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Szanowni 
Czytelnicy 


Pięć lat minęło. 

— Naprawdę?. „ nnno tak — to było jakoś tak po zlocie na Mazurach... 
— Matka z Ojcem, czyli Jola i Marek Dudziakowie jakoś nie zauważyli, że minęło już pięć 
lat od ukazania się pierwszego numeru „Odkrywcy”. 

Kto by tam wtedy (jeszcze w ubiegłym wieku) pomyślał, że miesięcznik dla poszuki- 
waczy przetrwa na trudnym, prasowym rynku, tym bardziej, że jest tytułem „niszowym”, 
przeznaczonym dla „normalnych inaczej”: kopaczy, maniaków historii i ich sympatyków. 
Zokazji jubileuszu kilka stów wspomnień napisali ci, dzięki którym „Odkrywca” powstał 
i się rozwijał. Numer ten jest jednocześnie numerem podwójnym — wakacyjnym. 

O czym możecie przeczytać w numerze? 

Nowa Ustawa o Ochronie Zabytków, budząca żywe komentarze w naszym środowisku 
trafia pod obrady Senatu. Piszemy o niestety licznych, słabych jej stronach. A może jesz- 
cze jest szansa na przedstawienie naszych racji parlamentarzystom... 

Sprawą, która od kilku tygodni elektryzuje środowisko poszukiwaczy, szczególnie by- 
walców forum internetowego Odkrywcy jest wydobycie pozostałości niemieckiego czołgu 
„Pantera” z Czarnej Nidy, o przeprowadzenie którego rywalizują dwa pobliskie muzea. 

O tym, jak można „wymyślić” sobie, gdzie znaleźć „skarb” pisze Wojtek Stojak; Ro- 
bert Kudelski pisze o nie zawsze skutecznej rewindykacji zrabowanych w czasie ostatniej 
wojny dzieł sztuki, a co można zrobić z „grudy rdzy” relacjonuje Radek Biczak. Możecie 
również przeczytać o tym, jak właściwie gotowy do powieszenia na nim tabliczki „Mu- 
zeum” bardzo ciekawy obiekt, nie został muzeum, i nigdy już nie zostanie. Oczywiście 
to nie wszystko. 


„ zaraz. 


Zapraszam do lektury 
Jarek Antasik 


Nowy konkurs fotograficzny „Odkrywcy” 


Drodzy Czytelnicy, miłośnicy tajemnic i wydarzeń przeszłości, Drodzy Odkrywcy! 

Trwają wakacje — to dla wielu z Was doskonała okazja do rozwijania swoich pa- 
sji związanych z odkrywaniem i rozwiązywaniem zagadek przeszłości, z ujawnianiem 
miejsc naznaczonych wydarzeniami historii. To doskonały czas dla poszukiwań jej ma- 
terialnych śladów. 

Zapraszamy więc do nadsyłania zdjęć związanych z realizacją Waszych 
zainteresowań, dokumentujących Wasze poszukiwania i odkrycia. prezentujących 
miejsca i przedmioty, które były świadkami wydarzeń historii lub są jej częścią. 

Nadsyłane przez Was zdjęcia nie tylko udokumentują ślady wydarzeń z przeszłości 
— mogą one stać się inspiracją do prowadzenia dalszych poszukiwań. 

Redakcja „Odkrywcy” z prawdziwą radością zapozna się z przesyłanymi 
materiałami - część z nich, za zgodą autorów, wykorzystamy w naszych 
publikacjach. 

Dla autorów najciekawszych, najbardziej intrygujących zdjęć przygo- 
towaliśmy nagrodę — jest nią wykrywacz metali „SAPER”, ufundowany przez produ- 
centa Krzysztofa Knota. 


Serdecznie zapraszamy do udziału w konkursie. 
Zdjęcia prosimy przesyłać do końca września br. 


Izabela Kwiecińska 
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Obywatelu! Strzeż się zabytków! 
czyli nowa Ustawa o Ochronie Zabytków 


ARCUS 


dziedziczyłeś zabytkowy dworek — masz pecha. Znalazłeś na 
O podwórku słowiańskie grodzisko — masz podwójnego pe- 

cha. Szukałeś w piwnicy odznaczeń dziadka z pierwszej wojny 
światowej — idziesz do więzienia. Takie będzie nowe prawo powołane 
do życia ustawą z 12 czerwca 2003 roku. Jeśli ktoś spodziewał się, 
że ustawa zachęci społeczeństwo do przekazywania wiedzy o znale- 
zionych, czy odkrytych zabytkach. do współpracy z muzeami, czy do 
kupowania zabytków w celu ich restauracji to się grubo pomylił. 

W zasadzie liczne przepisy tam zawarte zmierzają w prosty sposób do. 

stworzenia jeszcze większego czarnego rynku i unikania jakichkolwiek 

kontaktów ze służbami ochrony zabytków. 

Przykłady? Proszę bardzo: podczas kopania studni odkryłeś za sto- 
dołą jakieś skorupy? 

Art. 32 (rozdz. 3) 

1. Kto, w trakcie prowadzenia robót budowlanych lub ziemnych, odkrył 
przedmiot, co do którego istnieje przypuszczenie, iż jest on zabytkiem, 
jest obowiązany: 

1) wstrzymać wszelkie roboty mogące uszkodzić lub zniszczyć odkry- 
ty przedmiot (.. 

5. Po dokonaniu oględzin odkrytego przedmiotu wojewódzki konserwa- 
tor zabytków wydaje decyzję (...): 

3) nakazującą dalsze wstrzymanie robót i przeprowadzenie, na koszt 
osoby fizycznej lub jednostki organizacyjnej finansującej te roboty, 
badań archeologicznych w niezbędnym zakresie. 

Cudownie! Nie dość, że zgłosiłeś znalezisko musisz zapłacić za dalsze 

prace na twoim własnym terenie. Może ktoś zgadnie, co w takiej sy- 

tuacji zrobi człowiek przy zdrowych zmysłach? OK — inny przykład. 

Jesteś spadkobiercą dziedziczącym nieruchomość wpisaną do rejestru 

zabytków, znajdującą się w fatalnym stanie technicznym. Co się sta- 

nie, oto przepis: 

Art, 49 (rozdz. 4) 

3. W przypadku wykonania zastępczego prac konserwatorskich lub ro- 
bót budowlanych przy zabytku nieruchomym, wojewódzki konserwa- 
tor zabytków wydaje decyzję określającą wysokość wierzytelności Skar- 
bu Państwa z tytułu wykonania zastępczego tych prac lub robót, ich za- 
kres oraz termin wymagalności tej wierzytelności. 

Świetnie! konserwator zabytków nakaże ci remont, a jeśli go nie zro- 

bisz, to wybierze „ekipę szwagra”, aby dokonała prac zastępczych po 

dowolnych cenach i jeszcze określi ci termin płatności! 

Przykłady można mnożyć. Ustawa została prawdopodobnie na- 
pisana pod silnym wpływem lobby archeologów i konserwatorów. 
czerpiących zyski z prac przy budowie supermarketów i autostrad 
i dlatego wrzuca do jednego worka możliwości finansowe wielkich kon- 
cernów i staruszków, odzyskujących po latach swój rodzinny pałacyk. 
A jaka jest sytuacja poszukiwaczy? Oczywiście muszą wystąpić o po- 
zwolenie na poszukiwanie: 

Art. 36 (rozdz. 3) 

1. Pozwolenia wojewódzkiego konserwatora zabytków wymaga: (...) 

12) poszukiwanie ukrytych lub porzuconych zabytków ruchomych, 

w tym zabytków archeologicznych, przy użyciu wszelkiego rodza- 
ju urządzeń elektronicznych i technicznych oraz sprzętu do nur- 
kowania. 

Wydaje się że wszystko niby ok. koncesja na poszukiwania i tak zostanie 

natychmiast ominięta przez ludzi z wykrywaczami którzy zamiast sta- 

rych monet będą szukali obrączki lub zgubionych kluczy. Ale co z tymi. 
osobami które w swej naiwności wystąpią i uzyskają zezwolenie? 

Art. 111 (rozdz. 11) 

1. Kto bez pozwolenia albo wbrew warunkom pozwolenia poszukuje ukry- 
tych lub porzuconych zabytków, w tym przy użyciu wszelkiego rodza- 
ju urządzeń elektronicznych i technicznych oraz sprzętu do nurkowa- 
nia, podlega karze aresztu, ograniczenia wolności albo grzywny. 

2. Wrazie popełnienia wykroczenia okresłonego w ust. 1, można orzec: 
1) przepadek narzędzi i przedmiotów, które służyły lub były przezna- 

czone do popełnienia wykroczenia, chociażby nie stanowiły własności 
sprawcy; 

2) przepadek przedmiotów pochodzących bezpośrednio lub pośrednia 
zwykroczenia; 


3) obowiązek przywrócenia stanu poprzedniego lub zapłaty 
równowartości wyrządzonej szkody. 

Sprawa jest jasna jeśli dostałeś pozwolenie na szukanie niemieckich 

bagnetów na polu bitwy, a znalazłeś średniowieczny garnek z mone- 

tami — płacisz karę lub idziesz do więzienia i oczywiście zabierają ci 
wszystkie zabawki. 

Ale ustawa w niektórych miejscach jest jeszcze groźniejsza. Jednym 
z zamysłów nowego prawa wydaje się być bezpłatne pozyskiwanie, dla 
muzeów i archiwów. zabytków będących w prywatnych rękach. Jeżeli 
posiadacie w domu cenny przedmiot i nieopatrznie się nim gdzieś po- 
chwalicie, a wojewódzki konserwator zabytków uzna, że niezbędne jest 
wpisanie go do odpowiedniego rejestru. może być on wam odebrany 
w świetle artykułu 50. Pretekstem do takiego działania może być brak 
alarmu w twoim mieszkaniu. jak i to, że uczestniczyłeś w aukcjach sta- 
roci za granicą (jesteś więc handlarzem dzieł sztuki). 

Jeżeli nie masz pieniędzy na ochronę zabytkowego przedmiotu, czy 
nieruchomości, stworzono ścieżkę do odebrania ci go w majestacie pra- 
wa. Co prawda, zgodnie z art. 21 Konstytucji, zapewniono tam wypłatę 
odszkodowania o rynkowej wartości. Lecz jaka jest rynkowa wartość 
np. twoich rodzinnych pamiątek? Dla ciebie są one bezcenne. 
| wreszcie na koniec prawdziwa perełka: 

Art. 108 (rozdz. 11) 

1. Kto niszczy lub uszkadza zabytek, podlega karze pozbawienia wolności 
od 3 miesięcy do lat 5. 

2. Jeżeli sprawca czynu określonego w ust. 1 działa nieumyślnie, podlega 
grzywnie, karze ograniczenia wolności albo pozbawienia wolności do 
lat 2. 

3. W razie skazania za przestępstwo określone w ust. 1, sąd orzeka, 
a wrazie skazania za przestępstwo określone w ust. 2, sąd może orzec 
nawiązkę na wskazany cel społeczny związany z opieką nad zabytka- 
mi w wysokości od trzykrotnego do trzydziestokrotnego minimalne- 
go wynagrodzenia. 

A teraz zgadnijcie co jest zabytkiem? 

Art. 3 (rozdz. 1) 

1) zabytek — nieruchomość lub rzecz ruchoma, ich części lub zespoły, 
będące dziełem człowieka lub związane z jego działalnością i stanowiące 
świadectwo minionej epoki bądź zdarzenia, których zachowanie leży 
w interesie społecznym ze względu na posiadaną wartość historyczną, 
artystyczną lub naukową; 

Tłumacząc na polski: wyrzucając dowolną starą rzecz bez poddania 

odpowiedniej ekspertyzie, jesteście narażeni na bardzo dotkliwe kary. 

Oczywiście nie neguję potrzeby motywowania ludzi do myślenia nad 

tym: co niszczą lub wyrzucają, ale nie tymi metodami. 

Czego w ustawie nie ma? 

Nigdzie nie zobowiązuje się administracji do poszukiwania za- 
ginionych lub ukrytych zabytków. Z wyjątkiem lakonicznego stwier- 
dzenia o nagrodach za odnalezienie i przekazanie zabytku, nie pro- 
ponuje się rozwiązań systemowych polegających przede wszystkim 
na pozostawieniu znalezisk w rękach znalazcy. Cenna jest propozycja 
wypłacania przez państwo dotacji do remontów szczególnie cennych 
zabytków. A co z tymi mniej cennymi? Skarb Państwa przerzuca pra- 
wie całe obciążenie finansowe na prywatnych właścicieli. 

Obecnie ustawa powędrowała do senatu. Ale obawiam się, że po- 
dobnie jak w sejmie tak i w izbie wyższej nikt nas nie będzie słuchał. 
Zapraszam jednak twórców ustawy do dyskusji i polemiki. Szerzej 
o samych zastrzeżeniach prawnych wypowiemy się na www.odkrywca- 
online.pl 

W obecnym kształcie ustawa zdaje się mówić: Nie przyznawaj się 
do posiadanych zabytków bo je wpiszemy do rejestru. Staraj się nie 
patrzeć w kierunku wystającej właśnie z wyschłego bagna słowiańskiej 
palisady, bo będziesz musiał zapłacić za osuszenie całych mokradeł. Po- 
siadany dworek przekaż na własność Państwa, niech zniszczeje w ma- 
jestacie prawa. Omijaj z daleka wszelkie miejsca w których mogłyby 
być zakopane lub ukryte zabytkowe przedmioty — może się okazać, 
że masz przy sobie elektroniczny aparat fotograficzny i zostaniesz 
oskarżony o nielegalne poszukiwania. 

Jednym słowem: Obywatelu! Strzeż się zabytków. a 


Kwiecień 1998 r.; nasze mieszkanie w Koninie; naradzamy się nad pierwszym nu- 
merem Odkrywcy. Siedzą od lewej Jola Dudziak, redaktor naczelna Marysia Wia- 
trowska oraz nasi graficy i doradcy. 


Wrzesień 1999 r.; zlot w Wojanowie; integracja ze środowiskiem — siedzą od 
lewej: Marek Dudziak — szef Odkrywcy i poszukiwacze: Włodek Kuźma, 
Krzyś Bartnik, Zbyszko Janiszewski, Zbyszek Błaszczyk i Jurek Cera. 


Mamerki k.Kętrzyna; Odkrywca organizuje poszukiwania 
dokumentów związanych z zamachem na Hitlera w Gierłoży. Na zdjęciu 
od prawej stoi Radek Biczak „korespondent wojenny” Odkrywcy. 


Tekst wspomnie? 


i0W 


u TAJEMNICE 


Raj dla 
Jonerów 


ukaiń, Szu 


Kochani! 

Ten bardzo wyrywkowy materiał 
obejmuje lata 1998-2000, kiedy Ma- 
rysia Wiatrowska była Redaktor Na- 
czelną, a redakcja funkcjonowała w Ko- 
ninie. Dalszy rozwój gazety, to już lata 
wrocławskie. Z powodów rodzinnych 
i organizacyjnych nasz obecny wpływ 
na kształt Odkrywcy jest znikomy, 
aczkolwiek nadal trzymamy za nie- 
go kciuki. 

Wszystkim przyjaciołom i znajo- 
mym, a także licznej rzeszy nie zna- 
nych nam osobiście czytelników, 
dziękujemy za słowa zachęty i auten- 
tyczną życzliwość okazaną nam szcze- 
gólnie w tym pierwszym, pionierskim 
okresie. Nam z tego pozostało wiele 
wspomnień i do dziś trwające przyjaź- 
nie ze wspaniałymi ludźmi. I jak mawia 
Jarek Antasik — Darz Grunt! 

Jola i Marek Dudziakowie. 


ODKRYWCA 


Joli i Mar ka Dudz iaków 


:KCJONERSTWO MILITARIA FORTYFIKACJE 


SSN 1505-6104 — CENA 500 PI 


sierpień 1999 r ; Królewiec; wycieczki Odkrywcy. Na zdjęciu redakcja, 
nasi przyjaciele i sympatycy. 


wrzesień 1998 r.; twierdza Modlin; rozmawiamy z wybitnymi pasjonatami i przed- 
stawiamy ich czytelnikom. Na zdjęciu: od prawej Marysia Wiatrowska, 
kolekcjoner i poszukiwacz Włodek Kuźma i Jola Dudziak. 


Nazwij to, jak chcesz 

— ciekawością, niepokojem, 
wewnętrznym imperatywem. Jak- 
kolwiek nazwiesz, chodzi o to 
samo: 0 niewytłumaczalną, a 
przemożną potrzebę szukania — 
skarbów, sensu, tajemnicy, brau- 
dy, wartości, sposobu na życie... 
Dopóty żyjesz, dopóki idziesz, szu- 
kasz, czekasz, marzysz... 


lipiec 1998 r.; Kraków; Odkrywca edukuje i ostrzega,. Na zdjęciu Grześ Fran- 
czyk stały współpracownik gazety prowadzący rubrykę „niebezpieczne skarby”. 


ODKRYWCA 


WSPOMNIENIA | 
Wspomnienia do 


użytku wewnętrznego 


JOANNA LAMPARSKA 


| dkąd pamiętam, nic w 
p „Odkrywcy” nie było 
normalne. Niektóre dni 


w redakcji bardziej przypominały 
szkołę przetrwania. niż zwykłe, 
pracowite biuro. Regularnie, 
przez kilka godzin dziennie 
przyjmowaliśmy naszych gości: 
poszukiwaczy skarbów. milita- 
rystów, kolekcjonerów, rycerzy 
i innej maści postrzeleńców. Ich 
przybycie zawsze wiązało z nie- 
spodziankami. nierzadko nawet 
wybuchowymi. 

Taki Przemek B.. na przykład. 
Na co dzień dżentelmen, przy- 
boczny hetmana Tadeusza Pagińskiego, najważniejszej persony w 
polskim rycerstwie, przyniósł pewnego dnia do redakcji armatę. 
Nie była duża, ciężka tylko trochę, tak, że Beatka — nasza sekretar- 
ka (wrócimy do niej jeszcze w tej opowieści) nie mogła jej samo- 
dzielnie przesunąć, mimo, że do tej pory przedmiotów zbędnych 
pozbywała się w cudowny sposób. Ze stojącą w największym po- 
koju armatą problemu może by nie było, ewentualnie mogłaby 
się o nią potknąć jakaś oferma, ale Przemek postanowił jednak 
ów sprzęt uruchomić i sobie postrzelać... I tutaj Beatka zadziałała 
z pełną konsekwencją. Jak Rejtan zasłoniła ewentualny cel. czyli 
wyjście na taras i zrezygnowany Przemek odpuścił, posądzając po- 
tem całą redakcję — nie wiedzieć czemu — o całkowity brak fanta- 
zji. Uraziło nas do to głębi, bo czego, jak czego. ale fantazji nam 
przecież nie brakowało. 


„NC.A. 


ae 

ażdy dzień zaczynaliśmy pieśnią. W sensie dosłownym. Ra- 
NE Biczak, dziennikarz „Odkrywcy”, człowiek całkowicie 

wolny i niesterowalny, w przerwach pomiędzy poszukiwa- 
niami. słuchał niemieckich marszów. Kiedy dołączył do nas drugi 
Radek, tym razem Szewczyk, przygłuszył marszowe rytmy, wyko- 
nywaną przez siebie osobiście „Bogurodzicą”. Wzbudzało to nie- 
ustanny zachwyt Moniki Filipowskiej, na- 
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szej sekretarz redakcji, która dodatkowo podpuszczała Radka — za 
radosnym zresztą przyzwoleniem niżej podpisanej — do robienia 
fikołków na podłodze w sekretariacie. 

Zupełnie wesoło zrobiło się, kiedy zatrudniliśmy Beatę Pająk. 
Beatka wygrała konkurs na sekretarkę w prosty i bezpretensjonalny. 
sposób. Kiedy pozostałe 149 kandydatek (naprawdę tyle ich było). 
deklarowało znajomość siedemnastu języków obcych, dziesięciu 
programów komputerowych i takich innych, Beata oświadczyła: 
mieszkam z mamą, więc mam dużo czasu na pracę. Obiecała też, 
że ze względu na nową „posadę” nie zamierza się zakochiwać. 
ale tę przysięgę natychmiast złamała, co oczywiście musieliśmy 
jej wybaczyć. 

Magda Haber, nasza pani prezes miała najwięcej roboty. Przede 
wszystkim musiała bronić całego zespołu przed podpisaną niżej, 
która w przyptywach szaleństwa kazała mówić do siebie per Ro- 
man, wymyślała bale partyzanckie, przebierała Szewczyka w mili- 
tarnego św. Mikołaja i kazała kupować, a następnie malować set- 
ki hełmów. Niestety, prezes Haber okazała się mało odporna na 
szaleństwo i wkrótce z własnej inicjatywy zaczęła skupować nok- 
towizory, rękawice dla czołgistów, stare centralki telefoniczne, co 
o dziwo, znalazło poklask u naszych Czytelników. Bo co jak co, ale 
Czytelników też miewaliśmy niezwykłych... 


2: I uśmiechnięta prezes Magda Haber. zw: 


[u] 
jewnego dnia do redakcji zadzwonił znajomy eksplorator 
P oświadczył: 
— W Górach Sowich znaleźliśmy bombę. Taka obła jest, ma 
skrzydełka, co zrobić? 
Radziu Szewczyk, nasz dyżurny militarysta złapał się za 
głowę. 
— Niech to natychmiast zostawią — krzyczał przewracając ocza- 
mi z przerażeniem. — Niech to zostawią i wezwą saperów. 
— Zostawcie i wezwijcie saperów — krzyknęłam w słuchawkę 
z niejasnym przeczuciem. że nikt mnie i tak nie posłucha. Minęło 
kilka godzin. Tego dnia dość długo siedzieliśmy w redakcji, zaraz 
oddawaliśmy do druku kolejny numer. Nagle dzwonek do drzwi. 
— Przywieźliśmy ją — krzyczeli nasi goście. Wyjrzałam przez 
okno. To co zobaczyłam przeszło moje najgorsze obawy. Na tyl- 


nym siedzeniu, przypięta jak pasażer do siedzenia, siedziała so- 
bie tłuściutka, uśmiechnięta niemal bomba z opisanymi wyżej 
skrzydełkami. I chociaż z perspektywy czasu wydaje się to zabaw- 
ne, zły to przykład. Od początku „Odkrywca” starał się przecież 
przestrzegać i napominać, przypominać. że szukanie skarbów — cze- 
gokolwiek byśmy pod tym słowem nie rozumieli — może być bar- 
dzo niebezpieczne. I że nie zawsze należy wchodzić do każdej stud- 
ni, dziury, jaskini itp, którą akurat widzi się na drodze. No dobrze, 
może inaczej, wchodzić należy, ale zachowując rozsądek. 


Zaj m 
'pracowany redaktor Radziu Szewczyk = 


p, 
ik 

ajmłodszym nabytkiem redakcji była Asia Orłowska. Sub- 

N telna, cicha i delikatna, w pracy okazała się prawdziwym 

czołgiem. Pewnego razu wspólnie pojechałyśmy na plan 

„Starej baśni” Jerzego Hoffmana. Joaśka zapytała jednego ze sta- 

tystów, czy może obejrzeć sobie plan — akurat kręcona była sce- 


Śchi rasie r TRE 
nące na tarasie redakcji hełmy Odkrywców 


na w starej chacie z Michałem Żebrowskim i Danielem Olbrych- 
skim w rolach głównych. 

— Zajrzyj cichutko przez deski — poradził statysta. Młoda pani 
redaktor natomiast, jakby głucha na te rady, rączym truchtem 
podbiegła do drewnianego domu, z impetem otworzyła drzwi i za 
nimi zniknęła. Ze strachu uciekłam w drugą stronę. Temperament 
reżysera tego filmu, jak i grających główne role artystów jest zna- 
jy... Po kilkunastu minutach zdecydowałam się cichutko zajrzeć do 
chaty. | co zobaczyłam? Na planie Żebrowski i Olbrychski i inne 
gwiazdy, na krzesełku z napisem reżyser Hoffman, obok równie 
sławny Jarosław Żamojda, a między nimi... redaktor Orłowska. 

— Podszedł do mnie jakiś facet i zapytał co tu robię 
— relacjonowała potem Asia. — To ja powiedziałam, że jestem z 
„Odkrywcy”. On się chwilę zamyślił i poprosił: następnym razem, 
niech pani uprzedza, że pani przyjedzie... 

| wszystko na ten temat. Przebojowości „Odkrywcy” nigdy nie 
brakowało. „National Geographic" przy nas wysiadał. 


Joanna Orłowska i Beata Pająk 


Eu 


dkrywca” był od początku Wielką Przygodą. Podobnie jak 
O praca w „Gazecie Rycerskiej”. 

Mam teraz jedyną okazję. żeby podziękować wszystkim 
Czytelnikom, Kolegom, Wrogom i Przyjaciołom za to, że przez cały 
czas wpierali mnie, napominali, pomagali i krytykowali. Dzięki 
temu przez te dwa lata nauczyłam się bardzo wiele, chociaż mo- 
mentami to uczenie się bywało dość trudne. Spotykamy się teraz 
często gdzieś w Polsce, mam kontakt z ogromną grupą poszukiwa- 
czy. Przygód wielkich i małych mi nie brakuje, dostałam od losu 
prezent w postaci Bardzo Ciekawego Życia. Czasem jednak braku- 
je mi tych „radziowych” fikołków, marszów i Magdy biegającej w 
hełmie... I żeby była jasność, pomimo tych wszystkich „szaleństw” 
to była naprawdę poważna redakcja. u 

Fot.: Redakcyjne Archiwum 
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Wez 


ARTUR MANES 


W 1993 roku, ostatni żołnierze Armii Radzieckiej o| 


ra” trafila na zfom 


opuścili Polskę, pozostawiając tysiące hektarów te- 


renów i tysiące rozmaitych obiektów do zagospodarowania. Po pierwszym okresie euforii, szybko 
okazało się, że tak naprawdę nie wiadomo co robić ze znaczną częścią poradzieckiego dobytku. 


ajszybciej nowych właścicieli 
N znalazły budynki znajdujące się 
w obrębie dużych miast. Natomiast 
chętnych na obiekty typowo wojskowe było 
już niewielu. Główny potencjalny klient 
— Wojsko Polskie, wszedł właśnie w okres 
intensywnego „odchudzania” i miał spore 
kłopoty z pozbyciem się nadmiaru sprzętu 
i sprzedażą nieraz całych jednostek opusz- 
czonych już przez żołnierzy. 

Jednym z takich „niechcianych” po- 
radzieckich obiektów, był ośrodek daleko- 
siężnej łączności troposferycznej znajdujący 
się kilka kilometrów na zachód od Chocia- 
nowa, nazywany w żargonie wojskowym 
„Paterą”. 

Otoczony potrójnym płotem (środkowy 
pod napięciem), ukryty wśród lasów, był 
jednym z ostatnich miejsc, z których wyje- 
chali żołnierze radzieccy. Do ostatniej chwili 
mieli nadzieję, że drogą działań dyploma- 
tycznych uda im się jeszcze przez pewien 
czas tu pozostać. Nie udało się. W efekcie 
w polskie ręce przeszedł ośrodek łączności 
nie tylko z kompletnym wyposażeniem. 
ale nawet ze skrzyniami części zapasowych 
i dokumentacją. 

Uroczyste pożegnanie radzieckiej załogi 
i przejęcie „kluczy” przez stronę polską, 
odbyło się w autentycznie przyjacielskiej 
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atmosferze, a po wspólnym wypiciu 
trudnej do dokładnego określenia 
ilości alkoholu, nasi, jeszcze niedaw- 
ni przyjaciele, odjechali. 

Przez kilka następnych lat, nie- 
czynnym ośrodkiem opiekowały się 
służby wartownicze Wojska Polskie- 
go. natomiast „na górze” zastana- 
wiano się, co z nim zrobić. Z woj- 
skowego punktu widzenia był to bo- 
wiem obiekt zupełnie nieprzydatny. 
Podobno były plany utworzenia w. 
tym miejscu muzeum łączności lub, 


czegoś podobnego. Podobńe;=przeciwko 
takiemu rozwiązaniu zaprotestawały Lasy: 


Państwowe. 


W końcu, w roku 1999, pod- 


jęto najprostszą decyzję — za 


pośrednictwem Agencji Mienia" 


Wojskowego obiekt, a dokładnie 
jego wyposażenie, wystawiono na 
sprzedaż. Szybko znaleźli się kupcy, 
którzy przy pomocy wynajętych ro- 


botników zamienili. niegdyś super- . 


tajny, strategiczny ośrodek łączności, 
na kilkadziesiąt ciężarówek złomu: 
oddzielnie metale kolorowe, od- 
dzielnie żelastwo. Z braku chętnych 
na całe lampy mikrofalowe, rozwa- 
lano je młotkiem na kawałki, aby od 


Fragment zdemontowanej aparatury na- 
dawczej. 


ś 


miedzianych bloków anodowych oddzielić 
izolatoryż ceramiki berylowej. Podobny los 
spotkał większość zanealowaneto, w, m 
krze EEE 


Wejście do schronu „antenowego”. 


wieżaańtenowa — już bez anten. 


W lesie pozostały puste żelbetowe schrony 
o trudnym do odgadnięcia dla niewtajem- 
niczonych przeznaczeniu. 

Obecnie teren z pozostałościami po 
ośrodku łączności, jest zamknięty, ogrodzo- 
ny i pilnowany przez mieszkającego w daw- 
nej wartowni pracownika nadleśnictwa. 
W'samym zaś bunkrze mają docelowo 
zamieszkać nietoperze co, jak. widać już 
z wielu przykładów, jest w Polsce naj- 
lepszym sposobem zagospodarowywa- 
nia różnych podziemi. Zanim jednak to 
nastąpi, korzystając ze wspomnień spraw- 
ców złomowania i zdjęć Jarka Antasika, 
chciałbym Czytelnikom przybliżyć czasy 
świetności tego naprawdę niezwykłego 
obiektu. 


Historia 


W pierwszej połowie lat'80., po wydarze- 
niach stanu wojennego, Rosjanie postano- 
wili wzmocnić swoją sieć łączności na tere- 
nie Polski. W tym*celu wybudowano kilka 
nowych ośrodków. Chocianowski, spełniał 
rolę „łącznika” pomiędzy kablową siecią te- 
lefoniczną, a siecią dalekosiężnej radiowej 
łączności troposferycznej. 

Do łączności troposferycznej wykorzy- 
stuje się zjawisko niewielkiego ugięcia fal 
radiowych w dolnych warstwach atmosfe- 
ry, w kierunku do ziemi. Dzięki temu, an- 
tena odbiorcza może się znajdować dale- 
ko poza zasięgiem widzialności z anteny 
nadawczej. W sprzyjających warunkach 
atmosferycznych, które mają bardzo duży 
wpływ na zasięg łączności troposferycznej, 
możliwe jest uzyskanie odbioru z odległości 
wielu tysięcy kilometrów, bez konieczności 
umieszczania anten na wzgórzach, czy wy- 
sokich wieżach. 

Ośrodek chocianowski wybudowa- 
no w lesie na zboczu niewielkiego wznie- 
sienia. Schron z aparaturą łączności ma 
kształt prostopadłościanu o wymiarach 
26x31x8,4 m. Na dwóch poziomach 


znajduje się łącznie 80 pomieszczeń, z któ- 
rych największe ma 70 mkw. powierzch- 
ni. Większość obiektu zajmowała aparatu- 
ra łączności i urządzenia niezbędne do jej 
prawidłowej pracy. Własny „pokój” posia- 
dał tylko naczelnik stacji. Dla żołnierzy prze- 
widziano „miejsca sypialne” w pomieszcze- 
niach z aparaturą, na specjalnych pryczach, 
rozkładanych tylko na czas snu. Wewnątrz 
schronu znajdował się punkt medyczny z 
izolatką, kuchnia i sala odpoczynku (jadal- 
nia) dla żołnierzy. Całość, przysypana ziemią, 
tworzy niewielkie wzgórze o łagodnych zbo- 
czach, dla zmniejszenia skutków działania fali 
uderzeniowej wybuchu atomowego. 

Ponad powierzchnią ziemi wyrastały 
cztery wieże antenowe (pozostała jed- 
na), na których umieszczono 
po cztery anteny na każdej z 
wież. Poniżej schronu apara- 
turowego, w płytkim. sztucz- 
nie wykonanym zagłębieniu, 
znajduje się schron na zapaso- 
we maszty antenowe. Podob- 
no do wykonania wykopów 
Rosjanie użyli materiałów 
wybuchowych. 

Sam schron tworzy 10 
okazałych pomieszczeń, po 5 


Aparatura nadawcza. 


z każdej strony budowli. Do zasilania całości 
wybudowano stację transformatorową z 
dwoma transformatorami o mocy 630 
KVA każdy. Dodatkowo wewnątrz schronu 
znajdowały się dwa agregaty prądotwórcze 
Diesla o mocy 500 KVA oraz duża bateria 
akumulatorów ołowiowych, zajmująca po- 
mieszczenie o powierzchni 34 mkw. Takie 
zabezpieczenia zasilania w energię elek- 


Jedna z sal po zdemontowaniu urządzeń. 


tryczną wykonano nie tylko na wypadek 
konfliktu zbrojnego lecz również z bardziej 
prozaicznych przyczyn: lata 80. w Polsce, to 
czasy częstych wyłączeń energii elektrycz- 
nej, które dotykały również radzieckich od- 
biorców. Dla zapewnienia możliwie dale- 
kiego i niezawodnego zasięgu łączności, 
konieczne było zastosowanie, po stronie 
nadawczej. nadajników o odpowiednio 
dużej mocy. W Chocianowie zastosowa- 
no 16 torów nadawczych po 4 KW mocy 
wyjściowej. Stopnie końcowe nadajników 
pracowały na klistronach dużej mocy w 
paśmie 5.2 — 5,5 GHz. Takie rozwiązania 
są powszechnie stosowane do dzisiaj, po 
prostu nie udało się jeszcze nic lepszego 
wynaleźć. 


Fragment sali klistronowych 
wzmacniaczy mocy. 


Po stronie odbiorczej, w 
specjalnych szafach zamon- 
towanych na wieżach ante- 
nowych, znajdowały się ul- 
traniskoszumowe wzmacnia- 
cze parametryczne o bardzo 
dobrych, nawet jak na dzi- 
siejsze możliwości technicz- 
ne, parametrach. Natomiast 
cała reszta elektroniki już 
wtedy nadawała się do muzeum techniki. 
Większość podzespołów wykonana była 
na tranzystorach i układach scalonych o 
małej skali integracji. Pomieszczenia apa- 
raturowe wypełnione były tonami urządzeń 
elektronicznych, zamontowanych w solid- 
nych, umocowanych dodatkowo, do ścian 
ramach. Tak duża ilość sprzętu pobierała i 
zamieniała, w większości na ciepło, ogrom- 


Hala pomp po demontażu. 
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ne ilości energii elektrycznej. Odprowa- 
dzenie na zewnątrz mocy cieplnej kilku- 
set KW wymagało budowy bardzo skom- 
plikowanego systemu chłodzenia i wenty- 
lacji. Agregaty freonowe, wentylatory, ko- 
mory nawilżające, rozmaite pompy oraz 


NZ ŁA 
Studzienka zbiornika wody. Jej głębo- 
kość sprawdza Jarek Antasik. 


setki metrów przewodów wentylacyjnych 
i rurociągów z niezliczoną ilością zaworów 
i czujników, zajmowały znaczną część po- 
wierzchni schronu. 
Niezależnie od tem- 
peratury i wilgotności 
powietrza na zewnątrz 
schronu oraz niezależnie 
od. nieraz znacznych, a 
wahań wydzielanej przez %. 
aparaturę mocy, automa- 
tyka układu klima- 
tyzacji musiała 
zapewnić nie- 
zmienne para- 
metry powie- 
trza wewnątrz 
pomieszczeń. 
Ponieważ 
budowniczo- 


Klistron — lampa mikrofalowa dużej mocy. 
Widoczne króćce do podłączenia wody 
chłodzącej. 

wie przewidywali pracę stacji w warun- 
kach wojny, schron posiadał złożony sys- 


„magmy. = 


PWANYMNWH 0 ZA 
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tem zabezpieczeń przed skażeniami. W 
warunkach normalnych, dostarczane po- 
wietrze było filtrowane 
przez filtry mechanicz- 
ne. O ich skuteczności 
można było przekonać 
się podczas rozbiera- 
nia szaf z elektroniką: 
wszystkie moduły i 
pakiety wyglądały 
jak nowe. bez 
żadnych śladów 
kurzu. W wy- 
padku stwierdze- 
nia skażenia (do 
analizy skażeń 
służył specjalny 
przyrząd) powie- 
trze było kierowa- 
ne na filtry-pochtaniacze. Przy masowym 


skażeniu promieniotwórczym, np. spowo- 


Przekrój obiektu Chocianowa. 


dowanym pobliskim wybuchem jądrowym, 
schron mógł przetrwać kilka tygodni w 
całkowitej izolacji od otoczenia. W tym 


Agregat prądotwórczy 500 kVA (wer- 
sja „morska” — korpus ze stopów alu- 
minium. 


czasie załoga oddychała powietrzem z bu- 
tli, a tlen był odzyskiwany z wydychanego 


Podwozie zapasowego masztu antenowego. Widocz- 
na szpula na kabel antenowy. Do podnoszenia masztu i 
ustawiania „łap” służyły siłowniki hydrauliczne. 


Rozfożony, zapasowy maszt antenowy. 
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Ę e 
dwutlenku węgla na specjalnych regene- 
ratorach, podobnie jak na okręcie pod- 


wodnym w zanurzeniu. Zaopatrzenie 4 
w wodę zapewniało własne ujęcie A 
głębinowe, działała też kanaliza- _4 A 
cja z własną przepompow- 
nią ścieków.. 

Po zmniejszeniu 
się skażenia do „bez- 
piecznego” poziomu, 
załoga mogła opuścić 
schron i przystąpić do 
usuwania ewentualnych 
szkód spowodowanych wybu- chem. 
Powracający z pracy w skażonym terenie 
żołnierze, poddawani byli odkażaniu w 
specjalnej, hermetycznej śluzie zaopatrzo- 
nej w zraszacze. W wypadku poważnych 
uszkodzeń stałych wież antenowych, ze 
schronu „antenowego” wystawiono zapa- 
sowe maszty, które następnie rozkładano na 
specjalnie do tego przygotowanych placach. 
Po podłączeniu anten, możliwe było wzno- 


3%: 
o 
Z 


vj 
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Wnętrze wzmac- 
niacza parame- 
trycznego. Elemen- 
ty lutowane są na 
płytkach z syntetycz- 
nego szafiru. Wymiary 
23x7,5 cm. 


wienie pracy ośrodka łączności. Wszystkie 
urządzenia elektroniczne, elektryczne i 
mechaniczne były wykonane bardzo so- 
lidnie i starannie z najlepszych dostępnych 
materiałów, jak przystało na sprzęt wojsko- 
wy. wtedy jeszcze, największej armii świata. 
Srebrzone, miedziane ekrany koncentrycz- 
nych kabli w.cz. zawierały w swojej masie 
aż 15% srebra. 

Niestety, opisany obiekt już nie istnieje, 
a puste schrony nikomu już nie służą i bar- 
dzo wątpię, aby szybko zamieszkały w nich 
nietoperze. Wykładziny podłóg z twarde- 


Szczątki przewróconej wieży antenowej w trakcie cięcia. 


Butle na sprężone powietrze odde- 
chowe. 


go PCW, setki kilogramów tworzyw sztucz- 
nych z żywic fenolowych, olejne farby na 
ścianach oraz rozlane tony ropopochod- 
nych, tworzą atmosferę odpowiednią do 
życia tylko dla bakterii i grzybów. 
Ostatnio obserwuję „bitwy” pomiędzy 
kolekcjonerami i muzeami o wydobyte z 
ziemi, przeżarte przez rdzę szczątki hitle- 
rowskiego sprzętu bojowego. Dla wielu 
Polaków, z niepojętych dla mnie przyczyn, 
znak swastyki nawet słabo widniejący na 
przedmiocie, niewiarygodnie podnosi jego 
wartość. Za skorodowaną, niekompletną 


Sprężarka powietrza oddechowego 
(do 200 atmosfer). 


skorupę niemieckiego czołgu, kolekcjonerzy 
gotowi są zapłacić kilkadziesiąt tysięcy euro, 
czyli mniej więcej tyle, ile zapłacono Agen- 
cji Mienia Wojskowego za wyposażenie 
schronu chocianowskiego i jeszcze dwóch 
podobnych obiektów. Widać „sowieckie” 
jeszcze nie w modzie. a 

Zdj.: Jarosław Antasik 


ODKRYWCA 7-8/2003 11 


Śledztwo »] 


WOJTEK STOJAK 


nie bawi mnie posiadanie tego, co znalazłem, nie bardzo bawi mnie 
również kopanie, chociaż to lubię. Najbardziej wciąga mnie żmudne, 
czaso- i pieniądzochłonne śledztwo „w sprawie skarbu”. 


4 

ledztwo zaczynające się od śladu w te- 
S renie wskazującego. że coś tu nie gra. 
że „coś może tu być” lub od enigma- 
tycznej często informacji, że „coś wywiezio- 
no stąd i ukryto tam”. A także zaczynające 
się „od zera” tzn. takie śledztwo, w którym 
istnienie skarbu zostało wydedukowane w 
oparciu o, kruche często, założenie, że tutaj 

powinien być taki a taki „skarb”. 
To wcale nie jest absurdalne. To ma 
sens. Przecież logiczne jest założenie, że w 
pałacu, zamku czy dworku było mnóstwo 


czym zawieźli? Czy była wtedy droga ? Czy 
była przejezdna itd., itd., itd. 

Zaczyna się śledztwo obejmujące okres 
przed nadejściem frontu, front i losy powo- 
jenne do czasu ostatniej dużej fali wysiedleń 
cywilnej ludności niemieckiej tzn. do listo- 
pada 1947 roku. Żeby odpowiedzieć na 
te wszystkie pytania, musimy korzystać 
ze wszystkich dostępnych źródeł. Litera- 
tura będzie głównie pomocna przy od- 
twarzaniu przebiegu działań bojowych na 
interesującym nas terenie (dobra jest lite- 
ratura wspomnieniowa, a najlepsza wspo- 
mnieniowa niemiecka). Trzeba szukać 
wspomnień żołnierzy jak najniższego 

stopnia, bo wspominki generałów typu: 
„(...) dziesięć dywizji piechoty uderzyło na 
północny zachód, a trzy dywizje pancer- 

ne na południowy zachód (...)” są dla 
nas zupełnie nieprzydatne. Losy 
interesującego nas obiektu (za- 
mek. pałac itp.) najlepiej 
poznać z rela- 


Fot. 1 Rzadko udaje się wozić broń taczką 


atrakcyjnych dla poszukiwacza skarbów 
przedmiotów. Logiczne jest też założenie, 
że w okazałej zagrodzie mieszkał bogaty 
chłop albo, że młynarz z zasady był bo- 
gaty. Przecież logiczne jest założenie, że w 
każdej leśniczówce była broń myśliwska. 
Zgadzacie się, że wolno mi uczynić takie 
założenie? Musicie się zgodzić właśnie dla- 
tego, że jest to logiczne założenie. 
Teraz pytanie: czy zdążyli wywieźć? Czy 
pozostawili tak jak było? Czy ukryli? Pytania 
. zaczynają się mnożyć. Jaką objętość ukryli? 
Czy mieli zaufanych ludzi do pomocy? Jak 
< głęboko i czy budowa płytkiego podłoża 
pozwala na to (głębokość zalegania skał), 
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cji żyjących jeszcze świadków choć czasem 
trudno odsiać prawdę lub chociaż „praw- 
dopodobną prawdę” od fantazji, konfa- 
bulacji lub zwykłych przeinaczeń spowo- 
dowanych upływem czasu i zawodzącą z 
wiekiem pamięcią. Gdy pozbieracie wszyst- 
kie potrzebne informacje, samo Wam wyj- 
dzie. że „skarb” nie został wywieziony, 
tylko schowany, pozostaje tylko pytanie: 
„gdzie?”. To znowu robota dla „docho- 
dzeniówki”. Gdzie Pan baron miał inne, 
mniej rzucające się w oczy nieruchomości? 
Może tam? A może we własnym parku, 
bo łatwiej było niepostrzeżenie ukryć? A 
może w starej kopalni w zboczu góry nie- 


Ą 
i e7463 zamku? A może, a może 


Może powinienem zostać policjantem. Bo w tych całych skarbach 


a może? Ale właśnie taka jest na- 
sza robota — policyjna. To pole dla Wasze 
inteligencji, dociekliwości i wyobraźni. Im 
bardziej potraficie się wczuć w atmosfere 
tamtych dni i psychikę ukrywającego, tym” 
bliżej będziecie rozwiązania. Tojest właśnie 
to „ główkowanie”, które padyktowało m 
pierwsze zdanie tych rozważań ż 
powinienem zostać policjantem? 
właśnie pasjonuje mnie w skarbach naj- 
bardziej. 

By udokumentować powyższe tezy opo- 
wiem Wam dwie „skarbowe historie”, tąkie 
właśnie „wymyślone”. Obie zakończyły się - 
sukcesem. tzn. doczekały się rozwiązania. 
a czy znalezione skarby to skarby — ocenii 
cie sami. Teraz rozsiądźcie się wygodnie... | 
słuchajcie (a raczej czytajcie uważnie). 

Historia pierwsza zdarzyła się dawno - 
temu i ściśle wiąże się z człowiekiem, które- 
go darzyłem przyjaźnią i zaufaniem dopóki. - 
korzystając z tego zaufania, nie zaczął mnie 
okradać. Nazwijmy go umownie „Panem 
Dy”. Ta osobista wycieczka jest koniecz- 
na, gdyż to właściwie on jest bohaterem 
tej opowieści z naszych „dobrych czasów”. 
Ale do rzeczy. 

Miejscem akcji jest lasek położony 
około jednego kilometra na południe ot 
miejscowości Żar przy szosie Wrocław= 
Środa Śląska. To właśnie Pan Dy pokazał mi 
kiedyś to miejsce, wyjaśniając przy okazji. 
że lasek był dokładnie spenetrowany przez 
wrocławskich zawodowcówii właściwie nit 
ma tu czego szukać, bo poprzednicy wybr 
Ji wszystko i zostawili tylko lufę od armat 
której nikt nie chciał bo ciężka i właściwi: 
po co to komu. Łazimy po tym lasku z wy 
krywaczami, sygnałów właściwie nie ma, a 
jak są to „nieskarbowe”. 

— A co oni trafili tu na początku? — py- 
tam. 

— Była ta lufa... a tak to porozrzucane 
magazynki od Schmeissera i bagnety policyj- 
ne, wszystko na wierzchu..., magazynki jedna 
rdza, a bagnety różnie — pada odpowiedź. 

— Dużo tego było? — dociekam. 

— Trochę było — odpowiedział Pan Dy. 

No tak, leżące na wierzchu, przykryte 
tylko liśćmi magazynki z cienkiej stalowej 
blachy to idealny pokarm dla rdzy. Z bagne- 
tami policyjnymi trudniej, bo ostrza były 
niklowane. Wszystko pasuje! Połaziliśmy 
jeszcze trochę, nic nie znaleźliśmy i 
pojechaliśmy do domu. Minęło trochę cza- 
su. Tak jakoś przypomniało mi się to miej- 
sce i nasza rozmowa. Magazynki i bagne- 
ty leżące na wierzchu i porozrzucane na 
większej przestrzeni. To jak? Szło dwóch fa- 


cetów, jeden miał naręcze bagnetów. a dru- 
gi worek magazynków. Szli po lesie i rozrzu- 
cali. Bagnet na prawo. magazynek na lewo 
i bagnet na lewo, magazynek na prawo. A 
jak wszystko rozrzucili to poszli do domu. 
Mogło i tak być, 
ale coś mi tu nie 
pasowało. Można 
zgubić parę ba- 
gnetów, można 
parę bagnetów 
porozrzucać. Ale 
tyle? Bo tych 
znalezionych na 
początku  ba- 
gnetów i ma- ś 
gazynków było 
po dwadzieścia, 
trzydzieści sztuk. 
Wyrzucić można 
i sto sztuk, ale w 
jedno miejsce, do 
jednego dotka. 
Właśnie! Dołka! 
Telefon do Pana 


wodą i „Whites TM 800” nie dawał silnego 
sygnału więc go odpuściliśmy. Nad czwar- 
tym dołkiem. najgłębszym. bezpośrednio 
sąsiadującym z polną drogą. postaliśmy 
chwilę i poszliśmy do domu. To tu właśnie, 
na przeróżnych, 
splątanych raj- 
stopami ru- 
pieciach. leżał 
nadgniły kro- 
wi łeb. 
Musiało 
upłynąć trochę 
czasu by z bra- 
ku innych te- 
matów wrócić 


do tego la- 
sku i ostatnie- 
go dołka. bo 


to on właśnie 
był predyspo- 
nowany do 
zrzucenia doń 
broni i wy- 
sadzenia, co 


Dy. spowodowało, 
— Czy tam są jakieś że po całym le- 
dołki w tym lesie? sie rozfrunęt: 
h y 
— pytam. się agne- 
— W jakim le- = 3 - „=Roafga ty i magazyn- 
ka aa Fot. 2 Dno zbiornika i Maciek ze swym pre- je 
— No w tym od ba- tekstem do wyjazdu przy drodze i 


gnetów policyjnych, za Leśnicą — drażę. 
— Są, ale to śmieci ze wsi — wyjaśnia Pan Dy. 

Wracamy do lasku. Są trzy dołki, takie 
jak po pociskach dużego kalibru lub nie- 
wielkich bombach lotniczych i jeden przy 
samej drodze, duży, głęboki i cały zawa- 
lony rupieciami. W dołkach to samo co 
we wszystkich innych leśnych dołkach w 
pobliżu ludzkich siedzib. Lodówki, błotniki 
"samochodowe, podarte wykładziny, gruz i 
styropian, a tu jeszcze dodatkowo, krowie 
chyba kości i to, co w śmietniku najgorsze 
— babskie rajstopy! Próbowaliście kiedyś 
śmietnika z rajstopami? Ciągniesz rozpru- 
te drzwi od lodówki ale blacha zaczepiła 
0 rajstopy. Ciągniesz... już półtora me- 
tra naciągnięte, ale nie puszcza... łapiesz 
te rajstopy... ciągniesz... jadą te drzwi od 
lodówki, koło rowerowe i nadgniły krowi 
teb... ostatnie mocne szarpnięcie, wyskaku- 
je. zaczepione przedtem rowerowe koło, a 
Ty lądujesz zadzią w cegły, stare okno i coś 
mazistego. Nie ma lekko ze śmietnikiem. 
oj nie! Jest co prawda sposób, nawet dość 
prosty, ale poszukiwacz skarbów = praw- 
dziwy mężczyzna nie pójdzie przecież do 
auta po nóż lub nożyczki żeby te babskie 
pończochy uciąć. Będzie szarpał! 

W pierwszym dołku, pod śmieciami, 
w wilgotnej glinie był zamek karabinowy, 
bagnet policyjny i trójnóg przeciwlotniczy 
do MG w oksydzie. Od razu go na giełdzie 
zdmuchnęło. W drugim dołku, 32 lufy do 
Flaka 2 cm. Złom. Trzeci dołek był zalany 


brak drzew, umożliwiały dogodny dojazd, 
więc komu by się chciało szukać gdzieś da- 
lej i lawirować między drzewami, jak pod 
nosem jest taki „akuratny dołek”. Przecież 
ci. co zrzucali, to tacy sami ludzie jak my 
— nam nie chce się robić i im też. Więc ra- 
dzi nie radzi wróciliśmy do tego „krowie- 
go” dołka i oczyściliśmy go z rupieci aż do 
dna. Ale kopać w twardej glinie nie mając 
pewności, że coś jest? Co to, to nie! | tak 
dołek przestał chyba rok. Prawie już o nim 


zapomniałem. 

Siedzę sobie w ogródku, kawka na sto- 
liczku. papierosik w gębie (to było jeszcze 
przed zawałem), a tu idzie, prawie biegnie 
Pan Dy. Zasapany tak, że prawie mówić 
nie może. 

— Jest... — chrypi. Jest...! Piechotą przyszed- 
łem...! 

— (o jest? — pytam. 

— Jest... trzyczwórka..., szturm i Mauser... 
wszystko splątane — mówi łapiąc oddech. 

— Gdzie? — pytam. 

— No tam...w tym dołku...wykopałem.- od- 
powiada. 

— A zamaskowałeś?— upewniam się. 

— No jasne — wychrypiał Pan Dy. Nalał so- 
bie kawki i zaczął grzebać po kieszeniach w 
poszukiwaniu papierosika. Okazało się, że 
i jemu nie dawał spokoju ten ostatni dołek 
oczyszczony ze śmieci przed rokiem. Długo 
zresztą nie kopał. Na głębokości ok. 70 cm 
zaczynało się zrzutowisko. Siedemdziesięciu 
centymetrów od dna oczywiście, od po- 
wierzchni terenu, to było jakieś 2,5-3,0 
metry. 

To było nasze pierwsze, większe zrzu- 
towisko. Kopaliśmy „Białoruśką” robiąc 
jednocześnie 43 odcinek „Klubu Poszuki- 
waczy Skarbów”. W sumie było chyba około 
tony wojennego żelastwa (fot. 1) Karabi- 
ny. MG 34 i 42, Sturmgewehry i chyba ze 
czterdzieści trójnogów przeciwlotniczych do 
MG, a to rzadkość. Broń była wysadzona, 
gdy koparka doszła do centrum wybuchu 
wszystko było porozrywane i splątane ra- 
zem. Czego nie pogiął wybuch, pogięliśmy 
my. Łyżka koparki zahacza prościutkie trój- 
nogi i MG 42 i ciągnie... oj, oj... glina 
nie puszcza! Oj, oj LUFA! 
wyciągnęła. Wszystko pięknie zgięte pod 
kątem prostym. I tak było przez cały czas. 
Wszystkie pazury poobgryzałem ze zde- 
nerwowania. | taka była historia zrzuto- 
wiska, które zostało „wymyślone” na pod- 


Fot. 3 Obrobiony blok kamienny z „podpisem” kamieniarza Jakoba Schyrmera 
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Te specyficzne „podpisy” tzw. gmerki, rzemieślnicy skadali na swoich wyrobach. 


stawie nikłych śladów. Było tam, gdzie po- 
winno być. 

Jest jeszcze jedna sprawa. Czy zwróci- 
liście uwagę na „skład” dołka? Czy ktoś 
z Was dopisze dalszy ciąg tej historii? Bo 
w wykopanej broni nie było policyjnych 
bagnetów i magazynków do Schmeisse- 
ra więc...! 

Jeżeli wytrzymacie jeszcze drugą obie- 
caną opowieść, to poprawcie się w fotelu i 

„ słuchajcie (a raczej czytajcie dalej, z uwagą 
oczywiście). 

Ta opowieść jest krótka, a cała historia 
miała miejsce jakieś dwa miesiące temu. 
Z poprzednią łączy ją to, że skarb został 
również „wymyślony”, że oparto się tyl- 
ko na założeniu: „coś tam powinno być”. 
I było, chociaż zupełnie nie to. czego się 
spodziewałem. A było to tak. 

Dotarła do mnie wiadomość, a może 
gdzieś przeczytałem, że sztuczne jezioro 
okalające zamek Czocha nieopodal Leśnej, 
zostało spuszczone w związku z remon- 
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tem zapory i można sobie pochodzić -po' 
dnie. Była też wzmianka, że poprzednio. 
opróżniano zbiornik ponad 30 lat temu, 
to znaczy w czasach, kiedy nie uważano za 
skarby tego, co dziś za skarby uważamy. 
Ostatnio byłem w Czosze podczas eskapa- 
dy zorganizowanej przez Marka Dudzia- 
ka (odnaleziony został „pokój pancerny” 
— pamiętacie?) i obszedłem wtedy zamek 
od strony jeziora ścieżką poniżej murów, 
łakomie spoglądając na stromą skarpę pode 
mną schodzącą do samej wody. Ależ tam 
musi być rzeczy — myślałem — tylko jak się 
do nich dobrać? Bo nade mną wznosiły się 
mury zamku, a w nich pełno okien. I oczy- 
ma wyobraźni widziałem jak w kwietniu 
1945 roku otwiera się okno i pijany nie- 
miecki oficer. przebierając się w cywilne 
ciuchy, ciska do wody swój Krzyż Żelazny 
i Parabellum. A potem w maju 1945 roku 
pijany rosyjski oficer ciska do. wody, bez 
otwierania okna, brązowe popiersie Hitle- 
ra i krucyfiks z zamkowej kaplicy:-W sierp- 


niu 1945 roku pijany polski osadnik przez 
wybite już okno wyrzuca do wody wszyst- 
ko „bo szwabskie”. Powyżej linii wodnej te 
„nasi” pewnie wszystko wyzbierali jak się 
zaczęła skarbowa hossa, ale w kamiennym 
rumowisku, w wodzie, zaraz przy brzegu 
to musi tego być, że ho, ho! Trzeba jechać” 
Ale to taki kawał drogi, będzie ze 120 ki- 
lometrów. Podpuściłem mego przyjacie- 
la Maćka Stefańskiego. Maciek jest cwa- 
ny. Żeby się wyrwać „na skarby” zabie- 
ra syna, tłumacząc żonie: „Wiesz, niech się 
dziecko przewietrzy... dla zdrowia..., a poza 
tym niech coś zobaczy, niech się rozwija”. 

— Gdzie pojedziecie? — pyta niczego nie 
podejrzewająca mama. 

—A... gdzieś tu... niedaleko... sam jeszcze nie 
wiem — kłamie jak z nut tatuś. 

Po czym rżnie 150 kilometrów w jedną 
stronę. Biedne dziecko w rozgrzanym bla- 
szanym pudle samochodu i oparach tatu- 
siowego papieroska rozwija się, rozwija, aż 
wreszcie półprzytomne zaśnie. Jak się wyśpi 
w tym aucie, to wraca wypoczęte, więc jest 
to właściwa forma rekreacji. No cóż, wielu 
z nas tak właśnie organizuje swoje wyjazdy, 
bo nasze żony, w przeciwieństwie do nas, 
są w przeważającej części normalne. 

No więc pojechali aż do Czochy, 
zleźli na dno jeziora (fot. 2) i co znaleźli? 
Parę butelek (a nie mówiłem, że oficero- 
wie byli pijani?) i obrobiony ludzką ręką 
blok kamienia, chyba piaskowca, z wy- 
kutym dziwnym znakiem. Ten znak (fot. 
3) to znak rzemieślnika tzw. gmerk. Spe- 
cyficzny „podpis” składany przez kamie- 
niarza na swoim dziele. Odnaleźliśmy ten 
znak w księdze „Biicherei deutscher Wap- 
pen und Hausmarken” wydanej w Gór- 
litz w 1938 roku. Takiego gmerku używał 
w 1551 roku mistrz kamieniarski Jakob 
Schyrmer z Lwówka Śląskiego i to on był 
w średniowieczu wykonawcą prac kamie- 
niarskich w zamku Tschocha, który dziś na- 
zywa się Czocha. 

Maciek znalazł w wodzie u podnóża 
zamkowej skarpy skarb, „który powi- 
nien tam być”, zakładając oczywiście, że 
wcześniej pijany ruski uwali.kamienny blok 
z Panzerfausta lub urwie gołymi rękami. 
Podobnie jak poprzednia, również ta 
opowieść nie jest zakończona. Zakończona 
będzie, gdy ktoś z Was dopasuje odłupany: 
blok do zamkowej kamieniarki, a jeszcze 
lepiej wstawi go na dawne miejsce. | jesz- 
cze jedno. Maciek nie chodził u podnóża 
skarpy z wykrywaczem, więc Parabellum i 
Żelazny Krzyż leżą tam nadal. Kłopot tyl- 
ko, że chyba napuszczono już wody, ale... 
za trzydzieści lat... nie ma sprawy. 

Reasumując, myślę, że moje pisanie jest 
użyteczne. Teraz nie musicie jeździć i szukać. 
Siądziecie sobie wygodnie w fotelu z kawką i 
papierosikiem i skarb po prostu wymyślicie. 
Trzeba tylko jechać i zabrać. Potrafiłem ja. 
możecie i Wy. Powodzenia! a 

Zdjęcia i ilustracja: archiwum autora 


Co jest w tej górze? 


LECH ZWIREŁŁO 


Czetwoniak 6d 


Góra ma wysokość 399 m 
n.p.m. W dokumencie wydanym 
w 1334 roku przez króla Jana 
Luksemburskiego wymieniona 
jest jako Rubro monte. W czasach 
późniejszych obdarzona mianem 
Roter Berg lub Rothe Berg. 


ledług autorów „Słownika geogra- 
W' turystycznej Sudetów” t. 15, 
„Kotlina Kłodzka (...)” jej dzisiej- 
sza nazwa to Czerwoniak, chociaż na nie- 
których współczesnych mapach figuruje też 
jako Czerwona Góra. 
Zbudowana z łupków chlorytowych 
z wkładkami wapieni oraz piaskow- 
ców czerwonego spągowca (stąd na- 
zwa góry) poprzecinana licznymi, stary- 
mi kamieniołomami, stanowi kulminację 
grzbietu górskiego rozciągniętego od Gór 
Bystrzyckich po Nysę Kłodzką płynącą u jej 
podnóża od południowej strony. Ku północy 
obniża się i łagodnie opada w kierunku do- 
liny rzeki Wielisławki. Na tych zboczach, 
od strony Starego Wielisławia. 27 grudnia 
1428 roku doszło do bitwy pomiędzy woj- 
skami husyckimi, a oddziałami śląskimi, 
którymi dowodził książe Jan Ziębicki. 
Zwyciężyli husyci, a śmierć w bitwie po- 
niósł m.in. książe Jan. Na domniemanym 
miejscu śmierci księcia, u zbiegu Bystrzycy 
Dusznickiej z Wielistawką, w latach 1904- 
1905, wzniesiono kaplicę. 


Na początku XIX wieku 
na Czerwoniaku założono 
pierwszy kamieniołom. a 
do 1898 roku powstało kil- 
ka następnych. Trudno dzisiaj ustalić kiedy 
zaprzestano eksploatacji kamieniołomów 
na Czerwoniaku, ale na pewno nastąpiło 
to przed rokiem 1930, albowiem w tym 
roku góra była już bardzo popularnym 
etapem wycieczek wiodących z Kłodzka 
w kierunku Gorzanowa i dalej w Krowiarki 
położone w masywie Śnieżnika. W okolicz- 
nych miejscowościach rozlokowanych było 
wiele gospód, dysponujących także miej- 
scami dla turystów, w tym dwie w Krosno- 
wicach. na obszarze których leży Czerwo- 
niak, a na jego wierzchołek, który uchodził 
za wspaniały punkt widokowy, prowadziło 
kilka starannie utrzymywanych dróg. Szcze- 
gólnym powodzeniem turystów cieszyło się 
okazałe urwisko skalne opadające od stro- 
ny południowej ku Nysie Kłodzkiej i szo- 
sie biegnącej jej brzegiem oraz szczyto- 
wa krawędź nieczynnego już wyrobiska 
(pozostałość po kamieniołomie) nazywa- 
na Sophien Fels — skałą Zofii. 

Tak było przed wojną. O tym co działo 
się na Czerwoniaku w czasie wojny niewie- 
le wiadomo. Pierwszy sygnał — pierwszą 
informację na ten temat uzyskałem dość 
późno, bo dopiero w 1998 roku i to całkiem 
przypadkiem (wcześniej nie zajmowałem 
się tym tematem) z książki, którą dostałem 


W głębi wąwozu 


od Marka Nowaka, znanego eksploratora 
zamieszkałego w Niemczech. Książka autor- 
stwa Hansa Waltera Wicherta zatytułowana 
„Decknamenverzeichnis deutscher unterir- 
discher Bauten” co w tłumaczeniu na język 
polski można przełożyć jako „Wykaz krypto- 
nimów niemieckich budowli podziemnych”, 
wydana została w 1994 roku i oprócz spisu 
kryptonimów podziemnych obiektów, po- 
daje również ich ogólną lokalizację, sposób 
użytkowania oraz nazwę użytkownika. 

Na stronie 147 tego wykazu, przy kryp- 
tonimie „Willemit* podano następującą 
lokalizację — „Roter Berg bei Rengersdorf/ 
Glatz”, co w tłumaczeniu oznacza „Czer- 
wona Góra w Krosnowicach koło Kłodzka”. 
Powyższe świadczy o tym, że w opisa- 
nej górze, ukryty jest podziemny obiekt, 
o którego funkcji i przeznaczeniu nic jesz- 
cze nie wiemy — oprócz jednego, że jest 
to sztolnia wykuta w czasie ostatniej woj- 
ny. Skąd o tym wiemy? Wynika to z na- 
zwy, a właściwie kryptonimu, który został 
jej nadany. W 1944 roku, wszystkie obiek- 
ty podziemne na terenie III Rzeszy i kra- 
jów ościennych, podzielono na kilka grup. 
przy czym do każdej z nich, w zależności 
od funkcji jaką spełniały wyszczególnio- 
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ne w niej obiekty, przypisywano określoną 
grupę nazw własnych, które jednocześnie 
były kryptonimami. 

Ulrich Brunzel autor wydanej w Niem- 
czech w 1990 r. książki „Hitlers Geheim- 


objekte in Thiringen” („Tajne obiek- 
ty hitlerowskie w Turyngii”) podaje (str. 
247) następującą klasyfikację podziem- 
nych obiektów i ich przyporządkowanie 
określonym grupom nazw własnych: 


1. Naturalne jaskinie — Monety 
2. Kopalnie — Zwierzęta 
3. Stare sztolnie — Ryby 
4. Nowe sztolnie — Minerały 
5. Twierdze — Kwiaty 
6. Głębokie piwnice  — Imiona żeńskie 
7. Bunkry — Imiona męskie 
8. Tunele — Ptaki 
x 


zwa minerału — krzemia- SE 


nienia Stalagu VIII A w Zgorzelcu do pilnych 
prac przeciwpowodziowych. W X 1940 r. 
liczył 50 jeńców.” 

Archiwum Państwowe, Wrocław, RB, 
sygn. I 16.623, k. 32 i nast. 

2187. „Oddział roboczy jeńców wojennych 
— Kommando. Istniał od jesieni 1941. Utworzo- 
ny z jeńców radzieckich, którzy pracowali przy 
regulacji rzek, naprawie dróg i torów kolejowych 
oraz w rolnictwie. Zimą 1941/1942 zmarło ok. 
40 jeńców, pochowano ich na miejscowym 
cmentarzu. W 1942 (po wywiezieniu jeńców 
radzieckich), hitlerowcy sprowadzili do obozu 
jeńców francuskich, w 1944 — włoskich.” 

Główna Komisja badania Zbrod- 
ni Hitlerowskich 1Il/31/35/68, o.j.. woj. 
wrocławskie, K. 55 


„Kryptonim „Wille- RB PZ 
mit”, to zarazem na- +5 
k ZZO 
za 


nu cynku, a to oznacza 
wg powyższej listy, że w 
górze Czerwoniak jest 
ukryta, wykuta w czasie 
ostatniej wojny sztolnia! 
(nowa sztolnia). W cy- 
towanym już 15 tomie 
„Słownika geografii tu- 
rystycznej Sudetów”, 
pod hasłem Krosnowice, 
możemy przeczytać (str. 
249): „W czasie Il woj- 
ny światowej w Krosno- 
wicach istniał obóz jeniec- 
ki. W 1941 roku osadzono 
tu 250 jeńców radzieckich, 
wykorzystywanych do prac 
w okolicznych majątkach i 
zakładach przemysłowych. 
Większość z nich zginęła 
i została pochowana na 
miejscowym cmentarzu. W 
1944 roku lub na początku 
1945 roku, do obozu przy- 
wieziono jeńców francu- 
skich, a później włoskich. 
Obóz działał do końca 
wojny”. 

Więcej wiadomości 
o tym i innych Ko- 
mmandach roboczych 
w rejonie Czerwoniaka. 
możemy odnaleźć w in- 
formatorze: „Obozy hitle- 
rowskie na ziemiach pol- 
skich 1939-1945”, wyda- 
nym w 1979 roku. 

Strona 258 — „Krosno- 
wice, w woj. wałbrzyskim, 
na południe od Kłodzka. 

2186. „Oddział ro- 
boczy jeńców nie ustalo- 
nej narodowości obozu 


I Nysa Kłodzka 


Jest bardzo prawdopodobne, że przy- 
najmniej część z ww. kommand robe- 
czych mogła brać udział w budowie, z 
następnie maskowaniu. w końcowym 
etapie wojny. tajemniczej sztolni w głęz 
Czerwoniaka. Analiza map polskich i nie- 
mieckich. a także zdjęć lotniczych z lat 
1952-1954, pozwoliła wytypować kil- 
ka interesujących. pod kątem przyszłych 
badań, miejsc. Niewątpliwie jednym z 
nich, kto wie czy nie najciekawszym, jest 
dziwny. rozdwajający się wąwóz. wcinający 
się głęboko w południowe zbocze Czerwo- 
niaka. Dla zilustrowania tej opinii posłużę 
się fragmentami dwóch map pochodzących 
z różnych okresów, ale przedstawiających 
ten sam rejon góry. 


w Żaganiu — Komman- 
do. Stalag VIII C Sagan. 
Wysłany w rejon zatrud- 
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Mapa nr 1 — z zaznaczonym wąwozem. Polska 1976 rok. 


Jeżeli dobrze przyjrzycie 
się obu mapom, na pewno 
zauważycie, że wąwóz, o któ- 
rym wspomniałem powyżej 
występuje tylko na mapie nr 1. 
Dokładnie na wprost miejsca, 
gdzie Nysa Kłodzka łączy się z 
Białą Lądecką. Z rozmów, które 
przeprowadziłem w 1999 r. w 
czasie pierwszego rekonesansu 
w terenie, dowiedziałem się, że 
od 1945 roku na górze nie pro- 
wadzono żadnych prac kopal- 
nianych i nie uruchomiono żad- 
nego nowego kamieniołomu, 
co zresztą potwierdza analiza 
porównawcza obu map. Pozo- 
staje więc tylko ta możliwość, 
że wzmiankowany wąwóz po- 
wstał w latach 1930-1945. Jed- 
nak dokładną datę wykopania 
wąwozu trudno będzie określić. 
Najprawdopodobniej stało się 
to po 1939 roku, gdyż jak po- 
dają archiwalne materiały nie- 
mieckie, do tego roku, a nawet 
jeszcze przez jakiś czas po wy- 
buchu wojny, góra odwiedza- 


Mapa nr 2, Niemcy 1930 rok. W tamtych latach wąwóz jeszcze 


nie istniał... 


Wydawnictwo Naukowe, 
Warszawa 1979 r. 


PS. 

W lipcu 2000 roku, 
byłem obecny przy roz- 
mowie telefonicznej moje- 
go znajomego z jego wu- 
jem. który w latach woj- 
ny przebywał na robotach 
przymusowych w Kłodzku 
i okolicach. Na moją 
prośbę znajomy zapy- 
, tał wujka o to, gdzie 
konkretnie pracował 
i co robił. Ten odpowie- 
dział, że pracował w 
miejscowości Rengersdorf 
koło Kłodzka, przy pro- 
dukcji amunicji. Na pyta- 
nie, czy pracował w sztol- 
ni w górze Roteberg od- 
parł — nie. 

— Pracowałem w zakła- 
dzie, który mieścił się po 
drugiej stronie szosy. W 
górze był magazyn wy- 
robów gotowych (amu- 


na była przez turystów. Gdyby nicji). 

wówczas na górze prowadzono jakiekolwiek LITERATURA: Dwa dni później polecony, wcześniej 
prace ziemne lub kopalniane. bez wątpienia 1. „Słownik geografii turystycznej Sudetów” przez znajomego. zadzwoniłem do jego 
wstęp na nią byłby zabroniony. O T.I5, „Kotlina Kłodzka i Rów Górnej Nysy”. wujka, chcąc uściślić informacje na te- 


Fot.: Jarosław Antasik Praca zbiorowa pod redakcją Marka Staffy. mat owego magazynu. W odpowie- 
Mapy pochodzą z prywatnych zbiorów 2. „Obozy hitlerowskie na ziemiach polskich dzi usłyszałem, że o niczym takim nie 
autora 1939-1945 r.”. Praca zbiorowa. Państwowe mówił... 


Wlot tajemiiiczego wąwozu 
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Pantera w Nidzie 


— czy w Polsce można legalnie 
wydobywać znaleziska? 


PROTEUS AND SEAHORSE 


Niewielka wieś Bieleckie Młyny, kilkanaście kilometrów 
od południowych granic Kielc. Asfaltowa droga prowadzi 
maecy licznymi, nowymi domami, i w końcu wznosi się 
na betonowy most przewieszony ponad ciemnym nurtem 
Nidy. Wśród gęstwiny drzew i krzewów widać zabudowa- 
nia młyna. słychać lośny szum wody. To właśnie tutaj, 
w tym sielskim zakątku, prawie 60 lat od zakończenia woj- 
ny rozgrywa się kolejna bitwa z niemiecką „Panterą” w roli 
(ównej. Ale o wszystkim po kolei, czyli od końca. 


PzKpfw V „Panther”— niemiecki średni czołg. 


Po pierwszych miesiącach operacji „Barbarossa”, niemieckie dowódz- 
two stwierdziło, że będące na powszechnym wyposażeniu czołgi PzKpfw II 
i PzKpfw 38(t) są w zasadzie bezradne podczas walki z rosyjskimi T-34 i KW-1. 
Zarówno uzbrojenie. jak i grubość pancerza stawiały je na z góry przegra- 
nej pozycji. 

25 listopada 1941 r. na rozkaz Hitlera podjęto prace nad nowym 35 tonowym 
czołgiem. Za najlepszy projekt uznano VK 3002 firmy „MAN”, wyposażony w 650-kon- 
ny silnik i 75 mm armatę. Seryjną produkcję. już pod nazwą PzKpfw V Ausf D2 „Pan- 
ther”, rozpoczęto 11 stycznia 1943 roku. 

Chrzest bojowy „Pantery” przeszły na łuku kurskim i nie był to debiut udany. Z po- 
wodu licznych awarii i usterek stracono prawie 150 czołgów. Wady z czasem zostały 
usunięte, a Pantera” stała się najlepszym czołgiem II wojny światowej. Potwierdze- 
niem tej tezy są liczby — w bezpośredniej walce „Pantera” niszczyła, średnio, pięć Sher- 


popołudniem, zaczynał padać drob- 
ny deszcz. Idziemy wzdłuż wąskiej 
rzeki, przez wilgotne pola i po kilkuset me- 
trach, drogę zastawia nam szlaban z napisem 
„Teren prywatny wstęp wzbroniony”. Za szla- 


Prośnie na miejsce wczesnym 


banem dogania nas miły, miejscowy, młody 
człowiek w towarzystwie miłego, miejscowe- 
go pieska. Nawiązujemy rozmowę. Ponieważ 
zostaliśmy wcześniej zaanonsowani, nie ma 
problemu z dotarciem do znaleziska. Znalezi- 
sko to właściwie trochę określenie na wyrost, 
bo lokalni mieszkańcy od zawsze wiedzieli 
o czołgach zatopionych w rzece. Jeden z nich 
— prawie kompletna „Pantera” — został wy- 
dobyty i niestety sprzedany za granicę kilka 
lat temu. Zresztą pisaliśmy kiedyś na ten te- 
mat w „Odkrywcy”. Drugi czołg nie jest już 
tak cennym kąskiem, więc może dlatego po- 
został aż do dzisiaj na dnie rzeki. 

Okolice Kielc, po wojnie, stały się istnym 
cmentarzyskiem niemieckich i rosyjskich 
wozów bojowych. Pola dosłownie usłane 
były wrakami, wśród których znajdowały 
się również najcięższe niemieckie czołgi 
„lygrys”. Po wojnie, przez wiele lat woj- 
sko usuwało te żelazne, wojenne relikty, 
skazując je na ostateczną zagładę w pie- 
cach hut. Wrak w Bieleckich Młynach ostał 
się prawdopodobnie tylko dlatego, że moc- 
no tkwił w dnie. Jednak po wojnie odcięto 
części kadłuba z wieżą tak, że pozostało tyl- 
ko podwozie... 

Stojąc nad brzegiem Nidy, siłą rzeczy 
musieliśmy zadać sobie pytanie, w jaki spo- 
sób czołg znalazł się na dnie rzeki? Mogło 
to być tak: w wyniku rozpoczęcia ofensywy 
styczniowej, 3. i 13. radziecka Armia Pie- 
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manów i dziewięć T-34. 


W sumie podczas wojny. wyprodukowano w różnych wersjach, łącznie z wozami 
dowodzenia i wspomagania, około sześciu tysięcy czołgów tego typu. 


choty, we współdziałaniu z 4. Armią Pan- 
cerną. a także 25. Korpusem Pancernym, 
przeprowadziły uderzenie w kierunku kie- 
leckim. Niemiecki 24. Korpus Pancerny 
został zmuszony do gwałtownego wycofa- 
nia się na zachód. Liczne jednostki nie tyl- 
ko pogubiły się, ale rozpoczęty wręcz pa- 
niczną ucieczkę. „Nasza” „Pantera” należała 
prawdopodobnie do jednej z jednostek 
tego korpusu. Załoga zgubiła drogę. co 
nie było dziwne, biorąc pod uwagę 
fakt, że była zima, wszędzie leżał 
śnieg i rzeka najprawdopodobniej 
była skuta grubym lodem. Nietrud- 
no było pomylić jej koryto z przy- 
sypaną śniegiem drogą. Co ciekawe. 
zatonięcie nastąpiło ok. 100 m od 
mostu i przeprawy. 

Do naszej grupki dołącza star- 
szy mężczyzna, zapewne ojciec 
„strażnika” i opowiada, jak po woj- 
nie szabrowano wraki, rozbierano je 
na części wykorzystywane później 
w gospodarstwie. Wracamy w stronę 
głównej drogi. Nasi rozmówcy opo- 
wiadają o towcach złomu starających 
się do końca rozszabrować wrak. Przy 
moście żegnamy się. I tu zapewne ta 


historia by się zakończyła, gdyby nie wspo- 
mniana wyżej „bitwa”, która od pewnego 
czasu rozgrywa się wokół zatopionego pod- 
wozia. Uczestniczą w niej dwa muzea i licz- 
na rzesza urzędników. 

Jak wiemy, nasze prawo dotyczące 
ochrony zabytków jest niedoskonałe 
i to zarówno w dotychczasowej formie, jak 
i w projekcie niedawno przyjętym przez 
Sejm. Co można tym ustawom zarzucić? 


dv 


= 


Ze zbiorów Muzeum 


Przede wszystkim pozbawianie znalaz- 
ców ich znalezisk, obciążanie właścicieli 
nieruchomości kosztami prac archeologicz- 
nych i konserwatorskich, uniemożliwienie le- 
galizacji kolekcji starej broni, to kompletny 
brak zachęty do ujawniania jakichkolwiek 
znalezisk. Dokładną analizę skutków praw- 
nych przyjętej ustawy znajdziecie w tym 
i we wrześniowym numerze „Odkrywcy”. 
Dla wielu poszukiwaczy, czy kolekcjonerów 
rozstrzygnięcia, które wcześniej, czy później 


Artur Buńko i reporterzy „Odkrywcy”. 


zapadną w Kielcach, będą odpowiedzią na 
pytanie, czy można i czy jest sens dokonywać 
w Polsce legalnych poszukiwań i wydobywa- 
nia sprzętu wojennego... i nie tylko. 

Na pomysł wydobycia podwozia 
wpadł, jakiś czas temu, przedsiębiorca 
z Kielc, p. Henryk Gralec. prywatnie kolek- 
cjoner motocykli, starych pojazdów i mili- 
tariów. Od dłuższego czasu, a w zasadzie 
od momentu powstania nowej ustawy 
o muzeach, wielu kolekcjonerów, mniej lub 
bardziej skutecznie, snuło rozważania na 
temat otwarcia prywatnych muzeów. Pan 
Henryk ponad trzy lata temu złożył odpo- 
wiedni projekt statutu. | czekał. Po wielu 
kłopotach, o których być może 
sam kiedyś napisze, udało mu 
się zarejestrować: Muzeum Mo- 
toryzacji i Pojazdów Militarnych 
w Kielcach. Pierwszym ekspona- 
tem miała się stać odrestaurowa- 
na „Pantera” na podwoziu wy- 
dobytym z Nidy. Rozpoczęły się 
starania o odpowiednie zezwo- 
lenia. Udało się uzyskać od Sta- 
rostwa dokument, przyznający 
prawo do przechowywania wra- 


ku w Muzeum. Od tego momen- Artur Buńko dyrektor Henryk Gralec — twórca 
tu Pan Gralec miał obowiązek Muzeum Orła Białego. prywatnego muzeum. 


zabezpieczenia zabytku z czego 

wywiązał się, dzierżawiąc sąsiednią tąkę, 
wynajmując strażnika i stawiając tablice 
„Uwaga obiekt zabytkowy, prawem chro- 
niony”. I gdy wydawało się, że nic nie stanie 
na drodze, nagle w lokalnej prasie pojawiły 
się artykuły o sensacyjnym odkryciu w rze- 
ce! Informowano, że Muzeum Orła Białego 
ze Skarżyska-Kamiennej, pod dyrekcją Pana 
Lange. chce wydobyć wrak. W ten sposób 
pojawiły się dwie strony. chcące pozyskać 
ten sam obiekt. Padły liczne oskarżenia, 


również na naszym („Odkrywcy”) forum 
intemetowym. 

Na kilka godzin przed naszym spotka- 
niem z „Panterą”, zawitaliśmy do Muzeum 
Orła Białego. Odbyło się tam niezwykłe spo- 
tkanie między nowym dyrektorem Arturem 
Buńko, a p. Henrykiem Gralcem. Dotych- 
czasowy dyrektor, p. Lange, ustąpił ze sta- 
nowiska, oficjalnie z powodów zdrowot- 


nych. Naprzeciw siebie zasiadło dwóch 
pretendentów do wyciągnięcia wraku. Nie 
będę ukrywał, że jechaliśmy na 


to spotkanie z lękiem. Nasi 
Czytelnicy okrzyknęli spór jako krwawą 
potyczkę na nadnidziańskich polach. 
Nic z tych rzeczy. Rozmowa odbyła się 
przy kawie, w bardzo kulturalnej atmos- 
ferze. Muszę przyznać, że byliśmy pod 
wrażeniem. widać można rzeczowo i spo- 
kojnie przedstawić swoje stanowiska i argu- 
menty. A są one takie: Muzeum Orła Białego 
jest jednostką samorządową. w dużej części 
utrzymującą się z własnej działalności go- 
spodarczej, czyli np. sprzedaży biletów 
wstępu. Posiada obszerną kolekcję mili- 
tarną obejmującą zarówno pojazdy woj- 
skowe, jak i samoloty. a nawet kuter tor- 


pedowy. Pracownicy i liczna grupa sympa- 
tyków Muzeum mają duże doświadczenie 
w konserwacji i prezentacji sprzętu wojsko- 
wego. a ponadto Muzeum dysponuje spo- 
rym, otwartym terenem do ekspozycji. Na- 
tomiast Muzeum Motoryzacji i Pojazdów 
Miilitarnych w Kielcach jest dopiero na eta- 
pie tworzenia. Nie posiada jeszcze zbioru 
i odrestaurowana .Pantera” ma być pierw- 
szym, przyciągającym zwiedzających ekspo- 
natem. Pan Henryk Gralec jako kolekcjoner 


starych pojazdów, posiada również spore 
doświadczenie w ich konserwacji i rekon- 
strukcji, a także znaczną wiedzę na temat 
rynku militariów. Muzeum ma być finan- 
sowane ze środków własnych. Tak więc po 
jednej stronie „stoi” Muzeum z tradycjami. 
a po drugiej, tworząca się dopiero prywatna 
placówka. Nie naszą sprawą jest rozstrzygać, 
które z nich jest bardziej predysponowa- 
ne do zajęcia się „Panterą”. Wierzymy, że 
obie strony występują z dobrymi i czysty- 
mi intencjami i odpowiednio zaopiekują się 
znaleziskiem. Więc w czym tkwi pro- 
blem? Czemu pomimo tego, że jest 
wielu chętnych, podwozie nadal tkwi 
w rzece i jest narażone na rozkradanie 
i wywiezienie na złom? Odpowiedź 
jest przygnębiająca i jakże częsta 
w tego typu sprawach. Niedoskonałość 


prawa i brak doświadczenia miejscowych 
urzędników. Zresztą skąd mieliby brać .to 
doświadczenie?, przecież nie codziennie w 
województwie świętokrzyskim wydobywa 
się „Pantery”... 

Wydaje się, że w strukturach Mini- 
sterstwa Kultury powinna istnieć komór- 
ka do pozyskiwania, szukania i wydoby- 
wania zabytków. Taki Pan Samochodzik. 
W efekcie braku odpowied- 
nich procedur sytuacja obecnie 
wygląda następująco: Pan Gralec 
posiada dokument przekazujący 
podwozie w depozyt jego Mu- 
zeum, ale nie ma zgody na jego 
wydobycie. Odpowiednie urzędy 
nie są w stanie ustalić, czy pod- 
wozie jest zabytkiem, czy mie- 
niem porzuconym. Od tej decyzji 
zależy, kto wyda zgodę na wydo- 
bycie, albo Wojewódzki Konserwa- 
tor zabytków, albo Starosta. O od- 
powiednie zezwolenia wystąpiło 
również Muzeum Orła Białego. 
W ostatnich dniach obie strony otrzymały 
pisma wzywające do uzupełnienie informa- 
cji o swoich placówkach i możliwościach za- 
bezpieczenia zabytku. 

Mijają kolejne terminy. Płyną doku- 
menty i... płynie woda w Nidzie. Czołg 
nadal niszczeje i być może uda się sprawę 
przeciągnąć do zimy, gdy rzeka zamarznie. 
A potem będzie wiosna i znów zaświeci 
słońce. a 

Fot.: autorzy 
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Dzisiejszy odcinek cyklu, omawiającego straty wojenne, wypełniają grafiki. <enne/ 
Śmiało można powiedzieć, że zrabowanie najcenniejszych z omawianych 
poniżej dzieł stanowi podwójny cios dla kultury polskiej. Bezcenne rysunki 
piórka Albrechta Diirera pochodziły bowiem z najstarszego i jak dotąd 
najbardziej wartościowego zbioru graficznego w Polsce — Gabinetu Rycin 


Uniwersytetu Warszawskiego. 


asz cykl powstaje przy współpracy 
N z Departamentem Dziedzictwa Na- 

rodowego w Ministerstwie Kultu- 
ry oraz z Ośrodkiem Ochrony Zbiorów Pu- 
blicznych, które udostępniają nam opraco- 
wane przez siebie katalogi, od lat publiko- 
wane, w innej formie, w dwumiesięczniku 
„Cenne, Bezcenne/Utracone”. Liczymy 
na to, że nasi Czytelnicy — pasjonaci hi- 
storii i poszukiwacze skarbów — pomogą 
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nam rekonstruować tajemnicze historie 
zaginięcia dzieł, a także niektóre z nich... 
odnaleźć. Czytelników, którzy chcieliby się 
z nami podzielić swoją wiedzą, prosimy 
o kontaktowanie się z „Odkrywcą” (dane 
teleadresowe w stopce magazynu) oraz 
z Ośrodkiem Ochrony Zbiorów Publicznych 
z p. Moniką Barwik, zajmującą się losami 
dzieł zaginionych po wojnie (tel. 022/ 621 
04 45 lub 022/ 628 22 85, e-mail: ookzQ 


ookz.com) lub z Ministerstwem Kultury. 
z Departamentem Dziedzictwa Narodowe- 
go (tel. 022/ 826 30 59, e-mail: marzad© 
mk.gov.pl) a 


Opis 
Warszawskie rysunki Diirera 


ELŻBIETA BUDZIŃSKA 


Trzy rysunki Albrechta Direra należały 
do najcenniejszych obiektów w zbiorach 
Gabinetu Rycin Biblioteki Uniwersyteckiej 
w Warszawie, rewindykowanych ze Związku 
Radzieckiego w 1923 r. Były tym cenniej- 
sze. że prace Albrechta Diirera w zbiorach 
polskich policzyć można 
na palcach. 

Warto przyjrzeć się 
tym „bezcennym, utra- 
conym”. Wszystkie trzy 
- to delikatne rysunki 
piórkiem. „Leżąca lwica” 
(16.2 x 27 cm) z mono- 
gramem Direra „AD”, do- 
danym obcą ręką i z późniejszym napisem 
„Alb. Direr”, pochodziła z dawnej kolekcji 
króla Stanisława Augusta Poniatowskiego. 
Wprawdzie rysunek ten nie może być z całą 
pewnością przypisany Direrowi, ale daje on 
pojęcie o całości kompozycji znanej z inne- 
go. uszkodzonego rysunku Direra z 1521 r., 
z dawnej kolekcji Pembroke — przedstawia 
bowiem leżącą Iwicę w tym samym układzie 
lecz z łapami. które na rysunku angielskim 
zostały wraz z kartą obcięte. 

Drugi rysunek — „Madonna z 
Dzieciątkiem” (11.5 x 13.5 cm), datowa- 
ny na lata 1515-1520, należał do kolek- 
cji Stanisława Kostki Potockiego. Podobnie 
jak trzeci — „Ekslibris Willibalda Pirckheime- 
ra”, który nosi datę „1503 r.”, poprawioną 
później na „1513 r.”. Zarówno data, jak i 
jej poprawka uważane były za własnoręczne 
oznaczenia Diirera, zaś rysunek określono 
jako przygotowany do miedziorytu. Jego 
pierwsza kompozycja różni się znacznie od 


znanego drzeworytu ekslibrisu Pirckheime- 
ra. przypisywanego Diirerowi. 

Wszystkie trzy rysunki pojawiły się dość 
wcześnie w literaturze naukowej. „Leżącą 
Iwicę” reprodukowało „Diirer Society” już 
w 1901 r. W czasach, gdy zbiór był jeszcze 


w rękach rosyjskich, warszawskie „Diire- 
ry” omówił szczegółowo i reprodukował 
A.M. Mironov (1908), zaś później, jako 
niewątpliwe oryginały Direra, publikowa- 
li je kilkakrotnie uczeni niemieccy: G. Pauli, 
FE Winkler, H. Tietze, E. Tietze-Conrat oraz 
w Polsce — Z. Batowski. 

W chwili wybuchu wojny. we wrześniu 
1939 r.. zbiory Gabinetu Rycin, a wśród 
nich rysunki Diirera były porozmieszczane 
w skrzyniach ukrytych w różnych miejscach 
Biblioteki. Po kapitulacji Warszawy. Niem- 
cy niezwłocznie zainteresowali się zbiorami 
Gabinetu Rycin. Już w październiku 1939 r 
przybyła z Krakowa komisja, mająca się zająć 
ich „zabezpieczeniem”, a więc akcję grabieży 
rozpoczęto prawie dwa miesiące wcześniej. 
nim rozporządzenie Hansa Franka z 16 grud- 
nia 1939 r. dało jej podstawę prawną. 

Komisji przewodniczył dr Joseph Miihi- 
mann z Salzburga, brat Kajetana Miihlman- 
na, podsekretarza stanu przy Hansie Fran- 


ku i specjalnego pełnomocnika do zabez- 
pieczania dzieł sztuki w Generalnej Guber- 
ni. W skład komisji wchodzili ponadto: dr 
Anton Krauss, antykwariusz z Wiednia oraz 


dr Hans Demel i dr Karl Pollhammer, obaj 
także z Wiednia. Komisja interesowała się 
przede wszystkim pracami artystów nie- 
mieckich. . Muhlmann żądał kategorycznie 
wydania rysunków Direra znanych w litera- 
turze naukowej. Sytuacja była bardzo trud- 
na. W rezultacie zdecydowano poświęcić 
„Direry”, aby ocalić resztę zbioru. 

Rysunki, wydobyte ze skrzyń, ukrytych 
w podziemiach biblioteki, zostały podrzuco- 
ne do magazynu na VII piętrze, a następnie 
„odnalezione” w stosie kartonów przez 
umiejętnie naprowadzonych na ślad Nie- 
mów, którzy nie szczędzili słów nagany ku- 
stoszowi zbioru, przechowującemu w tak 
skandalicznych warunkach bezcenne obiekty. 
Relację o tych wydarzeniach można znaleźć 
we „Fragmentach wspomnień” ówczesnego 
kustosza Gabinetu Rycin, Stanisławy Sawic- 
kiej („Walka o dobra kultury”, red. St. Lo- 
rentz, T.I Warszawa 1970 s. 322-335). Ry- 
sunki Albrechta Diirera, wraz z innymi, komi- 
sja zabrała 21 listopada 1939 r.. a J. Miihl- 
mann zaniósł je osobiście do swojego po- 
koju w hotelu Europejskim. Później zostały 
prawdopodobnie przewiezione do Krako- 
wa, znalazły się bowiem w grupie wybra- 
nych najcenniejszych dział sztuki zabezpie- 
czonych w Generalnej Guberni i opublikowa- 
nych w katalogu Sichergestellte Kunstwerke 
im Generalgouvernement ( Wrocław 1940. 
poz. 226, 227 i 228). 

Ten sławny „Katalog grabieży” (szerzej 
omówiony przez Monikę Kuhnke („Cenne. 
Bezcenne, Utracone”, zesz. 6, 1997, s. 24- 
26). jest ostatnim świadectwem istnienia 
„Lwicy”, „Madonny” i „Ekslibrisu Pirckhe- 
imera”. Nigdy potem nie natrafiono na ich 
ślad, mimo wznawianych poszukiwań. 

Dr Joseph Mihlmann wrócił po wojnie 
na swoje dawne stanowisko w Residenz- 
museum, w Salzburgu. W roku 1957 prof. 
Stanisława Sawicka spowodowała wysłanie 


do Zarządu Muzeów i Ochrony Zabytków 
Ministerstwa Kultury i Sztuki, Głównego 
Dyrektora Ochrony Zabytków (Oberdenk- 
malpflege) w Wiedniu, dra Hainisha, któ- 
remu Miihlmann podle- 
gał, pisma z sugestią. aby 
dowiedzieć się od tego 
ostatniego, czy wie, gdzie 
znajdują się rysunki zebra- 
ne przez niego w listopa- 
dzie 1939 r. W odpowie- 
dzi z Wiednia. datowanej 
6 lutego 1958 r. stwierdzo- 
no. że na interpelację dy- 
rekcji Oberdenkmalpflege 
Joseph Mihlmann miał 
oświadczyć: „To nie ja, to 
mój brat”, a więc Kajetan 
Miihlmann, przebywający 
w tym czasie w niewiado- 
mym miejscu na terenie 
Niemiec Zachodnich. 

Następny list, demen- 
tujący oczywiste kłam- 
stwo, nie został przez Ministerstwo Kultury 
i Sztuki wysłany. 

Trzy kruche arkusiki papieru, niosące 
przekaz sztuki wielkiego artysty rene- 
sansu, zniknęły z pola widzenia. Jednak 
niełatwo jest w świadomości specjalistów 
unicestwić dzieła sztuki, które przez wie- 
le lat funkcjonowały w literaturze nauko- 


wej. były przedmiotem studiów, dysku- 
sji i sporów, stanowiły istotny element 
w całokształcie wiedzy o sztuce Albrech- 
ta Direra. Jeszcze wiele lat po wojnie, do 
końca lat 70., do Gabinetu Rycin Bibliote- 
ki Uniwersyteckiej w Warszawie napływały 
z różnych krajów (także z Niemiec) prośby 
o wypożyczenie na wystawy lub o fotogra- 
fie rysunków, których... nie ma. 

Tekst ukazał się w: „Cenne, bezcenne/ 
utracone”, 4/10 (08. '98), s. 20—21. 
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Rewindykacja 
— a sprawa polska 


J. ROBERT KUDELSKI 


II wojna światowa uszczupli 
polskie zbiory muzealne o nie- 
zliczoną ilość bezcennych zabyt- 
ków. Państwowe i prywatne ko- 
lekcje były rabowane lub nisz- 
czone przez wkraczające do Pol- 
R wojska niemieckie i radziec- 
ie. 


zięki wysiłkowi pracowników ko- 

D misji rewindykacyjnych, część dzieł 

sztuki powróciła po latach do swo- 

ich właścicieli. Los wielu przedmiotów po- 

zostaje jednak nieznany do dnia dzisiejsze- 

go. Ich wartość rynkową szacować można 
na setki milionów dolarów. 

Grabież dzieł sztuki była od tysiącleci 
nieodłącznym atrybutem każdej z prowa- 
dzonych wojen. W chwili wybuchu ostatnie- 
go konfliktu światowego praktyka rabunku 
bezcennych zbiorów nabrała nowego zna- 
czenia. Stała się zaplanowanym działaniem 
o zasięgu niespotykanym w dotychczaso- 
wej historii. Przygotowywani od wielu 
miesięcy, poprzedzających wybuch II woj- 
ny światowej, niemieccy historycy i kusto- 
sze, przystąpili do okupacji na równi z re- 
gularną armią. Wykonane przed atakiem 
na Polskę opracowania konserwatorskie 
(m.in. przez Kajetana Miihlmanna i Dago- 
berta Freya) były doskonałą wskazówką dla 
niemieckich komisarzy ds. zabezpieczania 
dzieł sztuki na terytoriach okupowanych. 
Prowadzona przez nich akcja rabunkowa 
objęła nie tylko państwowe, ale również 
prywatne kolekcje. Rozpoczęła się maso- 
wa dyslokacja dóbr kultury. 

Najcenniejsze zabytki trafiły w ręce 
przywódców III Rzeszy, a pozostałe stały się 
częścią czarnego rynku dzieł sztuki. Polscy 
muzealnicy dokładali wszelkich starań, by 
ukrywać, czy choćby śledzić los „zabezpie- 
czonych” przez Niemców zabytków. Prze- 
jaw troski o bezcenne kolekcje prezentuje 
Witold Kieszkowski w swoim opracowaniu 
opublikowanym w „Pamiętnikach Związku 
Historyków Sztuki i Kultury”. 

„Przygotowania do rewindykacji zbiorów 
polskich, wywiezionych przez Niemców, trwały 
przez cały czas okupacji w przewidywaniu nie- 
uchronnej klęski Niemiec. Ośrodkiem tej pra- 
cy było Muzeum Narodowe w Warszawie, 
którego zbiory i depozyty uległy grabieży w 
największym stopniu. W pracy tej brali udział 
pod kierunkiem dyr. Lorentza wszyscy pracow- 
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nicy Muzeum od kustoszy do woźnych i licz- 
ny zastęp osób poza ścisłym personelem mu- 
zealnym. Wielkie usługi oddawali przygodni 
informatorzy, przeważnie szoferzy, kolejarze 
i robotnicy, którzy mieli możliwość dowiedze- 
nia się o miejscu przeznaczenia transportów. 
Powstawały w ten sposób spisy wywiezionych 
dzieł sztuki i wykazy miejscowości, które, stop- 


ku Neuschwanstein. 


niowo uzupełniane, przetrwały okres okupa- 
cji o Powstania Warszawskiego. Posłużyły one 
później do zorganizowania planowej akcji re- 
windykacyjnej i to zarówno krajowej. jak i za- 
granicznej”. 

Po zakończeniu Il wojny światowej 
i powołaniu nowych władz administra- 
cyjnych. podjęto zdecydowane działania 
mające na celu odzyskanie narodowego 
majątku. Utworzono w tym celu liczne ko- 
misje rewindykacyjne, działające przy Mi- 
nisterstwie Kultury i Sztuki (MKiS). Podob- 
ne struktury (z racji wywozu dużej części 
zbiorów muzealnych za granicę) powołano 
m.in. przy Polskich Misjach Wojskowych 
działających w strefach okupacyjnych Nie- 
miec i Austrii. O ile działalność krajowych 
organów rewindykacyjnych jest znana, to 
prace prowadzone przez przedstawiciel- 
stwa zagraniczne nie doczekały się jeszcze 
dokładnej analizy. Trzeba zaś przyznać, że 
funkcjonowanie tych organów przyczyniło 


się do odzyskania ogromnej ilości polskie” 
zbiorów muzealnych. Bez ich pomocy nie 
byłoby możliwe dotarcie do depozytów 
wywiezionych na teren Rzeszy, o czym 
informowało w swoich monitach Minister- 
stwo Kultury i Sztuki. „Niemcy wywożąc w 
swoim czasie polskie zbiory muzealne, biblic- 
teczne i archiwalne, znaczą ich część umieści» 
w zachodniej Rzeszy 
na terenie dzisiej- 
szychokupacjiangieł- 
skiej, amerykańskie 
i francuskiej. Zbiory 
te, częściowo uloko- 
wane w kopalniach. 
w porę niezabezpie- 
czone mogą łatwo 
ulec zniszczeniu 
względnie rozpro- 
szeniu”. 

Dotarcie do 
wspomnianych 
kolekcji muzeal- 
nych było możliwe 
jedynie dzięki 
współpracy Mi- 
nisterstwa Kultu- 
ry i Sztuki (MKS) 
Ministerstwa 
Sprawiedliwości 
(MS) i Minister- 
stwa Spraw Zagra- 
nicznych (MSZ) 
Obszerna korespondencja prowadzone 
między tymi resortami świadczy dobit- 
nie o wysiłku i ogromnym zaangażowanie 
urzędników w sprawę odzyskania dzieł sztu- 
ki wywiezionych przez Niemców z Polski 
Przesłuchania świadków, raporty muzealni- 
ków, doniesienia pracowników firm przewe- 
zowych, przyczyniły się do sformułowania 
listy obiektów, w których zdeponowane 
zbiory z polskich muzeów. Już w piśmie z 
dnia 15 maja 1945 roku (!) Ministerstwe: 
Kultury i Sztuki otrzymało od placówek zz- 
granicznych cenne informacje o zdepone- 
waniu na Dolnym Śląsku i w Niemczech 
cennych zbiorów muzealnych. „Seich. 
powiat Jaworze (Jauer) — w zamku Richtha* 
fenów: zbiory z Wawelu, Muzeum Czartory- 
skich i inne. Warmbrunn koło Jeleniej Góry 
(Hirszberg) — w zamku Schaffgotschów: zbiory 
Muzeum Narodowego w Warszawie, podoż- 
no 3 czy 5 wagonów kolejowych. Bauten — w 
zakładzie karnym: archiwalia z Warszawy. Kuż- 


nau koło Wrocławia — zbiory Muzeum Narodo- 
wego w Warszawie i inne. Świdnica — zbiory z 
Warszawy. Hochstadt nad Dunajem w zamku 
zbiory przedhistoryczne z Warszawy. Briick w 
Tyrolu — zbiory Muzeum Narodowego w War- 
szawie i inne”. 

Równie prężnie działały krajowe in- 

stytucje rewindykacyjne. zbierając dane 
o składnicach zlokalizowanych na terenie 
Niemiec. Informacje te, w trybie pilnym. 
przesyłano następnie do polskich placówek 
konsularnych, które przystępowały do prób 
odzyskania mienia. Działalność tę charak- 
teryzuje jedna z notatek przesłana przez 
MKis do Polskiej Misji Wojskowej w Ber- 
linie (sierpień 1945 roku). 
„(...) Grasleben — okolice Magdeburga, bocz- 
nica kolejowa od Weferlingen, przypuszczal- 
nie okupacja angielska — w kopalni soli, szyb 
nr 6/430 własność „Gewerkschaft Braunschwe- 
ig-Luneburg", na głębokości 400 m umieszczo- 
no zbiory Muzeum Wielkopolskiego z Pozna- 
nia i zbiór waz greckich z Gołuchowa. Mona- 
chium — Pitznerstrasse 22 — część obrazów z 
Wawelu i Krzeszowic wywieziona przez Palesie- 
go. Marburg an der Lahn (okręg Cassel) — przy- 
puszczalnie okupacja angielska — Madonna go- 
tycka z kościoła św. Jana w Toruniu. Millbach 
ew. Muhlbach (Bawaria okręg Cham, okupa- 
cja amerykańska) — na zamku znajdowały się 
biblioteka Muzeum Etnograficznego w Krako- 
wie i biblioteka „Institut fiir Deutsche Ostarbe- 
it” w Krakowie. Zell am See (Austria, okręg Sal- 
zburg, przypuszczalnie okupacja amerykańska) 
— zbiory krakowskie, archi- 
wum Radziwiłłów z Warsza- 
wy i inne”. 

Korespondencja pro- 
wadzona między Polską 
Misją Wojskową, a Mini- 
sterstwem Kultury i Sztu- 
ki zawiera wiele bardzo 
interesujących informacji 
dotyczących poszukiwań 
dóbr kultury. Jedna z nich 
wydaje się być szczegól- 
nie intrygująca. 3 kwiet- 
nia 1947 roku we frank- 
furckim oddziale Reichs- 
banku odbyła się, zorga- 
nizowana przez władze 
amerykańskiej strefy oku- 
pacyjnej, konferencja dotycząca restytucji. 
Zaproszono na nią przedstawicieli misji re- 
windykacyjnych akredytowanych przy pla- 
cówkach konsularnych państw należących 
do koalicji antyhitlerowskiej. Jak donosił 
przebywający na spotkaniu kpt. Henryk Ste- 
inberg, celem konferencji było zaprezento- 
wanie (przez sprawujące zarząd nad ban- 
kiem amerykańskie władze z płk. Brynem 
na czele) zgromadzonych w banku depozy- 
tów. Goście mieli zapoznać się z zawartością 
skarbca, a następnie wziąć udział w spotka- 
niu, którego celem było ustalenie zasad re- 
stytucji tego mienia. Obok wspomnianego 
kapitana Steinberga w konferencji uczest- 


Depozyty znalezione w kopal- 
ni Merkers. 


niczył prof. Karol Estreicher. delegat Mi- 
nisterstwa Kultury i Sztuki ds. rewindyka- 
cji. Spotkanie we frankfurckim Reichsban- 
ku okazało się bardzo ciekawym wydarze- 
niem. Jak pisał Steinberg w sporządzonym 
w kilka dni później raporcie delegaci mieli 
możliwość zobaczyć „dziesiątki ton sztab złota 
i srebra, setki worków kamieni szlachetnych i 
syntetycznych, setki worków monet wielomi- 
liardowej wartości, zapas banknotów wszyst- 
kich krajów, częściowo wyco- 
fanych, częściowo będących w 
obiegu, akcje różnych towa- 
rzystw, biżuterię oraz różne 
srebra użytkowe odebrane 
Góringowi i innym. Między 
innymi znajduje się tam zasta- 
wa stołowa składająca się z 24 
talerzy pozłacanych z mono- 
gramem M.S. i koroną, która 
ma rzekomo pochodzić z Pol- 
ski. Dr Estreicher jest tego sa- 
mego zdania, niestety nie był 
w możności dobyć na miejscu 
dalszych informacji”. 

Sprawa zgromadzo- 
nych w banku depozytów 
zapowiadała się sensacyjnie. 
Po obejrzeniu skarbca przed- 
stawiciele misji rewindykacyjnych zwróci- 
li się do płk Bryna z prośbą o przekazanie 
spisu zgromadzonego inwentarza. Zapropo- 
nowali też, by ze zbiorami mogli zapoznać 
się niezależni eksperci. Celem ich pracy 
miało być ustalenie po- 
chodzenia dzieł sztu- 
ki. Strona amerykańska 
odmówiła jednak 
udostępnienia skarbów 
do bezpośredniej we- 
ryfikacji. Oczekiwano, 
że państwa poszkodo- 
wane przedstawią listy 
utraconych dzieł sztuki 
i natej podstawie Ame- 
rykanie zwrócą depozy- 
ty ich właścicielom. Ta- 
kie zasady sprawiały 
stronie polskiej ogrom- 
ne problemy. Choć od 
zakończenia Il wojny 
światowej minęły 2 lata, 
muzealnicy wciąż nie byli w stanie określić 
strat jakie doznały zbiory krajowe. Pomi- 
mo trudności wspomniany już Henryk Ste- 
inberg ponaglał zajmujące się tą sprawą Mi- 
nisterstwo Skarbu o jak najszybsze dostar- 
czenie wyczerpujących danych dotyczących 
strat poniesionych przez Polskę. Informacje 
te mogłyby być pomocne w identyfikacji 
depozytów zgromadzonych we frankfurc- 
kim oddziale Reichsbanku. 

31 lipca 1947 roku Polska Misja Re- 
stytucyjna (PMR) z siedzibą we Frankfur- 
cie skierowała do amerykańskich władz 
okupacyjnych pismo z prośbą o spraw- 
dzenie, czy wśród depozytów zgromadzo- 


Prof. Karol Estreicher, de- 
legat Ministerstwa Kultury 
i Sztuki ds. rewindykacji. 


nych w skarbcu nie znajdują się przedmio- 
ty stanowiące własność Polski. Amerykanie 
odpowiadając (11 września 1946 roku) na 
wystosowaną przez PMR notę stwierdzili, że 
zbiory banku frankfurckiego nie zawierają 
dzieł sztuki i kosztowności o polskiej prowe- 
niencji. Sytuacja stała się bardzo napięta. W 
sprawę zaangażowały się najwyższe władze 
państwowe. W piśmie Dyrektora Departa- 
mentu Politycznego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych skiero- 
wanym do Polskiej Mi- 
sji Wojskowej w Berli- 
nie czytamy - „Ponieważ 
z raportu ob. H. Steinberga 
wynika, że zarówno on jak 
i prof. dr Estreicher w dniu 
3 kwietnia 1947 r. widzieli 
złoto, kosztowności i walo- 
ry w skarbcu frankfurckim, 
a władze amerykańskie w 
swej odpowiedzi stwier- 
dzają, że w skarbcu nie 
ma tych przedmiotów, 
zdaniem Ministerstwa 
należy skierować sprawę 
na drogę dyplomatyczną 
(GH: 
W listopadzie 1947 
roku Minister Spraw Zagranicznych 
zarządził wystosowanie oficjalnej noty 
do władz amerykańskich, którą następnie 
„należy przesłać Ministerstwu które nada spra- 
wie rozgłos, publikując tekst noty i czyniąc 
sprawę przedmiotem konferencji prasowej. 
W razie potrzeby Ministerstwo zainspiruje 
wywiad przedstawiciela prasy z prof. dr Es- 
treicherem, którego nazwisko posiada pewien 
autorytet za granicą”. 

Starania polskiej dyplomacji nie 
przyniosły oczekiwanego skutku. Strona 
amerykańska podtrzymywała własne stano- 
wisko, zaprzeczając domniemaniom rewin- 
dykatorów. Tym samym sprawa przedmio- 
tów zdeponowanych w bankowym skarbcu 
nie została wyjaśniona do dzisiaj. Spis inwen- 
tarza depozytów frankfurckiego oddziału Re- 
ichsbanku również nie jest dostępny, a in- 
formacje które na ten temat ujawniono wy- 
dają się być niepełne. W tej sytuacji można 
założyć, że kosztowności które Estreicher ze 
Steinbergiem widzieli w kwietniu 1945 roku, 
wciąż spoczywają w którymś z banków Sta- 
nów Zjednoczonych. u 

Fot.: zbiory autora 

http://www.fortyfikacje.pl 
W opracowaniu wykorzystano: 
1. Materiały pochodzące z archiwum Minister- 
stwa Kultury i Sztuki. 
2. Raporty Polskiej Misji Wojskowej przy S0- 
juszniczej Radzie Kontroli. 
3. Akta z Archiwum Akt Nowych. 
4. Opracowanie W. Kieszkowskiego „Składnica 
Muzealna Paulinum i rewindykacja zabytków 
na Dolnym Śląsku”, Pamiętniki Związku Hi- 
storyków Sztuki i Kultury, tom I, Warszawa 
1948. 
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Historia jednej 
rekonstrukcji 


RADOSŁAW BICZAK 


Wpadła mi w oko piękna broń. Podwójnie sprzężony MG 81. 
właśnie taki karabin stanowił element uzbrojenia samo- 
lotu rozpoznawczego dalekiego zasięgu JU 88 H-1, 

którego Niemcy, w ilości zaledwie 
sztuk, wyprodukowali w 1942 roku. 


iedy zaczynałem drążyć temat karabi- 
nu, myślałem, że jest to ślad, który za- 
rowadzi mnie do szczątków samolo- 
tu. Szybko okazało się. że o samolocie mogę 
zapomnieć, bo karabin został znaleziony w 
jakimś zapomnianym okopie, ale dałem się 
ponieść historii rekonstrukcji opowiedzianej 
przez pasjonata, który podjął wyzwanie. 
— Karabin znalazł mój przyjaciel — rela- 
cjonuje Łukasz Jankowski — przywiózł go z 
poszukiwań, chociaż w fatalnym stanie, to 
jednak ten model karabinu trafia się nie- 
zwykle rzadko. Kiedy zobaczyłem tego „em- 
golca”, pomyślałem, że nie ma najmniej- 
szych szans na przywrócenie tej broni daw- 
nego wyglądu. Dopadł ją jeden z najgor- 
szych rodzajów korozji, ten zahaczający o 
mineralizację, nazywany również popu- 
larnie korozją krystaliczną. Ponadto nie- 
które  ele- 
menty naj- 
zwyczajniej 
przestały 
istnieć. Chłodnice rozpadły się w moich 
rękach, nie było rękojeści, ani naciągów 
zamków — jedna wielka ruina. Zapew- 
ne odpuściłbym sobie, ale z ciekawości 
zacząłem czytać o karabinie w książce 
pt.: „Infanteriewaffen gestern”, z której 
dowiedziałem się, że ogólna liczba wy- 
produkowanych MG 81, pojedynczych i 
sprzężonych, nie przekroczyła 46 tysięcy 
sztuk. W przypadku broni, to naprawdę 
niewiele, dlatego postanowiłem coś z tym 
żeby z czystym sumieniem 
powiedzieć, że nie było żadnych szans. 
Na początku było odrdzewianie. Wie- 
lu poszukiwaczy uznaje odrdzewianie w 
kwasie za herezję i zgadzam się z nimi, ale 
wszystko zależy od oceny stanu zachowa- 
nia przedmiotu. Jeśli korozja ma charakter 
powierzchowny, moczenie w kwasie mija 
się z celem, ale jeśli korozja ma postać 
blaszkową, jak było w przypadku moje- 
go MG, to potrzebna jest radykalna me- 
toda. Wrzuciłem karabin do kąpieli kwa- 
sowej, ale skorzystałem z dobrodziejstwa 
urotropiny — inhibitora. który ogranicza 
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ziesięciu 


działanie kwasu do 93-94%. Dzięki temu 
kwas trawił rdzę, a nie ruszał stali. Dodat- 
kowo, bardzo drobne części, które mogły 
ulec zniszczeniu zabezpieczyłem towotem, 
który nałożony punktowo powstrzymuje 
działanie kwasu. 

Po tej wstępnej obróbce zabrałem się za 
rozebranie karabinu na czynniki pierwsze. 
Pokrywy zamków nie nastręczyły trudności, 
ale później „zaczęły się schody”, bo oby- 
dwa zamki były zary- 


glowane. 
MG działa na zasa- 
dzie krótkiego odrzutu lufy, 
co w praktyce oznacza, że chcąc odryglować 
zamek należy cofnąć całą lufę wraz z zam- 
kiem do momentu, aż krzywizny w komo- 
rze zamkowej przesuną rygle i odryglują za- 
mek. W przypadku nie rozruszanych części, 
to prawdziwe wyzwanie. Jest kilka sposo- 
bów. aby rozruszać takie elementy. Można 
podgrzewać je palnikiem — wiadomo, że 
ogień oczyszcza i jeśli na gwintach śrub, lub 
płaszczyznach współpracujących. znajduje 
się rdza, to zostanie wypalona — minusem 
tej metody jest rozhartowanie większości 
drobnych elementów. Można również 
gotować w oleju, ale biorąc pod uwagę 
wysoką temperaturę wrzenia, ponownie 
dochodzi niepożądany efekt rozhartowa- 
nia. Tutaj mała dygresja — gotowanie jest 
złe, ale podgrzewanie w oleju do pewnego 
stopnia. nazywane również wygrzewaniem, 
jest zabiegiem stosowanym w metalurgii i 
powoduje płynne rozłożenie naprężeń 
materiału powstałych w efekcie hartowa- 


nia. W tym przypadku zastosowałem mo- 
czenie w oleju i cierpliwe ostukiwanie, tak 
aż lufa zaczęła pokonywać coraz większą 
odległość. Kiedy zamki zostały odryglowa- 
ne okazało się, że są w przyzwoitym stanie. 
Korozja nie oszczędziła obydwu luf, które 
na pewno nie nadawały się do strzelania. 
dlatego po oczyszczeniu bez żalu mogłem 
je przewiercić. 

Dużo problemów sprawiło mi roze- 
branie mechanizmu spustowego. W MG 
język spustowy jest osa- 
dzony na długiej osi. 

która była bardzo pre- 
cyzyjnie spasowana 
za spustem, dlatego 
nie mogłem jej wybić. 
Nie pomogły moje sta- 
re metody — moczenie w oleju 
i w płynie hamulcowym. Zawiócł 
również „szybki strzał”, który pole- 
cam wszystkim zmęczonym odkręcaniem 
jakiejś większej śruby — najlepszy jest taki 
ćwierćkilogramowy młoteczek, którym po- 
przez przebijak, albo bezpośrednio obu- 
chem należy bardzo szybko, ale niezbyt 
mocno, uderzyć tylko raz w odkręcany ele- 
ment. Taki „szybki strzał” przenosi energię 
np. z nakrętki na sworzeń i luzuje łączenie. 
Żeby wybić oś musiałem użyć solidnego 
imadła oraz różnych podkładek i bodajże 
po dwudziestej próbie zdołałem ją wreszcie 
wycisnąć. Był to chyba najtrudniejszy mo- 
ment w rozbieraniu całego karabinu, pe- 
nieważ od tego zależało, czy będzie funk- 
cjonował cały spust. Oczywiście mogłem te 
wybić na siłę, ale oś była wykonana z wyse- 
kogatunkowej stali z dużą zawartością węgiz 
i niemal na pewno pękłaby, więc gra byłe 
warta świeczki. 


Trudnym elementem w reno- 
wacji były również prowadnice taśm i 
podajniki. Te ostatnie miały sporo drob- 
nych części oraz bardzo dobre spasowa- 
nie sworzni, zarówno zębów blokujących, 
jak i dociskających sam nabój. Również 
ząb przesuwający taśmę. był ciężki do 
wyłuskania z kanału wewnątrz podajnika — 
pomogło cierpliwe moczenie w oleju. Każda 
radykalniejsza metoda spowodowałaby 
pęknięcie cieniutkich zębów. 

Prawdę mówiąc takich niuansów 
było mnóstwo, ale nie chciałbym niko- 
go zanudzić, dlatego jeszcze na koniec 
wspomnę tylko, które elementy musiałem 
dorobić. Nie zachowała się ani jedna z 
przeszło czterdziestu sprężyn — wszyst- 
kie robiłem od nowa, albo adoptowałem 
różne istniejące. 

Chłodnice zrobił mi zawodowy tokarz 
— powiedziałem mu, że to dyfuzory do sta- 
rego motocykla. Sądzę, że w trakcie pracy 
domyślił się. jakie jest przeznaczenie tego 
elementu, bo zbyt mocno naciskałem na 
precyzję wykonania i tak nie wiedziałem 
do końca, co z tego wyjdzie, bo prze- 
cież nie dysponowałem rysunkami tech- 
nicznymi. Bazowałem na wzmiankowa- 
nej już książce, z której przenosiłem rysun- 


ki stosując metodę skalowania. Tokarz spi- 
sał się na medal. nie dość, że nie wnikał, 
po co mi taki element, to jeszcze wyprowa- 
dził precyzyjne gwinty, tak, że już nic nie 
musiałem poprawiać. 

Rękojeść zrobiłem tak jak w orygi- 
nale, z drewna bukowego. Ponownie 
zastosowałem skalowanie rysunku z książki 
— podkreślam. to nie bez kozery, bowiem 
już po zakończonej renowacji miałem okazję 
porównać wymiary oryginału — chłodnice 
były takie same, a rękojeść udało mi się 
zrobić z dokładnością co do jednego mili- 
metra w wymiarach skrajnych. 

Później jeszcze dorobiłem nieistniejące 
chwyty naciągowe zamków. Ich „uszka” 


były dostoso- 
wane kształtem 
do zgiętych palców 
dłoni — z tym też była 
zabawa, bo nie mogłem po 
prostu wygiąć blaszki, co pozor- 
nie załatwiłoby sprawę — z rysunków 
wynikało, że jest to element tłoczony. 
Zastosowałem różne babki, punce i wy- 
klepywanie, wyprowadziłem uchwyty, 
później je zanitowałem i zahartowałem, 
dopiero wtedy miatem pewność, 
że pokonując duże opory przy 
naciąganiu zamków, nic się nie 
urwie. 

Kiedy już wszystko 
miałem gotowe, przyszedł 
moment największej frajdy. 
jaką było składanie karabi- 
nu i ta chwila najważniejsza 
— kiedy wszystko było już złożone, 
a broń nasmarowana, mogłem wreszcie 
naciągnąć obydwa zamki i nacisnąć spust. 
Dźwięk spuszczanych zamków był dla 


mnie największą 
zapłatą, dla tego 
suchego trzasku 
podjąłem się tej 
roboty i zdołałem 
ją doprowadzić do 
końca. Myślę, że 
wszyscy, którzy zaj- 
mowali się kiedyś 
renowacją tak bez- 
nadziejnych przy- 
padków, na pewno 
wiedzą. co wtedy 
czułem. Pozostali 
chyba mnie nie 
zrozumieją. bo jak 


wytłumaczyć, 
że dorosły czło- 
wiek poświęca 
trzy miesiące cza- 
su, pracuje po trzy, czte- 
ry godziny co drugi dzień, tylko po to, 
żeby kawałkowi niepotrzebnego złomu 
przywrócić dawną świetność. 

Łukasz Jankowski, to przybrane nazwi- 
sko, jednak hobbysta, który za nim się ukry- 
wa jest prawdziwy, podobnie jak prawdzi- 
wy jest karabin MG 81Z, chociaż strzela- 
nie z niego jest niemożliwe. Oczywiście, 
może ktoś powiedzieć, że nie wszystkie 
metody, które zastosował, były właściwe, 
ale przecież nie o to chodzi. Dla mnie 
Łukasz Jankowski, to kolejny pasjonat, 
który swoją pracą zaprzecza obiegowym 
opiniom pokutującym wśród urzędników i 
archeologów, że wszyscy poszukiwacze to 
bezużyteczne szkodniki. Szkoda tylko, że 
nie może publicznie pochwalić się swoim 
dziełem, wszak w świetle obowiązujących 
przepisów jest przestępcą, bo doprowadzał 
do użytku „urządzenie miotające pociski na 
odległość”. u 


Fot.: Radosław Biczak 
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POSZUKIWANIA 


zatrzymane w kadrze 


Zaprzyjaźniony z redakcją „Odkrywcy”, Sławek 
Gonera z Gdańska, udostępnił nam jeden z 
ciekawszych zbiorów wchodzących w skład 
jego kolekcji. Unikatowe, archiwalne zdjęcia 
uwieczniają chwile przed rozpoczęciem II woj- 
ny światowej. Żadne znaki na prezentowa- 
nych poniżej zdjęciach nie wskazują na to, że 
właśnie rozpoczyna się najpotężniejsza dotąd 
konfrontacja sił. Pancernik „Schleswig-Holste- 
in” z 225-osobową załogą na pokładzie, zmie- 
rza w stronę Gdańska, by zaatakować. Obrona 


Westerplatte przez Polaków dopiero przejdzie 
do historii... 
Zdjęcie nr 2 publikowane było również w książce 


„Wojna zaczęła się na Westerpatte” autorstwa 
A. Drzycimskiego i $. Górnikiewicz. Zrobione 
zostało najprawdopodobniej przez fotografa- 
profesjonalistę, który płynął wraz z wojskiem na 
pancerniku, aby uwiecznić... moment chwały nie- 
mieckiej marynarki. 

Pozostałe zdjęcia prawdopodobnie zostały wyko- 
nane przez amatora — marynarza pancernika. 


J 


Fot. 1 Niemieccy marynarze na pokładzie 
pancernika „Schleswig-Holstein” w czasie 
rejsu do Gdańska. 


Fot. 3 25 sierpnia 1939 roku. Pancernik 
„Schleswig-Holstein” wpływa do portu 
gdańskiego z „kurtuazyjną wizytą”. 
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Fot. 2 Pod pokładem pancernika, 225-osobowa kompania szturmowa 
niemieckiej marynarki wojennej oczekiwała na sygnał do ataku. 


Fot. 4 25 sierpnia 1939 roku. Basen Amunicyjny. Zdjęcie zrobione z 
pokładu pancernika. 


| 


Fot. 5 Żołnierze kompanii szturmowej niemiec- Fot. 6 Pancernik „Schleswig-Holstein” ostrzeliwuje Westerplatte 
kiej marynarki wojennej przeprawiają się na działami kalibru 150 mm. Po prawej stronie widoczne zniszczone 
pozycje wyjściowe do ataku na Westerplatte. nadbrzeże portu. 


Fot. 7 Zburzona wartownia nr 2, na terenie Wojskowej Składnicy Fot. 8 Żołnierze niemieccy oglądają zniszczoną 
Tranzytowej, zwiedzana przez niemieckich marynarzy po kapitu- wartownię nr 5. 
lacji Westerplatte — 7 listopada 1939 r. 


Fot. 10 Hel. Po kapitulacji 2 listopada 1939 roku 
przy jednym z polskich dział baterii 152 mm im. ko- 
Fot. 9 Hel. Wrak O.R.P. „Wicher” w porcie wojennym. mandora Heliodora Laskowskiego. 
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Niepublikowane materiały, sensacyjne zdjęcia, dokumentacja techniczna oraz wyniki 
kilkunastoletnich poszukiwań tajnej fabryki w Lubiążu... Już niedługo w najnowszej 
książce autorów „Riese. Na tropach największej kwatery Hitlera”. 


Narodziny lege 


J. ROBERT KUDELSKI, ZBIGNIEW REKUĆ, JACEK M. KOWALSKI 


Lubiąska legenda związana jest nierozerwalnie z nieżyjącym już ofice- 
rem wrocławskiej delegatury Służby Bezpieczeństwa (SB), majorem 
Stanistawem Siorkiem. To on był głównym propagatorem hipotezy o 
podziemnej fabryce zbrojeniowej wybudowanej przez 
dalonym o około 50 km od Wrocławia Lubiążu. Z jego inspiracji 
powstały dziesiątki artykułów prasowych oraz kilka książek 
mówiących o tajemnicach Il wojny światowej. 


dla dziennikarzy, którzy korzystając ze 

zgromadzonych przez niego informa- 
cji, współtworzyli lubiąskie legendy. Jego 
pełne determinacji działania, mające na 
celu odkrycie wojennych tajemnic Lubiąża, 
z całą pewnością przyczyniły się do popu- 
laryzacji tego pięknego zabytkowego mia- 
steczka. Warto bliżej przyjrzeć się tej posta- 
ci, by móc lepiej poznać mechanizmy na- 
rodzin lubiąskiej legendy. 

Stanisław Siorek przez długie lata 
był pracownikiem kontrwywiadu Służby 
Bezpieczeństwa we 
Wrocławiu. Specja- 
lizował się w spra- 
wach niemieckich. 
Dzięki tej „specja- 
lizacji” miał dostęp 
do archiwów, które 
(jak pisał w jednym 
z listów) zalegały 
nie posegregowa- 
ne w magazynach 
bezpieki. Materiały, 
które tam odnalazł 
obejmowały szeroki 
zakres „spraw nie- 
mieckich”. Wiele z 
tych zapomnianych 
tomów zawierało 
arcyciekawe histo- 
rie dotyczące losów 
mienia ruchomego 
pozostawionego na 
Dolnym Śląsku. Sio- 
rek zbierał skrawki danych tworząc pod- 
waliny pod przyszłe poszukiwania. Oprócz 
prac archiwalnych. stykał się z problema- 
tyką wywiadowczą i kontrwywiadowczą 
służb specjalnych obu ówczesnych repu- 
blik niemieckich (NRD i RFN). Organa te, 
nawet wiele lat po wojnie, były bardzo za- 
interesowane wojenną przeszłością Dolne- 
go Śląska. 

Major polskiego kontrwywiadu miał 
również kontakty z oficerami Armii Ra- 


Pa: wiele lat Siorek był natchnieniem 


Mię pamiec 
nazemyaic» 
MyoLOSOŚWYCh 
PRS: 


jeża 


FMKLEEZE 
| Sza! 


ZANE Ti 
[onono gaięhu 


KOROTSCH 
SEZ 
SEM 


28 OpkRywca 7-8/2003 


[2 5 
dzieckiej stacjonującymi 
do lat 90. w okolicach 
Wrocławia. Jego praca zawo- 
dowa. połączona z prywat- 
nym hobby, przyczyniła się 
do pogłębiania wiedzy, którą 
dziś zainteresowani są wszyscy 
poszukiwacze skarbów. 

Nieco więcej o osobie Siorka i moty- 
wach jego prac poszukiwawczych, możemy 
dowiedzieć się w wywiadzie przeprowa- 
dzonym przez Henryka Piecucha. „Miałem 
zajmować się dezinformacją, która polegała 


PODZIEMNA FRBRYKA 


Lokalizacja podziemnej fabryki w Lubiążu wg. Stanisława Siorka. 


na rozpuszczaniu fałszywych tropów, kiero- 
waniu poszukiwań w niewłaściwe miejsca, 
popieraniu szerokiej kampanii dezinforma- 
cji prowadzonej przez Wydział Ill WUSW”.' 
Dziś możemy się zastanawiać jak daleko 
poszła owa dezinformacja? Kogo miano 
wprowadzać na fałszywe tropy: Rosjan czy 
Niemców? Czy tworząc fałszywe tropy (pro- 
kurowanie fałszywych dowodów i zeznań 
świadków) nie można samemu wpaść w 
ich pułapkę? 


iemców w od- 


ndz 


Poza tym „Siorek był szalenie miłym roz- 
mówcą”.? W jednej z notatek prasowych. 
współpracownik Siorka — Bogusław Wróbel 
pisał, że ten „(...) wypadł doskonale. Nie tyl- 
ko, dlatego, że był ujmującym. sympatycznym 
człowiekiem, ale także z powodu jego ogrom- 


nej osobistej kultury i 
wiedzy. A wiedzę miał 
ogromną. Sprawy nie- 


POGEEMNCGWEKY | RE 
ida AE mieckie były domeną 
ISTRCE jego zainteresowań 
- woale Kormwciótyjne „zawodowych” i stąd 
koi zapewne brało się 
ś też zainteresowanie 
ŹWIRONNIE „skarbami” III Rze- 
REREWEK szy. A pierwszy był 
łętdasym tk Lubiąż. To jego pierw- 
id ws) sze i największe odkry- 
Sumnf wdowa | cie. które doprowadziło 
mi do zainicjowania dal- 
tie | svch badań nad 


pozostałościami wojny 
na Dolnym Śląsku i nie 
tylko. Na temat napro- 
wadzili go przypadko- 
wo sami Niemcy”.* 
Kiedy Stanisław 
Siorek stał się tro- 
picielem tajemnic 
Ill Rzeszy? Jak sam informował miało te 
nastąpić w końcu lat 60. Nie dysponu- 
jemy jednak żadnym materiałem. któ- 
ry mógłby potwierdzić tę informację 
Jesteśmy jednak w posiadaniu kopii do- 
kumentu datowanego na 31 marca 1972 
roku. Materiał ten nie zawiera co prawde 
bezpośredniego odniesienia do Lubiąża 
ale wydaje się być świadectwem nare- 
dzin pasji, która ukierunkowała późniejsze 
działania i życie Stanisława Siorka. W tym 


wielostronicowym raporcie autor opisuje 
szereg obiektów. z którymi związane były 
informacje o ukrytych tam przedmiotach, 
skrzyniach lub dokumentach. Źródłem tych 
danych były doniesienia agenturalne, ze- 
znania ludności miejscowej. protokóty 
przesłuchań itd. Obok opisu znanej sprawy 
kapitana Herberta Klosego i jego udziału w 
ukrywaniu tzw. złota wrocławskiego, znaj- 
dujemy tam relacje dotyczące depozytu 
Schaffgotschów, sztolni w rejonie Brod- 
na koło Kamiennej Góry, podziemnego 
szpitala zlokalizowanego w pobliżu Jele- 
niej Góry. sztolni pod górą Klein Zieder 
koło Kamiennej Góry, szybu wykutego we 
wzgórzu Dzikowiec, podziemnych budow- 
lach w Kuźnicach Świdnickich, obiekcie w 
lasku osobowickim we Wrocławiu, skryt- 
kach zlokalizowanych w Raszowie, sztolni 
w Złotym Stoku, obiekcie w rejonie Janowic 
Wielkich, Kletna w Górach Bialskich, Osiecz- 
nicy koło Bolesławca, Szklarskiej Poręby. 
Starych Bogaczewicach, Sadach Górnych 
oraz kopalniach wałbrzyskich. Raportem 
tym Stanisław Siorek próbował zwrócić 
wówczas uwagę swych przełożonych na 
konieczność przeprowadzenia prac rozpo- 
znawczych, a następnie eksploracji wymie- 
nionych obiektów. 

„(...)Przedstawione wyżej problemy w 
obecnej chwili nie mogą być dokumentowane 
teoretycznie z uwagi na brak świadków, brak 
dokumentacji itd. Wyjątek stanowią tu jedynie 
kopalnie, w któ- 
rych należałoby 
dyskretnie 
udowodnić, że 
istnieje świadome 
pomijanie eksplo- 
atacji niektórych 
pokładów węgla, 
gdzie taka eksplo- 
atacja mogłaby 
przyczynić się 
do odkrycia 
tego, co kiedyś 
skrzętnie ukryto. 
W pozostałych 
przypadkach je- 
dynym elemen- 
tem sprawdzenia 
może być prze- 
badanie obiek- 
tu, a zacząć 
by należało od 
obiektów, na 
które posiadamy 
dokumentację. 
Koniecznym wy- 
daje się: 

a. Zainteresowanie tym problemem kom- 
petentnej instytucji (np. WRN, KW PZPR) 
posiadającej środki oraz uprawnienia dyspo- 
zycyjne, które spełniałaby rolę koordynatora 
prac angażując do tego wojsko, MO, Komisję 
Badania Zbrodni oraz Rady Narodowe. 

b. Rozwinąć prace w terenie w kierunku roz- 


poznania środowiskowego (takie możliwości 
jeszcze istnieją) osób mogących jeszcze coś na 
ten temat powiedzieć, by zgromadzić maksy- 
malną ilość informacji z tym związanych. 
c. Rozpocząć prace analityczne dokumentów 
archiwalnych w 
celu wyłowienia 
wszystkich in- 
formacji na ten te- 
mat z przeszłości 
wpływających 
do aparatu 
bezpieczeństwa 
i administracyj- 
nego, jak też 
przeprowadzić 
rozpoznanie, 
czy inne insty- 
tucje i archiwa nie dysponują frag- 
mentarycznymi dokumentami te- 
matycznie wiążącymi się. 
d. Zaangażować lokalne środki 
masowego przekazu (redaktor $. 
Już częściowo jest wprowadzony w 
problem) w celu dyskretnego przemy- 
cania informacji kontrolowanych, co winno 
wyzwolić inicjatywę obywatelską. 
e. Zaangażować pracowników nauki, a 
szczególnie doc. dr. P. z UW w celu wyko- 
rzystania badań elektrooporowych do roz- 
poznania obiektów w górach lub potwier- 
dzenia ich istnienia. Zdaję sobie sprawę, że 
są to przedsięwzięcia zbyt kosztowne i nie 
zapewniające sku- 
tecznych efektów 
w postaci znale- 
zienia SKARBU*. 
Nie mniej jednak 
po 27 latach na- 
szej obecności na 
tych ziemiach nie 
powinno być tu- 
taj miejsc, któ- 
rych nie znamy, 
lub które kryją 
jakąś tajemnicę. 
Z tego względu 
podjecie skutecz- 
nych kroków roz- 
poznawczych wy- 
daje się być jak 
najbardziej celo- 
we”.5 
Materiały, 
które _Siorek 
zgromadził oraz 
urzekająca at- 
mosfera przygo- 
dy i tajemnicy 
jaka wciąż panu- 
je na Dolnym Śląsku spowodowały, że major 
SB coraz bardziej „zatapiał się” w atmosferze 
poszukiwań. Stały się one nie tylko służbową. 
ale i prywatną pasją. Z wywiadu, który prze- 
prowadził z Siorkiem Henryk Piecuch dowia- 
dujemy się kilku szczegółów mających wpływ 
na późniejszą działalność majora. 


KO 


„Piecuch: (...)Dlaczego interesujesz się skar- 
bami? 

Siorek: Bo to ciekawe zajęcie. 

Piecuch: Interesujesz się tym tematem służ- 
bowo? 


Projekt linii ener- 
getycznej mającej 
biec z Jurcza do 
Lubiąża 


Siorek: Teraz już nie. Kiedyś tak... Pracując 
w Wydziale Il WUSW (kontrwywiad) często 
musiałem sięgać po dokumenty archiwalne. Jak 
wiesz jest to prawdziwa kopalnia materiałów. 
Niestety mało kto wie, co zawierają poszcze- 
gólne zespoły dokumentów. W dodatku wie- 
le materiałów jest nieuporządkowanych... 
Poszczególni pracownicy operacyjni w nawa- 
le bieżącej harówy nie mają czasu wyławiać 
interesujących dokumentów. W tej sytuacji 
można jedynie liczyć na szczęście, przypadek, 
który pozwoli natrafić na coś naprawdę cieka- 
wego. Traf chciał, że ja miałem farta”.6 
Zdajemy sobie sprawę, że dziś już nie 
poznamy wszystkich tajemnic Stanisława 
Siorka i jego związków ze sprawą Lubiąża. 
Od paru lat nie żyje. Po drugie, jego oso- 
biste zbiory są w dużym stopniu rozproszo- 
ne. Po trzecie, będąc oficerem służb specjal- 
nych do końca życia pozostał związany zasa- 
dami tajemnicy służbowej. Prześledziliśmy 
jednak jego wszystkie dostępne publika- 
cje, opracowania, notatki oraz obszerną 
prywatną korespondencję.” Wielokrot- 
nie pojawiają się w niej fragmenty infor- 
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macji dotyczących miejsc ukrycia przez 
Niemców jakiś wartościowych przedmio- 
tów. Dane czerpane ze źródeł archiwal- 
nych złożonych w ówczesnym Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych, bądź też uzyskane 
w trakcie bieżących działań operacyjnych 
wywiadu i kontr- s. 
wywiadu, były w 
wielu przypadkach 
prawdziwe. To ich 
nadinterpretacja 
przyczyniła się do 
narodzin legend, 
które bezkrytycznie 
powielali dzienni- 
karze piszący o ta- 
jemnicach Dolnego 
Śląska. 

Zainteresowa- 
nie problematyką 
„skarbów”, czy 
też mówiąc szerzej 
wojennych tajem- 
nic, wybuchło ze 
zdwojoną siłą po 
objęciu stanowi- 
ska Ministra Spraw 
Wewnętrznych 
przez generała 
Czesława  Kisz- 
czaka. Wtedy to 
Stanisław  Sio- 
rek, którego zamiłowania poszukiwawcze 
musiały być w resorcie znane, dostał „kon- 
kretne polecenia”. Kiszczak został ministrem 
spraw wewnętrznych w lecie 1981 roku i 
mimo, że sytuacja polityczno-gospodarcza 
w kraju była napięta, poczynił przygoto- 
wania do zakrojonej na dużą skalę (choć 
przeprowadzanej dyskretnie) akcji poszuki- 
wania poniemieckich dóbr i walorów ban- 
kowych. Wstępne działania podjęto już w 
styczniu 1981 roku, a ich celem było prze- 
prowadzenie badań rozpoznawczych w 
Sudetach. Posiadany przez nas dokument 
dowodzi, że wojskowe służby specjalne na 
czele których stał generał Kiszczak, jeszcze 
przed powołaniem go na stanowisko mi- 
nistra spraw wewnętrznych, zajmowały się 
tematyką poszukiwań niemieckich depozy- 
tów. W tym samym roku, Szef Zarządu Il 
GZSB WĄ płk Czesław Sochal, przydzielił do 
grupy specjalnej, mającej się zajmować po- 
szukiwaniem walorów bankowych III Rze- 
szy ukrytych pod koniec wojny: płk. inż. 
Bogdana Chrobota. mjr Andrzeja Czubina 
z Zarządu Il GZSB WO oraz mjr Jerzego Liw- 
skiego z szefostwa WSW. 

Pracownicy służb wojskowych pode- 
szli do tego niekonwencjonalnego zadania 
w sposób profesjonalny. Prowadzili wizje 
lokalne interesujących obszarów. zajęli się 
kwerendą archiwalną, a do badań tereno- 
wych zaangażowali specjalistów z uczelni 
cywilnych. 

„Notatka służbowa dot. przeprowadze- 
nia badań elektrooporowych i grawimetrycz- 


30 ObpkRywca 7-8/2003 


Lata 80. Stan podziemi klasztoru w Lubiążu. 


nych w rejonie Karpacza(...). W związku z 
koniecznością rozpoznania interesujących nas 
obszarów w rejonie Karpacza nawiązano kon- 
takt z Katedrą Badań Gruntu i Fundamento- 
wania Wojskowej Akademii Technicznej, z Woj- 
skowym Instytutem Techniki Inżynieryjnej we 
Wrocławiu oraz 
z Przedsiębior- 
stwem Badań 
Geofizycznych 
w Warszawie. 
W toku doko- 
nanych ustaleń 
stwierdzono, 
że w/w rozpo- 
znanie można 
przeprowadzić 
stosując metodę: 
— elektroopo- 
rową 

— grawime- 
tryczną lub ma- 
gnetyczną. (...) 
Dla uzyskania 
poprawnych wy- 
ników, badania 
te powinny być 
 przeprowadzo- 
ne w odpowied- 
nich warunkach 
atmosferycznych 
tzn. w tempera- 
turze powyżej 0”C. W związku z powyższym 
wskazane byłoby przeprowadzenie prac w 
okresie wiosennym. 

(podpis) 

Mir mgr inż. Jerzy Liwski 

Poinformowałem Szefa Służby w dniu 
14.01.1981 r. 

Nieczytelny podpis, data 14.01.1981 r.”* 

W rok później powołany został zespół, 
który na podstawie zebranych materiałów 
opracował plan prac eksploracyjnych. Ich 
celem miało być dotarcie do depozytów 
bankowych i zbadanie tajemnicy ukrycia 
złota wrocławskiego. Szefostwo wytypowało 
obiecujące 


był przypadkowy, można tę listę uznać ze 
wskazówkę dla współczesnych działań po- 
szukiwawczych. Trzeba bowiem pamiętać 
że służby specjalne dysponowały wiarygoć- 
nymi informacjami, mimo iż w większosc 
przypadków prace terenowe nie przyniosły 
spodziewanych efektów. Dla potrzeb tej pu- 
blikacji spis ten nazwaliśmy od nazwiska 
jednego z oficerów kierujących akcją „listą 
Liwskiego”. 
„Warszawa, 22.02.1982 r. 
Notatka służbowa. 

Zgodnie z rozkazem przełożonych wy- 
znaczony zespół oficerów w składzie: 
1. Ppłk. Bogdan Chrobot z GZSzB 
2. Mjr Jerzy Liwski z szefostwa WŚW, 
przeprowadził prace operacyjno-informacyj- 
ne i badawcze w rejonie Sudetów. Na pod- 
stawie posiadanych wstępnych informacji 
sporządzono harmonogram prac w wyniku. 
którego do dnia 15.02.1982 r. wykonano: 
1. Rekonesans rejonu Sudetów, 
2. Badania geofizyczne w rejonie dwóch 
obiektów — przez Przedsiębiorstwo Badań 
Geofizycznych z Warszawy, 
3. Analizę dokumentacji dotyczącej badane- 
go rejonu w Archiwum Komisji Badania Zbrod- 
ni Hitlerowskich w Warszawie oraz częściowe 
zapoznanie się z dokumentacją będącą w po- 
siadaniu mjr SIORKA — zastępcy naczelnika 
Wydziału II KWMO we Wrocławiu. 

W wyniku tego ustalono, że do najbardziej 
interesujących obiektów należy zaliczyć: 
1. Obiekt nr 1 p.k. ZAMEK w rejonie Sosnów- 
ka? 
2. Obiekt nr 2 p.k. Ślęża w rejonie masywu 
g. Ślęża 
3. Obiekt nr 3 p.k. Wielisławka w rejonie g. 
Wodzisław Złotoryjski wieś Sędziszowa'? 
4. Obiekt nr4 p.k. „Lasek” w rejonie Lubiąża 
k. Wołowa 
5. Obiekt nr 5 p.k. Domek Myśliwski w rejo- 
nie Małego Stawu na Śnieżce! 
6. Obiekt nr 6 p.k. Julia 
7. Obiekt nr 7 p.k. „Miedzianka”'? 
8. Obiekt nr 8 p.k. „Karpniki”'3 


ge” 


rejony oraz 
konkretne 

obiekty, które 
miały stać się 
przedmiotem 


Schlesischa Werkstóiten 


= 


poszukiwań. 
Zachował 

się harmo- 
nogram prac 
poszukiwaw- 


czych z lutego 
1982 roku. 


Jest on o tyle 


interesujący, 


że zawiera 
wskazane do 


eksploracji 
obiekty. Po- 
nieważ ich 
wybór nie 


Rozliczenie delegacji jednego z przzowników (< Schlesische Werk- 
statten Dr. Fiirstenau GmbH. 


9. Obiekt nr 9 p.k. Tunel w rejonie Staniszo- 
wa 

10. Obiekt nr 10 p.k. Miłków** 

11. Obiekt nr 11 p.k. Chojnik 

(...) Proponuje się wystąpić do Ministra 
Spraw Wewnętrznych przez Szefa Wojsko- 
wej Służby Wewnętrznej o wyrażenie zgody i 
włączeniu do grupy operacyjnej zajmującej się 
powyższym tematem ob. mjr Siorka z KWMO 
Wrocław”. "> 

Prace koordynowane przez Główny 
Zarząd Szkolenia Bojowego Wojska Polskie- 
go (kierowane przez płk Bogdana Chrobo- 
ta) były wspierane przez Wojskowe Służby 
Wewnętrzne (mjr Jerzy Liwski). Zgodnie z 
sugestią zawartą w powyższym dokumencie, 
z Gabinetu Ministra Spraw Wewnętrznych 
wyszło pismo przydzielające do akcji po- 
szukiwawczych Stanisława Siorka. 
„Warszawa, dnia 11 marca 1982 r. 
Komendant Wojewódzki Milicji Obywate|- 
skiej, Wrocław 

W związku z prowadzeniem przez 
Główny Zarząd Szkolenia Bojowego WP prac 
związanych z poszukiwaniem walorów ban- 
kowych III Rzeszy, jak również innych przed- 
miotów wartościowych ukrytych przez władze 
okupacyjne na terenie południowo-zachod- 
niej Polski, proszę o umożliwienie korzysta- 
nia z posiadanej przez Was w tej dziedzinie 
dokumentacji. 

Jednocześnie proszę w wypadku potrze- 
by o rozpatrzenie możliwości włączenia do 
w/w prac Waszego przedstawiciela. 
Minister Spraw Wewnętrznych 
Gen. Dyw. Czesław Kiszczak”. '5 

Decyzją najwyższych władz major 
Stanisław Siorek znalazł się w zespo- 
le poszukiwawczym. Jego memoriały 
dotyczące konieczności zbadania wo- 
jennych tajemnic Dolnego Śląska, które 
słał do MSW i MON już w połowie lat 
70 znalazły swoją odpowiedź. Mimo 
iż w najstarszych dokumentach (do 
których dotarliśmy) przesyłanych do 
Warszawy nie wymienia on Lubiąża, 
to obiekt ten musiał wzbudził w pew- 
nym momencie jego duże zaintere- 
sowanie. Informację o podziemnej 
fabryce otrzymał gdzieś między 
rokiem 1974-1978. Zafascynowa- 
ny zagadką Lubiąża poświęcił się 


technikę jaką się posługiwał.'” Nie mniej 
jednak 9 listopada 1982 r. wspomniany 
radiesteta został raz jeszcze przywiezio- 
ny przez WSW do Lubiąża. Wedle pisem- 
nej relacji Stanisława Siorka (ale spisanej 
dopiero w 1988 roku) dowiadujemy się 
zupełnie innych szczegółów. „Wedle nie- 
go (Tomali — przyp. autorów) na dziedzińcu 
klasztoru znajduje się tunel, który uprzednio 
wskazywał z odgałęzieniem prowadzącym do 
komory, w której znajduje się złoto. Wejście 
do podziemnej fabry- 
ki znajduje się około 
11 m przy furtce do 
ogrodu, a dalej tunel 
odchyla się w prawo 

pod zabudowania- 

mi starego Lubiąża, 
pozostawiając cegiel- 
nie z lewej strony. 
Następnie łukiem 


CHLESISC 
Pre 
ierrn om 


Breslau, 


Nortrag. 


HE WERKSTATTEN 


au 4 Ce. Gmb i, 
prof.Dr, 6. Grunqanann 


haus, Gartenstrasge, 


Sehr gechrter Herz Professor, 


7 elefuntep 


rana 
Gy zła 


* Piecuch 1999, str. 95. 

2 Piecuch Henryk. Skarb III Rzeszy. Warszawa. 
1899155952 

+ Bogusław Wróbel. Stanisław Siorek. Explora- 
tor 6, s. 61. 

* Wyróżnienie oryginalne. 

* Memorandum Stanisława Siorka do władz MSW 
z 13 marca 1972 — kopia dokumentu w archi- 
wum autorów. 

* Piecuch 1999, s. 96-97. 

7 Jesteśmy w posiadaniu znacznej części zbiorów, 
które potocznie są przez poszukiwaczy skarbów 
nazywane „Archiwum Siorka”. 

* Kopia dokumentu w posiadaniu autorów. 


ata to LEuBUS 
EA, Dr.ksr./4, ow zi 
GCA 


der dle achlestsche Bau. 
* Klostere Leubus behandeln 


dr eine Mittejlung soiteny 
sitzlich berett en: 


Zaproszenie 

wysto- 
Sowane przez zarząd 
Schlesische Werk- 
statten Dr, 


* Na początku 1978 roku odkry- 
to tu archiwalia. jednak góra kry- 
je znacznie bardziej interesujący 
depozyt dziel sztuki. Notatki ar- 
chiwalne w posiadaniu autorów. 
'8 Jedno z hipotetycznych miejsc 
ukrycia tzw. złota wrocławskiego; 
jego „strażnikiem” miał być 
Herbert Klose; na szczy- 
cie góry znajdowała się (w 
średniowiecznych podziemiach) 
restauracja, wysadzona w powie- 
trze pod koniec wojny. Materiały 
arch. w posiadaniu autorów. 
" Hipotetyczne miejsce ukrycia 


jej bez reszty. W którymś z kolej- Jedna z kart 
nych pism skierowanych do MSW Telefunken 


musiał poinformować szefostwo o 

tej miejscowości, co znalazło wyraz w har- 
monogramie prac eksploracyjnych z 1982 
roku. Faktem jednak jest, że już w 1981 
roku (jeszcze przed wprowadzeniem sta- 
nu wojennego) w Lubiążu pojawił się mjr 
Liwski ze znanym radiestetą Karolem To- 
malą. Towarzyszył im ówczesny dyrek- 
tor Wojewódzkiego Ośrodka Archeolo- 
giczno-Konserwatorskiego Tadeusz Kale- 
tyn. Tomala był nastawiony sceptycznie 
do całego przedsięwzięcia tłumacząc, że 
meandry Odry wpływają negatywnie na 


dokumentacji techniczn 


znalezionych w klasztorze 


lej firmy 
biegnie w kie- 
runku Wzgórza Trzech Krzyży, gdzie zloka- 
lizował wyłot na głębokości 16 m. Niedaleko 
od wejścia na terenie ogródków przyklasztor- 
nych wg Tomali mają być trzy hale fabryczne 
o rozmiarach 28 x 5 m. Podobne hale fabrycz- 
ne mają znajdować się w rejonie tunelu między 
zabudowaniami, a Wzgórzem Trzech Krzyży. 
Chodniki i hale połączone są transportem szy- 
nowym zaś w halach znajdować się mają tru- 
py”.e 

Zdjęcia i ilustracje: Archiwum autorów 


złota wrocławskiego, por. sprawa 
Klosego. Materiały archiwalne w 
posiadaniu autorów. 

12 W grotach skalnych pod koniec wojny ukryto 
skrzynie przywiezione ciężarówkami. Materiały 
archiwalne w posiadaniu autorów. 

'3 W zamku, a być może w jego okolicy, pod ko- 
niec wojny ukrywano jakieś depozyty. Relacje ar- 
chiwalne w posiadaniu autorów. 

1 Wedle archiwalnych relacji ukryto tu depozyt 
dziel sztuki i archiwaliów niemieckich. 

35 Kopia dokumentu w posiadaniu autorów. 

'ś Kopia dokumentu w posiadaniu autorów. 

17 Informacja Tadeusza Kaletyna, z grudnia 
2002 r. . 

18 Kopia dokumentu w posiadaniu autorów. 
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Międzynarodowy Zlot Historycznych Pojazdów Wojskowych — Darłowo 2003 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


W dniach od 27 do 29 czerwca br., w pięknym nadmorskim terenie w Darłówku odbył 
się piąty, jubileuszowy Międzynarodowy Zlot Historycznych Pojazdów Wojskowych. Na 
„patelnię” zjechało około 650 pojazdów militarnych: czołgów, wozów bojowych, woj- 
skowych ciężarówek, samochodów terenowych i motocykli. 


EE ... Armii Czerwonej i Ludowe 
go Wojska Polskiego. 


„Rosi” była obiektem licz- 

nych pamiątkowych zdjęć... FJŁZEUW IZA 
nizacji potyczki z czasów 
Il Wojny Światowi ż 
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iędzynarodowy Zlot Historycz- 
Miś Pojazdów Wojskowych 

w Darłowie, to plenerowa im- 
preza o charakterze hobbystyczno-rekre- 
acyjnym, na której spotykają się kolek- 
cjonerzy i miłośnicy historycznej techniki 
wojskowej — ludzie dla których pasja do po- 
szukiwania i rekonstrukcji staroci to nie tyl- 
ko możliwość wykorzystania wolnego cza- 
su, lecz także ich styl życia. 

Jak co róku, nadmorska impreza cieszyła 
się ogromnym zainteresowaniem. W zlocie 
udział wzięło ponad dwa tysiące uczestni- 
ków. azwiedzających było kilka razy więcej. 
Po raz pierwszy w Polsce miłośnicy sta- 
rych militariów mogli podziwiać angie|- 
ski samochód pancerny Ferret Mk 2/3. 
Z niemieckiego sprzętu z czasów Il wojny 
światowej zaprezentowano m.in. samochód 
terenowy Stoewer, półgąsienicowy moto- 
cykl NSU Kettenkrad HK 101oraz należący 
do Muzeum w Tomaszowie Mazowieckim 
półgąsienicowy transporter opancerzony 
Sd.Kfz. 251/3 „Rosi” wydobyty z Pilicy. 

Transporter jest całkowicie spraw- 
ny i zwiedzający mieli niepowtarzalną 
okazję, przejażdżki na tym historycznym 
pojeździe. 


Po bitwie nastąpiła integracja. 


T-55 był jednym z najbardziej ob- 
leganych czoigów na przejażdżki. 


Wszystkie pojazdy zaparkowano na 
tzw. obozowisku, na którym, oprócz „cu- 
dów” techniki wojskowej, można było 
podziwiać przenośny bunkier z czasów 
Il wojny światowej oraz pierwowzór czołgu 
z | wojny. Można było również spróbować 
wojskowego chleba z połowej piekarni. 

Z rodzimego sprzętu, oprócz tradycyjnie 
eksponowanego T-55 i BWP-1, w tym roku 
po czołgowisku jeździł T-34-85. Przejażdżki 
pojazdami pancernymi kosztowały 15 zł. 

Atrakcją zlotu były pokazy zapre- 
zentowane przez grupy rekonstrukcyjne. 
Oprócz grupy odtwarzającej amerykańską 
piechotę morską zobaczyć można było także 
członków Trójmiejskiej Grupy Rekonstrukcji 
Historycznej w mundurach Armii Niemiec- 
kiej, Armii Czerwonej i Ludowego Wojska 
Polskiego. 

Po raz drugi w historii tej imprezy, na 
zlocie odbył się ślub. Tym razem związek 
małżeński zawarł Arkadiusz Klimowicz, bur- 
mistrz Darłowa z Joanną Lichacy. Państwo 
młodzi po zaślubinach wyruszyli na paradę 
w kołowym transporterze opancerzonym 
BTR-152. a 

Fot.: Jarosław Antasik, 
Radosław Szewczyk 


W tym czasie inni podziwiali zabytkowe 
pojazdy wojskowe. 


Niektóre pojazdy zakopywały się na- 
wet poza czoigowiskiem. 
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Osowieckie Towarzystwo Fortyfikacyjne zapowiada walkę z hienami cmentarnymi 


Biesiada na bagnach 


JOANNA ORŁOWSKA 


oroczne imprezy, organizowane na 
(Cee Fortu I Centralnego, jak ma- 

'gnes przyciągają nie tylko miłośników 
fortyfikacji. Upalny, sobotni dzień sprzyjał 
zabawie i kuluarowym rozmowom uczest- 
ników Biesiady i zaproszonych gości. Re- 
gionalny przysmak — kiszka ziemniacza- 
na popijana piwem wprawiły wszystkich 
w doskonały nastrój. Mimo skwaru, wie- 
lu ruszyło do tańca na trawie, pod mura- 
mi dawnych koszar szy- 
jowych. Zainteresowa- 
ni zwiedzili Muzeum 
Twierdzy Osowiec, 
a także wybrali się na 
2-godzinną wędrówkę 
po twierdzy z histo- 
rykiem z Osowieckie- 
go Towarzystwa Forty- 
fikacyjnego, Maćkiem 
Markowskim. 

Wraz z innymi 
uczestnikami, czas mile 
spędzały zaproszone 
na biesiadę „VIP-y”: 
Wojewódzki Konser- 
wator Zabytków, Da- 
riusz Stankiewicz, płk. 
Mieczysław Grabow- 
ski oraz mjr Bogdan 
Oźlański, szef osowiec- 
kiej jednostki wojsko- 
wej. Płk. Grabowski 
zapowiedział wszem 
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i wobec, że Muzeum Twierdzy Osowiec 
na dniach wzbogaci się o działa artyle- 
ryjskie. Słowa dotrzymał. 7 dział, w tym 
2 moździerze, stanęło na placu przykoszaro- 
wym. tydzień po zakończeniu Biesiady. 


Pielęgnują zabytki i pasje 


Twierdzą od kilkunastu lat opiekuje się or- 
ganizator Biesiady Fortecznej — Osowiec- 


Wejście do prochowni części północnej fortu I Centralnego. 


Polski schron bojowy 

z-początku lat 30. Xx 

— W.wbarku wschodnim 
”»-fortu.ll Zarzecznego. 


kie Towarzystwo Fortyfikacyjne. Żelazny 
upór prezesa, Mirosława Worony, (zwane- 
go też Dobrym Duchem Twierdzy) i innych 
członków, nie pozwala popadać zabytko- 
wi w ruinę, mimo braku pieniędzy na re- 
monty. Niemałe zasługi w docieraniu do 
materialnych faktów z przeszłości regionu 
ma też Sekcja Podwodnej Eksploracji OTF z 
Cezarym Danielukiem i Januszem Andrze- 
jewskim. 

Jak podkreśla 
Mirosław Woro- 
na, obecność jed- 
nostki wojskowej 
stacjonującej 
w Forcie Central- 
nym gwarantu- 
je. że nikt przy- 
padkowy nie 
wejdzie na teren 
i nie zdewastu- 
je obiektu. Dla- 
tego też, dzieło 
obronne, które 
powstało z inicja- 
tywy cara Alek- 
sandra Il, nadał 
tętni życiem. 

w ostat 
nich dwóch la- 
tach. część po- 
łudniowa Forte 
Centralnego, 06 
Muzeum do Cy- 


tadeli, została oczyszczona i udostępniona 
do zwiedzania. Wcześniej odcinek ten 
był zupełnie zarośnięty i zagruzowany 
— opowiada o postępach prac w twierdzy 
Mirosław Worona. 

— Jesienią natomiast zamierzamy 
usunąć przybudówki, pochodzące z lat 
60. XX w.. z bramy Północnej (przejaz- 
dowej na Cytadelę). Dzięki temu wzrośnie 
wartość historyczna zabytku. Docelowo 
chcemy przywrócić pierwotną formę zie- 
leni na wybranych odcinkach, zatwier- 
dzonych przez odpowiednie służby kon- 
serwatorskie i władze wojskowe. Za cara 


było tu „łyso”, rósł tylko perz i dwa gatun- 
ki krzewów: karagana syberyjska i parceli- 
na trójlistkowa. Zieleń pielęgnowana była 
przez 700 żołnierzy specjalnie przygotowa- 
nych do tych prac. Dzisiaj ich rolę przejęło 
49 członków Towarzystwa. W pracach 
porządkowo-rewitalizacyjnych pomagają 
też przyjaciele fortyfikacji. Wszyscy udzie- 
lają się społecznie. 

—2Z przykrością muszę stwierdzić, że 
nie każdy wystarczająco się angażuje. A 
pracy jest ogrom! — mówi prezes OTE 
— Poza tym część fortów, które potrze- 
bują opieki, znajduje się poza terenem 
wojskowym. Jeśli obecni opiekunowie 
zaproszą nas, na pewno nie uchylimy 
się od współpracy — dodaje. 

Obecnie, aby obejść Fort Central- 
ny w całości, potrzebujemy 9 godzin. 
W tym roku dojdzie kolejna godzina. 
Docelowo ma być 11 godzin zwie- 
dzania. Natomiast, aby wyrobić so- 
bie wyobrażenie o całości fortyfikacji 
niezbędne byłoby kilka dni i własny 
pojazd! 


Na pohybel niszczycielom i han- 
dlarzom! 


Podczas biesiadnych rozmów wielo- 
krotnie poruszano temat okradania 
cmentarzy i stanowisk archeologicz- 
nych. Wszyscy uczestniczy, na czele 
z Mirosławem Woroną, byli oburze- 
ni i zdegustowani haniebnym proce- 
derem tych, którzy działają wyłącznie 
dla zysku. 

— Moim zdaniem, około 20 pro- 
cent, a może i więcej, wśród eksplora- 
torów to „hieny cmentarne”. niszczy- 
ciele stanowisk i handlarze. To przez 


nich wszyscy poszukiwacze mają 
problemy. Dlatego przestają nam 
ufać konserwatorzy i archeolodzy 
— podkreślał Mirosław Worona. 
— Dotkliwy, choć odległy w czasie 
przykład pochodzi z miejscowości 
Hornostaje k. Moniek (woj. podlaskie). 
W tym miejscu ok. 4 lata temu, dla „gu- 
zika” wandale zniszczyli wszystkie mogiły. 
Nie wspomnę już, że dochodzą do mnie 
głosy. że pewne grupy ludzi powołują się 
na mnie, by ułatwić sobie dojście do tere- 
nu. Dlatego też, przez tę nieliczną grupę 
wandali, nie ufamy pozostałym i nie mó- 
wimy głośno o interesujących poszukiwaczy 


Mirosław Worona, prezes OTĘ z uporem 
ratuje Twierdzę Osowiec. 


Polski schron bojowy w czole fortu Il Zarzecznego. 


miejscach. Na szczęście pozostałe 80 proc. 
pamięta o tym, że zabytki i inne znaleziska 
mają służyć przyszłym pokoleniom. Miej- 
my nadzieję, że pozostali do nich dołączą 
— stwierdza Worona. 

Rozmowy zaczęły milknąć przed za- 
chodem słońca. Około 18.00 plac przy ko- 
szarach opustoszał. Goście nie zapomnie- 
li jednak zakreślić w swoich kalendarzach 
daty 27 września. Trwa bowiem odliczanie 
do następnej imprezy, w tym urokliwym 
zakątku Polski — „Sprzątania Biebrzy”. Q 


Zdj.: Mirosław Worona, Joanna Orłowska 
www.orasoft.net.pl/—leszek.ch/f_osow.htm 


Maciej Markowski, ciągle poszukuje 
śladów walk w twierdzy. 
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Odtworzenie szarży ułańskiej z 1 września 1939 roku — zapowiedź 


Szarża pod Krojantami 


JERZY HANISZ 


1 września 1939 roku. Zaczyna świtać. Złowroga cisza zalega w okolicach przygranicznego miastecz- 


ka Chojnice. Dyżurny ruchu na dworcu kolejo 


z Niemiec, aby go przyjąć i odprawić w dalszą drogę. 


Jest w tym dźwięku coś innego. Nie 

ma tej „lekkości” szybkich międzyna- 
rodowych pociągów pasażerskich. Łoskot 
narasta, jest tępy i głuchy. Dlaczego...? 
Zagadka wyjaśnia się po chwili. Dyżurny 
dostrzega w końcu zbliżające się „ciel- 
sko” lokomotywy i zastyga przez chwilę 
w bezruchu. To nie międzynarodowy skład 
pasażerski, lecz niemiecki pociąg pancerny. 
Strach znika natychmiast i ustępuje miejsca 
wściekłości, która potęguje szybkość wyda- 
wanych poleceń. — Zamknąć drogę do dwor- 
ca, otworzyć zwrotnicę na boczny tor, ten 


S łyszy odgłos zbliżającego się pociągu. 


pociąg nie może dalej wjechać na teryto- 


rium polskie — krzyczy dyżurny ruchu. 
— „Boże, czy tylko zdążą?” — ta myśl nie 
opuszczała dyżurnego na stacji kole- 
jowej w Chojnicach... Zdążyli. Niemiecki 
podstęp z użyciem pociągu pancernego za- 
miast pasażerskiego nie powiódł się. 

Bohaterska postawa polskich kolejarzy 
udaremniła niecny zamiar. Żołnierze polscy 
mający swoje stanowiska w pobliżu dwor- 
ca ostrzelali pociąg, który został zmuszony 
do wycofania. 

Tak rozpoczęła się Il wojna światowa 
w okolicach Chojnic. Niemcy jednak dość 
szybko przełamali opór polskich żołnierzy 
i zagrozili ich okrążeniem w Chojnicach. 
Działający nieopodal pasa przygranicznego 
18. Pułk Ułanów Pomorskich z Grudziądza, 
otrzymał rozkaz od dowódcy Grupy Opera- 
cyjnej „Czersk”, gen. Grzmota-Skotnickiego 
— uderzenia na tyły szybko posuwających 
się wojsk niemieckich, celem udaremnie- 
nia zamknięcia okrążenia i tym samym 
umożliwienia żołnierzom polskim wycofa- 
nia się z kotła chojnickiego. 

Dowódca 18. Pułku Ułanów wydał od- 
powiednie rozkazy i utworzony oddział wy- 
dzielony wyruszył w stronę spodziewanych 
linii niemieckich ok. 17.00. 

W okolicach Krojant (ok. 7 km od Choj- 
nic) szpica wyjeżdżająca z lasu dostrzegła 
na polanie, rozlokowany niemiecki bata- 
lion zmotoryzowany. Odległość dzieląca 
oba oddziały wynosiła ok. 400 m. Żołnierze 
niemieccy tak byli pewni swojej przewagi, 
że nie ubezpieczyli postoju, myli się, golili, 
zachowywali się bardzo hałaśliwie. 

Do szpicy wkrótce docierają kawale- 
rzyści. W tej sytuacji, decyzja mogła być 
tylko jedna. Szarża na Niemców siłami 
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dwóch szwadronów. Atak pieszy na tak 
otwartej przestrzeni byłby samobójstwem 
i pozbawiłby elementu zaskoczenia. 
Ruszyli. Około 250 kawalerzystów z 
gromkim „hurraaa...” na ustach i zdoby- 
tymi szablami, runęto na kompletnie za- 
skoczonych żołnierzy niemieckich. Poje- 
dyncze. chaotyczne strzały wrogów były 
na szczęście niecelne. Jeszcze niedaw- 
na pewność i buta niemieckich żołnierzy 
zniknęła, a strach przed masą zbliżających 
się koni wywołał panikę. Pozostało jedno 
— ratować życie. 


zar: Krojantami 
—7 września 2003 T. 

Impreza rozpoczy- 
na się o 10.00 polową 
mszą św. koto pomnika 
postawionego ku chwale uta- 
nów z 18 Pufku Ułanów. Po- 
mnik ten znajduje się przy drodze 
wyjazdowej z Chojnic do Gdańska 
(dawna „berlinka”) w odległości ok. 
7 km od Chojnic. 

Wszystkie plenerowe imprezy od- 
bywać się będę ok. 700 m dalej od 
pomnika. Przewidywane rozpoczę- 
cie — 13.00. Głównym koordynato- 
rem z ramienia Polskiegu Klubu Ka- 
waleryjskiego do spraw militarno-Ra- 
waleryjskich jest Jerzy Hanisz (tel. 694 
496 158 lub 056/ 686 17 67). 


Cwałujących kawalerzystów dzieliło 
do Niemców ok. 200 m. Wtem znienacka 
odezwały się karabiny maszynowe umiesz- 
czone na samochodach pancernych, które 
były zamaskowane i niewidoczne dla pol- 
skiej szpicy. Padli pierwsi zabici. Zginął mjr 
Świeściak, prowadzący szarżę. Ginie rów- 
nież d-ca 18. Pułku Ułanów — płk Masta- 
lerz, który wraz ze swoim pocztem znalazł 
się w polu ostrzału niemieckiej broni ma- 
szynowej. Te dotkliwe straty, nie były jed- 
nak w stanie zatrzymać polskich kawale- 
rzystów. Wdarli się w szeregi niemieckie, 
rąbiąc ich szablami. Jęki i wołania o pomoc 
przeplatały się z polskimi przekleństwami. 
Ułani wręcz „rozjechali” Niemców. 
W pełnym cwale odskakiwali od miejsca 
potyczki, chroniąc się za nasypem kolejo- 
wym, wzdłuż którego wycofali się w kie- 
runku Rytla. 


m oczekuje na międzynarodowy pociąg pasażerski 


Rozproszeni żołnierze niemieccy nie sta- 
nowili już żadnej, zorganizowanej siły bojo- 
wej. Swoją bohaterską szarżę Polacy opłacik 
poważnymi stratami: 25 zabitych, 50 ran- 
nych. Wiele zabitych i rannych koni, ale zada- 
nie zostało wykonane! Poluzował się pierścień 
okrążenia i żołnierze polscy mogli wycofać się 
z zagrożonego odcinka chojnickiego. 


Inscenizacja historyczna 


Pozwoliłem sobie na ten wstęp dlatego, aby 
wprowadzić pewną chronologię wydarzeń. 
które doprowadziły do wydania rozkazu 
szarżowania na niemieckich żołnierzy. 

W 2001 roku Polski Klub Kawaleryjski, 
przy wydatnej pomocy wójta gminy Choj- 
nice, zorganizował po raz pierwszy pod Kro- 
jantami inscenizację odtwarzającą szarżę z 
1 września 1939 roku. Brali w niej udział 
statyści wcielający się w rolę niemieckich 
żołnierzy oraz kawalerzyści, którzy atako- 
wali pozycje niemieckiego batalionu zmoto- 
ryzowanego. Były strzały karabinowe, huki 
wybuchających granatów... Całe widowi- 
sko, łącznie z uroczystą defiladą trwało ok. 
30 min i było podziwiane prze ok. 4000 
widzów. 

W 2003 roku, 7 września, chcemy 
powtórzyć to historyczne widowisko. 
wzbogacając je o inscenizowany bój pod- 
czas pamiętnego (opisywanego przeze mnie 
wyżej) „spotkania” polskich i niemieckich 
żołnierzy z wykorzystaniem kawaleryjskiego 
działonu p-panc, składającego się z trzech 
koni ciągnących armatkę i siedmiu kon- 
nych kawalerzystów z obsługi. Oczywiście 
ze strzelaniem i niszczeniem niemieckich 
pozycji włącznie. 

Organizacji podjęła się fundacja „Szarża 
pod Krojantami”. Jej głównym celem jest 
odtwarzanie tego wydarzenia historyczne- 
go i upamiętnienie działań bojowych jed- 
nostek kawaleryjskich. Dodatkowo prze- 
widziane są pokazy władania szablą * 
lancą z konia oraz pokazy umiejętności 
jeździeckich. Oczywiście głównym punktem 
jest odtworzenie szarży. Staramy się by te- 
goroczna impreza odbyła się pod hasłem 
„wojskowość i militaria”, co pozwoli wszyst- 
kim przybyłym widzom poznać inne for- 
macje wojskowe oraz sprzęt z jakiego ko- 
rzystali. Z pewnością uatrakcyjni to cała 
imprezę. 


Ii! Zlot Klubu Sensacji XX wieku 


Lekcja historii 


JACEK „AKAGI” HABER 


W dniach od 11 do 13 lipca 2003 roku, w Tomaszowie Mazowieckim odbył się III Zlot Klubu Sensa- 
cji 1 wieku. Tym razem tematyka naszego spotkania dotyczyła grup rekonstrukcyjnych i odtwarza- 
nia historii. 


złonkowie klubu wzięli udział w 
(Czer wystawy w Muzeum Miej- 

skim w Tomaszowie Mazowieckim 
poświęconej walkom nad Pilicą. Tam też, 
wprawnie prowadzeni przez członków 
Stowarzyszenia Rekonstrukcji Historycznej 
„Polski Wrzesień 1939”, przeprowadzili 
rekonstrukcję potyczki pod Dębogórzką, 
która rozegrała się 11 września 1939r. 

Do udziału stanęło w sumie 40 „rekon- 
struktorów”, 25 w mundurach polskich i 15 
w niemieckich, oprócz tego do dyspozycji 
był samochód pancerny wz. 34, transporter 
$d.kfz 251/3 „Rosie” i „Tatra” OT-810 p. Jac- 
ka Kopczyńskiego. Po raz pierwszy w histo- 
rii polskiego muzealnictwa dy- 
rekcja Muzeum udostępniła do 
rekonstrukcji obiekty muzealne 
w postaci 10.szt. broni strzelec- 
kiej — karabiny Mauser, Enefield, 
Mosin. Szczególnie podkreślam 
ten fakt, bowiem jest to pierw- 
szy krok w kierunku prezento- 
wania historii żywej, szczegól- 
nie przez muzea państwowe. 
Jest to najbardziej atrakcyjny 
sposób eksponowania zbiorów 


muzealnych, (preferowany na Zachodzie), 
a jednocześnie ułatwiający zdobycie 
środków na renowację zbiorów. 

Inscenizacja została przyjęta owacyjnie 
przez zgromadzona publiczność. Dla Sto- 
warzyszenia „Polski Wrzesień” była pró- 
ba generalną przed inscenizacją bitwy nad 
Bzurą, jaka odbędzie się we wrześniu w So- 
chaczewie. 

Ale zlot to nie tylko inscenizacja. Uczest- 
nicy mogli zwiedzić także obiekty fortyfi- 
kacyjne wokół Tomaszowa Mazowieckie- 
go. bunkry kolejowe w Jeleniu i Konewce, 
a z obiektów starszych niż XX-wieczne, za- 
bytki kulturv romańskiei w Polsce — kościół 


Mamy jeńca! 


ROSI w ataku. 


w lInowłodziu i opactwo cystersów w Su- 
lejowie. 

Ukoronowaniem zlotu była wizyta 
w Skansenie Rzeki Pilicy, gdzie jako pierw- 
si mogliśmy podziwiać odnowiony ciągnik 
artyleryjski Sd.kfz. 8 „Lufcik”. Zdania na 
temat jakości rekonstrukcji tego pojaz- 
du są podzielone, pojazd nie porusza się 
o własnych siłach, ale jest już złożony i 
udostępniony do zwiedzania w całości. 
Niewątpliwym atutem jest to, że jest to je- 
dyny tego typu ciągnik w Europie, prezen- 
towany właśnie w Polsce. 

Oczywiście zlot stał się okazją spotka- 
nia dla członków klubu w czym pomocne 
były tradycyjne wieczorne ogniska. 
Dyskusje, wymiana poglądów, żarty 
trwały do późnych godzin nocnych, 
jak to zwykle na zlocie. 

Następny zlot już za rok. Gdzie 
to niespodzianka. Ale już we 
wrześniu w Sochaczewie „Operacja 
Bzura 2003” z udziałem 150 akto- 
rów-żołnierzy i kilkunastu historycz- 
nych pojazdów. Więc członkowie 
Klubu mają co robić. u 

Fot.: autor 
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Jan Bogdziewicz to jego prawdziwe nazwisko. Miał 28 lat, gdy został rozstrzelany na 
dziedzińcu wrocławskiego więzienia. Pozostawił po sobie legendę brawurowego życia 


i tajemniczej śmierci 


Poszukiwany 
Janek” (cz. 2) 


JOANNA ORŁOWSKA 


Ostrzyca (Spitzberg), wygasły wulkan porośnięty 
lasem na Pogórzu Kaczawskim, była bezpieczną 
kryjówką. Jan Bogdziewicz nie przypuszczał za- 
pewne, że tu właśnie zostanie zatrzymany. Służby 
tropiły go przez 4 lata. Grupa „Czarnego Janka” 
była jedną z najdłużej działających politycznych 
organizacji podziemnych z około 200 działających 
na Dolnym Śląsku po wojnie. 


oc z 18 na 19 maja 1952 r. miała 
N okazać się przełomowa. Władze 

Lwówka Śląskiego początkowo 
uznały nawet to wydarzenie za sukces. 
Jednak Wojewódzki Urząd Bezpieczeństwa 
Publicznego z Wrocławia szybko ostudził 
ich radość: zbyt długie śledztwo ujawnia 
bezsilność służb. 

W obławie wokół góry Spitzberg brały 
udział jednostki Korpusu Bezpieczeństwa 
Wewnętrznego, funkcjonariusze Po- 
wiatowego i Wojewódzkiego Urzędu 
Bezpieczeństwa oraz Milicji Obywatelskiej. 
Zaskoczeni „Czarny Janek” oraz Zenon Szy- 
manowski, jeden z grupy, nie mieli szans. 
Poddali się po oddaniu kilku strzałów. Zosta- 
li przewiezieni do wrocławskiego więzienia 
przy ul. Kleczkowskiej. „Czarny Janek” nigdy 
już stamtąd nie wrócił. Zenon Szymanow- 
ski miał więcej szczęścia. Skazany również 
na śmierć, ułaskawiony został jednak przez 
Bieruta. Karę złagodzono na dożywotnie 
więzienie, a w wyniku kolejnych amnestii 
na 15 lat. Bliski współpracownik Bogdziewi- 
cza najprawdopodobniej jeszcze żyje. 


Dlaczego wpadli? 


Doniósł jeden z organizacji (nie ujawnia- 
my jego danych, ponieważ ta osoba rów- 
nież żyje). 17 lub 18 maja 1952 r. (doku- 
menty różnią się) X dobrowolnie zgłosił się 
do Powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa 
Publicznego (PUBP) w Złotoryi. Opowie- 
dział o działalności grupy i opisał miejsce 
jej stacjonowania. Nie wiedział, że Bronisław 
Skowroński, ostatni z oddziału, ukrywa się w 
innym miejscu, u gospodyni Anny Dżygały 
we wsi Czaple. Kilka dni po aresztowaniu 
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„Czarnego Janka” zjawili się 
zresztą u tej kobiety funkcjo- 
nariusze UB. Skowroński zdołał 
jednak uciec. Ukrywał się jesz- 
cze przez rok i kontynuował 
działalność grupy: napadał na 
sklepy GS, żądał pieniędzy od 
kasjerów, listonoszy czy apa- 
ratczyków niskiego szczebla. 
Ukrywał się po lasach, w piw- 
nicach u gospodarzy i w stodo- 
le własnej matki w Nowej Wsi 


: „Cz 


rny 


s 


Grodziskiej, gdzie 25 X 1953 r. »Czarny Janek” był nieuchwytny aż do maja 1952 r. 


został zatrzymany. 
Dlaczego X zgłosił się na UB? 


— Wydaje mi się, że ze strachu. Jego dwaj 
współtowarzysze zostali wcześniej za- 
strzeleni na rozkaz Bogdziewicza za chęć 
opuszczenia grupy. Bał się, że podzieli ich 
los — tłumaczy dr Robert Klementowski z 
oddziałowego Biura Edukacji Publicznej 
wrocławskiego IPN-u, który przez 2 lata 
badał sprawę „Czarnego janka” — Bogdzie- 
wicz, poszukiwany od 1948 r., nie miał wy- 
boru. Tymczasem X włączył się trochę na za- 
sadzie donkiszoterii, pod wpływem żywego 
w tamtych czasach romantycznego ideału 
partyzantki. Szybko przekonał się jednak, 
że legenda z czasów wojny nie miała nic 
wspólnego z realiami początku lat 50. Na 
jego decyzję mogła mieć też wpływ rodzina. 
Ojciec wzywany był wcześniej na UB, pyta- 
no go. gdzie jest syn. Gdy chłopak wrócił do 
domu w maju, namawiano go pewnie, by 
dał sobie z tym wszystkim spokój. 

Fakt, że sam zgłosił się na UB, nie uchro- 
nił go do kary. Dostał karę 8 lat więzienia. 


czyli jeden z cięższych wyroków, jakie 
zapadły w związku ze sprawą Bogdzie- 
wicza. 

— Nie wiem, ile czasu dokładnie prze- 
siedział — mówi dr Robert Klementowski. 
— Mam natomiast informację, że mieszka 
na Dolnym Śląsku. Pisałem do niego list w 
zeszłym roku, nie odpisał. Zamierzam się 
jeszcze raz przypomnieć. 

Tajemniczy fotograf jest kolejną po- 
stacią, która mogła odegrać znaczącą rolę 
w epilogu opowieści pt. „Czarny Janek”. 
Wokół tej osoby, często przewijającej się 
w relacjach świadków, narosło wiele 
domysłów. 

- Okoliczni ludzie nazywali go 
„Wacławem”. Był najprawdopodobniej 
funkcjonariuszem UB — opowiada dr Ro- 
bert Klementowski. — Zdobył sobie na tyle 
zaufanie ludzi, że został zaproszony przez 
jednego z gospodarzy na wódkę i karty w 
nocy 18 maja 1952 r. Traf chciał, że gościł u 
niego również Bogdziewicz. Około północy 
„Wacław” ulotnił się, na posterunek we 
Wleniu miał około godziny marszu. 


Pętla się zaciska 


Grunt pod nogami zaczął palić się „par- 
tyzantom” od świąt Wielkiej Nocy 1952 
r. Spędzili je u szwagra Skowrońskiego 
- Michała Michneja. Przez kilka dni gościli 
u znajomej rodziny Żaków w Bełczynie, po 
czym wrócili na Ostrzycę. 

— Omal nie wpadli wówczas na żołnierzy 
KBW, którzy przeczesywali teren — mówi 
dr Robert Klementowski. — Zbiegli więc do 
Czapli, gdzie ukryli się u Anny Dżygały. 

11 maja zniknął z grupy ten, który 
miał donieść. Uciekł pod pozorem pójścia 
po wodę. Następnie przez 2 dni koczował 
w lesie koło Jerzmanic Zdroju, skąd przez 
przygodną kobietę podał list swym rodzi- 
com, że wraca. 

Zaniepokojony „Czarny Janek” wraz z 
Szymanowskim rozpoczęli poszukiwania. 
Skowroński został u Dżygałowej, dzięki cze- 
mu uniknął łapanki. Bogdziewicz wysłał w 
końcu z Czapli umyślnego chłopaka z zapy- 
taniem do Żaków, pytając o X. Janina Żak 
odpowiedziała w liście: 

„Panie Józku (tak ludzie często zwracali 
się do „Czarnego Janka” przyp. red. ) 

Jak X poszedł z Antkiem (pseudonim Szy- 
manowskiego) to przyszedł nad ranem, wziął 
ubranie i poszedł to go do tej pory nie było 
wcale, a jeżeli pan nie wierzy, to proszę przyjść. 
U nas po tym wszystkim jest spokój. 

Pozdrawiamy was 

Żak Janina 

Bełczyna 

dnia15 V52" 


Bronisław Skowroński zmarł 4 lipca 
1999 r. w Nowym Sączu. 


18 maja na kilka godzin przed aresz- 
towaniem „Czarny Janek” wraz z Szyma- 
nowskim właśnie w Bełczynie pili wódkę. 
Córkę Żaków wysłali z listem do Jerzma- 
nic, do domu rodzinnego X. Dziewczy- 
na. później oskarżona o współpracę z 
grupą „Czarnego Janka” i przestuchiwana 


przez UB, wróciła z odpowiedzią kilka go- 
dzin później. X napisał, że jak szli razem z 
„Czarnym Jankiem” i Antkiem ze Szpicber- 
gu to się przestraszył, wnioskując z rozmo- 
wy. że chcieli go „kropnąć”, więc uciekł, ale 
jeżeli może wrócić. to przyjdzie nawet tego 
samego dnia. 


Niedźwiedź tropi lisa 


Czerwone światło zapaliło się 
dla Bogdziewicza rok po przy- 
byciu do Lwówka Śląskiego. 
W 1948 r. PUBP w Złotoryi 
otrzymał z PUBP Białystok pi- 
smo. że na ich terenie ukry- 
wa się bandyta o pseudonimie 
„Szczygieł” (taki pseudonim 
przyjął Bogdziewicz podczas 
swej partyzanckiej działalności 
na białostocczyźnie). Wówczas 
nie łączono jeszcze jego nazwi- 
ska z napadami na sklepy GS 
i rzemieślników. Poszukiwano 
go w związku z przeszłością 
wojenną oraz za niepetne 


Celem tego śledztwa było namierzenie 
„Czarnego Janka”. 

— UB w Złotoryi podjęło rutynowe 
działania w takich przypadkach, czyli na- 
stawiania agentury terenowej oraz werbo- 
wania ludzi, którzy chcieliby informować 
o miejscu pobytu Bogdziewicza - wyjaśnia 
dr Robert Klemen- 
towski. - Takie osoby 
próbowały znaleźć 
rodzinę. by dojść do 


„Janka”. Niewiele 
zdziałały. 
Początkowo każdy 


napad na sklep GS, 
krawca, szewca czy 
listonosza był od- 
dzielnie rozpraco- 
wywany. Po każdym 
incydencie na miej- 
sce przyjeżdżała mi- 
licja, przesłuchiwała 
świadków, 

przeprowadzała 

dochodzenie. 

Większość spraw 


ujawnienie. 

— W 1947 r. na podstawie 
ustawy o amnestii ujawniło 
się kilkadziesiąt tysięcy osób 
działających w podziemiu 


Bronisław Skowroński, jeden 
z najbliższych współpracow- 
ników Bogdziewicza, ukrywał 
się i kontynuował działalność 
jeszcze przez rok po zatrzyma- 
niu „Czarnego Janka”. 


pozostawała jednak 
nierozwikłanych. Z 
czasem UB zwróciło 
uwagę, że na te- 
renie Lwówka i 


— tłumaczy dr Robert Klemen- 
towski. — W istocie amnestia 
stała się kopalnią wiedzy dla władz. In- 
formacje uzyskane od ujawniających się 
żołnierzy były wykorzystywane przez 
następne 10 lat najpierw do eliminacji 
wszelkiego oporu, a następnie do represji 
prowadzonych na szeroką skalę. 

Na podstawie zdobytych danych Mi- 
nisterstwo Bezpieczeństwa Publiczne- 
go przeprowadziło w okresie od VI do X 
1948 r. „Akcję X”, w czasie której areszto- 
wano około 1000 osób na Dolnym Śląsku. 
Celem ataku służb bezpieczeństwa wspo- 
maganych przez MO i KBW byli głównie 
członkowie środowisk konspiracyjnych, 
ewakuowani z kresów wschodnich z Okręgu 
Wileńskiego i Obszaru Lwowskiego AK. 

„Czarny Janek” podczas ujawnienia 
podał nieprawdziwe dane dotyczące uro- 
dzenia i wykształcenia, a opisując swą 
działalność na białostocczyźnie ukrył m.in. 
fakt dezercji z „lubelskiego” Wojska Polskie- 
go w 1945 r. 

Po „liście gończym” z Białegostoku na 
teren PUBP Złotoryja przyjechał funkcjo- 
nariusz WUBP z Białegostoku wraz z taj- 
nym współpracownikiem o pseudoni- 
mie „Ptak”. Bogdziewicz pisał do niego 
wcześniej, podając kilka swych adresów 
kontaktowych na Dolnym Śląsku. Znał go 
z czasów wojennych. Nie przypuszczał, że 
on. jak i inni np. „Księżyc”, zostali zwerbo- 
wani przez UB. W maju 1950 roku PUBP w 
Złotoryi przystąpił do agencyjnego rozpra- 
cowania pod kryptonimem „Białostocki” 


Złotoryi, czyli dwóch 
sąsiadujących powia- 
tów, napadów jest coraz więcej. W związku 
z tym okolice te zaczęto obserwować ze 
wzmożoną uwagą. Służby zaczęły wiązać 
pewne fakty i obciążać nimi konto jednej 
grupy. Gdy okazywało się, że sprawy łączą 
się ze sobą, likwidowano je, łącząc w jed- 
no, pod innym kryptonimem. W końcu 
zaczęto podejrzewać o niektóre z nich 
Bogdziewicza 

„Czarny Janek” był aktywny szczegól- 
nie na terenie 3 powiatów: lwóweckiego, 
złotoryjskiego i jeleniogórskiego. Do bliższej 
współpracy PUBP tych terenów doszło jed- 
nak dopiero po trzech latach jego intensyw- 
nej działalności. 

W 1951 r. WUBP z Wrocławia okazał 
zniecierpliwienie. Szef wojewódzkiego UB 
zarzucił złotoryjskiemu urzędowi brak reak- 
cji na „szereg wystąpień bandyckich w for- 
mie napadów na placówki spółdzielcze, za- 
straszanie chłopów przed sprzedażą zboża 
oraz nieokreślone morderstwa”. 


„Młodzi” i Bogdziewicz 


Przez pierwsze trzy lata swej działalności 
Bogdziewicz działał w pojedynkę, z po- 
mocą dochodzących ludzi. Dopiero w 
1951 r. stworzył regularną 4-osobową 
grupę. Nowoprzyjęci mieli po kilkanaście 
lat i „przeszłość” w życiorysie. 

Krystyna Jastrzębska, jedyna kobieta w 
oddziale, uciekła z domu, następnie zatrzy- 
mana przez Sąd Powiatowy w Legnicy za 
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kradzież i „niemoralne prowadzenie się”, 
skazana została na pobyt w zakładzie po- 
prawczym w Warszawie. Do grupy przystała 
jako 16-latka. 

To ona przedstawiła „Czarnemu Janko- 
wi” trzech innych znajomych chłopaków, 
uciekinierów ze Szkoły Przysposobienia 
Przemysłowego: Zenona Szymanowskie- 
go (18 lat), ze skończonymi 5 klasami 
szkoły, Romana Becia (20 lat), dwukrotnie 
karanego przez sąd za opuszczenie pracy 
bez zezwolenia i Juliana Mazura, swego 
rówieśnika. 

Z Bronisławem Skowrońskim, 4 lata 
młodszym od siebie, „Czarny Janek” 
współpracował w momencie formowa- 
nia stałego oddziału, już przynajmniej od 
roku. 

Początkowo UB nie podejrzewało tych 
osób o organizowanie wspólnych ak- 
cji. Rozpracowanie na Jastrzębską, Becia 
i Mazura założone zostało w listopadzie 
1951 r. pod kryptonimem „Młodzi”, ale 
na tle ich zniknięcia z domu i awanturni- 
czej przeszłości. 

— Myślę, że dopiero kilka miesięcy 
później zaczęto wiązać Bogdziewicza i 
„Młodych” jako jedną grupę — mówi dr 
Robert Klementowski. 

Bogdziewicz, w przeciwieństwie do 
swych najmłodszych podopiecznych. za- 
kodowane miał zasady konspiracji, których 
oni dopiero musieli się uczyć. Działał nie- 
zwykle ostrożnie, by zminimalizować ryzyko 
wpadki. Kiedy np. zaplanowano rozbrajanie 
milicjanta, sam nie brał w tym udziału, tylko 
rozdzielał role wśród członków grupy. 

„Czarny Janek” mógł czuć się już w 
miarę bezpiecznie, skoro przyjął do orga- 
nizacji tak młodych i niedoświadczonych. To 
był błąd. Donos jednego z nich przeważył 
szalę życia i śmierci. 


Polityczna ciuciubabka 


Spekulując — gdyby „partyzantom” udało 
się wymknąć z obławy na Spitzber- 
gu. jak długo byliby się jeszcze w stanie 
ukrywać? Nieudolność ówczesnego apara- 
tu bezpieczeństwa publicznego grałaby na 
pewno na ich korzyść. 
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Zdjęcie Bronisława Skowrońskiego po zatrzymaniuw 1953 r., 
zrobione w Powiatowym Urzędzie Bezpieczeństwa Pu- 
blicznego w Złotoryi, wg standardowego wzorca. 


— Niski poziom operacyj- 
ny i personalny potwier- 
dzają akta osobowe funk- 
cjonariuszy UB. Byli słabo 
wykształceni, co musiało 
odbijać się na jakości 
ich pracy — przekonuje 
dr Robert Klementowski. 
— Kilka lat szkoły, pijaństwo 
i awantury, często takie 
informacje przewijają się 
w dokumentach. 
Tymczasem wiele fak- 
tów zdaje się świadczyć 
o tym, że „Czarny Janek” 
miał swych informatorów 


na UB i w MO. 

— Przez cały czas ukrywania się zbierał 
informacje o ruchach służb bezpieczeństwa. 
Pomagali mu w tym zarówno mieszkańcy 
terenu, jak i funkcjonariusze różnych 
służb- mówi dr Robert Klementowski. — Od 
1947 r. do 1952 r. Władysław Kaczmarow- 
ski, ORMO-wiec przy postarunku MO 
w Pielgrzymce uprzedzał Bogdziewi- 
cza o podejmowanych przez MO i UB 
akcjach, w których sam brał udział. 
Współwięźniarka Janiny Zygmunt. 
aresztowanej w związku z Bogdzie- 
wiczem, donosiła o wtyczkach „Czar- 
nego Janka” w Złotoryi i Lwówku. Po- 
dobne informacje uzyskał też agent 
celny „Ryży” — „współtowarzysz” nie- 
doli byłego dowódcy. 

Tragicznym wydarzeniem, choć 
nie bez przyczyny często łączonym 
z „Czarnym Jankiem”, było samobój- 
stwo policjanta Posterunku MO we 
Wleniu Zygmunta Radziejowskiego. 
Popełnił je w dniu aresztowania Bog- 
dziewicza. 


Nie wszystko złoto 


„Czarny Janek” podczas rozmowy. Z kim? 


Przychylni mu, słono zapłacili za tę 
sympatię. 

— Ponad 60 osób zostało aresztowa- 
nych za współpracę, mimowolną czy poź 
przymusem. Wielu z nich przesiedziała w 
więzieniu wiele lat — tłumaczy dr Robert 
Klementowski. — Nie tylko zatrzymani, ale 
i ich rodziny przeżyły swoje. UB próbowało 
bowiem wśród nich werbować agentów ce 
współpracy. 

Słowem, cały region żył sprawą „Czarne- 
go Janka” przed i po jego aresztowaniu. 

Białe plamy działalności grupy zostały 
wypełnione przez ludzką wyobraźnię. Nim- 
bem tajemnicy owiane są niektóre z miej 
ukrywania się dowódcy i zdarzenia, których 
nie sposób zweryfikować (chyba, że znajdą 
się nowi świadkowie bądź na światło dzien- 
ne wyjdą nieznane dotąd dokumenty). Stąć 
już tylko krok do niezwykłych opowieść 
o schowkach kryjących zebrane w ciągu 
4 lat bogactwa. Czy jednak człowiek żyjący 
w poczuciu ciągłego zagrożenia i na obsza- 


Z kilkunastu grup podziemnych Gdzie? Kiedy? — może ktoś z Czytelników 
działających na terenie powiatu rozszyfruje tę zagadkę. 


Iwóweckiego w latach 1945-1956, 
właśnie „Czarny Janek” stworzył najsil- 
niejszą legendę. Dlaczego? 

— Jego organizacja była ostatnią inten- 
sywnie działającą grupą, która próbowała 
działać na zasadzie partyzanckiej konspira- 
cji. Co ważne, dowódca potrafił zaskarbić 
sobie szacunek mieszkańców — mówi dr Ro- 
bert Klementowski. — Ludzie do dziś wspo- 
minają, że to był „ktoś”, partyzant, który po- 
trafił być miły i uprzejmy. Nigdy nie posunął 
się do czegoś, co spowodowałoby odwróce- 
nie się ludzi od niego. Nie tylko zabierał, gdy 
miał pieniądze to płacił. Poza tym większość 
z mieszkańców regionu była krajanami Bog- 
dziewicza przesiedlonymi ze Wschodu, któ- 
rzy również byli negatywnie nastawieni do 
nowej władzy, bo na własnej skórze zdążyli 
doświadczyć metod działania komunistów. 
Dlatego .Czarny Janek” mógł uchodzić za 
kogoś w rodzaju ludowego mściciela. 


rze, gdzie ludność była biedna zdołałby 
zgromadzić nieprzebrany skarb? Niektórzy. 
wbrew racjonalnym przesłankom, twierdzą. 
że tak. a 
Fot.: Archiwum 
LITERATURA: 
1. „Aparat bezpieczeństwa na terenie po- 
wiatu Ilwóweckiego w latach 1945-1956", 
R. Klementowski, M. Szczerepa, Lwówek 
Śląski 2002. 
2. „Organizacje podziemne na terenie po- 
wiatu Iwóweckiego w latach 1945-1956', 
R. Klementowski, M. Szczerepa, Lwówek 
Śląski 2001. 


P.$. W kolejnym odcinku będziecie mo- 
gli przeczytać o kuluarach „zbrodniczej 
działalności” partyzantów oraz o drama- 
tycznych okolicznościach śmierci dwóch 
członków grupy. 
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Żofnierze 


Żofnierz „FeldDivision” 
— jesień 1943 r. 


17.09.1942 r. rozkazem feldmarszałka Góringa utworzono bojowe oddziały Luftwaffe zwane Felddywi- 
zjami. Utworzenie tych oddziałów spowodowały naciski dowództwa Wehrmachtu, które, słusznie zresztą, 
wskazywały na zbyt dużą ilość etatów niebojowych w Luftwaffe. Z końcem września 1943 r. dywizje 
polowe wcielono do Wehrmachtu, ponieważ pomysł utrzymywania tak dużych jednostek utworzonych 
z nie przygotowanych do walki na lądzie żołnierzy Luftwaffe okazał sie chybiony. 


Czapka polowa wz. 1943 Kurtka „Tarnjacke” uszyta była 
z naszytą klapą i bączkiem z tkaniny używanej do produkcji 
Luftwaffe. Zelt. Była doskonale zaprojekto- 
wana i uchodziła za jedną z naj- Okulary motocyklowe oraz 


skórzane rękawiczki to in- 
dywidualne wyposażenie 
żołnierza, które świadczyło 
o jego bojowym 
doświadczeniu. 


bardziej „rasowych” 
kurtek maskujących. 


Pasek od pusz- 

ki do maski pgaz. 
noszonej w tylnej 
części pasa. 


Karabin vz. 24, 
produkcji zakładów 
„Zbrojovka” 

w Brnie. 


Ten niecodzienny sposób 
noszenia granatów po 
czepionych pod łado 
nice, był szeroko 
wszechniony. 


Spodnie z tkaniny 
blaugrau, koloru ty- 
powego dla mundu- 
ru Luftwaffe. 


Luftwaffe 


Żofnierz Luftwaffe 
— Wiochy 1945r. 


Mundur tropikalny dla Luftwaffe, wprowadzono dość pośpiesznie na przełomie lat 1940-41, co związane 
było z postępami wojsk niemieckich w Afryce. Pomimo pośpiechu mundur, okazał się bardzo udany 
i mimo upływu lat do dzisiaj wydaje się być nowoczesny. 


Przyciemniane, wiązane Koszula tropikalna była rozcinana do 
w tyle głowy okulary pasa. Miała dwie obszerne kieszenie 
przeciwsłoneczne, chroniły na piersiach i orła lotniczego, hafto- 

oczy żołnierza przed wanego maszynowo nad prawą kie- 

słońcem. szenią. 


Na koszuli noszono nara- 
mienniki, zarówno z bluz 
sukiennych, jak i w wersji 
tropikalnej. 


Hełm wz. 35 
w malowaniu 
piaskowym. 


Z całą pewnością 
spodnie „Tropeniiber- 
fallhose” okazały się ** 
jednymi z najbardziej 

popularnych i najbar- 

dziej „fasoniarskich” 
podczas II wojny św. 
Wyposażone w 5 kie- 


Te trzewiki były z pewnością pierwowzorem tak popu- 
larnych dziś „Jungle boots”. Wykonane ze skóry i bardzo 
trwałej tkaniny bawełnianej, były produkowane w dwóch 
wersjach: pokazanej na zdjęciu jako trzewik i w wysokiej 
pod kolano noszonej do bryczesów. 


Łk) 


Regiment „General Goring 
— Berlin 1936 r. 


Pokazany na zdjęciu żołnierz regimentu „General Góring” nosi tzw. WachAnzug, 
czyli typową czterokieszeniową kurtkę sukienną przejętą od DFK, który był po- 
przednikiem Luftwaffe. 


Heim niemiecki wz. 1916, był w powszechnym 
użyciu do roku 1939, w którym to został cafkowicie 
wyparty przez hefm wz. 35. Czarno-biało-czerwo- 
na tarcza została usunięta przepisem już pod koniec 
1940 r., gdyż obniżała wartość bojową hełmu. 


= Szelki, znacznie 


cieńsze niż wpro- 
wadzone w 1939 £ 
szelki szturmowe, 
zrobione byłyna 
wzór kawaleryjski 
z I wojny 
światowej. 


Biały kolor patek na kołnie- 
rzu był typowy dla regi- 
mentu „General Góring”. 


Pas i ładownice wykona- 
ne były także w kolorze 
brązowym, klamra przed- 
stawiała stylizowanego 
orła trzymającego w szpo- 
nach swastykę, otoczonego 
wieńcem z liści dębowych. / 


Buty — typowe Knobei- 

Becher. Po roku 1939, ze 
względu na oszczędność 
skóry, cholewy obniżono 


0 4 cm. / 


Żofnierze Luftwaffe 


ki zbliżone krojem do oficerskich z tą 

różnicą, że kołnierze były zapinane pod 
szyję, a zamiast bryczesów — spodnie do wy- 
sokich butów. Pasy szeregowców i podofice- 
rów wykonane z czarnej skóry miały meta- 
lową klamrę z emblematem Luftwaffe. 
Hełmy były szarobłękitne z orłem Luft- 
waffe z lewej strony, z prawej umieszcza- 
no tarczę w czarno-biało-czerwonych bar- 
wach narodowych. W listopadzie 1938 r. 
zaprojektowano nowy typ kurtek dla sze- 
regowych i podoficerów. Mogły one być 
zarówno zapinane pod szyję, jak i noszone 
z wykładanym kołnierzem. W 1941 r. 
w Luftwaffe wprowadzono umunduro- 
wanie tropikalne w kolorze piaskowym. 
Składało się z kurtki z zakładanymi kie- 
szeniami, których spodnie z kieszeniami 
na lewym udzie. Zapinane były w kostce 
na sprzączkę. Mundury te wraz z szarym, 
wełnianym płaszczem używano w Afryce, 
południowej Francji, Rosji, we Włoszech i 
na Bałkanach. 


ATE i podoficerowie mieli kurt- 


Dywizja „Hermann Góring” 


Została ona utworzona z putku lotnicze- 
go „General Góring”, który następnie 
został przemianowany na brygadę. 
W 1942 r. brygada została przekształcona 
w dywizję pancerno-spadochronową (Fall- 
schirm-Panzer Division „Hermann Góring”) 
oraz dywizję spadochronową grenadierów 
pancernych (Fallschirm-Panzer-Grenadier 
Division „Hermann Góring"). 

Żołnierze dywizji „Hermann Góring” 
nosili mundury takie same. 
jak odpowiednie forma- 
cje wojsk lądowych, tylko z 
orłami Luftwaffe na czapkach 
i prawej piersi. Czołgiści z tej 
dywizji nosili czarme mundu- 
ry, załogi dział samobieżnych 
— szarozielone, grenadierzy i 
strzelcy — mundury grenadie- 


rów pancernych. Początkowo czołgiści 
i załogi dział samobieżnych nosili na 
kołnierzach czarne patki z trupią czaszką 
i białą wypustką, zaś później — białe lot- 
nicze patki z trupią czaszką. Od 1943 
r. strzelców obowiązywały białe patki 
z zieloną wypustką, artylerię przeciw- 
pancerną — białe patki ze szkarłatną 
wypustką. Później dla wszystkich 
wprowadzono białe patki bez wypu- 
stek, zaś wypustki w barwach poszcze- 
gólnych służb pozostawiono tylko na nara- 
miennikach. 


Dywizje polowe 


Wraz z rosnącymi potrzebami frontu szcze- 
gólnie wschodniego Luftwaffe już od 
końca 1941 r. zaczęła kierować do działań 
lądowych znaczną część swego stanu Oso- 
bowego. Byli to głównie 
żołnierze z artylerii prze- 
ciwlotniczej i łączności. For- 
mowano z nich tzw. polo- 
we dywizje lotnicze (Luft- 
waffe-Feld-Division). 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Te związki taktyczne składały się z trzech 
polowych pułków lotniczych, pułku arty- 
lerii, dywizjonu artylerii przeciwlotniczej, 
dywizjonu artylerii przeciwpancernej oraz 
służb pomocniczych. W szczytowym okresie 
w służbie znajdowały się dwadzieścia dwie 
polowe dywizje lotnicze, które tworzyły 
cztery polowe korpusy lotnicze. W jed- 
nostkach tych noszono początkowo kurt- 
ki wzoru 38. Od 1944 roku wprowadzono 
mundury wojsk lądowych w kolorze Feld- 
grau z orłami Luftwaffe naszytymi 
na prawej piersi i patkami lotniczy- 
mi na kołnierzu. Oporządzenie była 
podobne do tego, które stosowano 
w wojskach lądowych. 
Podczas wojny do polowych dy- 
wizji lotniczych wprowadzono kurt- 
ki kamuflażowe. Były one zapinane 


na cztery guziki, z wpuszczanymi kieszenia- 
mi bocznymi i naramiennikami. Na prawej 
piersi znajdował się orzeł Luftwaffe. Wzór 
kamuflażu był geometryczny. tak jak w woj- 
skach lądowych. a 
Fot.: Zbiory autora 
LITERATURA: 
1. „Niemieckie wojska spadochronowe”, aut. 
T. Nowakowski, M. Skotnicki, J. Zbiegniewski, 
Warszawa 1999 
2. „Mundury niemieckie 1939- 
1945", aut. J. Ruszczak, War- 
szawa 
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(ca ZHP Ziemi Sochaczewskiej — Organizatorzy: 
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Ww 2003 roku SĘ zaj 


Szwedzi wywieźli stąd w 1655 r. olbrzymie dobra. Po zakończeniu wojny zamek już 
nigdy nie wrócił do dawnej świetności 


Krzyżtopór 


— forteca i pafac 


JOANNA ORŁOWSKA 


Średniowiecze, renesans i barok w jednym. Zadziwia me- 
lanż form i stylów. Zamek „Krzyżtopór” w Ujeździe (woj. 
świętokrzyskie) naprawdę warto zobaczyć. 


ajwiększa budowla w Europie 
N przed powstaniem Wersalu, naj- 

bardziej ekscentryczna rezydencja 
w Polsce na przestrzeni wieków — że jest 
wyjątkowy, zgadzają się wszyscy. Trudniej 
jednak o uzasadnienie dlaczego? Faktem 
jest, że projekt łamał średniowieczne i re- 
nesansowe konwencje. Wawrzyniec Senes, 
XVII-wieczny włoski budowniczy i fundator 
rezydencji Krzysztof Ossoliński, dokonali ar- 
chitektonicznej rewolucji. Wybrali styl ma- 
nierystyczny, który zakładał: zbić z tropu, 
złamać, zadziwić... 

Obecnie zamek to „trwała ruina”, jed- 
nak na tyle monumentalna, że śmiało 
można spędzić kilka godzin w jej murach. 
Jego powierzchnia to ok. 1,3 ha, a kubatu- 
ra wynosi 70 tys. m?. Zachowało się około 
90% pierwotnych murów i tylko ok. 10% 
sklepień. 


Uczta pod gigantycznym akwa- 
rium 


Forteca średniowieczna to jedna z najstar- 
szych reprezentowanych w Ujeździe form. 
Zamek stanął na skalistym wzniesieniu, na 
planie pięcioboku. Pięć bastionów tworzyło 
najdalej wysunięte 
punkty twierdzy. 
Każdy z nich 
miał swoją 
nazwę, np. 
największy 

na. zachod- 
niej ścianie 
nazwa- 
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ny został „Wysokim Rondlem”, 
a sąsiadujący z nim od północy: 
„To dla Ciebie”. 

Mury zewnętrzne o grubości 
dochodzącej do 2 m. były nie 
do zdobycia dla XVII-wiecznej 
artylerii. Dawniej całość otaczała 
wypełniona wodą fosa, która 
obecnie jest wyschniętym rowem. 
Na bastionowej platformie stanął 
reprezentacyjny pałac. Stąd często 
„Krzyżtopór” określa się włoskim 
mianem „palazzi in fortezza”, czyli „pałac 
w fortecy”; skrzyżowanie średniowiecznego 
zamku obronnego z reprezentacyjną rezy- 
dencją. 

Aby zobaczyć pałac. należy przejść 
przez główne wejście w wieży zegarowej 
na wschodniej ścianie budowli. Uwagę 
zwiedzających przyciąga gigantycznej 
wielkości krzyż i topór wykute w czarnym, 
dziś zszarzałym marmurze. Motywy bram- 
ne zostały zaczerpnięte z godeł herbowych 
fundatora Krzysztofa Ossolińskiego. Ten 
charakterystyczny dla baroku, wyolbrzy- 
miony detal jest ideologicznym rebusem. 
Q ich wymowie przesądzał nieistniejący dziś 
napis nad wjazdem: „Krzyż obrona/ krzyż 
podpora/ Dziadki naszego Topora”. Religij- 
na treść aforyzmu, współgrała z 
ideą kontrrefor- 


Wejście mmm prowadzi przez więżę zc 
ozdobioną gigantycznym krzyżem i toporem. 


macji. Krzysztof Ossoliński, jako zagorzały 
katolik, dawał tym samym do zrozumienia. 
że jego siedziba stoi na straży wiary i reli- 
gijnej jedności Ojczyzny. Co najważniejsze. 
właśnie te symbole dały początek nazwie 
zamku. Dzięki złożeniu dwóch wyrazów po- 
wstał „Krzyżtopór”. 

Za bramą otwiera się obszerny dzie- 
dziniec paradny w kształcie trapezu. Dalej 
szlak prowadzi „uliczką” pomiędzy dwo- 
ma bliźniaczymi basztami. Ta koncepcja 
musiała zadziwiać. Ówcześni ludzie, wy- 
chowani na re- 
nesansowych 
regułach, 
przyzwy- 
czaje- 
ni byli 


do przejść prowadzących przez poje- 
dynczą wieżę. Jednak to nie dziwactwo 
architekta, ale typowe dla manieryzmu, 
rozdwojenie kompozycji. Manifestację 
wyobraźni budowniczego stanowi rów- 
nież drugi dziedziniec przypałacowy, 
u wylotu nowatorskiego przejścia. Zamiast 
tradycyjnego wielkiego koła — mała elip- 

sa. Barok operuje elipsą. zwaną 
„kołem w ruchu”. Tak właśnie 
wUjeździe renesansowa staty- 
ka przeszła w dynamizm. Fa- 
sada 3-piętrowego budynku 
pałacu odznaczała 
się 


Ośmioboczna wieża jest najbardziej na 
chód wysuniętym punktem zamku. Stoi 
bastionie zwanym „Wielkim Rondlem”. 


niespotykaną gdzie indziej w kraju deko- 
racją. 40 portretów tkwiących we wnękach 
przyokiennych, wkomponowanych zostało 
w dekoracyjne trójdzielne figury zwa- 
ne serilianami. Malowidła przedstawiały 
osobistości związane z rodziną fundato- 
ra, jego syna i synowej. Uwiecznione tu 
zostały najświetniejsze na- 
zwiska ówczesnej Koro- 
ny i Litwy, jak Chodkiewi- 
cze. Firleje, Koniecpolscy, 
czy Leszczyńscy. Inskryp- 
cje żłobione pod podobi- 
znami w czerwonym tynku, 
częściowo się zachowały. 
Były to pochwały w języku 
polskim, w których zawsze 
powtarzał się zwrot: „W ho- 
nor Domu Jego i Pamięć”. 
Niektórzy historycy sądzą, 
że w tej dekoracji fasa- 
dy znalazła ujście pycha 
fundatora. Wg Stanisława 
Mossakowskiego, auto- 
ra pracy „Krzyżtopór a Ca- 
prarola”. wręcz przeciwnie 
— galeria portretów miała 
symbolizować wspólne 


ciało Ojczyzny, dla której funda- 
tor zbudował swą fortecę. 

Kształt dziedzińca u góry do 
złudzenia przypomina dziurkę od 
klucza. Plac otoczony jest sklepio- 
nymi galeriami. przez które na 
parterze miały przejeżdżać ka- 
rety. Idąc dalej. przez pochyły 
tunel. znajdujemy się w daw- 
nej dwukondygnacyjnej sali ba- 
lowej. obecnie z resztkami lóż i 
arkadowymi prześwitami do ga- 
lerii dziedzińca. Koronę głównej 
osi zamku stanowi 8-boczna 
wieża, stojąca na zachodnim ba- 
stionie. Tam mieściła się sala ja- 
dalna. która, jak mówią przeka- 
zy, zamiast drewnianego stropu 
miała.... akwarium z morskimi 
rybami. Goście ucztowali pod 

kryształowo-wodną taflą. Pod 

ich stopami również była woda. 

Z dna wieży tryskało bowiem 

źródełko. Zasilało olbrzymią cy- 
sterną pałacową, a po Il wojnie, 
jeszcze przez lata (jak wspomi- 
nają ludzie) całą wioskę. Krysta- 
licznej wody można zaczerpnąć 
i dzisiaj. 

Z dna wieży biegną krótkie 
ślimakowate przejścia, którymi 
dojść można na wyższy poziom 
tej części budowli. Obecnie od- 
gruzowana jest tylko jedna kon- 
dygnacja piwnic. Niektóre z 
dostępnych, krótkich jej odcin- 
ków można przejść wyłącznie 
z latarką. W płn.-wsch. skrzy- 
dle natrafić można na zamuro- 
wany przed kilkudziesięcioma laty tunel. 
Jak wspomina jeden z obecnych pracow- 
ników zamku, wchodził tędy jako dzieciak 
kilkadziesiąt metrów w głąb. a następnie 
gasła świeczka. Według legendy, właściciele 
zamku podobnym podziemnym korytarzem 
jeździli karocami do starego gniazda rodo- 


W ośmiobocznej wieży w jednym ze stropów miało być wbudo- 
wane kryształowe akwarium z egzotycznymi rybami. 


Wały ziemne wzmocnione zostały kamiennym mu- 
rem obwodowym. W tle wieża zegarowa. 


wego w Ossolinie, oddalonym w linii pro- 
stej od Ujazdu o kilkanaście kilometrów. 

O dawnej rozległości podziemi świadczy 
fakt, że w czasie Il wojny światowej ukrywa- 
li się w nich partyzanci z grupy „Jędrusiów”. 
A jak wspominali dziadkowie obecne- 
go pracownika, w czasie wojny schronie- 
nie znalazła tu „cała wioska”. Wystarczy 
się zresztą rozejrzeć, by znaleźć mnóstwo 
zagruzowanych wejść do tuneli, szybów w 
ścianach zamku, pozostałości po windach, 
kominów, czy wąskich zapadni. 

Po wyjściu na górę, warto przejść 
dostępne galerie na poziomie pierwszego 
piętra. Są pełne romantycznych zaułków. 
To dawne pomieszczenia gospodarcze 
przylegające z lewej i prawej strony do 
wałów fortecznych. W suterenach oficyn 
mieściły się wozownie i stajnie. Konie jadły 
z marmurowych żłobów. W zachowanych 
wnękach, nad żłobami, tkwiły 
kryształowe lustra. Na par- 
terze mieściły się magazyny. 
kuchnie i spiżarnie, na piętrze 
zaś amfilady pomieszczeń dla 
gości służby i załogi. Budyn- 
ki na narożach zaakcento- 
wane są czteroma wieżami- 
pawilonami. 

Niezapomniany wrażenie 
pozostawia spacer wzdłuż 
murów zewnętrznych przez 
bastiony, skąd roztacza się 
rozległa panorama z Górami 
Świętokrzyskimi na horyzon- 
cie. Pod płn.-wsch. stokiem 
widać staw. To pozostałości 
dawnego ogrodu w stylu 
włoskim z sadzawką, oranżerią 
i otoczonego murem. Stąd bie- 
gnie aleja lipowa na tzw. Plan- 


a 
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ty, gdzie stał dwór ostatnich 
właścicieli Krzyżtoporu — Orset- 
tich. W niedalekiej przyszłości 
staw ma być oczyszczony, a 
wokół powstać ma pole na- 
miotowe dla przyjeżdżających 
z całej Polski turystów. 


Polska Capraroli 


Stara tradycja mówi o idei 
czasu wpisanej w poszczegó|l- 
ne elementy twierdzy. | tak: 
cztery wieże pawilonów miały 
symbolizować 4 kwartały, licz- 
ba sal rezydencji odpowiadała 
podobno liczbie miesięcy. liczba 
pokoi — liczbie tygodni, a okien 
miało być tyle, ile dni w roku. 
Dopełnieniem tej idei był ze- 
gar na wieży wjazdowej, który 
odmierzał godziny, kwadranse 
i minuty, przypominając o nieubłaganym 
przepływie czasu. Szczegółowe projekty 
pałacu-fortecy nie zachowały się, a pró- 
ba przeliczenia chociażby ocalałych okien- 
nych otworów, wydaje się zamierzeniem 
bardzo pracochłonnym. .„Krzyżtopór” w 
swojej oryginalności nie ustępuje włoskiej 
rezydencji Capraroli pod Viterbo. Ten „naj- 
wytworniejszy, najkunsztowniejszy i najwy- 
godniejszy pałac na świecie”, zdaniem wie- 
lu badaczy, mógł być wzorcem dla fortecy 
w Ujeździe. 

Ta „najbardziej królewska budowla jaką 
mają Włochy” -jak mówią o niej mieszkańcy 
Italii, powstała w Il poł. XVI w., a więc przed 
wybudowaniem „Krzyżtoporu”. Obie bu- 
dowle mają wiele wspólnych elementów. 
Wpisane są w forteczny pięciobok, posia- 
dają kolisty wewnętrzny dziedziniec i ogro- 
dy wychodzące poza obszar fortyfikacji. Po- 
dobnie jak pałac w Capraroli stanowił po- 
mnik chwały właścicieli, tak też Krzyżtopór 
miał sławić jeden z najbardziej zasłużonych 
rodów polskich. 


Skarby wywieźli za morze 


Słynącą z przepychu na całą Rzeczpo- 
spolitą rezydencję wystawił podkomo- 
rzy sandomierski Krzysztof Ossolińki, 
brat słynnego Kanclerza Wielkiego Ko- 
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Dwie wieże, pomiędzy którymi prowadzi przejście do pałacu, 
to dla badaczy, przykład manierystycznego rozdwojenia 
kompozycji. 


ronnego Jerzego. Klucz iwaniski wraz ze 
wsią Ujazd otrzymał w latach 1618-1620. 
Główny zrąb gmachu budynku wraz z for- 
tyfikacjami stanął już na początku 1627 r. 
Rezydencja swój ostateczny kształt zyskała 
w 1644 r., gdy właściciel przekazał formal- 
nie twierdzę swemu synowi Krzysztofo- 
wi Baldwinowi Ossolińskimu z okazji jego 
małżeństwa. W czasie „potopu szwedzkie- 
go” została splądrowana przez Szwedów, 
którzy wywieźli elementy wyposażenia 
wnętrz i liczne dobra. 

Następnie zamek po Ossolińskich prze- 
chodził w ręce Kalinowskich, Wiśniowiec- 
kich i Morstinów. Michał Pac, wszedł w 
jego posiadanie około 1760 r. Był jednym 
z czołowych działaczy konfederacji bar- 
skiej 1768 r.. dlatego też otworzył wrota 
Krzyżtoporu dla jej zwolenników. W czasie 
walk zamek został zupełnie zdewastowany. 
Od tego momentu nikt nie zdołał podnieść 
giganta z ruin. Kolejnym właścicielem był 
biskup krakowski Kajetan Sołtyk, później 
Łempiccy. Ostatnimi właścicielami została 
rodzina Orsettich. Jeden z Orsettich, który 
mieszkał przed wojną w Ujeździe, odwie- 
dził w maju br. swe dawne włości. 

W czasie I wojny światowej, wiosną 
1915 r.. toczyły się w tamtych okoli- 

ga cach walki au- 
striacko-rosyj- 
skie. Zagrożeni 
mieszkańcy 
chronili się 
za murami 
„Krzyżtoporu” 
przez kilka ty- 
godni. W cza- 
sie Il wojny, w 
piwnicach zam- 
ku strzelnicę 
urządzili so- 
bie słynni 
partyzanci 
„Jędrusie”. Jak 


wspominają mieszkańcy 
Ujazdu, Rosjanie próbowa- 
li pozostałości po twierdzy 
wysadzić w powietrze. Nic 
z tego nie wyszło. 

W latach 70. podjęta 
próbę zabezpieczania ruin. 
Niektóre z budynków przy- 
kryto prowizorycznymi da- 
chami. Po przerwie, obec- 
ny wójt gminy Iwaniska 
Kazimierz Żółtek, ostro 
zabrał się do pracy. Ma 
świadomość, że Krzyżtopór, 
pomimo zniszczeń, stanowi 
wizytówkę i atrakcję tury- 
styczną ubogiego regionu. 

— W tym roku wyrówna- 
liśmy teren przedzamcza 
buldożerami. Wcześniej 
była tu „dżungla” z liczny- 
mi odkrytymi studniami, w 
których mogły utopić się dzieci — mówi Ka- 
zimierz Żółtek. — Pracujemy obecnie nad 
stworzeniem bazy agroturystycznej. 

Coraz większą sławą cieszą się też cy- 
kliczne imprezy na zamku, m.in. turniej 
rycerski „O szablę Krzysztofa Baldwina 
Ossolińskiego" odbywający się w ostatni 
weekend maja. 

— Zamek zarabia na siebie — tłumaczy 
wójt z satysfakcją. — Rocznie odwiedza nas 
ponad 56 tys. turystów. Liczymy na dużo 


Tel. (015) 860 11 35 lub (015) 
Na dziedzińcu 


Zwykle ruiny zamków są jak magnes dla 
poszukiwaczy przygody, czy romantycznych 
powrotów. Ujazd wciąż zadziwia swym roz- 
machem, mimo, że został zniszczony zale- 
dwie kilkanaście lat po ukończeniu budo- 
wy. Dla niejednego odkrywcy stanowiłby 
pretekst, by przenieść się w czasie tylko po 
to, by ucztować pod sufitem — akwarium, 
lub być świadkiem grabienia skarbów przez 
Szwedów. ś 

Obecnie, pozostaje jedynie zwiedzanie 
zamkowych zakamarków i być może eksplo- 
racja podziemi. O pozwolenie należałoby 
oczywiście powalczyć. a 

zdj.: Joanna Orłowska 
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Śladami kamieni 
skruchy 


ADAM KLUPŚ 


Stoją posępne we wsiach, miastach, na polach i w lasach, czasa- 
mi w centrum miasta, przy autostradzie, czy jako fragment chod- 
nika. Kamienne, nierówno ociosane i niezbyt piękne. Każdy z nich 
to inna historia odpokutowanego zabójstwa. 


okresie średniowiecza, aż do około 
W: wieku, istniały dwa sposoby 

zadośćuczynienia za zabójstwo. 
Od mordercy można było domagać się 
„okupu”, czyli tzw. główszczyzny — finan- 
sowego zadośćuczynienia, zależnego od 
kondycji społecznej poszkodowanego lub 
stopnia okaleczenia ciała. 

Drugą możliwością była krwawa po- 
msta na sprawcy karygodnego czynu: 
decyzja należała do rodziny ofiary. Trud- 
no jest dzisiaj określić, który ze sposobów 
był częściej praktykowany, wiadomo nato- 
miast, że około XIII wieku dokonano ko- 
dyfikacji prawa, która m.in. umożliwiała 
rekompensatę (wcześniej zabójstwo 
wymagało od rodziny ofia- 
ry krwawej zemsty). Przyj- 
muje się, że właśnie wtedy 
zaczęto sporządzać pisem- 
ne umowy kościelno-pry- 
watne, zwane „Compositio” 
między rodziną ofiary. a za- 
bójcą przy udziale przedsta- 
wicieli władzy i Kościoła. Na 
mocy tej średniowiecznej ugo- 
dy kompozycyjnej, morderca 
miał pokryć koszta pogrzebu, 
zapłacić za proces sądowy (w 
rachunek wchodziły między 
innymi: wypite w trakcie 
procesu piwo i posiłki dla 
sędziego!), zadbać finansowo 
o utrzymanie żony i dzieci ofiary, a oprócz 
tego przekazać im jednorazową, ustaloną 
kwotę pokutną. Ponadto zamówić wy- 
znaczoną ilość wosku na rzecz Kościoła i 
sfinansować kilkanaście mszy świętych od- 
prawianych za duszę zmarłego. Czasami 
dochodziły do tego inne świadczenia lub 
powinności jak np. zaradzenie aktualnym 
potrzebom Kościoła, opłacenie miejscowej 
biedocie tzw. kąpieli oczyszczających w pu- 
blicznej łaźni, czy (np. jeśli zamordowany 
był jedynym żywicielem rodziny) pojęcie za 
żonę małżonki ofiary (niektórzy podobno 
po to popełniali rzeczony haniebny czyn!). 
Znane są także przypadki dość kontrower- 
syjnych form zadośćuczynienia, jak leżenie 
krzyżem na grobie ofiary, okrążenie cmen- 


tarza na kolanach ze świecą w dłoniach 
lub przejście nago przez wieś. Ostateczne 
warunki ustalane były indywidualnie dla 
każdej sprawy. 

Kolejnym elementem pokuty zbrod- 
niarza było postawienie w miejscu zabój- 
stwa kamiennego krzyża lub kapliczki po- 
jednania. Najczęściej ustawiano je tam, 
gdzie dokonano zbrodni, ale mogło to być 
miejsce wskazane przez rodzinę ofiary lub 
przykościelny cmentarz. Miejsce musiało 
spełniać podstawowy warunek — musiało 
być często uczęszczane, bowiem kamien- 
ne krzyże miały przypominać o popełnionej 
zbrodni, a przechodzących prowokować 
do modlitwy w intencji zmarłego i do 


Rogów Sobócki, krzyże pokutne wykorzystane do 
budowy kościelnego muru. 


przebłagania Boga . lm więcej modlitw, tym 
krótszy stawał się pobyt ofiary w czyśćcu. 
Krzyż miał być nie byle jaki, bo wyku- 
ty tą samą ręką, która dopuściła się zabój- 
stwa (choć w niektórych przypadkach, au- 
torstwo skomplikowanego obiektu, ociosa- 
nego przez nie będącego wykwalifikowa- 
nym kamieniarzem bandytę, bywa sporny). 
Na pomniku umieszczano zwykle datę, imię 
mordercy i ofiary, a także narzędzie, które 
posłużyło do grzesznego czynu (miecz, szty- 
let, topór, kusza, sierp, widły, ręce a nawet 
stopy!) lub atrybut zawodowy ofiary. 
Ponadto zabójcy zalecano odbycie 
pielgrzymki, do któregoś z miejsc świętych 
(określanych w ugodzie kompozycyjnej) np. 
Jerozolimy, Rzymu, Akwizgranu lub Santia- 


Kijowice — jeden z najwyższych i najle- 
piej zachowanych krzyży pokutnych w 
Europie 


go de Compostela, niejednokrotnie boso. 
Fakt, że z pielgrzymki nie wszyscy pokutni- 
cy wracali żywi, stawiał ten obowiązek na 
ostatnim miejscu. Wyruszyć można było 
dopiero po wypełnieniu orzeczenia sądu, 
Jeżeli jednak zainteresowany zrealizował 
wszystkie nakazane przez sąd zalecenia, 
nie był pociągany do odpowiedzialności i 
był oczyszczony w oczach prawa i Kościoła. 
Natomiast rodzina ofiary wyrzekała się ze- 
msty i przy kamiennym krzyżu zawierała 
ugodę z zabójcą. 

Obowiązek stawiania krzyży pokutnych 
zaczął zanikać pod koniec XVI wieku w wy- 
niku wprowadzenia w 1532 roku, przez ce- 
sarza Karola V kodeksu karnego Constitutio 
Criminalis Carolina, który obejmował pra- 
wo karne i regulował proces sądowy. Zwy- 
czaj stawiania krzyży potępił także Kościół. 
Mimo to sporadycznie wystawiano je jesz- 
cze przez wieki, ale miały już charakter 
symboliczny. 

Krzyże pokutne spotkać można w całej, 
prawie Europie, począwszy od Hiszpanii i 
Południowych Włoch. przez Francję, Anglię, 
Austrię, Szwajcarię, Czechy, Niemcy, aż do 
Norwegii i Szwecji. Najstarszy z tego ro- 
dzaju zabytków znajduje się w Varmissen 
koło Hannoveru i nosi datę 1260. Polska 
stanowi wschodnią granicę występowania 
krzyży pojednania. Liczbę europejskich 
obiektów o charakterze pokutnym (krzyży 
i kapliczek, które są rzadkością) określa się 
na ok. 6000-7000. Za zaginione uznaje się 
około 3000 obiektów. 

W Polsce naliczyć można prawie 700 
pomników dawnych zbrodni. Najwięcej, bo 
ponad 600, na Dolnym Śląsku. Spotkamy 
je także w województwie lubuskim, opol- 
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skim i śląskim, a nieliczne również w Wiel- 
kopolsce, na Pomorzu i w województwie 
świętokrzyskim. 

Krzyżowe „rekordy” należą w większości 
do Dolnego Śląska. Najstarszym udoku- 
mentowa- 
nym krzyżem 
pokutnym 
w Polsce jest 
krzyż ze Sta- 
nowic pod 
Strzegomiem. 
Jego „Compo- 
sitio” pocho- 
dzi z 1305 
roku i jest 
przechowy- 
wane w klasz- 
torze Joanni- 
tów w Pradze. W Kijowicach koło Oleśnicy 
znajduje się najwyższy na Dolnym Śląsku, 
drugi co do wielkości w Polsce i jeden z 

najwyższych, i najlepiej zacho- 

wanych krzyży w Euro- 
pie. mający 240 cm 
wysokości. Na- 
tomiast naj- 
mniejszym, 
pochwalić 
może się 
Środa 
Śląska 

- ma 
on za- 
ledwie 
30 cm. 
Honor 


> 


starszego Consą AJ 
Posiiiorze Stanolfic:" 

= „My, Beatry 
księżna $ i 


majątkiw 
nelrZą > 


byłigarzy ut 


lonq na 


pabywateją. Strzeg 
adków ugody pókutriej wymietia's 

nych'zaufdniadudczi, Sp 
egomskich w 


Lubiechów koło Wałbrzycha, krzyż z aureolą. 


OB ręką Końfada, rektóra. 
4 giudrita wsóku pańskint 1305 


zwracam w tym miejscu Pomorzu, które 
pochwalić się może największym. bo 3 me- 
trowym(!) krzyżem pokutnym. znajdującym 
się w Stargardzie Szczecińskim. 

Wielkość krzyża zależała nie tylko od 
możliwości fi- 
nansowych 
wystawiających, 
bądź skali narzu- 
conej sobie po- 
kuty, ale także 
od odległości od 
kamieniołomu, 
ze względu na 
potrzebę trans- 
portu na miej- 
sce zbrodni. Im 
bliżej, tym krzyże 
mogły być oka- 
zalsze. Poza tym wielkość zależna była także 
od wieku krzyża. Te najstarsze są proste w 
swej formie, zwykle bez rytów; późniejsze 
coraz bardziej zdobione. Chociaż krzyż z 
Kijowic przeczy 
akurat tej te- 
zie. Na zdjęciu 
krzyża dosko- 
nale widocz- 
ne są boga- 
te inskrypcje i 
postać ukrzyżo- 
wanego. mimo 
że jest jednym 
ze starszych 
(1357 r.) wPol- 
sce, Na szczęście 
czas obszedł się 
z nim łaska- 
wie, być może 

jest to zasługa 
wytrzymałości granitu, z którego go wy- 
konano. 

W Polsce spotyka się najczęściej 
dwa rodzaje materiałów, z których wy- 

konywane były krzyże: granit i pia- 

skowiec. rzadziej wykorzystywano 
bazalt, czy głazy narzutowe. Niewy- 
kluczone, że powstawały też obiekty 
drewniane lub metalowe, ale żadne 
świadectwo tej tezy nie zachowało się 
do naszych czasów. 
Rozróżnia się kilka typów krzyży po- 
kutnych: łacińskie, maltańskie, greckie, ba- 
rokowe, św. Antoniego, kończynowe i po- 
dwójne. Występują także obiekty, których 
typu nie można już dziś określić. Niektó- 
re posiadają aureolę. Jednym z ciekaw- 
szych przykładów krzyża pojednania 
jest jedyny w Polsce i jeden z czte- 
rech w Europie, krzyż podwójny. 
tzw. patriarchalny. „Strzeże” 
on wejścia na dawny 
cmentarz przy kościele 

św. Jerzego w Rydułto- 
wach, dzisiaj dziel- 
nicy Wodzisławia 
Śląskiego. 


iełrgod- 


Rydułtowy, jeden z czterech w Europie 
tzw. krzyży patriarchalnych. 


Trzeba wspomnieć, w tym miejscu 
także o innych kamiennych krzyżach, na 
które możemy natknąć się podczas waka- 
cyjnej wędrówki. Krzyże, które choć tra- 
dycją nawiązywały do ich pokutnych od- 
powiedników. jednak nie mają z nimi nic 
wspólnego. Są to krzyże cmentarne lub na- 
grobkowe, dziękczynne (postawione w do- 
wód łaski), morowe (wystawiane dla od- 
straszenia zarazy, przed wtargnięciem do 
wsi i miast) czy krzyże upamiętniające 
różne wydarzenia, nierzadko śmierć. W 
Krzyżowicach blisko Pszczyny, znajdziemy 
np. krzyż kamienny z napisem: „A. 1748 D. 
8. Juni Macy Frisz spadł z konia na tej drodze, 
swój żywot dokonał, którego duszy Boże bądź 
miłościw. Amen”. Podobnych krzyży jest na 
Śląsku bardzo wiele. 

Na tym kończy się opowieść o 
pamiątkach niezbyt chwalebnych wydarzeń 
sprzed wieków. 

Powstało ich pewnie znacznie więcej, , 
niż jest nam znanych. Niewiele jednak 
dotrwało do 
naszych cza- 
sów. Można 
to stwierdzić 
chociażby po 
szacowanej 
liczbie zagi- 
nionych zabyt- 
ków. Krzyże 
często były 
wykorzystywa- 
ne do budowy 
dróg. murów 
(znamy przy- 
padki wmuro- 
wania krzyży 
w budynki), 
kładek lub były uszkadzane przy pracach 
budowlanych. Bez odpowiedniej opieki 
zarastają roślinnością. są niszczone przez 
wandali, a nawet kradzione. By zapobiec 
tego typu zachowaniom w 1986 r. na zam- 
ku Grodno w Zagórzu Śląskim przy Oddzia- 
le PTTK w Świdnicy, zawiązało się Bractwo 
Krzyżowców, które za zadanie wyznaczyło 
sobie sprawowanie opieki nad krzyżami po- 
kutnymi, a także pręgierzami, kapliczkami 
pokutnymi, kamiennymi płytami nagrob- 
nymi oraz kamiennymi posągami św. Jana 
Nepomucena. 

Dzięki staraniom Braci Krzyżowców 
uratowano wiele zabytkowych krzyży po- 
kutnych. Dzięki nim te surowe i zimne 
kamienie, przez które dokonywało się pojed- 
nanie stoją do dzisiaj i są jednocześnie prze- 
strogą i przypomnieniem o kruchości ludz- 
kiego życia. Odkrywając je podczas naszych 
wakacyjnych wypraw, pamiętajmy o tym i 
po dokładnym obejrzeniu (warto!) zmówmy 
„Zdrowaśkę” za duszę nieszczęśnika... Q 

Zdjęcia: 
www.krzyze.gornyslask.pl 
www.ogolniak.blink.pl 
www.powiat-olesnicki.pl 


Historia Twierdzy 


Przemyśl 


TOMASZ IDZIKOWSKI 


Rankiem 22 marca 1915 r. mieszkańcy Przemyśla obudzeni zosta- 
li silnymi eksplozjami. Wojska austro-węgierskie, od piątej rano, 
rozpoczęły wysadzanie fortów, magazynów amunicji, dział, mo- 
stów i pozostałego wyposażenia wojskowego. W dowództwie 
twierdzy, w sztabach pułków, w biurze dyrekcji inżynierii fortecz- 
nej kończono palić dokumenty. Wokół miasta, w marcowy poranek, 


z płonących fortów unosiły się słupy czarnego dymu. 


1772 r.. w wyniku I rozbioru Pol- 
ski, Przemyśl przypadł w udzia- 
le Austriakom. W jego pobliżu 


przebiegała odtąd granica Monarchii Au- 
striackiej z Rosją, która pod koniec XVIII 
w. była bliskim sprzymierzeńcem Austrii. 
Dlatego też, aby zademonstrować poko- 
jowe zamiary wobec potężnego sąsiada, 
nowe władze rozpoczęły swe panowanie 
od demilitaryzacji miasta, przez rozbiórkę 
większość murów otaczających od wieków 
Przemyśl. 

Pomimo pokojowych stosunków poli- 
tycznych, w sztabie austriackim już wów- 
czas doskonale zdawano sobie sprawę ze 
strategicznego położenia nadsańskiego gro- 
du. W pierwszej połowie XIX wieku prze- 
prowadzono szereg ekspertyz terenowych 
i sporządzono liczne projekty ufortyfiko- 
wania miasta. Jednak dopiero kryzys poli- 
tyczny związany z wojną krymską z 1854 r., 
zaowocował pierwszymi pracami budow- 
lanymi w terenie, choć ich nieregularność 
była pochodną braku jasnej polityki wo- 
bec Rosji. 


Tradytor fortu XI „Duńkowiczki”. 


Początkowo rozpoczęto budowę dwóch 
pierścieni ziemno-drewnianych szańców. 
Jednakże już rok później, prace wstrzy- 
mano na osobisty rozkaz cesa- 
rza Franciszka Józefa 
— sytuacja politycz- 
na uległa popra- 
wie, więc nie 
należało 


drażnić 
Rosjan for- 
tyfikowaniem 
przygranicznego 
miasta. Ponownie pra- 
ce ruszyły w 1878 r.. gdy 
rozbudowano ziemne szańce, 
jednak już w trakcie ich przebudowy bu- 
downiczowie mieli świadomość, że są one 
przestarzałe. Dlatego od 1881 r. w miej- 
scu starych szańców rozpoczęto 
wznoszenie stałych fortów. 
W latach 80. XIX w. 
powstawały 
for- 


ty artyleryjskie o konstrukcji betonowej, 
zaś w latach 90. forty pancerne — beto- 
nowe i stalowo-betonowe, uzbrojone w 
działa ukryte za pancerzami. W tym okre- 
sie wybudowano również kilka mniejszych 
obiektów — małych międzypolowych for- 
tów piechoty. 

Prace nad rozbudową twierdzy prze- 
myskiej przerwano w pierwszych latach 
XX wieku. Środki finansowe zostały prze- 
rzucone na południową granicę monar- 


Plan fortu VIII — „Łętowni”. 


chii, m.in. do Tyrolu, gdzie umacniano al- 
pejskie przełęcze. Wybuch pierwszej woj- 
ny światowej zastał twierdzę złożoną z 
dwóch pierścieni fortów (zewnętrzny o 
obwodzie ok. 45 km) oraz kilku dzieł po- 
mocniczych. 


Pierwsze oblężenie 


W 1914 r. Twierdza Przemyśl była już nie- 
<o przestarzała, nie spełniając wymogów 
ówczesnego pola walki, dlatego po 1 sierp- 
nia przystąpiono do rozbudowy fortyfika- 
cji. Do prac skierowano 25 tysięcy robot- 
ników. Przede wszystkim wybudowa- 
no wówczas fortyfikację polową, w po- 
staci ciągłej linii okopów pomiędzy for- 
tami zewnętrznego pierścienia oraz licz- 
nych punktów oporu piechoty. Przed 
pierścieniem powstał pas przeszkód z 
drutu kolczastego, założono również licz- 
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ne pola minowe, a na przedpolach fortów 
wycięto lasy. Czyszczenie terenu polegało 
również... na spaleniu ponad dwudziestu 
okolicznych miejscowości. Pod wzmoc- 
nioną twierdzę pierwsze oddziały rosyjskie 
przybyły już 17 września 1914 r. Nato- 
miast 26 września Rosjanie zakończyli akcję 
całkowitego okrążenia Twierdzy Przemyśl, z 
załogą liczącą 131 000 żołnierzy. 

6 października oblegający, dowodze- 
ni przez gen. Radko Dymitriewa (później 
gen. Brusiłowa) rozpoczęli szturm. Piecho- 
ta podeszła na 500 m do fortów, zaś ar- 
tyleria bombardowała pozycje austriac- 
kie. 7 i 8 października forty bezskutecz- 
nie atakowała piechota. Największym suk- 
cesem Rosjan było wdarcie się na wały 
fortu 1/1 „Łysiczka”. Wczesnym świtem, 7 
października, jeszcze pod osłoną ciemności, 
podczołgali się do częściowo zniszczonego 
ogniem artylerii pasa przeszkód i nożycami 
do cięcia drutu zniszczyli pozostałe zasieki. 
Przekroczyli fosę i weszli na wały fortu. Tam. 
jak wspominają pamiętniki, raporty i spi- 
sane po wojnie zeznania uczestników walk, 
doszło do cichej walki wręcz. Rosjanie za- 
bijali śpiącą na stanowiskach piechotę au- 
striacką. Dopiero po kilku minutach załoga 
fortu zamknięta w koszarach i wieżach 
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pancernych usłyszała jęki umierających i 
wszczęła alarm. Telefonicznie skontakto- 
wano się z dowództwem odcinka obron- 
nego, prosząc o wsparcie. W tym czasie Ro- 
sjanie przystąpili już do forsowania pan- 
cernych drzwi fortu, zaś wyłomem w za- 
siekach posuwały się kolejne oddziały. Z 
sąsiednich fortów położono ogień zapo- 


Wysadzona wieża pancerna — fort XIII 
„San Rideau”. 


rowy na przerwę w przeszkodach, aby 
nie dopuścić do wdarcia się na fort no- 
wych jednostek wroga. Zaś z drugiej linii 
i sąsiedniego dzieła obronnego przybyły 
posiłki w postaci węgierskiego Honvedu. 
Na forcie ponownie rozgorzała walka wręcz, 
Rosjanie widząc, że nie mają szans, poddali 
się. Podczas całego szturmu na forty był to 
jedyny przypadek wdarcia się na jego te- 
ren. Straty oblegających na całym obwodzie 
twierdzy wyniosły ok. 10 000 żołnierzy. 9 
października 1914 r. zakończyło się pierw- 
sze oblężenie Przemyśla — linia frontu 
przesunęła się na wschód i Rosjanie mu- 
sieli wycofać się spod fortów. 


Drugie oblężenie 


Front dość szybko powrócił w okoli- 
ce Przemyśla. Po miesiącu, 8 listopada 
1914 r. Twierdza ponownie została oto- 
czona kordonem wojsk rosyjskich. Na- 
uczeni doświadczeniem z poprzedniego 
oblężenia oraz świadomi zbliżającej się 
zimy, która zapewniała stabilizację fron- 
tu, nie próbowali zdobyć fortów sztur- 
mem. Odcięto załodze drogi zaopatrze- 
nia z zewnątrz i czekano na wycieńczenie 
obrońców głodem i chorobami. 


Austriacy świadomi taktyki Rosjan 
podejmowali liczne akcje ofensywne, 
dokonując licznych wypadów na przed- 
pola. Starali się rozciągnąć jak najbardziej 
pierścień oblegających, by związać jak 
największe siły przeciwnika. 


Plan fortu I — „Salis-Soglio”. 


Przerwanie walk nastąpiło od końca 
grudnia do 9 lutego. Dopiero w lutym Ro- 
sjanie systematycznie zaczęli likwidować 
wysunięte linie obrony Austriaków. W 
twierdzy przybywało rannych i chorych, 
obniżano racje żywnościowe, ponieważ 
zaczęło brakować żywności. Wpływało to 
negatywnie na morale obrońców. W mar- 
cu sytuacja stała się krytyczna. Zachodziło 
realne niebezpieczeństwo buntu części 
załogi i jej kapitulacji. Dlatego też komen- 
dant twierdzy Herman Kusmanek von Bur- 
gneustadten, w porozumieniu z dowódz- 
twem armii postanowił podjąć próbę prze- 
bicia się z okrążenia. 

19 marca 1915 r. najlepsze jednostki z 
załogi Przemyśla rozpoczęły szturm w kie- 
runku wschodnim. Jednak już po paru go- 


„Prałkowce”. 


Zniszczone ostrzałem moździerzy koszary fortu VII 


dzinach i posunięciu się zaledwie o 2-3 ki- 
lometry szturm się załamał, a jednostki 
wycofały się do wnętrza twierdzy. Nieudana 
próba przebicia się, upadek morale, groźba 
buntu, kończące się zapasy żywności były 
głównymi przyczynami podjęcia decyzji o 


ka- 

pitulacji 

twierdzy. Kusma- 

nek obawiał się, iż w ra- 

zie buntu w pełni wyposażone 

forty dostaną się w ręce Rosjan. Dlate- 

go 22 marca 1915 r.. przed oddaniem mia- 

sta w ręce oblegających, wysadzono forty, 

magazyny amunicji i działa. W wyniku ka- 

pitulacji do niewoli dostało się 9 generałów, 

93 oficerów sztabowych, 2500 oficerów 
młodszych i 117000 szeregowych. 


Odbicie twierdzy 


Panowanie Rosjan 
w Twierdzy przemy- 
skiej nie trwało zbyt 
długo. W wyniku 
ofensywy gorlickiej 
front szybko zaczął 
przesuwać się w kie- 
runku Przemyśla. 15 
maja 1915 r. wojska 
austro-węgierskie 

od zachodu dotarły 
do zewnętrznego 
pierścienia fortów. 


30 maja zdobyły one szturmem piechoty, 
wspomaganej przez 4 moździerze kalibru 
30.5 cm. fort VII „Prałkowce”. Jednak rosyj- 
ski ostrzał artyleryjski fortu oraz kontratak 
piechoty zmusił jednostki austriackie do wy- 
cofania się z terenu fortu. W tym samym 
czasie, atakujące Przemyśl od północy, woj- 
ska niemieckie ostrzeliwały, położone na le- 
wym brzegu Sanu forty, z dwóch ciężkich 
moździerzy kalibru 42 cm — tzw. „Gru- 
bych Bert”. Rosyjskie wojska obawiając się 
okrążenia zaczęły wycofywać się z twier- 
dzy. 3 czerwca sprzymierzone siły austro- 
węgierskie i niemieckie zajęły Przemyśl. 


Turystyka forteczna 


Forty Twierdzy Przemyśl położone są w 
większości poza miastem, na malowni- 
czych wzgórzach, często otoczone lasami. 
Połączone są siecią dróg fortecznych, dosko- 
nale nadających się do wędrówek pieszych, 
czy rowerowych. Dzięki licznym publika- 
cjom, w ostatnich latach daje się zauważyć 
znaczny wzrost ruchu turystycznego. Wy< 
nikiem tego są coraz częstsze inicjatywy 
zmierzające do zagospodarowania fortów 
pod kątem turystów. Arboretum w Bole- 
straszycach „odkrzaczyło” fort XIllb „Bo- 
lestraszyce” i pozwoliło wyeksponować 
pozostałości dzieła obronnego jako trwałą 


a 4 2%, He TEDE > 


Przestrzelina w stropie koszar fortu VII 
„Prałkowce”. 


ruinę. Znacznie lepiej zachowany fort VIII 
„Łętownia” został wydzierżawiony przez au- 
tora niniejszego artykułu oraz Wiesława So- 
kolika. W kazamatach fortu sezonowo funk- 
cjonuje ekspozycja muzealna poświęcona 
walkom o Twierdzę Przemyśl, prezentująca 
głównie militaria znalezione w okolicach 
fortów. Czynny jest tam również sklepik 
z wydawnictwami poświęconymi tematy- 
ce fortyfikacji oraz napojami chłodzącymi 
i piwem dla spragnionych turystów. Pozo- 
staje mieć nadzieję, że podobne inicjatywy 
będą miały miejsce również w innych for- 
tach przemyskich. u 

Zdjęcia i ilustracje: Tomasz Idzikowski 
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Bitwa 


pod 


Dzierżoniowem 


TOMASZ ŚNIEŻEK 


Śląsk i wchodzące w jego skład te- 
reny powiatu dzierżoniowskiego 
| ak bogatą przeszłość. 

iczne zakręty historii nie omijaty 
tych ziem, które często zmieniały 
swoją przynależność państwową. 
Przez ten KSU przetoczyto się 
również wiele armii. 


XV wieku tereny penetrowali 
husyci. Lata 1618-1648 to czas 
wyniszczającej wojny trzydziesto- 


letniej. Przebywali tu m.in. Saksończycy, 
Chorwaci, a także Szwedzi. Na początku 
XIX wieku maszerowały tędy wojska 
napoleońskie oraz armia carskiej Rosji. Wiek 
XVIII, to z kolei okres tzw. wojen śląskich. 
toczonych pomiędzy Austrią a Prusami. 
W 1756 roku Prusacy wystąpili przeciwko 
Saksonii sprzymierzonej z Austrią, Francją, 
Szwecją i Rosją. 

To właśnie na terenie powiatu 
_dzierżoniowskiego w sierpniu 1762 roku, 
na Wzgórzach Gilowskich, rozegrała się jed- 
na z ostatnich bitew wojny siedmioletniej, 
wojny będącej trzecią odsłoną zmagań, 
pieczętujących ostatecznie utratę Śląska 
przez Wiedeń na rzecz Prus. 
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Bitwa pod Dzierżoniowem przyniosła 
zwycięstwo wojskom Fryderyka Il, który 
niespełna miesiąc wcześniej (20-21 lip- 
ca) pokonał osłaniający Świdnicę austriac- 
ki korpus i przystąpił (od 7 sierpnia) do 
oblegania ufortyfikowanego miasta. Au- 
striacy nie zdołali jednak przeprowadzić 
skutecznej odsieczy świdnickiej twierdzy, 
którą jesienią 1761 roku obsadzili około 
dziewięciotysięczną załogą. Nie pomogło im 
również to, że posiadali pod Dzierżoniowem 
przewagę w piechocie, kawalerii, ani to, że 
dysponowali większą siłą ognia. 

Wszystko zaczęło się o świcie, 16 sierp- 
nia 1762 roku, gdy nad zabudowaniami 
Kluczowej, Owiesna i Bielawy, pojawiły 
się wojska austriackie pod dowództwem 
generałów m.in. Becka i Lascy'ego. Do 
południa Austriacy rozbili obozy i posi- 
lali się, dając tym samym sygnały. iż nie 
przystąpią do bitwy z marszu. Stało się 
jednak inaczej. Jeszcze tego samego dnia 
po południu, ku zaskoczeniu Prusaków, 
generałowie austriaccy poderwali swych 
żołnierzy do ataku. Natarcie w kierunku 
Wzgórz Gilowskich, na których swe pozy- 
cje kilka dni wcześniej zajęli Prusacy, popro- 
wadzono zarówno ze strony Piławy Dolnej. 
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jak i Piławy Górnej. Prusacy szybko reago- 
wali na ruch wojsk austriackich i umacnia- 
li swoje pozycje obronne na wierzchołkach 
wzgórz. 

Rozpoczęły się zaciekłe walki o każdy 
skrawek lasu i każde wzniesienie. Pomimo 
przewagi liczebnej przeciwnika, wojska Fry- 
deryka Il nie poddawały się. O losach bi- 
twy zdecydował batalion grenadierów do- 
wodzonych przez von Rothkircha, którzy 
zatrzymali atak Austriaków na tyły wojsk 
pruskich, od strony Kośmina. Wkrótce, jak 
podają niemieckie kroniki, na polu... bi- 
twy pojawiło się dziewięć batalionów pod 
wodzą samego Fryderyka II, które z ko- 
lei odparły natarcie Austriaków od strony 
Piławy Dolnej. Wcześniej król nadzorował 
przebieg bitwy z pałacu w Pieszycach. 

Jak wyczytać można w dwudziesto- 
wiecznym już opisie tamtych wydarzeń, au- 
torstwa Ericha Hasse, głównodowodzący, 
przejeżdżający przez Dzierżoniów i zdąża- 
jący w kierunku pola bitwy, osobiście uspo- 
kajał mieszkańców, wspominając mile tu- 
tejszego pastora, który rok wcześniej obda- 
rował go pięknymi jabłkami. Według zaś 
legendarnych zapewne przekazów, Fryde- 
ryk Il pozostał wraz ze swoimi żołnierzami 


Plan bitwy z zamieszczony 
w jednej z gazet w 1931 roku. 
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5a polu bitwy przez całą noc. Jego obóz 
miał się znajdować na wzniesieniu o na- 
zwie Verlorens Berg (Zguba). 

Ostatecznie Austriacy zostali zepchnięci 
do swoich pozycji wyjściowych. Nie podjęli 
jednak dalszych działań ofensywnych. 
Następnego dnia po bitwie, wycofując się 
w kierunku Kłodzka, plądrowali napotkane 
na swej drodze osady. 


Fragment pomnika z 1910 r. na stoku Góry Rybak 
nad Piławą. Pamiątkowe tablice zostały zniszczone 


po Il wojnie światowej. 


Bitwa pod Dzierżoniowem — jak na- 
zwali ją niemieccy historycy, lub Bitwa 
pod Rybakiem — jak chciała okoliczna 
ludność, zakończyła się sukcesem wojsk 
pruskich. Pozostały one na strategicznych 
wzniesieniach oraz utrzymały połączenie 
z Dzierżoniowem, uniemożliwiając tym sa- 
mym siłom austriackim odsiecz Świdnicy. 

Pod Dzierżoniowem, jak podają kroni- 
karze, Austriacy utracili 28 armat i 9 sztan- 
darów. Trudno jest zaś ocenić realne straty 
w ludziach po obu stronach. Prawie wszyst- 
kie dane pochodzą z niemieckich źródeł 
i mogą przez to być niewiarygodne. Według 
danych, pochodzących z XVIII w., w bitwie 
tej poległo i zaginęło ponad 4400 żołnierzy. 
Liczba ta wydaje się być jednak znacznie 
przesadzona. Bliższe prawdy mogą być XX- 
wieczne opisy, mówiące o ponad 1000 za- 
bitych, rannych i zaginionych. 

Ostatecznie Świdnica. poddała się 
9 października, nie doczekawszy odsieczy 
wojsk austriackich. W lutym 1763 roku po- 
kój w Hubertsburgu ostatecznie zakończył 
wojnę. 

Kilka miesięcy po bitwie, w Dzierżonio- 
wie przebywał jeden z jej głównych do- 


wódców — książę August Wilhelm von Be- 
vern. Podarował miastu plan zmagań na 
Wzgórzach Gilowskich oraz własny portret, 
który umieszczony został w sali posiedzeń 
dzierżoniowskiego ratusza. O ile pamiątki 
te nie przetrwały Il wojny światowej, o tyle 
plan bitwy (na załączonym rysunku) i ob- 
szerny jej opis został opublikowany w lo- 
kalnym czasopiśmie historyczno-krajoznaw- 


deryk Wielki. 


czym „Der Wanderer im Eulengebirge" 
w 1931 roku. Zmagania prusko-austriackie 
z sierpnia 1762 roku były częstym przed- 
miotem zainteresowania lokalnej i regional- 
nej prasy oraz zajmowały poczesne miejsce 
w kronikach pierwszej połowy XX wieku. 
17 sierpnia 1862 roku, na stokach Ry- 
baka, uroczyście świętowano setną rocznicę 
bitwy. Obchody zgromadziły wielu wetera- 
nów różnych wojen. Specjalne pozdrowie- 
nia wszystkim zebranym przysłał sam cesarz 
Wilhelm Il. Do naszych czasów przetrwał 
zaś, co jest swego rodzaju ciekawostką, po- 
mnik wystawiony we wrześniu 1910 roku 
na południowych stokach góry Rybak. Jego 
projektowaniem i nadzorem nad pracami 
budowlanymi zajmowały się dwie osoby: 
inż. Jaekel z Jawora oraz majster Sperlich 
z Piławy. Monument poświęcono pamięci 
żołnierzom obu walczących stron. To. że 
także Austriacy zostali upamiętnieni na po- 
mniku, było zapewne spowodowane zawar- 
tym pomiędzy Niemcami i Austro-Węgrami 
sojuszem w ramach trwającego od 1882 r. 
Trójprzymierza. Niestety nie zachowała 
się wykonana ze szwedzkiego granitu 
pamiątkowa tablica. Dzięki przekazom pra- 


Kamienny krąg na szczycie Góry Zguba. Tutaj 
według kronikarzy niemieckich nocował Fry- 


sowym możemy jednak dzisiaj odtworzyć 
treść samego napisu. Oto on: „Dem Gedacht- 
nis / der (in der) Schlachtl bei Reinchenbach / 
am 16. August 1762 / gefallenen und Verwun- 
deten / preuBischten / und ósterreichischen / 
Krieger”, co w tłumaczeniu znaczy: „Pamięci 
bitwy pod Dzierżoniowem / dnia 16 sierp= 
nia 1762 roku, poległym i zranionym pru- 
skim i austriackim wojownikom”. 

Uroczystość 
odsłonięcia pomni- 
ka miała bogatą 
oprawę, a rozpoczął 
ją dr. O. Mikule, 
przewodniczący 
piławskiego oddziału 
Towarzystwa Sowio- 
górskiego (Eulenge- 
birgsvereine). Całość 
wydarzenia, w której 
uczestniczyły liczne 
delegacje związków 
kombatanckich 
oraz lokalnych 
władz, obejmowała 
podziękowania 
dla osób, które 
przyczyniły się do 
wystawienia mo- 
numentu oraz pa- 
triotyczne odczyty 
i apele. Przy oka- 
zji upamiętnienia 
wydarzeń sprzed 
148 lat, zamierze- 
niem lokalnych 
działaczy turystycze 
nych, było także: 
spopularyzowanie: 
tego malowniczego. 
zakątka nad Piławą. Wówczas bowiem, ze 
stoków Rybaka rozpościerały się wspaniałe. 
widoki na masyw Gór Sowich i dużą część 
Kotliny Dzierżoniowskiej. Obecnie zaś przez 
pole bitwy z 1762 roku przebiega wyzna= 
czony kilka lat temu, przez Polskie Towa=- 
rzystwo Turystyczno-Krajoznawcze, żółty. 
szlak łączący Ziemię Kłodzką, Góry Sowie. 
ze Wzgórzami Niemczańsko-Strzelińskimi. 
I choć prowadzi on przez miejsca zmagań 
prusko-austriackich, to omija z daleka nieg 
sce, gdzie wystawiono pomnik. 

Fot.: ze zbiorów autora 
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Kołowo-gąsienicowe transportery opancerzone Sd.Kfz. 251 Ausf. D. (cz. 2) 


Podwodna „Róża” 


MIROSŁAW ZIENTARZEWSKI 


Kołowo-gąsienicowy 
transporter opancerzo- 
ny Sd.Kfz. 251/3 Ausf. Dzwa- 
ny „ROSI”. 


1995 roku w Brzustówce (dziel- 
W: Tomaszowa Mazowieckiego), 

rozpoczęto budowę nowego mo- 
stu, który miał zastąpić, remontowany w 
drugiej połowie lat osiemdziesiątych prowi- 
zoryczny most zbudowany przez saperów. 
Podczas trwania prac związanych z nową 
konstrukcją, zauważono, że na dnie rzeki 
zalega jakiś obiekt, który na domiar złego 
uniemożliwia pracę kafarowi wbijającemu 
w dno pale niezbędne do prowadzenia prac 
budowlanych. 

Obiekt wzbudził duże zainteresowa- 
nie. Latem 1996 roku, rozpoczęto pra- 
ce wydobywcze. Eksploracja transporte- 
ra była niezwykle trudna. ponieważ cały 
kadłub znajdował się ponad metr pod 
dnem Pilicy. Tym, którzy nie znają tej rze- 
ki muszę wyjaśnić, że jest to rzeka o dość 
szybkim nurcie, który nieustannie przeno- 
si po dnie piasek, wypełniając nim wszyst- 
kie nowopowstałe zagłębienia. Jedynymi 
miejscami, gdzie jest względnie spokojnie 
są „kolana” rzeki. W Brzustówce niestety 
takiego komfortu nie było. 

Jak zwykle przy pracach w wo- 
dzie, najtrudniejsze zadanie przypadło 
płetwonurkom. Należeli oni do sekcji ratow- 
nictwa wodnego przy K.W. Straży Pożarnej 
w Piotrkowie Trybunalskim. Dzięki ich 
zaangażowaniu udało się częściowo odsłonić 
pojazd, co umożliwiło zaczepienie lin holow- 
niczych. Nie było to łatwe, ponieważ, jak już 
wspomniałem, transporter znajdował się po- 
nad metr pod dnem rzeki, a jej silny nurt 
bez przerwy nanosił w oczyszczone miejsca 
piach. Dopiero osłonięcie miejsca, w którym 
znajdował się pojazd, workami z piachem 
dość skutecznie przeciwdziałało niweczącej 
dotychczasowe starania sile nurtu 

Po częściowym odsłonięciu transporte- 
ra, przygotowano drogę wydobycia pojazdu 
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W poprzednim numerze miesięcznika „Odkrywca”, przedstawiłem 
historię wydobycia z Pilicy w rejonie Tomaszowa Mazowieckiego 
dwóch transporterów opancerzonych Sd.Kfz. 251/1 Ausf. D i ich 
dalsze losy. W tym numerze opowiem o kolejnym pojeździe tego 


by w ten sposób odebrać, 
trzymającej go od ponad 
pięćdziesięciu lat, Pilicy. 
Do wyciągnięcia pojaz- 
du posłużył wóz zabezpie- 
czenia technicznego WZT-3, 
na podwoziu czołgu T-72, należący do 
podwarszawskiej jednostki wojskowej 
w Wesołej. Płetwonurkowie zaczepili linę 
ciągnika za hak holowniczy transportera, nie- 
stety nie przyniosło to oczekiwanego rezul- 
tatu. Podjęto kolejną próbę zaczepiając linę 
za elementy układu kołowo-gąsienicowego. 
Aby nie zniszczyć pojazdu, napięto linę WZT- 
3, a następnie czekano kilka godzin, aż trans- 
porter „odessie się” od dna rzeki. 

Gdy pojazd drgnął wydobyto go. 
załadowano na naczepę niskopodwoziową 
i przewieziono na teren Muzeum w Toma- 
szowie Mazowieckim. Cała akcja zakończyła 
się wieczorem 27 lipca 1996 roku. 


Stan zachowania 


Po przewiezieniu znaleziska do Muzeum w 
Tomaszowie, rozpoczęto dokładne oględziny 
pojazdu. Na szczęście jego stan był bardzo 
dobry. Rzeka przez 50 lat okazała się łaskawa 
dla tego swoistego „wehikułu czasu”. Na nad- 
woziu zachowała się oryginalna farba wraz z 
numerem taktycznym „29” i rejestracyjnym 
„WH-1743549" oraz z niepowtarzalną nazwą 
własną — „ROSI”. W transporterze znalezio- 
no kompletne wyposażenie, w tym wszyst- 
kie radiostacje występujące w tej wersji. Po- 
nadto elementy umundurowania, broń i rze- 
Czy osobiste załogi. Wszystko zostało zinwen- 
taryzowane i zakonserwowane. 

Po dokładnej analizie wyposażenia 
pojazdu ustalono, że jest to stosunkowo 
rzadka wersja transportera — Sd.Kfz. 251/3 
Ausf. D. Dzięki staraniom muzealników 
udało się ustalić dokładną przynależność 
bojową transportera i szlak, który przebył 
zanim pogrążył się w nurcie Pilicy. W stycz- 
niu 1945 roku „ROSI” należała do 2 kompa- 
nii wydzielonego oddziału łączności 19. Dy- 
wizji Pancernej. Transporter został wyprodu- 
kowany w połowie 1944 roku, w związku 
z czym, nie był świadkiem dotkliwych strat 
jakie dywizja poniosła pod Biełgorodem w 
czasie operacji kurskiej, w lipcu 1943 roku. 
Na wyposażenie 19. DP trafił prawdopo- 


typu, który został wydobyty w tym samym miejscu i obecnie 
stanowi chlubę jednego z polskich muzeów. 


dobnie po jej przerzuceniu do Prus Wschod- 
nich i stamtąd dojechał wraz z nią do To- 
maszowa Mazowieckiego. 

Mimo ogólnego sceptycyzmu i bra- 
ku wiary w znalezienie funduszy na pra- 
ce konserwatorskie, transporter szybko 
trafił do remontu. Tego dość skompliko- 
wanego przedsięwzięcia podjęty się Woj- 
skowe Zakłady Remontowe w Głownie. 
Doświadczona w pracach przy sprzęcie 
ciężkim grupa remontowa, w oparciu o 
niemiecką dokumentację przystąpiła do 
pracy. Cały remont pojazdu, polegający 
na całkowitym demontażu wszystkich 
podzespołów i wymianie zużytych elemen- 
tów, trwał sześć miesięcy tj. od października 
1996 r. do kwietnia 1997 r. Prace zakończyły 
się całkowitym sukcesem, Sd.Kfz. wyje- 
chał z hali remontowej o własnych siłach. 
Oryginalność transportera ocenia się na 
około 98%. W trakcie remontu wymienio- 
no całkowicie tylko instalację elektryczną, 
gumowe nakładki na gąsienice i niezbędne 
części silnika i układu transmisyjnego. 

Muzealnicy z Tomaszowa udostępniają 
swój eksponat w różny sposób. 31 stycznia - 
miałem przyjemność uczestniczyć w otwar- 
ciu wystawy „Przegrany wyścig do Renu". 
Obok doskonałej Grupy Rekonstrukcji Hi- 
storycznej 1. Samodzielnej Brygady Spado- 
chronowej przed wejściem przywitała mnie 
„ROSI”. Ponadto muzeum bierze udział 
w zlotach pojazdów militarnych oraz 
uświetnia swoim transporterem różne 
uroczystości i przedsięwzięcia kulturalne. 

Kończąc tą krótką opowieść o wydo- 
byciu kolejnego transportera z dna Pilicy. 
chciałem raz jeszcze podkreślić, że akcja wy- 
dobywcza została przeprowadzona dosko- 
nale. Późniejszy opiekun obiektu — Muzeum 
w Tomaszowie mazowieckim, nie spoczął 
na laurach i przywrócił pierwotny wygląd i 
sprawność pojazdu. Wszystkim, którzy się do 
tego przyczynili należą się słowa uznania. 

Osoby będące w posiadaniu informa- 
cji o zatopionym lub zakopanym sprzęcie 
wojskowym. który powinien znaleźć się w 
polskich muzeach prosimy o kontakt z re- 
dakcją „Odkrywcy” (zawsze chętnie o tym 
napiszemy) na adres: redakcjaQodkryw- 
ca-online.com lub o kontakt z autorem na 
adres: mirzientQinteria.pl. u 

Fot.: Mirosław Zientarzewski 


Odyseja „Lufcika' 


ANDRZEJ KOBALCZYK 


Po trzyletniej nieobecności powrócił nad Pilicę do Tomaszowa Mazowieckiego unikatowy, opancerzo- 
ny ciągnik artyleryjski Luftwaffe, który zatonął w tej rzece ponad 58 lat temu. 


Fot. 3 ... ale zakończyła się powodzeniem. 


DE 


Fot. 4 Czas żmudnej renowac 


Fot. 5 Efekt końcowy. „Lufcik” jak nowy. 


całkowicie w pilickim mule. Wyłonił 
się z niego dzięki akcji wydobywczej, 
podjętej w październiku 1999 roku przez 
pasjonatów militariów, skupionych wokół 
Skansenu Rzeki Pilicy, powstającego w To- 
maszowie. Dzięki trwającej od maja 2000 
roku pieczołowitej renowacji i częściowej 
rekonstrukcji pojazd (obdarzony żartobli- 
wym imieniem „Lufcik”) trafił w czerwcu 
br. do zbiorów pilickiego skansenu. 
Pierwszy rozdział tej historii rozegrał się w 
mroźny ranek 18 stycznia 1945 roku, kiedy 
nad Pilicę w rejonie Tomaszowa Maz. dotarła 
od wschodu błyskawiczna i zwycięska ofen- 
sywa Armii Czerwonej. Uciekające przed nią 
ostatnie oddziały niemieckie już nie mogły 
skorzystać z tomaszowskich przepraw mo- 
stowych, wysadzonych w powietrze przez 
własnych saperów. Jedynym ratunkiem było 
znalezienie brodów do przepraw przez Pilicę. 
Nie wszystkim się to udało. 
Prawdopodobnie w taki właśnie spo- 
sób zakończył na Pilicy swój szlak bojowy 
potężny ciągnik artyleryjski w barwach nie- 
mieckich sił powietrznych — Luftwaffe. Był 
używany do holowania najcięższych armat 
przeciwlotniczych. Zdecydowanie wyróżniał 
się od innych, tego typu, niemieckich wo- 
zów bojowych. Zaraz po przejściu frontu, 
opuszczonym pojazdem zainteresowali się 
mieszkańcy najbliższej okolicy. Plądrowanie 
przez nich wraku stawało się jednak coraz 
trudniejsze, gdyż wartki nurt Pilicy szybko 
pogrążał go w piaszczystym dnie. Po kilku la- 
tach wystawała z niego już tylko górna część 
kabiny kierowcy i dowódcy ciągnika. 
Kolejny, dramatyczny rozdział w historii 
„Lufcika” przypadł na lato 1957 roku. Wte- 
dy to polscy saperzy, budujący most na Pili- 
cy w Tomaszowie, podjęli próbę wydobycia 
tego wraku. Jednakże pomimo ciągnięcia go 
grubymi, stalowymi linami przez trzy czołgi, 
nie udało się go wyrwać z dna rzeki. W celu 
oczyszczenia nurtu dla tratew i łodzi saperzy 
zdetonowali dwa mocne tadunki wybucho- 
we założone w kabinie wraku. Mocno pokie- 
reszowany, ale jednak nie zniszczony ..Lufcik” 
skrył się w dnie Pilicy na następnych 41 lat. 
Ponownie pojazd ten ujrzał światło 
dzienne za sprawą działaczy Stowa- 
rzyszenia Przyjaciół Pilicy i Nad- 
pilicza, będącego organizato- g 
rem i gospodarzem wspomniane- 
go wcześniej skansenu, z osobnym 
działem prezentującym wojenne tro- 
fea tej rzeki. Na podstawie precy- 
zyjnych wskazówek tomaszowiani- 


Pai następne 44 lata tkwił pogrążony 


na Bohdana Przydalskiego, zlokalizowali 
oni w 1998 roku wrak „Lufcika”. Wskutek 
przesunięcia koryta rzeki znajdował się on 
pod plażą na jej lewym brzegu. Niestety, w 
trakcie przygotowań akcji wydobywczej od 
strony finansowej i technicznej, pojazd ten 
(zwłaszcza jego silnik) doznał poważnego 
uszkodzenia za sprawą „dzikich” eksplora- 
torów i złomiarzy. 

Rozpoczęta przez nas w dniu 21 
października 1999 roku operacja wydoby- 
cia „Lufcika” spod plaży, okazała się para- 
doksalnie o wiele trudniejsza niż wcześniejsze 
wydobywanie podobnych wraków z nurtu 
Pilicy. Akcja, którą opisywałem również na 
łamach „Odkrywcy”, trwała 8 dni. Pojazd 
zaskoczył nas kompletnie swoimi wymia- 
rami i niespotykanym kształtem. Okazał się 
najprawdziwszą perełką wśród wojennych 
wraków wydobywanych ostatnio nie tyl- 
ko w Polsce, ale i w całej Europie. Trafił się 
nam bowiem niezmiernie rzadki, opance- 
rzony ciągnik artyleryjski, zbudowany przez 
Niemców w końcowym okresie wojny jako 
prototyp nowego typu. Powstało kilka, lub co 
najwyżej kilkanaście takich wozów próbnych, 
skonstruowanych na podwoziu standardowe- 
go 12-tonowego ciągnika SdKfz 8. Zrezygno- 
wano jednak z ich seryjnej produkcji, zaś pro- 
totypy trafiły na front w 45 roku. 

Jak zdołaliśmy ustalić, m.in. dzięki inter- 
nautom — pasjonatom militariów z Europy i 
Australii, dzisiaj „Lufcik” jest najprawdopo- 
dobniej jedynym, zachowanym na świecie 
pojazdem tego typu! Dlatego postanowiliśmy 
go wyremontować i odrestaurować. Tego nie- 
codziennego i niełatwego zadania podjęła 
się Wytwórnia Zabudów Motoryzacyjnych 
w Głownie, w której wcześniej wyremonto- 
wano i uruchomiono słynny już dzisiaj trans- 
porter „Rosi”. Więcej szczegółów o żmudnym 
i uporczywym dociekaniu przez nas tajem- 
nic unikatowego i wyjątkowo odpornego na 
przeciwności losu „Lufcika”, jak też o efek- 
tach jego dotychczasowej renowacji io... pla- 


nach uruchomienia podamy w najbliższych 
numerach „Odkrywcy”. 
Zdjęcia: Andrzej Kobalczyk 
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Wspófczesne 


wykrywacze min 


ARTUR MANES 


Według szacunków organizacji 
Czerwonego Krzyża, na obsza- 
rach 70-ciu państw świata, tkwi 
w ziemi ponad 100 milionów 
min. W Europie jedynym, ale za 
to najgęściej na świecie, zamino- 
wanym obszarem są tereny daw- 
nej Jugosławii. 


spółczesne pola minowe, w więk- 
szości służą ochronie granic i wy- 
branych obszarów państw przed 


niechcianym przepływem ludzi. Miny są 
bowiem najpewniejszymi, najtańszymi i 
nieprzekupnymi strażnikami” chronione- 
go terenu. Cena jednej sztuki miny przeciw- 
piechotnej waha się od 3 do 15 dolarów. 

Łatwość użycia, względnie prosta i ta- 
nia produkcja sprawiają, że sprzedaż min 
na świecie utrzymuje się cały czas na bardzo 
wysokim poziomie. Większość założonych i 
zakładanych obecnie pól minowych składa 
się z min przeciwpiechotnych. Najmniejsze 
znich zawierają „zaledwie” 20 g materiału 
wybuchowego i... poniżej 0,1 g metalu. 

Obudowy zarówno tych najmniejszych, 
jak i najcięższych min przeciwczołgowych 
wykonywane są najczęściej z tworzyw 
sztucznych. Jedynymi elementami me- 
talowymi są części zapalnika. których 
waga rzadko przekracza 1 g, a w niektó- 
rych rozwiązaniach nie występują w ogóle 
części metalowe. Do wykrywania tak skon- 
struowanych min, stało się konieczne opra- 
cowanie całkowicie nowych metod detek- 
cji, z których najskuteczniejsze okazały się 
dwie metody mikrofalowe: konduktome- 
tryczna i georadarowa. 


Konduktometria mikrofalowa 


To szczególna odmiana znanej, starej elek- 
trooporówki, zta różnicą, że przepływ prądu 
przez grunt nie jest wymuszany za pomocą 
wbitych w ziemię elektrod, lecz bezkontak- 
towo, za pośrednictwem anten: nadawczej 
i odbiorczej, umieszczonych w specjalnej 
obudowie i przesuwanych tuż nad zie- 
mią. Pomiar prądu wielkiej częstotliwości, 
przepływającego przez grunt pomiędzy an- 
tenami, umożliwia analizę zmian jego pa- 
rametrów elektrycznych. Zarówno tworzy- 
wa sztuczne, z których wykonuje się obu- 
dowy min, jak i wypełniające je materiały 
wybuchowe są dobrymi dielektrykami 
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Mina przeciwpiechot- 
na z tworzywa sztucze- 
go. Średnica 8 cm, wys. 
3,5 cm. 


w przeciwieństwie do większości gruntów. 

Dla zwiększenia rozdzielczości i uzy- 
skania odpowiedniego zasięgu wykrywa- 
cze konduktometryczne pracują w sze- 
rokim zakresie częstotliwości, np. jedno 
z rozwiązań wykorzystuje pasmo od 0,5 
GHz do 20 GHz. 


Georadar 


Stosowane są dwa typy georadarów. im- 
pulsowe i z modulowaną falą ciągłą. W 
obu rozwiązaniach wykorzystuje się zja- 
wisko częściowego odbicia fali elektroma- 
gnetycznej od granicy ośrodków o różnych 
właściwościach elektrycznych. 

Mikrofale są bardzo silnie tłumione w 
gruncie. Praktyczny zasięg dla dolnego za- 
kresu używanego pasma (0,5 GHz) wynosi 
ok. 0,5-0,7 m i to tylko dla dużych obiek- 
tów np. mina p.czołgowa. Ponieważ mikro- 
fale „widzą” obiekty o wymiarach porów- 
nywalnych do długości fali, dla znalezienia 
miny wielkości np. piłki golfowej, koniecz- 
ne jest użycie częstotliwości ponad 2 GHz. 
Zasięg dla tak dużej częstotliwości nie prze- 
kracza 10 cm. Na szczęście tak małych min 
nie zakopuje się głębiej. 

Wskazania detektorów mikrofalo- 
wych nie są jednoznaczne, np. wiele ka- 
mieni o regularnych, podobnych do miny 
kształtach daje też bardzo podobny sygnał. 
Gęste poszycie roślinne również poważnie 


utrudnia prace detektorów mikrofalowych. 
Dla zwiększenia skuteczności rozpoznania, 
stosuje się często, współpracujący z geora- 
darem indukcyjny wykrywacz metali, któ- 
rego cewka znajduje się zwykle we wspól- 
nej z anteną obudowie. Nałożenie na sie- 
bie sygnałów z wykrywacza i charaktery- 
stycznego dla miny falogramu, z dużym 
prawdopodobieństwem wskazuje na zna- 
lezienie miny, oczywiście dotyczy to min 
zawierających niewielką ilość metalu. Brak 
charakterystycznego dla miny echa rada- 
rowego, przy wyraźnym sygnale z wykry- 
wacza, oznacza natrafienie na „niegroźny” 
fragment metalu. Nietrudno się domyśleć, 
że obsługa takiego wykrywacza min jest 
znacznie trudniejsza niż samego wykry- 
wacza metali. 

Produkowany obecnie w USA, na po- 
trzeby wojska, wykrywacz min nowej ge- 
neracji tzw. CIMMD (Close-In Man Portable 
Mine Detector), oprócz georadaru posiada 
wbudowany klasyczny wykrywacz metali 
typu AN/PSS-12, powszechnie stosowany 
od lat w armii amerykańskiej. 

Dodatkowo na wyposażeniu CIMMID-u 
znajduje się, umieszczona na hełmie, minia- 
turowa kamera termowizyjna. Obserwując 
przy jej pomocy pole minowe można 
zauważyć regularne „plamy cieplne” — ob- 
szary wyróżniające się temperaturą od oto- 
czenia, w miejscach gdzie ukryto miny. 
W skutek przekopania, grunt zwiększa swój 


seór cieplny i w ciągu dnia nagrzewa się 


ybciej, w nocy zaś szybciej się schładza. 
Bownież mina. która znajduje się tuż pod 


powierzchnią ziemi zmienia lokalnie opór 
sieplny gruntu. Do wizualizacji sygnału z 


oradaru i kamery, użyty jest. umocowa- 
do hełmu, 
yświetlacz 
ganoramicz- 
ny. podobne- 
go typu, jak 
używają piloci. 
Pomimo za- 
stosowania tak 
wymyślnego 
i bardzo dro- 
giego sprzętu, 
praca sapera na 
współczesnym 
polu minowym 
jest piekielnie 
źmudna i ciągle bardzo niebezpieczna, 
szczególnie na obszarach. gdzie wcześniej 
toczyły się walki (np. w Jugosławii). Znacz- 
na ilość odłamków, łusek i rozmaitych nie- 
wybuchów plus kamienisty grunt sprawiają, 
że na jedną znalezioną minę przypada od 
100 do 1000 fałszywych alarmów, których 
przecież nie można ignorować. W efekcie 


chodzie HUMMER 


Szerokopasmowy georadar firmy 
JAYCOR umieszczony na samo- 


rozminowanie 1 ha może trwać wiele dni, a 
średni koszt unieszkodliwienia jednej miny 
sięga 1000 dolarów. 

Oprócz wykrywaczy przenośnych pro- 
dukowane są urządzenia przeznaczo- 
ne do montażu na pojazdach mecha- 
nicznych. Posia- 
dają one bogat- 
sze wyposażenie 
np. od CIM- 
MID-u, dyspo- 
nują większą 
mocą nadajni- 
ków i większymi 
antenami o dużej 
skuteczności i 
kierunkowości, 
dzięki czemu jest 
możliwe pro- 
wadzenie roz- 
poznania tere- 
nu z odległości kilku, a na- 
wet kilkudziesięciu metrów. 
Przedstawiony na zdjęciu po- 
jazd, wyposażony w szerokopasmowy geo- 
radar (pasmo 0,5 do 4 GHz). amerykańskiej 
firmy JAYCOR, może przeszukiwać teren 
poruszając się z prędkością kilku km na 
godzinę. 
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darowych. 


Gdzie można kupić „Odkryw. 


Stanowisko do badań sond geora- 


Takie urządzenie to spełnienie marzeń 
większości poszukiwaczy. Oto na ekranie 
oglądamy „prześwietlony” mikrofalami 
grunt w pasie kilku metrów i na głębokości 
kilkudziesięciu centymetrów. Można so- 
bie wyobrazić (jeśli już nie jest produko- 
wana) wersję o 
większym zasięgu 
w głąb. W tym celu 
należy przesunąć 
w dół, do kilku 
dziesięciu MHz za- 
kres używanych 
częstotliwości. Nie- 
stety przedstawio- 
ne wykrywacze są 
obecnie bardzo 
drogie i zapewne 
niewielu poszuki- 
waczy na świecie 
może sobie na za- 
kup takiego sprzętu 
pozwolić. Na pew- 
no już niedługo 
ukażą się na rynku dużo tańsze urządzenia w 
wersji amatorskiej, pojawi się też sprzęt wy- 
cofywany z wojska przy okazji zastępowania 
go kolejnymi udoskonalonymi wersjami. Q 

Fot.: www.jaycor.com 


W punktach i salonach sieci: EMPiK, INMEDIO, Garmond-Press, Kol- 
porter, Franpress, RUCH w całej Polce. Są także jeszcze inne miejsca. w 
których dostaniecie „Odkrywcę” 
Będzin — zamek, ul. Zamkowa 1: 
Białystok - Muzeum Wojska. ul. J. Kilińskiego 7 
Bolesławiec — Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych „Perfekt”. 
Sierpnia 80 nr 12/13: 
Bydgoszcz - Muzeum Tradycji POW, ul. Czerkaska 2: 
Chorzów - księgarnia „Grandy”, ul. 3 Maja 9; 
Częstochowa — Antykwamnia Księgarnia „Niezależna”, ul. Kopernika 4. 
tel. (034) 324 94 67; 
z market „Real”. ul. Katowicka 1 
sk - sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko). „Geant” 
(gunkt sprzedaży prasy), „Gdańska Księgamia Naukowa”, ul, Łagiewni: 
ki 56: księgarnia „Muza”, ul. Garncarska 33; Fundacja na Rzecz Odzy- 
skania Zaginionych Dzieł Sztuki „Latebra”, ul. Arakońska 7/1 (wtorki i 
lątki od 18.00): „Paragraf 22”: ul. Konopnickiej 3B, ul. Łagiewniki 52. 
tojańska; „Gdański Dom Książki”, ul. Miszewskiego 16; „Gabinet Nu- 
mizmatyczny”, ul. Szeroka 119/120; 
— „Denar”, ul. Lipowa 6a/1 


ul. 


„Desant”, ul. Portowa 4: „Ma-- 


Gdynii 
kro” (punkt sprzedaży prasy): sklep militarny, al. Zwycięstwa 96/98: ORF 


„„Błyskawica”, basen nr 1 na przedłużeniu Skweru Kościuszki; 
Gierłoż - sklep „Perkoż”: 
Jawor Muzeum Regionalne, ul. Klasztorna 6: 
Jelenia Góra — sklep „U Eenia”, ul. Długa 11; Centrum Informacji Tu- 
rystycznej i Kulturalnej, ul. Grodzka 16: Centralna Recepcja Turystycz- 
na, Pl. Ratuszowy 
Karolewo — Mame 
Kętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego. pl. Zamkowy 1: 
Konin - księgarnia „Mawi”. ul. 3 Maja 2: 
- „Arsenał”. ul. Florianska 20: „Antyki Militaria”, ul. Felicjanek 
Phantom”, ul. Sławkowska 13-15; księgamia Barbara”. ul. Trębacza 
Galeria Rycerska, ul. Szpitalna 5: Muzeum Lotnictwa Polskiego. al. 
Jana Pawła II 39: 
Krosno — Army Shop”. ul. Piłsudskiego 18: 
Legnica - sklep „Leo”, ul. Zamkowa 27: 
Lębork — sklep „Demobil”, ul. Zwycięstwa 3; 
Lubań - PH. „Dawid”. ul. Żymierskiego 2: 


Tuwima 34: księgamia „Nike”, ul. A. Struga 3: księgamia „Ossolineum. 
ul. Piotrkowska 18! 

Mielec — „Księgarnia Dębickich” s.c.. ul. Mickiewicza 5: tel. (017) 586. 
Międzyrzecz — Biuro Turystyczne „Małgorzata”. ul. Młyńska 8; 
Mirostawiec — Jednostka Wojskowa 3299 — kiosk wielobranżowy: 
Nadarzyce — Bar Militamy: 

Olsztyn — Muzeum Warmii i Mazur. ul. Zamkowa 2 Muzeum Przyro- + 
dy, ul. Metalowa 5; 4 


—iań  — « 


_ Donabycia „Gazeta Rycerska” nr 1/02i 
* najnowszy, trzeci numer Gazety Rycerskiej w cenie 8,90 zł/egz. 


Opole — Antykwariat „Quo Vadis", Ul 194 
Osowiec — Twierdza (kontakt Mrostzw WOŚNÓŚIĄ ZĘ =, 
Osówka - Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowieht 
Otrębusy — Muzeum Motoryzacji, ul. Warszawska 274. . * 

Piła — PZMot Automobilklub Nadnotecki. ul. 11 Listopada | 

Poznań - księgamia „Dobra Książka”, pl. Wielkopolski 4; księ 

itarium", ul. Libelta 3: księgarnia „Powszechna”, Stary Rynek. 

20; Księgarnia Uniwersytecka. ul. Zwierzyniecka 7; antykwariat „Na! 
stowej” ul. Mostowa 26; 

Przemyśl — Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 2 

Rzeczka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowichię 

Rzeszów — sklep „Agatka”. al. | Armii WP 1; kiosk. ula B(B 
pawilonu Merkury: 

Skarżysko Kamienna — Muzeum Orła Białego. ul. Słoneczna 90; _ 
Sochaczew — Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola Bitwy nad Bzu 
ul. Kościuszki 2: 

Sosnowiec — „Antyki”, ul. Targowa 8; market „Auchan”, uli Zuzafmy 20: 
Suwałki — sklep. ul. Kielecka 1: pom 
Szamotuły - PHU „iwa”. Rynek 18: + 
Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi. J. Naumowicz, Szosa Jeleniogórska 0: 
Szczytno - Muzeum Mazurskie, ul. Sienkiewicza 1: 

Świdnica — Muzeum Broni i Militariów. al. Niepodległości 2. 

Świnoujście - Fort Gerharda 

Tomaszów Mazowiecki - Muzeum, ul. POW 11/15; 

Walim — Zakład Usług Turystycznych. ul. 3 Maja 26: 

Wałcz — „Bar u Majora” 

Wambierzyce — skansen. ul. Wiejska 52: 

Warszawa — „Pełta”, ul. Świętokrzyska 16: „Azymut”, ul. Gorazziegof » 
4; sklep „Mapa”. ul. Ostrobramska 109: Galeria Feng Shuf „Chi”. ul. 
Marszałkowska 17: Demobil — Predator. ul. Ogrodowa 4: 

Wrodaw - Centrum Informacji Turystycznej. Rynek 14: księgamia „Osalineum”, > 
Rynek 6: księgamia „Marco Polo”, ul. Wyszyńskiego 96; kięgamia „Paragraf 

ul Krupnicza 6/8; „Księgamia Podróżnicza”. ul. Wła Stwosza 

skie Wrodawia - sięgamia. pl. Hirszfelda 16/17: księgamia „Sfea”? 


„Skalnik” ul. Polaka 20: Arsenał. ul. Cieszyńskiego: 
Zamość — Muzeum Barwy i Oręża ..Arsenał”, ul. Zamkowa 2; 
Zawiercie — _Denar", ui. Marszałkowska 2c: 

Ząbkowice Śląskie — Biuro Obsługi Ruchu Turystycznego PTTK pl. Jai 
Pawła II 1: 

Złoty Stok — Kopalnia Złota. ul. Złota 7; 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika 
— www.odkrywca-online.com albo zaprenumerować. 

Warunki prenumeraty podajemy w stopce redakcyjnej na str. 1. 

2 w cenie 13 z/egz., oraz 


Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy”: z 2001 roku w cenie 
50 zł, z 2002 roku w cenie 80 zł. 
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Rozniecić ogień 


SERGIUSZ MITIN 


Dłuższy pobyt w terenie jest 
niemożliwy bez przygotowania 
ciepłych posiłków. Przecież jak 
długo człowiek może żywić się 
kanapkami? 


skrajnej sytuacji, na pograniczu 
W:: o przetrwa- 

nie, ciepło pozwoli 

pokonać też innego „wroga” | 
podróżujących w dzikim tere- 
nie — zimno. Klasycznym, od 
niepamiętnych czasów, polo- 
wym źródłem ciepła jest ogni- 
sko. Przy nim możemy się 
ogrzać, a przede wszystkim 
przygotować ciepły posiłek, 
często z produktów zdobytych 
w naturze, np. grzybów, jadal- 
nych roślin, czy upolowanej 
zwierzyny. Oczywiście niko- + 
go i pod żadnym pozorem nie = 
namawiam do kłusownictwa, 
po prostu rozmawiamy o skraj- 
nych warunkach, w których 
podróżnik może się znaleźć, 
a które wymagają radykalne- 
go działania. Poza tym, przy 
ognisku, można wysuszyć prze- 
moczone deszczem ubranie i 
ekwipunek oraz po prostu się ogrzać. 

Oczywiście trzeba wszystko czynić z ro- 
zumem, zachowując odpowiednie środki 
ostrożności, aby ogień z „przyjaciela” nie 
zamienił się w śmiertelnego wroga. a nie- 
winne przygotowanie herbaty do kolacji 
nie skończyło się spaleniem dziesiątków 
hektarów lasu. 

Dlatego też przedstawię kilka wskazówek 
praktycznych. które mogą pomóc rozpalić 
ognisko w deszczową pogodę lub zimą i nie 
pozwolą mu, np. w warunkach letniej suszy, 
zamienić się w nieokiełznany żywioł. 


Przygotowanie paleniska 


Miejsce na ognisko należy wybrać 
w znacznej odległości od drzew tak, aby 
nie podpalić ich korzeni ani korony, jed- 
nym słowem nie spowodować pożaru lasu. 
Jeśli biwakujemy na miejscu często uczęsz- 
czanym przez turystów, to miejsce na ogni- 
sko najprawdopodobniej będzie dobrze wi- 
doczne po poprzednich użytkownikach. 
W związku z tym, należy użyć tego samego 
paleniska, a nie rozpalać ogniska w innym, 
nowym miejscu! Wszystko, co tam mogło 
się wypalić już się wypaliło i w ten sposób 
zminimalizujemy szkody wyrządzane przez 
ogień środowisku leśnemu. 
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Jeżeli takiego miejsca nie 
znajdziemy — wybierzmy takie, 
na którym jest najmniej roślin- 
ności. Nie rozpalajmy ogniska 
bezpośrednio na suchej trawie 
lub ściółce leśnej, jest to podkład 
tatwopalny i może zdarzyć się, że 


Kuchenki niemieckiej firmy „Esbit” na paliwo stałe. 
Mniejsza, na której stoi garnek, umożliwia przygo- 
towanie gorących posiłków dla 1-3 osób, większa 
(po prawej stronie) dla 3-5 osób. Paliwo w wodosz- 
czelnym opakowaniu nie „boi się” nawet wielogo- 
dzinnego moczenia w wodzie (pakiet w szklance 
z wodą w tyle zdjęcia). 


w pewnym momencie ogień w sposób nie- 
kontrolowany rozpełznie się na wszystkie 
strony. Najlepiej wykopać płytki dołek o 
średnicy dwukrotnie 
większej niż prze- 
widywana wielkość 
ogniska (1.5-2 metry) 
zdejmując darninę lub 
ściółkę leśną do „mar- 
twej” ziemi lub pia- 
sku. Część wykopa- 
nej ziemi. ułożonej 
w postaci wałka 
dookoła ogniska, w 
dużym stopniu zapo- 
biegnie rozchodzeniu 
się ognia i ułatwi jego 
kontrolowanie. 
Pozostawiając 

ognisko bez nadzo- 
ru (np. kładąc się 
spać), a tym bardziej 
opuszczając miejsce 
postoju. należy ko- 
niecznie zalać ogni- 
sko wodą, aż prze- 
stanie syczeć. Uwa- 
ga: zadeptywanie 
ogniska może nie 
wystarczyć, ponie- 


Fire Stick potrafi wykrzesać iskry je- 
dynie podczas pokazów na impre- 
zach handlowych. Jednak w zala- 
nym deszczem, czy lesie, nie będzie 
z niego pożytku. 


Od lewej: plastikowe pudełko po kliszy 
fotograficznej może stanowić całkiem 
sensowne wodoszczelne opakowa- 
nie na zapałki i draskę. Z zapalniczek 
preferowałbym te wykrzesujące iskry 
w sposób tradycyjny, piezoelektryczna 
nawali w warunkach dużego zawilgoce- 
nia. Tzw. Fire Stick to pręcik ze stopu 
magnezowego pełniący rolę krzemie- 
nia i stalowa płytka. 


waż przypadkowy poryw wiatru może 
„ocucić” pozornie martwy ogień z tlącego 
się w głębi popiołów żaru! W ostateczności, 
w przypadku braku wystarczających ilości 
wody można zasypać ognisko poprzednio 
wykopaną z tego miejsca ziemią i mocno 
ubić ją nogami. Lepiej jednak zalać wodą. 
Należy zawsze pamiętać, że las pali się kil- 
ka dni, ale odrasta kilkaset lat! 

Zimą nie rozpalaj- 
my ogniska na śniegu, 
lecz uprzednio odgar- 
nijmy go do twardej zie- 
mi. Topniejący od dołu 
śnieg po prostu „utopi” 
ognisko. 


„Paliwo” na ognisko 


Na „paliwo” do ogni- 
ska zbierajmy tylko su- 
che drewno. Leżący pod 
nogami chrust może 
dobrze spalać się jedy- 
nie w letnią suszę, kiedy 
właściwie można obejść 
się bez ogniska (o tym za 
chwilę). W innych porach 
roku chrust może okazać 
się wilgotnym i jeśli na- 
wet będzie się palił, to 
tylko w ognisku już do- 
brze roznieconym. 
Najlepszym mate- 
riałem wyjściowym. 
w naszej strefie klima= 


%cznej, są cienkie (o grubości zapałki), 
załązki porastające dolne części pnia gru- 
zych jodeł, świerków, niewielkich, gęsto 
sosnących sosenek. Dzięki rozlegtej koro- 
7ie, osłaniającej je od góry, pozostają one 
suche praktycznie przy każdej pogodzie o 
*ażdej porze roku. Gałązki należy drobno po- 
amać, ubijając w gęsty pęczek, który łatwo 
zapala się od jednej zapałki 
/ pomoże rozpalić ognisko 
nawet podczas deszczu. Do 
rozpalenia ogniska bardzo 
dobrze nadają się również 
wyschnięte (z brązowymi 
igiełkami) fragmenty ko- 
rony jałowca, nawet jeśli 
z zewnątrz wyglądają na 
mokre, w środku są jednak 
nasączone żywicą, wilgoć z 
zewnątrz wystarczy jedy- 
nie dobrze otrząsnąć. W 
lesie liściastym, jako ma- 
teriał wyjściowy, może 
posłużyć kora uschniętych 
brzóz. Uwaga: nawet 
kora brzóz powalonych 
i spróchniałych pozosta- 
je łatwopalna, ponieważ 
nasączona jest żywicą. Nie 
należy ścinać kory ze zdro- 
wych, rosnących brzóz, jest 
to po prostu barbarzyństwo! 
Spędzając w młodości całe miesiące w te- 
renie, nigdy nie byłem w sytuacji, w której 
będąc w lesie, nie znalazłbym odpowied- 
niego opału na ognisko nie wyrządzając 
przy okazji szkód drzewom. 

Kiedy ognisko jest już rozpalone można 
zasilać go praktycznie każdym rodzajem su- 
chego drewna. Najlepszym opałem są su- 
che gałęzie lub pnie sosny, jodła z kolei 
potrafi podstępnie „strzelać” dość grubymi 
iskrami na całkiem sporą odległość. Drewno 
liściaste pali się generalnie gorzej niż igla- 
ste. Drewno zielone nie będzie paliło się w 
ognisku w ogóle. 


Czym rozpalić ogień? 


Dysponując nawet najlepszym „materiałem” 
do rozpalenia ogniska, nie zrobimy nic, 


złożona, większa kuchenka tej samej 
produkcji. W środku pudełka mieści się 
wystarczający zapas paliwa. 


nie mając zapałek lub zapalniczki. Podsta- 
wową wadą zapałek jest ich wrażliwość na 
wilgoć. Dlatego należy umieścić je w wo- 
doszczelnym pakunku wraz z umieszczoną 
na pudełku draską. Niemal idealnie nada- 
je się do tego plastikowe pudełko po kli- 
szy fotograficznej, których pełno w każdym 
zakładzie fotograficznym. Ostatnio aktyw- 


Komplet przetrwania firmy „Esbit”. W mierzącym 125x90x15 mm 
opakowaniu, znajdziemy kuchenkę (wystarczy odgiąć „skrzydeł- 
ka”, aby nadać jej kształt roboczy), 6 dużych kostek paliwa w 
wodoszczelnym opakowaniu, zapałki (niestety nie zapakowa- 
ne wodoszczelnie), uchwyt-pogrzebacz, aby przytrzymać roz- 
grzaną kuchenkę lub przesunąć płonące kostki paliwa, a na- 
wet tabletki do odkażania wody. 


nie reklamują się firmy produkujące tzw. fire 
stick (pałeczki ogniowe?). Jest to pręcik ze 
stopu magnezowego, który ma pełnić rolę 
krzemienia, oraz cienka płytka z hartowanej 
stali. „Struganie” pręcika płytką powoduje 
pojawienie się snopu iskier, które (na po- 
kazach reklamowych) bezproblemowo za- 
palają: palnik gazowy, nalany do misecz- 
ki łatwopalny płyn (np. benzynę), drobno 
zestrugane drewno nasączone łatwopal- 
nym płynem, suchą watę bawełnianą lub 
pakuły konopne. Jednak w zaśnieżonym lub 
zalanym deszczem lesie niewiele znajdzie 
się rzeczy, które udałoby się w ten sposób 
zapalić. Być może właśnie dlatego produ- 
cenci przezornie dołączają do zestawu han- 
dlowego hermetyczne blaszane pudełko z 
wiórkami nasączonymi łatwopalnym 
płynem, ale to już trzy przedmioty, które 
trzeba mieć do rozniecenia ognia. 
Poeksperymentowałem w domu 
(w bezpiecznym miejscu) 
z ową pałeczką ogniową 
i doszedłem do wnio- 
sku, że jest to po prostu 
gadżet komercyjny. Coś 
na wzór miecza lasero- 
wego w rękach komik- 
sowego wojownika... 
Myślę, że prawdziwy 
podróżnik znacz- 
nie lepiej zrobi, 
jeżeli do ple- 
caka zapaku- 
je dwie (dru- 


ga na wszelki wypadek) 10-krotnie tańsze 
zapalniczki jednorazowe. Jeśli tak zro- 
bi każdy uczestnik podróży — łatwe wy- 
krzesanie ognia będzie gwarantowane w 
każdej sytuacji. 

Radziłbym jednak pozostać przy zapal- 
niczkach wykrzesujących iskry w sposób tra- 
dycyjny. Piezoelektryczna bowiem na pew- 
no straci zdolność krzesania iskier 
po zmoknięciu i niekoniecznie od- 
zyska ją po wysuszeniu. 

Co zrobić, jeżeli obowiązuje za- 
kaz rozpalania ognisk na terenach 
leśnych, jak to dość często zdarza 
się latem, czyli w sezonie najbar- 
dziej odpowiednim do wypadów 
w teren? Tak się dobrze składa, 
że akurat latem ognisko nie jest 
potrzebne jako źródło ciepła do 
ogrzania się. Posiłki zaś można 
przygotować na przenośnej tury- 
stycznej kuchence, nie narażając 
się na ryzyko rozniecenia pożaru 
oraz konfliktu ze strażą leśną. 

Kuchenki benzynowe lub ga- 
zowe są wygodne w użytku, jed- 
nak są nieco ciężkawe, co dla 
podróżnika pieszego jest znacz- 
nym utrudnieniem, zwłaszcza jeśli 
trzeba zaopatrzyć się również w do- 
datkowy zapas paliwa na dłuższy 
pobyt w terenie. Bardzo ciekawym 
rozwiązaniem dla osoby podróżującej pie- 
chotą, samotnie lub w małej 2-5 osobowej 
grupie, jest składana kuchenka na paliwo 
stałe jak np. produkowane przez niemiecką 
firmę „Esbit”. Miałem kiedyś, 30 lat temu, 
identyczną kuchenkę rosyjskiej produkcji. 

Złożona kuchenka łatwo mieści się 
w kieszeni kurtki lub plecaka, a całkiem 
sensowny zapas paliwa wkłada się do jej 
środka. Duża kostka paliwa umożliwia do- 
prowadzenie do wrzenia 1-1,5 litra wody, 
wystarczającej więc do zrobienia herbaty 
lub przygotowania posiłku typu instant. 
W razie potrzeby można podtrzymywać 
ogień dodając kolejne kostki, duże lub 
małe, w zależności od potrzeb. Nie spa- 
loną do końca kostkę można w każdej chwi- 
li zgasić (porządne dmuchnięcie powinno 
wystarczyć), później zapalić ponownie i 
zużyć przy następnej okazji. Twarde pali- 
wo jest dość podatne na wchłanianie wilgo- 
ci. dlatego jeśli podróż przebiega w warun- 
kach dużego zawilgocenia, lepiej zaopatrzyć 
się w kostki hermetycznie zafoliowane. 

Na zakończenie porada praktyczna, 
szczególnie przydatna podczas przyrządzania 
posiłków na małej, turystycznej kuchence. 
Zawsze osłaniajmy kuchenkę przed wiatrem. 
W przypadku tego typu kuchenek można to 
zrobić nawet za pomocą kurtki i plecaka. Za- 
wsze zakrywajmy garnek, w którym coś go- 
tujemy. Znacznie skrócimy w ten sposób czas 
przyrządzenia posiłku i oszczędzimy sporo 
paliwa. u 


Fot.: Sergiusz Mitin 
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zachodnie motocykle 
na froncie wschodnim 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Motocykle jako środek rozpoznania świetnie spisywały się na ogrom- 


nych 


rzestrzeniach ZSRR. W ich użyciu, szczególnie w pierwszym 


okresie zmagań wojennych w tym rejonie świata, przodował nie- 


miecki Wehrmacht. 


Armii Czerwonej motocykle 
użytkowały głównie jednostki 
pancerne i zmotoryzowane. Były 


to zarówno maszyny rodzimej produkcji np. 
zakładów w Iżewsku, jak i maszyny zdo- 
byczne oraz pochodzące z dostaw 
Lend-lease. Te ostatnie były produk- 
cji brytyjskiej i amerykańskiej. 
Do zwiadu i funkcji łącznikowych 
Oraz w charakterze podstawowego 
uzbrojenia w batalionach i pułkach 
motocyklowych z Wielkiej Brytanii 
dostarczano następujące motocykle: 
* M20 (b) BSA, 
*_ Model 3 W Triumph i Velocette, 
które wykorzystywane były głównie 
jako maszyny bez wózków, 
*_ amerykańskie motocykle Harley- 
Davidson DCA, WC 45 i WLA i In- 
dian 741B, wykorzystywane głównie 
z wózkami. 
Typowy radziecki pułk moto- 
cyklowy składał się z kompanii 
moździerzy kalibru 82 mm, na 32 
motocyklach, batalionu motocyklo- 
wego w składzie trzech kompanii na 
185 motocyklach, z których 36 było 
uzbrojonych w ręczne karabiny ma- 
szynowe, a 18 — w rusznice przeciw- 
pancerne. 
W kompanii moździerzy, w po- 
szczególnych plutonach, moździerze 
przewożone były w wózkach moto- 
cykli Harley-Davidson. Według oce- 
ny żołnierzy z jednostek motocy- 
klowych, był on najlepszym, nieza- 
wodnym sprzętem. który mógł być 
napędzany niskooktanową radziecką ben- 
zyną. Wadami tego motocykla było jego 
niskie zawieszenie i nie najlepsze „sprawo- 
wanie” w terenie. Była to jednak konstruk- 
_ cja trwała i mało awaryjna. 

__ Zdaniem Czerwonoarmistów brytyj- 

ie motocykle BSA, Triumph i Velocet- 
te (podobnie jak Harley-Davidson), nie 
"w pełni odpowiadały wymaganiom pola 
alki. Z kolei motocykl Indian, był krytyko- 
wany w sprawozdaniach za zbyt niskie za- 
wieszenie, złą pracę na radzieckim paliwie 
i swoją zawodność. 


> 
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Co do uzbrojenia, to oprócz wspomnia- 
nych moździerzy w bocznym wózku (koszu) 
motocykli Harley-Davidson i Indian. mon- 
towane były również radzieckie, ręczne ka- 
rabiny maszynowe DT Diektiariow. 


Radzieccy żołnierze na motocyklu Harley-Davidson 
WLA 


Szkolenie załóg motocyklowych 
jeżdżących na sprzęcie zachodnim, 
odbywało się w dwóch szkolnych pułkach 
motocyklowych: 14. w Berdyczowie 
i 15. w Taszino. Motocykle były naprawia- 
ne i remontowane w bazie remontowej 
nr 135 w Kijowie. Jako przykład skuteczne- 
go zastosowania jednostek motocyklowych 
można przytoczyć epizod z końca 1943 r. 
Wtedy to grupa rozpoznawcza, dowodzona 
przez podporucznika Galamowa z 19. Kor- 
pusu Pancernego z 4. Frontu Ukraińskiego, 
wyposażona w trzy transportery „Univer- 


sal Carrier" i motocykle Harley-Davidson 
WC 45 z wózkiem, nękała wycofujących się 
Niemców. Grupie udało się wziąć do nie- 
woli zastępcę dowódcy dywizji, szefa szta- 
bu i kilku innych oficerów z niemieckiej dy- 
wizji górskiej. 

W 1944 r. w 6. Pułku Motocyklowym 
z 1. Armii Pancernej Gwardii, znajdowały 
się 204 motocykle BSA, Indian i Harley- 
Davidson. Również pluton moździerzy 
gwardii na Harleyach-Davidsonach brał 
udział w walkach w rejonie Bara- 
nowicz w lipcu 1944 roku. 

4. Pułk Motocyklowy ze składu 
6. Armii Pancernej walczący 
w sierpniu 1944 r. w Rumunii, 
miał mieszane wyposażenie, za- 
równo Harleye-Davidsony DCA, 
jak i brytyjskie motocykle BSA. 
Te ostatnie 4. Pułk Motocyklowy 
6. Armii Pancernej wykorzystywał 
w sierpniu 1944 r. w Botoszanach 
w Rumunii, 

Motocykle pochodzące z do- 
staw Lend-lease trafiały rów- 
nież od jednostek Ludowego 
Wojska Polskiego. Harleye-David- 
sony WLA służyły w plutonie moto- 
cyklistów 1. Samodzielnego Zmo- 
toryzowanego Batalionu Rozpo- 
znawczego, który działał nad Odrą 
w kwietniu 1945 r. 

Motocykle używane w Wojsku 
Polskim, miały namalowane na 
błotnikach białe orły i numery re- 
jestracyjne. Zachowało się zdjęcie 
żołnierzy z 2. Brygady Pancernej 
z 1. Korpusu Pancernego na moto- 
cyklu Harley-Davidson WLA z na- 
malowanymi. na bocznym wózku 
i przednim błotniku, białymi 
orłami w pojedynczej obwódce. 

Ciekawostką jest to, że za- 
równo w Armii Czerwonej, jak i w Ludo- 
wym Wojsku Polskim wielu motocyklistów 
jeździło z czołgowymi hełmofonami na 
głowach. u 

Fot.: zbiory autora 
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Niemieckie odznaczenie bojowe Warschauschild 1944 


Tarcza Warszawy 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


Szczególne miejsce w historii Polski i w pamięci Polaków zajmuje 
Powstanie Warszawskie, jako przykład wyjątkowo żarliwego pa- 
triotyzmu, męstwa i wojskowej dyscypliny. 


dniu 1 sierpnia 1944 r., o godz. 
17.00, w Warszawie, na rozkaz 
dowództwa Komendy Głównej Ar- 


mii Krajowej wybuchło Powstanie, mające 
wyzwolić miasto spod okupacji. Zbliżająca 
się błyskawicznie ku Warszawie linia frontu 
wschodniego, dawała Powstaniu duże szan- 
se zwycięstwa. Do walki zbrojnej włączyły 
się, u boku Armii Krajowej, wszystkie orga- 
nizacje konspiracyjno-wojskowe działające 
na terenie Warszawy oraz ludność cywilna 
m.in. jednostki Narodowych Sił Zbrojnych 
w ilości 800 żołnierzy oraz Armii Ludowej 
— 500 żołnierzy. W pierwszych walkach po- 
wstania wzięło udział ok. 23 tys. żołnierzy. 
AK dysponowała w Warszawie ok. 50 tys. 
ludzi, z czego jedynie ok. 10% było uzbro- 
jonych, niemal wyłącznie w broń krótką. 


skiego wzięło udział ok. 50 tys. żołnierzy 
niemieckich. 

Dowództwo niemieckie Grupy Ar- 
mii „Środek”, wyznaczyło do likwida- 
cji Powstania jednostki ze składu 9. Ar- 
mii Niemieckiej, w której to strefie opera- 
cyjno-bojowej leżała Warszawa. Jednost- 
ki podlegające 9. Armii, które walczyły 
przeciwko Powstańcom, to pododdziały 
rekrutujące się z: Heeres, Waffen-SS, Luft- 
waffe oraz z jednostek „odsieczy” zorgani- 
zowanej w dużym pośpiechu przez Reichs- 
fiihrera SS — Himmlera. 

Dowódcą sił niemieckich został, Obe- 
rgruppenfiihrer SS i generał Policji, Erich 
von dem Bach, najlepszy niemiecki „spe- 
cjalista” od zwalczania partyzantki. W ich 
skład weszły niemieckie jednostki Policji i 


Oficer niemiecki w otoczeniu oficerów rosyjskich z jednostki RONA. 


Niemcy dysponowali w Warszawie gar- 
nizonem liczącym ok. 20 tys. żołnierzy i po- 
iejantów, który mógł być wspierany przez 
ednostki udające się na front niemiecko-ra- 
dziecki. Od 4 sierpnia do niemieckiego gar- 
nizonu napływały posiłki, z których sformo- 
wano korpus liczący ok. 25 tys. żołnierzy. 
W sumie w tłumieniu powstania warszaw- 


pododdziały cudzoziemskie, które składały 
się z Rosjan, Ukraińców i Azerbejdżanów. 
Dowódcą „odsieczy” był, Gruppenfiihrer SS 
— Heinz Reinefarth. 

W tym miejscu należy wspomnieć o 
Gamizonie Stołecznym Polskiej Policji Po- 
mocniczej, który współdziałał z wrogiem 
przez cały czas okupacji. Pomimo tego. iż 


WARSCHAUSCHILD wykonany jako od- 
lew z brązu według oryginalnej formy 
gipsowej, która po wykonaniu 10 odle- 
wów, została zniszczona. 


wielu policjantów było żołnierzami pod- 
ziemia i gorącymi polskimi patriotami, a 
w momencie wybuchu Powstania przeszło. 
na stronę Polską, to jednak na 
zawsze „sztandar” tej formacji 
pozostanie okryty niesławą! 

Okupant chcąc całkowicie 
złamać opór i ducha bojowe= 
go powstańców, stosował 
wyjątkowo okrutne metody 
i podejmował spektakular- 
ne akcje odwetowe! Ofiara= 
mi tych działań była ludność 
cywilna i wzięci do niewoli 
powstańcy. W okrucieństwie 
i terrorze wiedli prym cudzo= 
ziemcy oraz „zbiry” z jednost= 
ki, którą dowodził Oberfihrer 
SS — Oskar Dirlewanger. 

10 września 1944 r. w kie- 
runku Warszawy ruszyła ofen= 
sywa Armii Czerwonej, która 
zatrzymała się jednak po 
drugiej stronie Wisły. Po- 
nadto rząd radziecki odmó- 
wił zgody na lądowanie, 
na lotniskach pozostających 
pod kontrolą Armii Czer- 
wonej, samolotów aliance= 
kich mających dostarczać zaopatrzenie 
walczącym powstańcom. 

11 września Niemcy przerwali połąs 
czenie Czerniakowa ze Śródmieściem, 
W dniach 16-21 września, na roz= 
kaz generała dywizji Zygmunta Berlin- 
ga. żołnierze 1. Armii Wojska Polskiego 
podjęli próbę przedarcia się do walczących 
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powstańców, forsując Wistę i tworząc 
przyczółki. W sumie przez Wistę prze- 
prawiono 5 batalionów, które utworzyły 
przyczółki na Czerniakowie i Żoliborzu. 
Niemcy błyskawicznie w ten rejon, prze- 
rzucili znaczne siły wsparte artylerią, lot- 
nictwem i działami pancernymi. Przewa- 
ga wroga była tak przytłaczająca, że po- 
mimo bohaterstwa, ogromnej determi- 
nacji i odwagi z jaką walczyli berlingow- 
cy wraz z powstańcami, przyczółków nie 


no w obozach jenieckich, ludność cywilną 
w obozie przejściowym w Pruszkowie, skąd 
rozsyłano ją po terenie Generalnego Guber- 
natorstwa lub kierowano do obozów pra- 
cy w Niemczech. 

Powstańcy w oczach żołnierzy i poli- 
cjantów niemieckich zyskali opinię boha- 
terskich żołnierzy, cechujących się nieby- 
wałą walecznością, męstwem i zdyscypli- 
nowaniem. Dodatkowo opinię tę potwier- 
dzał fakt. iż przez dwa miesiące bez po- 


— 


Por. Wacław Jastrzębowski, ps. „ASPIRA” ze zdobytą w walce opaską honorową 
żołnierza z 5. Dywizji Pancernej Waffen-SS „WIKING”. 


_ zdołano utrzymać. Ze względu na brak 
odpowiedniego wsparcia artyleryjskiego 
operacja (w której poległo blisko 3 tys. 
żołnierzy) zakończyła się niepowodzeniem. 
23 września skapitulował Czerniaków, je- 
dyny zajęty przez AK rejon przylegający 
do Wisły. Po zaciętych walkach w dniach 
24-26 września padł Mokotów, 30 września 
Źoliborz. Z godziny na godzinę położenie 
Polaków stawało się coraz bardziej bezna- 
dziejne, zaczęło brakować amunicji, le- 
karstw, żywności, przybywało ofiar, zarów- 
no wśród ludności cywilnej, jak i wśród 
powstańców. 

30 września, w Ożarowie rozpoczęły się 
Tokowania kapitulacyjne. 2 października 
w kwaterze generała E. von dem Bacha 
podpisano akt kapitulacji. W dniach 3-5 
października oddziały powstańcze złożyły 
broń i poddały się Niemcom. 

Straty powstańcze ocenia się na 18 
tys. zabitych i zaginionych. 25 tys. ran- 
nych. Do niewoli dostało się ok. 15 tys. 
żołnierzy i oficerów, w tym mianowany na- 
czelnym wodzem generał T. Komorowski 
(Bór). Straty ludności cywilnej wyniosły po- 
nad 180 tys. zabitych (głównie pomordo- 
wanych). Niemcy stracili w walkach 10 tys. 
zabitych, 6 tys. zaginionych, 9 tys. rannych 
oraz ok. 300 pojazdów opancerzonych. Po 
kapitulacji powstania żołnierzy umieszczo- 
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mocy z zewnątrz i nadziei na zwycięstwo 
z dużym poświęceniem, uporem i wiarą w 
słuszną sprawę, stawiali opór wrogowi aż 
do końca. 


Tarcza Warszawy 


W związku z faktem, że walki były bar- 
dzo zacięte, w dniu 3 października 1944 r. 
w rozkazie dziennym, dowódca 9. Ar- 
mii Niemieckiej, generał Wojsk Pancer- 
nych von Liittwitz, wyraził duże uznanie 
i podziękowanie żołnierzom, oficerom 
Wehrmachtu oraz funkcjonariuszom Poli- 
cji za stłumienie Powstania Warszawskie- 
go. w słowach: 

„Żołnierze 9. Armii! 

Powstanie Warszawskie zostało już ostatecz- 
nie stłumione. Wszystkim żołnierzom Heeres, 
Waffen-SS, Luftwaffe, funkcjonariuszom Policji 
oraz wszystkim innym, którzy z bronią w ręku 
pod dowództwem Obergruppenfiihrera 59 
i generała Policji Ericha von dem Bacha brali 
udział w stłumieniu Powstania, przekazuję za 
dzielną i bohaterską walkę uznanie dowód- 
cy Grupy Armii «Środek». Walka o milionowe 
miasto była długa i ciężka (...)”. 

W połowie listopada 1944 r. Obergrup- 
penfiihrer SS i generał Policji von dem Bach 
zwrócił się drogą służbową z wnioskiem o 
wprowadzenie odznaczenia bojowego 


1 


za stłumienie Powstania Warszawskiego. 
Wniosek po otrzymaniu akceptacji do- 
wódcy Grupy Armii „Środek” i osobistego 
poparcia Reichsfiihrera SS Himmlera, zo- 
stał przez szefa sztabu Głównego Dowódz- 
twa Wehrmachtu przedłożony do zatwier- 
dzenia Adolfowi Hitlerowi. 

Rozkazem z dnia 10 grudnia 1944 r. 
Fuhrer, wprowadził nowe odznaczenie bo- 
jowe w formie tarczy naramiennej o nazwie 
Warschauschild (Tarcza Warszawy). Dla lep- 
szego zobrazowania tego faktu pozwoliłem 
sobie przytoczyć artykuły z tego rozkazu: 

Art. 1 „Na pamiątkę bohaterskich walk 
w Warszawie ustanawiam Tarczę Warszawy”. 

Art. 2 „Tarcza Warszawy jest nadawa= 
na jako odznaczenie bojowe żołnierzom 
Wehrmachtu oraz osobom nie będącym 
żołnierzami Wehrmachtu, którzy w okresie od 
1 sierpnia 1944 r. do 2 października 1944 r. 
godnie uczestniczyli w walkach w Warszawie”. 

Art. 3 „Nadania odznaczenia dokona 
w imieniu Fiihrera, dowódca SS i Policji, Ober- 
gruppenfihrer SS i generał Policji Erich von. 
dem Bach”. 

Przepisy wykonawcze dotyczące od- 
znaczenia zostały opracowane przez szefa. 
sztabu Głównego Dowództwa Wehrmach- 
tu i podane do wiadomości żołnierzy i ofi- 
cerów Armii Niemieckiej, rozkazem wyko- 
nawczym z dnia 10 grudnia 1944 r. Rozkaz 
szefa sztabu szczegółowo regulował warun- 
ki i kryteria otrzymania odznaczenia bojo- 
wego Tarcza Warszawy. 

Uprawnionymi osobami do otrzymania 
odznaczenia byli: 

*_ żołnierze Heeres, Waffen-SS, Luftwaffe, 
* funkcjonariusze Policji, 

+ cudzoziemscy ochotnicy służący 
w szeregach Wehrmachtu, Waffen-SS, 
Policji lub w jednostkach pomocniczych 
o charakterze policyjno-wojskowym, którzy 
złożyli przysięgę na wierność Fiihrerowi 
i III Rzeszy Niemieckiej. 

Rozkaz wykonawczy bardzo dokładnie 
określał teren operacyjny, na którym była 
wymagana obecność i udział w walkach. 
Obszar ten, był określony dzielnicami. 
lewobrzeżnej Warszawy takimi jak: Czer- 
niaków. Mokotów, Powązki, Powiśle, Sta- 
re Miasto, Śródmieście, Wola i Żoliborz. 
Osoby, które miały być odznaczone Tarczą 
Warszawy musiały spełniać następujące - 
kryteria: 

*__ przez 7 dni brać udział w bezpośredniej 
walce na terenie operacyjnym, 
+ zdobyć odznaczenie za odwagę podczas 
walk, 
*. odnieść w trakcie walki ranę, za którą | 
nadawano Odznakę Za Rany, 

* przez 28 dni, bez przerwy, przebywać 
na obszarze operacyjnym, objętym 
działaniami bojowymi. 

Zgodnie z rozkazem wykonawczym z 
dnia 10 grudnia 1944 r. żołnierze Luftwaf- 
fe, aby mieć prawo do otrzymania Tarczy 
Warszawy, musieli uczestniczyć na terenie. 
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operacyjnym w działaniach bojowych ta- 
ch jak: 

+ udział w walce na terenie lewobrzeżnej 
Marszawy (pododdziały spieszone), 

+ wykonać loty myśliwsko-bombo- 
we nad terenem operacyjnym lewo- i 
prawobrzeżnej Warszawy (załogi latające), 
+ wykonać loty rozpoznawczo-zwiadow- 
<ze nad terenem zajętym przez wroga, 
lewo- i prawobrzeżnej Warszawy (załogi 
latające). 

Żołnierze Luftwaffe, którzy mieli być 
odznaczeni Tarczą Warszawy musieli spełnić 
następujące kryteria: 
= _ musieli dokonać co najmniej 20 lotów 
bojowych nad obszarem operacyjnym 
(załogi latające), 

+ _ zdobyć odznaczenia za odwagę w trak- 
cie walki, 

+_ odnieść rany w trakcie walki, za które 
nadano Odznakę Za Rany, 

+ przez 10 dni, nieprzerwanie, brać 
udział w walkach na terenie operacyjnym 
(pododdziały spieszone i załogi latające). 

Tarcza Warszawy miała być nadawa- 
na obligatoryjnie żołnierzom i policjan- 
tom, którzy w trakcie walk z powstańcami 
polegli w walce. zmarli w szpitalach z po- 
wodu odniesionych ran lub zostali uznani 
za zaginionych. W przypadku nadania od- 
znaczenia cudzoziemcowi, wniosek o nada- 
nie musiał posiadać rekomendację dowód- 
cy jednostki niemieckiej lub wyższego ofi- 
<era (Niemca). 

Wnioski o nadanie Tarczy Warszawy, 
zgodnie z rozkazem wykonawczym, miały 
być złożone do 15 lutego 1945 r. Termin 
ten jednak został przesunięty do 31 maja 
1945 r., a zakończenie nadawania odzna= 
czenia zostało wyznaczone na 1 września 
1945 r. Był to termin ostateczny i nieprze- 
kraczalny. 

Tarcza Warszawy miała być wykona- 
na. na zamówienie Głównego Dowództwa 
Wehrmachtu, przez pracownie grawerskie, 
znajdujące się na terenie Berlina. 

Producenci opracowali projekt gra- 
ficzny oraz wykonali próbną serię w ilości 
10 sztuk, jako odlewy z brązu. Według 
projektu graficznego odznaczenie miało 
mieć kształt tarczy heraldycznej, na któ- 
rej umieszczony jest orzeł typu wojsko- 
wego, z głową zwróconą w lewo i opusz- 
czonymi skrzydłami. Na szyi orła widnie- 
je swastyka, pod którą w ramce umiesz- 
<zono napis i datę: „Warschau 1944" (lite- 
ry łacińskie i cyfry arabskie). W szponach 
orzeł trzyma „pokonanego” syczącego, ja- 
dowitego węża. 

Drugi znany projekt różnił się tylko 
umiejscowieniem napisu i daty „Warschau 
1944" oraz nieznaczną różnicą w wyglądzie 
orła. Napis z datą znajduje się nad wizerun- 
kiem orła w osobnej ramce, która stanowi 
górną część odznaczenia. 

Obecnie nie jest możliwe ustalenie, któ- 
ry wzór został zatwierdzony przez Fiihrera 


jako końcowy i wprowadzony do produkcji. 
Na podstawie powojennej relacji Ericha von 
dem Bacha, historycy niemieccy ustalili, że 
projekt graficzny dyplomu nadania Tarczy 
Warszawy, został opracowany i wydrukowa- 
ny w Gansenstein oraz Oberschreiberhau. 
jednak nigdy te dyplomy nie zostały pod- 
pisane i wręczone. 

Odznaczenie bojowe Tarcza Warsza- 
wy. z powodu kapitulacji Ill Rzeszy Nie- 
mieckiej i zakończenia w Europie Il woj- 


Projekt graficzny odznaczenia WAR- 
SCHAUSCHILD 1944 r. 


ny światowej, nikomu nie zostało nada- 
ne. Pozostało odznaczeniem tylko w sfe- 
rze rozkazów! 

Miałem okazje obejrzeć w Firth (Niem- 
cy) pamiątki po niemieckim podoficerze 
„pancerniaku”, który walczył w Warszawie 
podczas tłumienia Powstania. Wśród doku- 
mentów, nadań, odznaczeń i zdjęć, jedna 
rzecz zwróciła moją uwagę i bardzo mnie 
osobiście zaciekawiła — plakieta „Warschau 
1944" 

W październiku 1969 r. z okazji 25 rocz- 
nicy zakończenia walk w Warszawie i ob- 
chodów 20 rocznicy powstania na tere- 
nie Bawarii. członkom Związku Niemiec- 
kich Kombatantów II wojny światowej 
(B.D.K.). „weteranom” walk w Warsza- 
wie, wręczono plakiety wraz z listem gra- 
tulacyjnym, który był podpisany przez He- 
inza Reinefartha. Plakieta wykonana była 
w formie odlewu z brązu (?), posrebrzana 
i oksydowana, w kształcie tarczy heraldycz- 
nej o wymiarach 105 x 75mm. Na awersie 
umieszczono niemiecki hełm bojowy M 35 
(bokiem), pod którym widniał napis WAR- 
SCHAU (litery łacińskie), a pod napisem 
w wieńcu dębowym, dwudzielnym, umiesz- 
czono datę 1944 (cyfry arabskie). Całość 
otoczono ramką. 

Na rewersie umieszczono „uszko” do 
zawieszania na ścianie i sygnaturę pro- 
ducenta D6:S-Miinchen (litery łacińskie). 
Sygnatura jest prawdopodobnie oznako- 


waniem firmy grawerskiej Deschler6Sohn 
z Monachium. 

Etui plakiety to pudełko o wymiarach. 
145x 105mm, w kolorze zielono-szarym. 
zamykanym na zatrzask. Na wieczku wid 
nieje tłoczony napis WARSCHAU i data 
1944, które wykonane są farbą koloru srebr= 
nego (litery łacińskie i cyfry arabskie). 

Pytania nasuwają się same. Czy plakieta 
„Tarcza” to kontynuacja odznaczenia bojo- 
wego Warschauschild 1944?, ale jako wzór 


Inny wzór odznaczenia, różniący się 
m.in. umiejscowieniem napisu i daty. 


odznaczenia M/57, które zostało poddane 
defaszyzacji? Czy jest to tylko pamiątka 
kombatancka? u 

Zdj.: Zbiory prywatne autora 
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Przegląd menażek 1939-45 (cz. 1) 


Menażki Wojska Polskiego 


TOMASZ BIENEK 


W ramach naszego cyklu omawiającego oporządzenie żołnierzy 
walczących podczas II wojny światowej, rozpoczynamy prezentację 
menażek, które należą do podstawowych elementów wyposażenia 


każdego żołnierza. 


lojskowe menażki z czasów obu 
wojen światowych można spotkać 
na giełdach staroci lub odnaleźć 


na pobojowiskach. Często zdarza się, że 

zbieracze, zwłaszcza początkujący, mają 

problem z ich rozpoznaniem. Kłopoty z 

klasyfikacją menażek wynikają z faktu, że 

obie wojny światowe pozostawiły po sobie 

wielką ilość wzorów i ich odmian. Dlate- 

go zdecydowałem się przedstawić, w ko- 
__ lejnych numerach „Odkrywcy” poszczegól- 
ne typy menażek. 

Dzisiaj zaprezentujemy menażki 
obcej oraz krajowej produkcji. któ- 
re na wyposażeniu polskich żołnierzy 
znajdowały się w latach 1918-39. Każda 
z przedstawionych na zdjęciach menażek. 
mogła wchodzić w skład oporządzenia 
żołnierza Wojska Polskiego podczas kam- 
panii wrześniowej. 

Na zdjęciu nr 1 widać niemiecką 

menażkę wz. 10. bardzo popularną w 
__ Wojsku Polskim do połowy lat 20. W okre- 

_ sie wojny polsko-bolszewickiej był to stan- 

_ dardowy element wyposażenia polskie- 

8 go żołnierza, które nasza armia, w znacz- 

nej ilości, odziedziczyła w spadku po nie- 

__ mieckim zaborcy. Używano zarówno wersji 

- aluminiowych. jak i stalowych. Dopiero po 

wyczerpaniu się zapasów, rozpoczęto pra- 

ce nad wdrożeniem do produkcji menażki 

£ polskiego wzoru, opartego na niemieckim 

modelu. Pomimo to niemieckie menażki, 

choć w ograniczonej ilości, przetrwały 
na wyposażeniu pol- 

skiego żołnierza do 
__ 1939 roku, a nie- 
które oddziały 
używały ich 
podczas kampa- 
nii wrześniowej. 
Egzemplarz uwi- 
doczniony na 
tym zdjęciu, to 
mażka wz.10 w 
i oszczędnościowej, 
ońca | wojny światowej. Wyko- 

a jest ze stali emaliowanej w kolorze 
atowym na zewnątrz i ciemnoszarym 
wewnątrz. Na uchwycie pokrywki widnieje 
sygnatura FCB. Menażkę wyprodukowano 
w 1917 roku. Obok widać oszczędnościową 
wersję kubka wz. 1897, pochodzącą z tego 


62 OpkRywCcA 7-8/2003 


Żeś 


samego okresu. W latach 20. kubki te były 
w Wojsku Polskim równie popularne jak 
niemieckie menażki. 

Wśród spotykanych menażek wz. 10 
najczęściej pojawiają się egzemplarze sy- 
gnowane znakami takich wytwórców jak: 
Silesia, Bing, Sommerfeld Berlin, FCB Ful- 
da. Pojemność dolnej części menażki wy- 
nosi 2,5 litra. 

Zdjęcie nr 2 przedstawia menażkę pol- 
skiej produkcji z lat 20. Jest to w zasa- 
dzie polska kopia austro-węgierskiej 
menażki-kociołka z I wojny 
światowej. Menażki tego typu 
wyposażone są w pokrywkę z 
uchwytem, a dolna ich część 
posiada składane prostokątne 
klamerki, służące do mocowania 
menażki, za pomocą troka, do klapy 
tornistra. Wszystkie elementy menażki 
wykonane są z aluminium. Kociołek poma- 
lowany jest na regulaminowy polski kolor 
khaki. Podczas kampanii wrześniowej me- 
nażka ta była powszechnie spotykana w 
wielu oddziałach. 

Prezentowany przez nas egzemplarz od- 
naleziony został na pobojowisku pod Koc- 
kiem. Zarówno kociołek, jak i pokrywka 
mają na dole wybitą sygnaturę M.S. Wojsk 
oraz orła w koronie. 


Fot. 2 


Fotografia nr 3 przedstawia z lewej 
strony amerykańską menażkę wz. 10. o 
bardzo charakterystycznym ksztatcie. Po 
zakończeniu | wojny światowej znacz- 
ne ilości tych menażek wraz z innymi 
elementami sprzętu z amerykańskiego de- 


Fot. 1 


mobilu, trafiły do Polski i weszły w skład 
wyposażenia tworzącej się armii polskiej, 
Amerykańskie menażki były masowo sto- 
sowane w latach 20. Łatano nimi także bra- 
ki standardowych menażek w 1939 roku, 
dlatego też sporo z nich użyto w kampanii 
wrześniowej. 

Amerykańskie menażki wykonane 
są z aluminium. Składany uchwyt dol- 
nej części jest stalowy, natomiast 
pierścień przy pokrywce oraz 
zawias mocujący uchwyt 
wykonano ze stopu zwane- 
go „nowym srebrem”. 

Menażka pochodzi 

z 1918 roku. Widocz- 
na po prawej stro- 
nie menażka, to pol- 
ska wersja amerykańskiej 
menażki wz. 10, produko- 
wana w Myszkowie, praw- 
dopodobnie w latach 30. 
W przeciwieństwie do standardowe- 
go modelu amerykańskiego, w całości 
jest aluminiowa. Być może wykonano ją 
na potrzeby harcerstwa, jednak z całą 
pewnością mogła być także używana przez 
wojsko. Na uchwycie menażki umieszczona 
jest sygnatura Światowid-Myszków. 

Zdjęcie nr 4 przedstawia nowoczesną 
menażkę wz. 23/31, w którą od początku 
lat 30. wyposażano coraz więcej oddziałów. 


Produkowano ją 
z ocynkowanej bla- 
chy. Do dzisiaj trwają spory, 

czy istniała wersja aluminiowa. Menażka 
posiada z tyłu kociołka przynitowaną 
klamerkę, umożliwiającą połączenie 
dolnej części z rozłożoną pokrywką 
w zestaw, który można trzymać 
jedną ręką. Menażkę o tym wzorze, 
na potrzeby wojska, produkowały fa- 
bryki Ideal z Wolbromia i Silesia z Ryb- 
nika i to właśnie menażki z sygnaturami 
tych producentów spotyka się najczęściej. 
Wersje tych dwóch wytwórców minimal- 
nie różnią się od siebie. Uwagę zwracają 
odmienne rozwiązania dotyczące sposo- 
bu zamocowania uchwytu pokrywki. Choć 
menażki wz. 23/31 miały zastąpić inne typy 
używane w wojsku, w chwili wybuchu woj- 
ny ich ilość była niewystarczająca, i w prak- 
tyce wiele oddziałów szło na wojnę z taki- 
mi menażkami, jakie były akurat pod ręką. 


Fot. 4 


Wadą tego typu menażek był ich znaczny 
ciężar. 

Prezentowany na zdjęciu egzemplarz 
menażki wz. 23/31 to wersja z firmy Ideal. 
Po wewnętrznej stronie uchwytu pokryw- 


ki. znajduje się sygnatura producenta Ideal 
1934. Menażki pochodzące z Silesi. 
mają sygnatury umieszczone 
najczęściej na spodzie 
kociołka. Menażki 
wz. 23/31 bardzo 
często noszą też 
znaki odbioru 
przez wojsko. 
Na zakoń- 
czenie należy 
dodać, że do wojska 
w 1939 r. trafiło wie- 
le nieregulaminowych me- 
nażek, co spowodowane było braka= 
mi przepisowych modeli. By pokrywać 
te niedogodności, już w kartach mobi- 
lizacyjnych pouczano rezerwistów, aby 
przed stawieniem się w jednostce za- 
brali ze sobą menażkę. manierkę, plecak 
itp. Spowodowało to napływ przedmio- 
tów z wyposażenia turystycznego lub har- 
cerskiego, które podczas walk wystąpiły w 
wojskowej roli. Rzeczy te zabierano z do- 
mów lub kupowano w sklepach. Bardzo 
często zdarzało się, że żołnierzom, którzy 
ze względu na charakter służby mogli obejść 
się bez menażek (kierowcom, mechanikom, 
żołnierzom oddziałów fortecznych) wyda- 
wano zamiast nich — aluminiowe lub stalo- 
we miski oraz talerze. [=] 


zdjęcia: Tomasz Bienek 


Echa „The War 6. Peace Show” 2003 


Pancerne modele 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


jodobnie jak w zeszłym roku, w Bel- 
Pore w Anglii, na największym zlocie 

pojazdów militarnych, widoczni byli 
miłośnicy wozów bojowych w mniejszej niż 
w rzeczywistości skali. Zdalnie sterowane 
modele w skali 1/6 i 1/8 wzbudzały podziw 
publiczności. W tym roku zaprezentowano 


modele m.in. niemieckiego 120-tonowego 

czołgu ciężkiego „Maus” („Myszka”). 
Więcej o tej ciekawej imprezie w na- 

stępnym numerze „Odkrywcy”. a 


Fot. Jarosław Antasik 
i Radosław Szewczyk 


Kolekcjonerzy łusek karabinowych będą mogli zidentyfikować swoje zbiory 


Znakowanie den fusek 
amunicji francuskiej 


PIOTR J. BOCHYŃSKI 


cuskich jaki omówimy. będą ozna- 

czenia na amunicji typu 11 x59R 
Gras Mle1874 (Mle — modelle, po polsku 
wzór). Dno łuski było dzielone na cztery 
sektory, rozdzielone pionowymi kreska- 
mi odchodzącymi promieniście od dna. 
Początkowo znakowania zawierały kod 
producenta — „ART” od „artillerie” oraz 
dane dotyczące roku produkcji i kwartału. 
Umiejscowienie tych kodów zmieniało się, 
z czasem doszedł również kod dostawcy 
mosiądzu. 


Pes", rodzajem znakowań fran- 


Wraz z wprowadzeniem do uzbrojenia 
armii francuskiej amunicji typu 8x50R 
Lebel Mle1886, zmieniło się znakowanie 
den tusek (a właściwie unormowało). Po- 
dobnie jak w poprzednim przypadku, dno 
łuski było dzielone na sektory za pomocą 
pionowych kresek. Natomiast na godzinie 
6 — na stałe zagościł kod producenta i do- 
stawcy mosiądzu (rozdzielone kropką). Na 
godzinie 9 — umieszczano kwartał, a na 
3 h - dwucyfrową końcówkę roku produk- 
cji. Ponadto na godzinie 12 — naniesiono 
kody dotyczące budowy naboju. Kod „ART” 
oznaczał łuskę konstrukcyjnie pochodzącą 
z łuski naboju 11 mm Grasa (budowa dna 
łuski), kod „ART. M” oznaczał tuskę ze zmo- 
dyfikowanym dnem łuski i zapłonem, na- 
tomiast „ART. D”, dotyczył zastosowania 
w naboju ostrołukowego pocisku typu D, 
wprowadzonego do uzbrojenia w 1898 r. 


RRPAWYŻAĄ 
|4( )s7)|4( ot) 
Ars 6/ ASA 
PRTO 
|2( 15) 
AVEŚ 


KODY PRODUCENTÓW 


Występowały jednak odstępstwa od 
tej reguły. Były one jednak związane z pro- 
dukcją tego typu amunicji przez prywatne 
firmy, które próbowały naśladować system 
oznaczeń wojskowych. 


a 


W trakcie trwania | wojny światowej 
(około 1916 r.) zmieniono po raz wtó- 
ry znakowanie amunicji karabinowej 
w ten sposób, że na godzinie 12 — nanie- 
siono kod producenta, zaś na 6 h - kod 
dostawcy mosiądzu. Datę produkcji ko- 
dowano w ten sposób, że na godzinie 9 
umieszczano kwartał, a na 3 h — dwucy- 
frową końcówkę roku produkcji. Ten sys- 
tem znakowania utrzymał się do wybu- 
chu Il wojny światowej i występował na 
innych rodzajach karabinowej amunicji 
francuskiej (7,5x58 Mle1924, 7,5x54 
Mle1929). 


AAR — Atelier de Construction d'Alger LM - 1. Manufacture de machines du Haut-Rhin, usine du Mans 
ADI — Atelier de Construction de Douai — 2. Atelier de Construction Le Mans 
AJ — Cle francaise du bi-metal a Alfortville MI — Societć móridionale d'industrie 4 Marseille 
AM-Ps — Etablissements Millet MR - Manufacture de machines du Haut-Rhin a Mulhouse 
APX — Atelier de Construction de Puteaux Mtv — Direction de Vincennes, ateliers du Mont-Valórien 
AR — Atelier de Construction d'Alger Ovj — Ateliers de Construction de Tarbes (pod niemiecką okupacją) 
ARS — Atelier de Construction de Rennes PX — Atelier de Construction Puteaux 
ATE — Atelier de Construction de Toulouse RS — Atelier de Construction Rennes 
ATS — Atelier de Construction de Tarbes RY — Etablissements Rey a Nimes 
AVE — Atelier de Construction de Valence SF — Socićtć francaise de munitions (Góvelot) Paris 
AVIS — Atelier de Construction de Vincennes SI — Socićta Metallurgica Italiana a Florence. Italie 
CP — |. Cartoucherie Lćon Paulet a Marseille TAS — Atelier de Construction de Tarbes 

— 2. Societć mćridionale d'idunstrie a Marseille TE — Atelier de Construction de Toulouse. 
D — Ateliers de Construction de Douai TH — Trefileries et laminoirs du Havre — Cartoucherie de la Seine, 
DI — Atelier de Construction de Douai usine de Rugles 
ECP — Ecole Centrale de Pyrotechnie de Bourges TS — Atelier de Construction de Tarbes 
GE-BM — - Etablissements Gaupillat a Paris VE — Atelier de Construction de Valence 
G-Mx — Etablissements Gevelot A Paris VIS — Atelier de Construction de Vincennes 
GMX-Coie — Etablissements Manceaux a Courbevole VJM-Coie — Etablissements Manceaux a Courbevoie 

vs — Parc d'artillerie de Versailles 
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Odbiegające od znakowania amunicji 
karabinowej, były oznaczenia na amunicji 
wielkokalibrowej typu 13,2x99 Hotchkiss. 
Pierwotnie znakowanie to wyglądało w ten 
sposób, że na godzinie 12 — umieszczano 
kod typu amunicji. na polu 9 h - kod produ- 
centa i na godzinie 3 — dostawcy mosiądzu, 
zaś dwucyfrową końcówkę roku produkcji 
— na 6 h. W późniejszych latach ujednoli- 
cono je ze znakowaniem amunicji karabi- 
nowej (inna była jedynie orientacja wybi- 
janych znakowań). 


Na amunicji pistoletowej przeznaczonej 
do użytku wojskowego, system znakowań 
nie uległ zmianie w latach 1890-1948. 


A — Audemar et Guyon a Dole 

AA  -Ch. Aufiere a Pantin 

AJ  -Cie francaise du bi-metal a Alfortville 
AP _ — Etablissements A. Pouvesle a Arcueil 
B — 1. Etablissements Baraquey — Fouquet 


—2. Cie du duralumin et du cuivre, usine de Boisthorel 
—3. Cie gónćrale d'ćlectromćtallurgie. usine de Bolsthorel M 
— Fonderies et laminoirs de Paris, usines de Rouelle et de Harfleur 

— |. Forges Bariol fils et Charles Dallieres a Andrózieux 

—2. Les fils de Victor Bidault et Cie 4 Vitry-sur-Seine N 
BDV — Les fils de Victor Bidault et Cie 4 Vitry-sur-Seine 


BA 
BD 


Przykład znakowania amunicji pistoleto- 
wej przeznaczonej do użytku wojskowego 
występuje tu jako pierwszy, pozostałe zna- 
kowania były wybijane na amunicji prze- 
znaczonej do użytku cywilnego. 


A CZA 
( 22 zl Je 


W czasie Il wojny światowej Niemcy 
nie zaniechali produkcji amunicji na tere- 


Omawiając znakowanie amunicji fran- 
cuskiej nie sposób pominąć faktu, że na 
dnach pocisków typu „D” amunicji kalibru 
8x 50R Lebel, również wybijano ozna- 
czenia, które zawierały kod producenta, 
dostawcę mosiądzu oraz kwartał i rok pro- 
dukcji pocisku. a 

Rys. Piotr J. Bochyński 


nie okupowanej Francji, uczynili to jednak IJ "x 
w wybranych zakładach. Pierwsze znako- RS ATS" 
wanie pochodzi z amunicji pistoletowej, a ( 
dwa następne dotyczą amunicji karabino- H D 
wej (8x 50R Lebel). Należy zwrócić uwagę i 
na pewną różnicę w znakowaniu tej amuni- AC A Ś O W 
cji w porównaniu z typowym, niemieckim >. UE 
kodowaniem oznaczeń na dnach łusek. 4 p-V/9 ę 
INNE KODY: ( R | 
ART _ - Direction de ['artillerie A | 
ART. M — Direction de 'artillerie, Modifić etui SSZYY 
ART. D — Direction de I'artillerie, Balle „D” Ras 
KODY DOSTAWCÓW MOSIĄDZU 
HX_ —Hauts-foumeaux et Acićries de Pompey 
1 - Socićtć de mćtallurgie franco-belge a Issy-les-Moulineaux 
IC  -Societć Intraviss au Chambon-Feugerolles 
L — 1. Etablissements Letrange et Cie 


— 2. Sociótć anonyme des Ets Charpentier, Vogt et Goguel A Mont- 


bćliard 


— |. Etablissements Mouchel 

— 2. Cie gónćrale d'ćlectro-mćtullurgie, usine de Tillieres-sur-Avre 
— 3. Societć anonyme de cuivres et alliages de Ham 

— Socićtć des Etablissements Navarre 4 Evreux 

— Cie industrielle et miniere des Alpes a St-Amandles-Eaux 


BM  —Ateliers Brillie, usine de Montbrisson NF _—Socićtć Nobel-Bozel a Villetanneuse 
BMM - Etablissements Baysselance et Munie au Mans NM _ — Diethel Metal a Nuremberg — R.FA. 
BS _ — Atelier de laminage de I'E.C.P. de Bourges o — Socićtć metallurgique de La Bonneville 
BX _ - Etablissements Bendix a Clichy P — 1. Socićtć anonyme des mines et fonderies de Pontgibaud 
(3 — Cie francaise des mótaux, usine de Castelsarrasin — 2. Societć francaise des m6taux, usine de Couśran 
CM  —-Socićtć des hauts-four-neaux de la Chiers a Longwy PC _ -Etablissement Caillau, Boulogne-Billancourt, usine de Colliers 
CN  -1. Etablissements Claudinon et Cie au Chambon-Feugerolles PO _—Forges de la providence a Rehon 
— 2. Ateliers mócaniques de Normandie a Caen PY  -Hauts-fourneaux et Acćries de Pompey 
CY  - Crozet-Foumeyron au Chambon-Feugerolles R — Socićtć des trćfileries et laminoirs du Havre, usine de Rugles 
D — |. Cie gónćrale d'ćlectro-mćtullurgie. usine de Dives RC  —Socićtć des Ets Rousson et Chamoux A Feurs 
-2. Cie du duralumin et du cuivre, usine de Dives s — 1. Socićtć industrielle et commerciale des mótaux 
DA  -Socićtć Usinor, usine de Denain — 2. Cie francaise des metaux, usine de Sćrifontaine 
E — Eschger-Ghesquiere et Cie SD  —Cie francaise des metaux, usine de St-Denis 
EG  — Eschger-Ghesquiere et Cie S$FS _ — Socićtć anonyme des forges stephanoises a St-Etienne 
EF — |. Socićte Le Ferro-Nickel T — Trefileries et laminoirs du Dauphine a Diamene 
—2. Trefileries et Laminoirs de la Móditerranće a St-Louis TLM - Trćfileries et laminoirs de la Móditerranće a Marseille 
FY _ -Ciedesateliers et forges de la Loire a Firminy v — Sot des trófileries de Biache-St-Waast 
G  —-Cie francaise des mótaux, usine de Givet Y — Societć des trefileries et laminoirs du Havre, usine de Pant-de- 
H — 1. Etablissements Heinerdinger Chćruy 
— 2. Societe des trefileries et laminoirs du Havre, usine de Granville Z — Socićtć anonyme J.Bocuze et Cie a Lyon 
UWAGA 


1. Niektóre kody literowe mogą występować równocześnie jako producent i dostawca mosiądzu. dotyczy to zwłaszcza kodów: LM, SF TH. 
2. Inne kody można spotkać w pewnych modyfikacjach zapisu np: B*, P<. 
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Archiwalne mapy 
topograficzne (cz. 2) 


ARTUR BORATCZUK 


Mapy topograficzne, zwłaszcza archiwalne, są nieodzownym wyposażeniem poszu- 
kiwacza. Towarzyszy im pewien nimb tajemniczości związany z tym, że w czasach 
PRL byty trudno osiągalne, a od 1968 r. oficjalnie utajnione i nieobecne na rynku. 


ostęp do nich miało tylko wojsko 
i. za specjalnym zezwoleniem. inne 
służby, instytucje i organa państwa. 


Mapy topograficzne były cenzurowane bar- 
dziej wnikliwie niż prasa, czy literatura. 


Interpretacja mapy 


Podczas czytania mapy należy zwracać 
uwagę nie tylko na symbole i skróty topo- 
graficzne. Wiele cennych informacji zawie- 
rają też nazwy własne. Ambicją topogra- 
fów było naniesienie na każdym arkuszu 
całego bogactwa miejscowej nomenkla- 
tury. Dzięki temu uwiecznione zostały na- 
zwy własne obiektów geograficznych, ta- 
kich jak: wzgórza, doliny, potoki, uroczyska, 
łęgi, lasy itp. W tym nazewnictwie znaleźć 
można ślady wydarzeń historycznych, które 
w inny sposób nie zostały odnotowane. 
Oto np. poniższy rysunek pokazuje 
fragment niemieckiej mapy topograficz- 
nej w skali 1:25 000 okolic Wysokiej (woj. 
lubuskie). 


LEZ 


Widać tam pole o nazwie Husaren La- 
ger (obóz husarski). Nie trzeba wielkiej 
wyobraźni, aby domyśleć się, że w tym 
miejscu stacjonowało kiedyś wojsko. Dodat- 
kowo upewnia nas w tym obiekt oznaczony 
jako Alte Schanze, czyli stary szaniec. Żadne 
inne źródło historyczne nie wspominało o 
tym obozie. Po rekonesansie w terenie 
okazało się, że mapa nie kłamie: na tere- 
nie Husaren Lager znaleziono kilka monet z 
początku XVII w. i garść szwedzkich guzików 
ztego okresu. Jest to bez wątpienia ślad po- 
bytu w tamtym miejscu wojsk szwedzkich 
w czasie wojny 30-letniej. 
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Aoto inny przykład: na poniższym ry- 
sunku widać fragment mapy niemieckiej 1: 
25 000 okolic Bledzewa (woj. lubuskie) z 
lasem o nazwie Russen Brand. 


lonych przez wojska radzieckie, w ten spo- 
sób starano się likwidować miejsca, gdzie 
ukrywały się niedobitki SS i Wehrmach- 
tu. Równocześnie leśniczówki, a właściwie 
pozostałe po nich gruzowiska obrośnięte 
mchem, są zawsze ciekawym wyzwaniem 
dla eksploratorów. Ustalić położenie takich 
miejsc można tylko dzięki starym mapom 

Najczęściej zależy nam. aby obiekt 
zaznaczony na starej mapie, z 


możliwie największą dokładności 
zaznaczyć na mapie współczesnej 
Istnieje na to kilka sposobów. 
Jeśli dysponujemy mapami (ar- 
chiwalną i współczesną) w tych 
samych skalach, możemy starą 
mapę wydrukować na przezroczy- 
stej folii. Wystarczy tylko foliowy 
wydruk nanieść na współczesną 
mapę. aby obiekt umiejscowie 
najdokładniej w terenie. Można 


Mapa sporządzona została w roku 
1932, choć pochodzenie samej nazwy musi 
być dużo starsze. Rosjanie pojawić się mo- 
gli w tych stronach przed rokiem 1932 tyl- 
ko dwukrotnie: w czasie wojny 7-letniej i 
podczas kampanii napoleońskiej. Wizyta na 
miejscu określiła to 
jednoznacznie: kil- 
ka kulek muszkieto- 
wych i rosyjska mo- 
neta z pocz. XIX w. 
— a więc kampania 
napoleońska. 


Porównywanie 
map 


Archiwalne mapy na 
pierwszy rzut oka, 
nawet jeśli odwzo- 
rowują teren, który dobrze znamy, zdają 
się dotyczyć jakby nieznanego obszaru. 
Bierze się to stąd, że zmieniły się nieraz 
nazwy miejscowości (lub pisane były in- 
nym alfabetem), rzeki, linie lasów, dro- 
gi. Równocześnie spostrzegamy tam wiele 
obiektów, których nie potrafimy skojarzyć 
ze znanym nam terenem. Oglądanie starej 
mapy, to rodzaj podróży w czasie, czasem 
efekt podobny do zjawiska „deja vu”. 
Stara mapa służy właśnie do odszukania 
nie istniejących obiektów w obecnym tere- 
nie. A jest ich sporo. Przykładowo: 75 proc 
leśniczówek zostało w czasie Il wojny spa- 


folię przebić szpilką, aby m 
dziurka, podkreślona potem pi- 
sakiem, pokazała położenie obiektu na ma- 
pie współczesnej. 

Podobny efekt można osiągnąć przy 
pomocy komputera. Dysponując skana- 
mi dwóch map w tych samych skalach 
możemy nanieść je na siebie w progra- 
mie graficznym, jak np. Photo Paint 
Każda mapa musi być osobną warstwą 
Używając funkcji przezroczystości, tak aby 
jedna mapa prześwitywała spod drugiej 
możemy je wygodnie porównywać. 

Nakładać na siebie (czy przy pomocy 
folii, czy komputera) można jedynie mapy 
w tych samych skalach. Jeśli nie dysponu- 
jemy mapami, archiwalną i współczesną 
dla tego samego terenu w jednakowej ska- 
li. możemy je ujednolicić. | do tego celu 
najwygodniej jest użyć komputera. Dzięt 
niezastąpionemu Photo Paintowi możemy» 
powiększać lub pomniejszać dowolny oż- 
razek, wówczas proste obliczenia wskażą. © 
ile pomniejszyć lub powiększyć trzeba jedn 
mapę (lub obie). Zaleca się powiększan=. 
niż pomniejszanie. Im mniejsza skałz 
tym większa dokładność w umiejscowi=- 
niu obiektów. Nawet mapy w stosunkowe 
dużych skalach, jak np. 1:100 000 wz= 
to powiększyć do skali 1:25 000. Nalezy 
pamiętać, iż zniekształcenia wynikające z 
przyjętego odwzorowania mapy (mas 
archiwalna i współczesna są z regu** 
sporządzane w odmiennych odwzorow=- 
niach — było o tym wyżej) wprowadza = 
zawsze pewien błąd. Dwa arkusze (daw=+ 


współczesny) tego samego terenu nigdy 
nie nałożą się idealnie i obraz będzie przy- 
gominał „pijacki wid”. Linie oraz kontury i 
symbole będą się dwoiły, to schodząc się, 
to rozchodząc. Dlatego położenie obiektów 
należy określić dodatkowo, według innych 
charakterystycznych punktów tak. aby 
można go było łatwo odnaleźć w terenie. 
Wyżej opisane sposoby są dokładne, 
ale dość praco- i czasochłonne. Przenieść 
lokalizację nieistniejącego obiektu z archi- 
walnej mapy na współczesną. porównując 
ze sobą dwa arkusze, nawet jeśli 
sporządzone są w różnych skalach, można 
i bez dodatkowych zabiegów. Ustalenie 
tego z dokładnością do 300-400 metrów 
jest zupełnie wystarczające, mały spacer w 
terenie załatwi resztę. Przy odrobinie wpra- 
wy nie jest to wcale trudne, zwłaszcza gdy 
zajmujemy się dość dobrze znanym tere- 
nem. Najbardziej wprawione osoby. mogą 
w terenie posługiwać się tylko dawną mapą. 
nawet jeśli układ dróg uległ pewnym zmia- 
nom. co często się zdarza. 


Mapy wojenne 


Wiele osób poszukuje map topograficz- 
nych z naniesionymi działaniami wojenny- 
mi. Rzeczywiście, mapa zawsze towarzyszyła 
wojsku i często bywała upstrzona znakami 
taktycznymi. Wartość informacyjna tego typu 
map jest jednak często bardzo ograniczona. 
Po prostu trudno czasem ustalić, czego te zna- 
ki dotyczą. Są to często oznaczenia odnoszące 
się do działań nieznaczącego oddziału, nie 
mamy też gwarancji, czy działania tam za- 
znaczone miały rzeczywiście miejsce, czy też 
nie wyszły poza sferę planów. 

Spotkałem poszukiwacza, który za nie- 
bagatelną sumę kupił na giełdzie staroci 
przedwojenną mapą z zaznaczonymi rucha- 
mi wojsk, okopami, sztabami. Przy jej po- 
mocy próbował szczęścia w terenie. Mimo 
uporu, w zaznaczonych miejscach nie mógł 
trafić nawet na jedną łuskę. A wszystko dla- 
tego, że znaki naniesione zostały w jed- 
nej z przedwojennych szkół podchorążych 
podczas teoretycznych zajęć, „na sucho”, 
bez zaznajamiania się bezpośrednio z te- 
renem, ot po prostu, takie akademickie 
gdybania. 

Bywają też mapy z informacjami „woj- 
skowymi” nanoszonymi drukiem. W cza- 
sie wojny oddziały kartograficzne organi- 
zują ruchomą obsługę armii. W czasie I i II 
wojny światowej funkcjonowały np. pociągi 
sartograficzne, gdzie w wagonach kolejo- 
wych instalowano maszyny drukarskie i 
7a bieżąco drukowano wciąż nowe mapy, 
sanosząc wszelkie zmiany „teatru” działań 
wojennych. Sytuacja terenu w czasie wojny 
zmienia się z dnia na dzień. Oddziały karto- 
zne otrzymywały fotografie lotnicze, 
nania jeńców, spostrzeżenia wywiadow- 
w i na tej podstawie uzupełniały mapy. 
Następnie po szybkim odbiciu, wysyłały 


drukiem rosyjskimi werkami w rejonie Dęblina. Część z nich zaznaczona jest w le- 
gendzie jako „w trakcie budowy” lub „planowane”. 


je zainteresowanym sztabom. Zadania 
oddziałów kartograficznych zwiększały 
się w czasie walk pozycyjnych, kiedy szta- 
by muszą mieć dokładne dane po każdej 
zmianie urządzeń nieprzyjacielskich. 

O roli map w czasie wojny niech 
zaświadczą te liczby: 
+ podczas wojny rosyjsko-japońskiej w 
1905 roku zużyto 2 miliony map, 
* w czasie I wojny światowej wszystkie 
zaangażowane w nią kraje odbiły i zużyły 
500 milionów map 
* w czasie Il wojny wszystkie armie 
wydrukowały już blisko miliard map!!! 
Mapy są doskonałym i nieodzow- 
nym uzupełnieniem dla poszukiwaczy 
interesujących się militariami. Należy jed- 
nak zawsze pamiętać, że jakiekolwiek do- 
datkowe informacje związane z wojną, nie 
są zasadniczą treścią map topograficznych. 
Dopiero w zestawieniu z innymi źródłami 
historycznymi (relacje, opisy, opracowania, 
omówienia), mapa pozwala wysnuć cieka- 
we wnioski i wskazać interesujące miejsca 
w terenie. 


Na zakończenie tego artykułu, z serii 
poświęconej starym mapom, wypada mi 
już tylko życzyć, aby każdy zdobył mapę o 
jakiej marzy. Trzeba na to czasem odwagi, 
jaką wykazał się choćby Hans Kloss. Pew- 
nego dnia, kiedy Hitler wraz z Dónitzem, 
szefem Abwehry, naradzali się w gabine- 
cie wodza, kreśląc na ściennej mapie pla- 
ny operacji wojskowych, wszedł tam Kloss z 
paterą pomarańczy, postawił owoce na sto- 
le. wyjąt szpiegowski aparat fotograficzny, 
sfotografował mapę i wyszedł. 

— Kto to był? — spytał zaskoczony Hitler 
Dónitza. 

— To Hans Kloss, polski agent o kryptonimie 
J23 — odpowiedział Dónitz. 

— Dlaczego go natychmiast nie aresztowałeś!? 
— wykrzyknął Adolf Hitler. 

— To bez sensu, mein Fiihrer, wymigałby się. 
Powiedziałby, że przyniósł pomarańcze. 

PS. W następnym numerze „Odkryw- 
cy” omówione zostaną archiwalne niemiec- 
kie mapy topograficzne dla obecnych tere- 
nów Polski. u 

Rys.: archiwum autora 


Opkkywca 7-8/2003 67 


Warsztat konserwatora 
metali... i nie tylko 


MAREK KOŁYSZKO 


Tak jak efekt prac konserwatorskich i ich poprawność zależy od wie- 


każ konserwatora, tak jakość i sprawność wykon: 
zależy od wyposażenia pracowni konserwatorski 


ednorazowe wyposażenie w sprzęt 

i elektronarzędzia jest bardzo kosztow- 

ne. Jeżeli zamierzamy na dłużej zająć się 

jnserwacją metali, to ekonomiczniej jest 

nabywać niezbędny sprzęt i wyposażenie 
sukcesywnie w miarę potrzeb. 


Wyposażenie pracowni 


Praca przy konserwacji metali jest trud- 
na, wymagająca cierpliwości i znaczne- 
go doświadczenia. Usuwanie nawarstwień 
z przedmiotów metalowych jest bardzo 
brudzące, dlatego też, jeżeli mamy taką 
możliwość, najlepiej wydzielić osobne 
pomieszczenie, w którym będzie można 


urządzić pracownię. W pracowni powin- 
no być dobre oświetlenie, optymalne 
jest światło dzienne i stały dostęp do 
bieżącej wody. Najpraktyczniejszy jest 
zlewozmywak ze stali kwasoodpornej. Ema- 
liowany, narażony jest na odpryski emalii 
i korozję żeliwnego podłoża. Objętość 
komory zlewozmywaka powinna być 
możliwie duża. W sąsiedztwie źródła wody 
można zamontować regały na naczynia la- 
boratoryjne i suszarkę do naczyń. 

Prace konserwatorskie wykonuje się 
przeważnie na obiektach i przedmio- 
tach umieszczonych na stołach. Dobrze 
jest więc wyposażyć pracownię w solid- 
ny stół, stabilny i nie przesuwający się 
pod dotknięciem, najlepiej z ceramicz- 
nym blatem. Oprócz stołu dobrze jest 
pracownię zaopatrzyć w koziotki i większy 
blat wzmocniony krawędziakami na całej 
długości, wykorzystywanym przy konser- 
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anych czynności 


wacji większych obiektów i dającym się de- 
montować. Konstrukcja takiego stołu daje 
dużą powierzchnię roboczą, a po złożeniu 
zabiera niewiele miejsca. 

Podłoga w pracowni powinna być 
wyłożona materiałem dającym się łatwo 
czyścić i odpornym na chemikalia np. 
płytkami ceramicznymi.. 

Warunkiem stosowania elektronarzędzi 
w pracowni jest dostęp do źródła ener- 
gii. dlatego idealnym rozwiązaniem jest 
zamontowanie kilku gniazd w różnych 
miejscach. Nie mam pojęcia jak stanowią 
przepisy energetyczne, ale wygodnie jest 
zainstalować jedno gniazdo nad stołem 
np. na suficie. 

Niezbędnym sprzętem do prac konser- 
watorskich, szczególnie metodą chemiczną, 
są pojemniki do przygotowania roztworów 
chemikaliów i do przeprowadzenia kąpieli 
chemicznego oczyszczania. Do przygoto- 
wania roztworów służą naczynia szklane 
z podziałką określającą objętość. Są to zlew- 
ki, kolby i cylindry o różnej objętości. Zlew- 
ki wykonane z hartowanego szkła można 
użyć również do wygotowywania i konser- 
wacji drobnych zabytków. Z uwagi na nie- 
bezpieczeństwo rozbicia szklanych naczyń, 
większość zabytków metalowych należy 
konserwować w plastikowych kuwetach 
i miskach. Doskonałe są polipropylenowe 
kuwety fotograficzne. 

Do przygotowania roztworów większoś- 
ci środków chemicznych. niezbędna jest 
waga laboratoryjna. Może to być trady- 
cyjna waga szalkowa. Coraz powszech- 
niej stosuje się elektroniczne wagi 
bezodważnikowe 
określające 
wartość z do- 
kładnością do 
kilku miejsc po 
przecinku. 

Przy intensywnych 
pracach konserwa- 
torskich zużywa się 
znaczne ilości wody 
destylowanej. Cena 
jednego litra nie jest wysoka. ale biorąc 
pod uwagę roczne zużycie pracowni należy 
zastanowić się, czy nie opłaca się kupić de- 


stylarki. Dysponując własną destylarką. nie: 
ma niebezpieczeństwa, że w pracowni za- 
braknie wody destylowanej. 
Jednorazowy zakup kompletu elektro- 
narzędzi niezbędnych do prac konserwa- 
torskich wiąże się ze sporymi wydatkami. 
W zależności od producenta różne są ich 
ceny i jakość. Obowiązkowym sprzętem 
w pracowni są wiertarki elektryczne. 


Najlepiej kiedy dysponujemy co najmniej 
dwiema. Wiertarki używane są m.in. do 
usuwania nawarstwień korozyjnych szczot- 
kami rotacyjnymi na trzpieniu. Jest wie- 
le typów szczotek, wykonanych z różnych 
metali, włókien syntetycznych lub włosia. 
Każdy rodzaj szczotki ma odrębne zasto- 
sowanie, np. do usuwania nawarstwień z 
metali kolorowych nie należy stosować 
szczotek z włosiem stalowym, ponieważ 
ich powierzchnia może ulec zarysowaniu. 
Użycie szczotek mosiężnych do oczyszcze- 
nia przedmiotów żelaznych pozostawi na 
powierzchni złotawy nalot. Odpowied- 
niej wielkości szczotki z trzpieniem możne 
zainstalować na końcówkach wałków 
giętkich, mocowanych do wiertarex 
lub w wiertarkach prote- 
tycznych. Doskonałe 
są wiertarki 
długopisowe, 
bardzo precyzyjne 
i lekkie. Do usuwa- 
nia nawarstwień, oprócz 
szczotek rotacyjnych, sto- 
suje się, wiertła, frezy 
stomatologiczne i prote- 
tyczne. Bardziej zaawar- 
sowane technologicznie są urządzeni= 
ultradźwiękowe do usuwania nawarstwień 
również w postaci długopisowej. Goc- 


ne polecenia są zestawy zawierające 
końcówkę z możliwością instalowania 
frezów protetycznych z jednej strony 
i z końcówką ultradźwię- 
kową z drugiej. Urządzenie 
to ma regulowaną często- 
tliwość obrotów i kierunek 
pracy frezów. 

Kolejnym. niezbędnym 
wyposażeniem każdej pra- 
cowni konserwatorskiej 
jest stacjonarna szlifierka. 
Instalując na jej osi szczotkę 
z metalowym włosiem, 
łatwiej jest usuwać nawarstwienia z obiek- 
tów o wymiarach umożliwiających przyło- 
żenie ich do stacjonarnego urządzenia. Nie- 
które obiekty wymagają polerowania ich 
powierzchni. Aby osiągnąć zadawalający 
efekt, można 
zainstalować 
urządzenia me- 
chaniczne, sta- 
cjonarne lub 
przenośne. 

Urządzenia 
do polerowa- 
nia charakte- Z 
ryzują się dużą sz 
ilością obrotów. 
Poler uzyskuje 
się przykładając 
obiekt do 


założonej na osi 
polerki tarczy poler- 
skiej urządzenia sta- 
cjonarnego lub od- 
wrotnie — stosując 
polerkę przenośną, 
tarczę przykłada się 
do obiektu. 
Rozróżniamy 
wiele rodzajów 
tarcz polerskich. 
Wykonuje się je z 
filców rożnych ga- 
tunków, natural- 
nych futer lub 
gęsto złożonych 
krążków materiału. 
Efekt pracy poler- 
ki będzie większy, 
jeżeli użyjemy pa- 
sty polerskie. Pastę 
dociskamy do tar- 
czy włączonej po- 
lerki tak, aby się 
na niej osadziła. 
Następnie do tar- 
czy polerskiej po- 
krytej pastą, doci- 
skamy polerowany 
obiekt. Pamiętajmy 
o bardzo mocnym 
przytrzymywaniu 
obiektu, w ten bo- 
wiem sposób unik- 
niemy wypadnięcia i zniszczenia zabytku. 
Często konserwowane przedmioty są 
pęknięte i wymagają lutowania lub spa- 
wania. Dlatego też ko- 
lejnym. niezbędnym 
urządzeniem. które po- 
winno znajdować się 
w pracowni są lutow- 
nice, rożnych wielkości 
i różnych typów np. ben- 
zynowe i elektryczne. 
Spawanie obiektów 
wymaga przygo- 
towania zawo- 
dowego. Zanim przystąpimy dotej 2 * 
czynności. dobrze jest skorzystać 
z ofert odpowiednich instytucji 
i ukończyć odpowiedni kurs. Prościej jest 
wykonywać spawanie elektryczne. Przy ga- 
zowym minima- 
lizacja gabary- 
tów sprzętu jest 
niemożliwa, na- 
tomiast w przy- 
padku spawa- 
rek elektrycz- 
nych jest to 
możliwe, bo- 
wiem mają one 
różną wielkość. 
Do spawania, 
oprócz spawar- 
ki. niezbędny 


jest sprzęt ochronny: maska, okulary, 
rękawice oraz osprzęt: młotki spawalnicze 
i elektrody. W zależności od rodzaju spa- 
wanego metalu, stosuje się odpowiedni 
typ elektrod. 

Posiadanie umiejętności spawania 
uniezależnia konserwatora metalu od 
„pseudofachowców” wiedzących wszyst- 
ko lepiej, ale nie zawsze pojmujących co 
to zabytek. Będąc niezależnym i w tej dzie- 
dzinie oszczędzimy czas na jałowe dysku- 
sje, a często uchronimy obiekty przed de- 
wastacją. Zresztą poznanie elementarnej 
wiedzy z dziedziny rzemiosła, związanego 
z obróbką metali, zawsze się przydaje. Mam 
na myśli: kowalstwo, odlewnictwo, blachar- 
stwo, emalierstwo, jubilerstwo czy ruszni- 
karstwo. Znam konserwatorów metali, któ- 
rzy są doskonałymi jubilerami i odlewnika- 
mi, przewyższającymi umiejętnościami za- 
wodowców. 


Każdy obiekt metalowy to nowe pro- 
blemy. Często zdarza się, że musimy 
usunąć przemalowania na obiektach me- 
talowych. Do tego celu służy benzyno- 
wa lub pistoletowa elektryczna opalarka. 
Poza elektronarzędziami pracownia powin- 
na być wyposażona w tradycyjne narzędzia 
ślusarskie takie jak: młotki, obcęgi, gwin- 
towniki, imadło, śrubokręty itp. 

Wspomnę o jeszcze jednym. bardzo 
ważnym urządzeniu, któ- 

re dobrze jest posiadać 
na wyposażeniu pracow- 
ni. Urządzeniem tym jest 
piaskarka lub mikropia- 
skarka. 

Ilość sprzętu potrzeb- 

1. nego do wyposażenia pra- 
<cowni nie powinien przerażać 
początkującego konserwatora zabytków me- 
talowych. Gromadzi się go latami, a niektó- 
rzy konstruują własne urządzenia, których 
specyfika wynika ze złożonych problemów 
konserwatorskich konkretnych zabytków. 
Ponadto należy pamiętać, że równolegle do 
gromadzenia sprzętu trzeba kompletować 
literaturę z dziedzin pokrewnych, dotyczącą 
problemów obróbki metali i historii meta- 
lowego rzemiosła. 

Jeszcze jedna, bardzo ważna spra- 
wa. nie zapomnijmy zabezpieczyć przed 
włamaniem drzwi i okien. a 


Fot.: archiwum 
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Mennictwo w czasach Stefana Batorego 1575-1586 (87) 


Krótka historia monet «cz. 10) 


Po bezpotom- 
nym zgonie Zyg- 
munta Augusta 
(1572) wygasła 
męskaliniajagiel- 
lonów. Nastąpił 
okres bezkrólewia 
i gorączkowych przy 
gotowań do pierwszej 
wolnej elekcji. Praktycz- 
nie, w tym czasie nikt, 
nie zajmował się sprawami 
obiegu pieniężnego. 


a rynku krążą monety obu ostatnich 
N Jagiellonów (Zygmunta Starego 
i Zygmunta Augusta) oraz ogrom- 
na ilość pieniądza obcego. Po śmierci Zyg- 
munta Augusta, w Gdańsku w 1573 roku, 
uruchomiono nieczynną od 5 lat mennicę, 
bijąc denary i szelągi. Obecnie monetki te 
są dość często spotykane na rynku numi- 
zmatycznym. w bardzo dobrym stanie, tak 
jakby były niedawno bite starym stemplem 
(nie noszą śladów obiegu). 

Przeciętna waga gdańskiego denara, rów- 
na była 0,36 g, a szeląg — 1.24 g. Jeden szeląg 
wart był sześciu denarom, a trzy szelągi = 
jednemu groszu. Były to jedyne monety bite 
w okresie pierwszego bezkrólewia. 

W styczniu 1573 roku królem Polski zo- 
stał Henryk Ill Walezy, koronowany w Krako- 
wie. Brat króla francuskiego Karola IX z dyna- 
stii Walezjuszów, syn Henryka II i Katarzyny 
Medycejskiej. Dla zdobycia poparcia opozy- 
cji szlacheckiej podpisał artykuły henrykow- 
skie i pacta conventa. Wyborom Walezjusza na 
tron towarzyszyły liczne przekupstwa i oszu- 
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MAREK SOKOŁOWSKI „OPRAWCA WALOŃSKI"” 


stwa oraz pierwsza w dziejach Polski „kam- 
pania wyborcza”. W czerwcu 1574 Henryk 
ucieka z Polski bez formalnej abdykacji, aby 
objąć wakujący po śmierci brata, Karola IX, 
tron francuski. Po rocznym oczekiwaniu na 
powrót do Polski traci prawa do korony, choć 
do końca życia zachował tytuł króla Polski. 


Stefan Batory (1 


Henryk Ill Walezy nie pozostawił po 
sobie żadnych monet bitych w Polsce, na- 
tomiast jako król Francji bije (aż do swo- 
jej śmierci w 1589 r.) monety, na których 
tytułuje się królem Fran- 
cji i Polski. 


Nowy król Polski 
i butny Gdańsk 


W 1576 roku, nastąpiła 
podwójna elekcja kró- 
la. Kandydatami na 
tron Polski zostali Książe 
Siedmiogrodu Stefan 
Batory i cesarz Maksy- 
milian Habsburg. Po 
wielu perypetiach, któ- 
rych nie będę opisywał, gdyż nie zajmu- 
jemy się polityką tylko mennictwem, cały 
kraj uznał za władcę Stefana Batorego. O 
przepraszam. władzy Księcia siedmiogrodz- 


kiego nie uznał Gdańsk, co zaowocowało 
wyjątkowo interesującą serią monet. 

Gdańsk był wówczas najbogatszym mie- 
stem w Polsce i jednym z bogatszych miast 
Europy. Jego dochody przewyższały łączny 
dochód Korony i Litwy. Konsekwencją 
nie uznania nowego władcy Polski przez 
Gdańsk była blokada handlu. Cały spław. 
Wisłą skierowano do Torunia i Elbląga. 

W tym czasie trwał konflikt w Inflan- 
tach. Polsce zagrażał Iwan Groźny, dlate- 
go król nie mógł pozwolić sobie na nie 
rozwiązanie problemu zbuntowane- 
go miasta. W 1577 roku Stefan Ba- 
tory na czele 18-tysięcznej armii 
rozpoczyna oblężenie Gdańska. 
Walki toczyły się ze zmiennym 
szczęściem, od wczesnej wiosny 
do grudnia. Obie strony ponosiły 
coraz większe straty. Gdańsk tra- 

cił gigantyczne sumy na zasto- 
ju w handlu, a Stefan Bato- 
ry tracił ludzi potrzebnych na 
kampanię rosyjską. W związku 
z tym zawarto honorową ugodę. 
Król tracił władzę nad senatem 
gdańskim, a miasto musiało 
wypłacać co roku 200 tysięcy du- 
katów kontrybucji (około 700 kg 
złota). Przez 10 miesięcy oblężenia 
mennice gdańskie biły własną monetę. 
Były to pierwsze na ziemiach polskich mo- 
nety oblężnicze. 


Monety oblężnicze 


Z okresu oblężenia Gdańska pochodzi 
pięć rodzajów monet: szelągi i grosze bite 
z bardzo lichego srebra, półtalary i talary 
(z kruszcu nieco lepszego od poprzednich. 
lecz nadal marnego w porównaniu z monetą 


WM 
y u, 
Mi 6-54 


Talar z oblężenia Gdańska z 1577 r. 


polską i zachodnią) oraz pełnowartościowe 
dukaty złote. Gdańsk od dawna gromadził 
srebro na opłacenie wojsk zaciężnych, a w 
Czasie samego oblężenia rabowano rów- 


nież srebra kościelne (zresztą też marnej 
próby). 

Pierwszego zarządcę mennicy Kaspara 
Goebela uwięziono za zdradę stanu (oszu- 
stwa). Monety z czasów jego zarządu miały 


najsłabszą próbę, sukcesywnie wycofywano , 


je więc z obiegu. Dzisiaj należą do unikatów 
kolekcjonerskich, a charakteryzują się tym, 
że nie posiadają znaku mennicy. 

Po nim mennicą zarządzał Walter Te|- 
leman, znaczący monety maleńkim ptasz- 
kiem na końcu legendy. Oddzielnie utwo- 
rzono mennicę złotą, którą zarządzał 
włoch, obywatel gdański, Gracjan Gonza- 
lo. Gdańska moneta oblężnicza była wyra- 
zem separatyzmu tego bogatego miasta i 
nie posiadała, ani herbów, ani imion kró- 
lewskich. Oprócz tego, że Gdańsk bił własną 
monetę, to jeszcze dodatkowo ostemplowa- 
no herbem miasta i gmerykami menniczy- 
mi monetę srebrną będącą w obiegu oraz 
wycofano i przebito na dukaty oblężnicze 
wszystkie obce monety złote. Srebrne mo- 
nety oblężnicze posiadały z jednej strony 
herb Gdańska i legendę MONETA NOVA 
CIVITATIS GEDANENSIS, a z drugiej stro- 


Grosz gdański z 1579 r. 


ny. półpostać Jezusa z legendą w otoku 
DEFENDE NOS CHRISTE SALVATOR 
(Broń nas Chrystusie Zbawicielu). Dukaty 
oblężnicze miały na rewersie herb z napi- 
sem MONE.NO.AUR.CIVI.GEDANEN, a na 
awersie pełną postać Jezusa i napis łaciński 
DEFENDE NO. SALVATOR (Broń nas Zbawi- 
cielu). Dukaty sprzedawane były po 53 gro- 
sze. Emisje monet oblężniczych skończyły się 
wraz z poddaniem się Gdańska. Król zapew- 
nił miastu prawa mennicze, ale nie zgodził 
się na obieg monet niepełnowartościowych 
i pozbawionych znaków królewskich. Mo- 
nety oblężnicze zostały wycofane z obiegu 
i przekute w mennicy do końca roku 1578. 
Dzisiaj prawie każdy kolekcjoner marzy 
o posiadaniu tych monet. Nie są unikatami, 
ale są bardzo rzadkie i bardzo cenne. 


Ordynacje mennicze 


Po uporaniu się z „problemem” gdańskim Ste- 
fan Batory zaczął porządkować sprawy menni- 
cze zaniedbane w czasie bezkrólewia. Nowa or- 
dynacja mennicza z 1578 r. przewidywała bicie 
pięciu gatunków monet: talarów, półtalarów, 
tojaków. groszy i szelągów. Otwarto menni- 
ce w Koronie i na Litwie. Wycofywano z obie- 
gu słabą monetę obcą oraz emisje polskie 
pozostałe po Jagiellonach. 

W czasie panowania Stefana Batorego 
monety bite były w mennicach: w Krako- 


wie, Olkuszu, Poznaniu, Wschowie, Warsza- 
wie, Bydgoszczy, Malborku, Wilnie, Lwo- 
wie, Łobżenicy, Gdańsku, Toruniu, Mita- 
wie i w Rydze. Oprócz tego. dwa typy mo- 
net — talar koronny i dukat — bito w men- 
nicy książęcej w Nagy Banya w Siedmio- 
grodzie. W roku 1580, 
pod naciskiem Sej- 
mu Warszawskiego, 
obniżono stopę men- 
niczą (zdewaluowa- 
no) i do typów bitych 
monet dodano jeszcze 
szóstaki. półgrosze i 
denary. Zaczęto także 
bić dukaty przebijając 
monetę obcą (1580). 
Gdańsk bił dukaty od 
1578 r. 

Za panowania Ba- 
torego, pierwszy raz na ziemiach polskich. 
wybito znaczne ilości talarów. Do tej pory 
były to emisje sporadyczne (talary medalo- 
we Zygmunta Starego i półkopek Zygmun- 
ta Augusta). Natomiast do powszechnego 
obiegu grubą monetę srebrną wprowadził 
król Stefan Batory. 

Obieg pieniądza w państwie uprościły 
ordynacje mennicze z roku 1578 i 
1580. Władztwo króla Stefana Batorego 
obejmowało: Królestwo Polskie, Wielkie 
Księstwo Litewskie. księstwo Pruskie, Ru- 
skie, żmudzkie, Inflanckie i Siedmiogród. 
W każdym z tych państw była inna wartość 
pieniądza, dlatego Stefan Batory wprowa- 
dził jednaką wartość poszczególnych mo- 
net, czym ukrócił działania spekulantów 


Donatywa pięciodukatowa. 


żerujących na najuboższej, niepiśmiennej 
warstwie społeczeństwa. Ogółem za czasów 
Batorego wybito ponad 70 typów różnych 
monet. Oczywiście poszczególne nominały 
różniły się od siebie rodzajem stempla i zna- 
kiem menniczym np. w katalogu Ignacego 


Donatywa dziesięciodukatowa. 


Zagórskiego z 1845 r. występuje czternaście 
typów monet bitych w Gdańsku (za pano- 
wania Batorego), natomiast w pracy Maria- 
na Gumowskiego „Mennica Gdańska”, au- 
tor wyszczególnia aż 130 różnych odmian 
emitowanego pieniądza. 


Talar koronny nagybański z 1586 r. 


Monety siedmiogrodzkie 


Przejdźmy teraz do konkretnych przykładów. 
Do najpiękniejszych monet Stefana Batore- 
go należały talary nagybańskie. Wybite były 
w niewielkiej ilości, dlatego też należą do 
monet uzyskujących bardzo wysokie ceny 
na aukcjach. Talar z 1586 r. uzyskuje, w 
zależności od stanu zachowania, cenę od 
1500 do 1600 DM, natomiast ten sam ta- 
lar z datą 1585, uzyskał w grudniu 1997 
roku na aukcji w Kalifornii, cenę 2090 
USD. Jest to już typowa moneta renesan- 
sowa z pięknym. naturalistycznym portre- 
tem na awersie i czytelnym kompozycyjnie 
rewersem z herbami Polski, Litwy i Wilczy- 
mi Kłami Batorych (przez niektórych nu- 
mizmatyków herb Batorych zwa- 
ny jest Smocze Kły). Po bokach tar- 
czy herbowej widnieje data emisji 
i oznaczenie mennicy NB (Nagy 
Banya). 

W mennicy siedmiogrodzkiej 
bito także półtalary, półdukaty i du- 
katy. Jak już jesteśmy przy złotych 
dukatach, to muszę wspomnieć 
o wielokrotnościach dukata czy- 
li o donatywach. Monety te nie 
wchodziły do obiegu. lecz były 
„podarunkami” miast (Gdańska, 
później Torunia i Elbląga) dla władcy. Pierw- 
sze donatywy bił Gdańsk w czasach Stefana 
Batorego. Na zdjęciu przedstawiamy unika- 
tową donatywę 5-cio dukatową (17.66 g. 
średnica 34 mm) z roku 1585 znajdującą 
się w zbiorach Muzeum Narodowego w 
Warszawie. Na awersie widnieje 
popiersie króla w Koronie i boga- 
to cyzelowanej zbroi, w otoku na- 
pis łaciński: Stefan z Bożej Łaski Król 
Polski, Wielki Książe Litewski, Ruski i 
Pruski. Na rewersie, herb gdański 
w ozdobnej tarczy trzymany przez 
lwy, nad nim odważnik z cyfrą „5” 
i datą 1585. Kolejne zdjęcie przed- 
stawia donatywę 10-cio dukatową 
(istnieje także donatywa 7-mio du- 
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katowa tego samego stempla) bez daty. Do- 
natywy były emitowane przez miasto praw- 
dopodobnie jako „dobrowolna dotacja” na 


Trojak litewski z 1582 r. 


potrzeby wojny z Iwanem Groźnym. Są to 
najdroższe monety na rynku polskim. Ceny 
wywoławcze tych wielokrotności dukata za- 
czynają się od 35 tys. zł i... nadal zwiększają 
swoją wartość. 


Monety koronne i litewskie 


Stefan Batory przeszedł do historii jako do- 
bry władca i wielki wojownik. Niektórzy 
historycy uważają. że prowadził tak wie- 
le wojen, aby spędzać jak najmniej czasu z 
małżonką (Anną Jagiellonka), która była o 
10 lat starsza od Stefana Batorego i co tu 
dużo mówić, była schorowana i brzydka. 
Ponieważ „(...) do prowadzenia wojny (jak 
mawiał Juliusz Cezar, a upowszechnił to 
powiedzenie 
Napoleon) po- 
trzebne są trzy 
rzeczy: po pierw- 
sze pieniądze, po 
drugie pieniądze 
i po trzecie 
pieniądze”, Ba- 
tory prowadził 
szereg wojen w 
Inflantach i na 
Rusi. Potrzebo- 
wał także „kasy” 
na zapewnienie 
pokoju ze strony 
Turcji, dlatego też mennice w Koronie i na 
Litwie pracowały pełną „parą”. Bito wielką 
ilość monet. Najpopularniejsze były troja- 
ki. To zupełnie nowy typ monety. Dotych- 
czasowe trojaki. polskie i litewskie bite za 
Jagiellonów, miały inne stemple herbowe, 
miary i różne wagi. monety Batorego były 
prawie jednakowe, różniące się drobnymi 
szczegółami. Na awersie widniał portret 
króla, a na rewersie herby Polski i Litwy. Pod 
nimi data przedzielona herbem Batorych, 
nad herbami oznaczenie nominału (trojak). 
a poniżej napis poziomy w trzech rzędach 
„grosz srebrny potrójny Wielki Książe Litew- 
ski” (to na monetach bitych na Litwie) lub 
„grosz srebrny potrójny Królów Polski” (bitych 
w Koronie). Na trojakach pruskich, bitych w 
Malborku, końcówka napisu brzmiała „(...) 
dla ziem pruskich”. Na trojakach gdańskich 
nie było herbów Korony, Litwy ani Wil- 
czych Kłów Batorego, tylko herb miasta 
(napis miał końcówkę „miasta Gdańska”), 
tak samo jak trojaki miasta Rygi. 
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Teraz co nieco o cenach. Dniówka 
murarza (za panowania Stefana Batore- 
go) wynosiła 5 groszy. zwykłego robotni- 
ka ok. 3 groszy. Korzec pszenicy kosztował 
od 12 do 16 groszy. a na przednówku cena 
dochodziła nawet do 50 groszy. Za korzec 
grochu (ok. 75 |) trzeba było zapłacić 15 
groszy. Wieprz tuczony — od 40 do 80 gro- 
szy, beczka piwa (ok. 140 litrów) od 20 do 
30 gr.. a beczka śledzi od 120 do 350 gr. 
(zależało to od tego, jak daleko od morza 
ją sprzedawano). 

Teraz kilka stów o talarach. Talary ko- 
ronne gdańskie i litewskie są bardzo rzad- 
kimi i cennymi monetami, dlatego też wie- 
lokrotnie je fałszowano. Wiele falsyfikatów 
Majnerta i Feina trafiło do znanych kolek- 
cji m.in. hr. Franciszka Potockiego. czy do 
zbiorów pułkownika Przeszkodzińskiego. 
W swojej książce „Numizmatyka krajowa” 
z 1839 r., Stężyński-Bandkie opisuje tylko 
jeden typ fałszywego półtalara, natomiast 
reszta talarów opisanych w tej pracy (17 ty- 
pów monet talarowych) uznana jest przez 
autora za autentyczne egzemplarze. Nato- 
miast Ignacy Zagórski w swojej pracy „Mo- 
nety dawne Polski z 1845 r.” ostrzega, że na 
17 typów talarów i półtalarów. sześć z nich 
jest na pewno fałszywa. Falsyfikaty zostały 


Srebrny talar koronny z 1580 r. 


wykonane na podstawie rysunków z dzieła 
A. Berga z roku 1604, oryginały są niezna- 
ne nauce (zaginione). 


Monety pruskie i kurlandzkie 


Mówiliśmy o monetach siedmiogrodzkich, 
gdańskich. koronnych i litewskich to teraz 
jeszcze słówko o Prusach i Kurlandii. W roku 
1584 zostaje otwarta mennica w Malbor- 
ku, mająca zaopatrywać w dobry pieniądz 
Prusy Królewskie. Za czasów Stefana Ba- 
torego znamy tylko dwa roczniki monet 
pochodzących z tej mennicy. Były to tro- 
jaki z 1585 roku i szelągi z 1584 i 1585 
roku. Szeląg pruski (malborski) na awersie 
nie miał portretu królewskiego, tylko ini- 
cjał „S” z herbem Batorych — Wilcze Kły 
i z legendą w otoku: „Stefan z Bożej Łaski 
Król Polski, Książe Pruski”, na rewersie wid- 
niat orzeł polski z herbem króla i legendą 
w otoku: „szeląg ziem pruskich” i końcówką 
daty (84 lub 85), a także trójkąt. znak men- 


niczy G. Gonzalo (dzierżawcy mennicy ma|- 
borskiej). W roku 1581 roku miasto Ryge. 
przechodzi spod protektoratu Rzeszy Nie- 
mieckiej pod zwierzchnictwo polsko-litew- 
skie. W Rydze powstają srebrne szelągi, gra- 
sze i trojaki. 

| 


Szeląg dla Prus Królewskich z 1584 r. 


Monety Batorego zbierało i zbiera wie- 
lu numizmatyków. Ich różnorodność, pod 
względem stempli, typów; wielość mennic. 
a w obrębie jednej mennicy różne znaki 
(gmerki, herby dzierżawców) czynią zbiór 
pięknym i ciekawym. Są, a właściwie były, 
to typy monet znane tylko z opisów lub ry- 
cin XVII w. W 1901 r. w Gdańsku znalezio- 
no kilka sztuk stempli do monet nieznane 
numizmatykom. Tak więc każdy kolekcjoner 
liczy na to, że kiedyś przez przypadek, tra- 
fi na monetę istniejącą tylko w jednym lub 


Grosz ryski z 1582 r. 


w dwóch egzemplarzach, znaną tylko z li- 
teratury fachowej. Ze względu na znaczne 
zainteresowanie kolekcjonerów monetami. 
tej epoki i niezbyt dużą ilość drobnych za- 
chowanych monet, numizmaty Stefana Ba- 
torego osiągają wysokie ceny na aukcjach. 
Podam tylko kilka cen z licytowanej kolekcji 
H. Karolkiewicza z końca 2000 r. Oto one: 
talar koronny z 1580 r. - cena wywoławcza: 
500 USD, inny talar koronny z orłem i dwo- 
ma tarczami herbowymi (polsko-litewski) z 
1580 r. —cena wywoławcza: 6000 USD, du- 
kat litewski z 1586 r. — cena wywoławcza: 
7500 USD itd. 

Podane przeze mnie ceny dotyczą mo- 
net drogich i rzadkich, ale popularne tro- 
jaki też nie są tanie, osiągają ceny od 100 
do 1000 DM (w zależności od typu i sta- 
nu zachowania). Za panowania Stefana 
Batorego nie nawiedzały Polski obce woj- 
ska, ani nie mieliśmy wojen domowych i 
przez to mało jest ukrytych skarbczyków 
zawierających monety tylko tego władcy. 
Numizmaty z tego okresu znajdowane są - 
najczęściej w skarbach z czasów Wazów 
(wojny szwedzkie) i stanowią w tych zna- 

| 
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leziskach ok. 2-3% ilości wszystkich monet. 
Jeśli ktoś znajdzie monety z nieczytelną le- 
gendą, a nie jest pewien, czy to moneta 
Stefana Batorego, to łatwo go rozpoznać 
po „myszce” na policzku, takiego znamie- - 
nia nie miał żaden inny władca. a 


DENAR 


_ WYKRYWACZE METALI 


Nowy Tesoro DeLeon 
cena 2450 zł 


ul. Lipowa 6a/17, 81-572 Gdynia 
tel./fax (058) 781-08-89 lub 0602 224 228 
www.strony.wp.pl/wp/denar7 (z paska zadań) 


AUTORYZOWANY DYSTRYBUTOR: 


TB 


Metal Detectors 


STADION S.K.S. "START" 
UL. ŚW.TERESY 56/58 


[fe]>y. 


5-6.1X.2003 


BAZAR 


O WETERAN 


ŁÓDŹ 2003 


NAJWIĘKSZA GIEŁDA W POLSCE 


W ŁODZI SPRZEDASZ, KUPISZ, ZAMIENISZ: 
MILITARIA, STAROCIE, POJAZDY MILITARNE, 
ZABYTKOWE MOTOCYKLE | SAMOCHODY, 
CZĘŚCI, AKCESORIA, LITERATURĘ, ODZIEŻ, 
I WSZYSTKO CO DOTYCZY DAWNEJ TECHNIKI 


0-42 6644433, 0-602 328837 


INFORMACJA 
TELEFONICZNA 


SPRZEDAM 


Sprzedam kopie czapek polowych — niemieckie, oraz inne 
starocie i militaria. Tel. 0691 028 927 


Sprzedam C.SCOPE R-1 (do monet) z funkcją radaru ziemnego. 
Tel. 0501 386 487 po godz. 15.00. Warszawa. 


Sprzedam hełm szwajcarski 1963 r.. puszki po maskach 
niemieckie i polskie, manierki, inne militaria. 
Artur. Tel. (074) 655 22 33, 0605 551 302. 


Sprzedam butelkę XVIII--XIX w. szkło rwane wysokość 15 cm, 
stan bdb., cena 100 zł; andrzejQwchuwr.chem.uni.wroc.pl 
Sprzedam bagnety: KBK Ak mod. 59 — 100 zł, KBK AK mod. 47 
— 80 zł, Perski mod. 1938 — 200 zł, Mauser mod. 24 — 120 zł. 
Tel. 0603 765 505, (071) 353 09 22 

Sprzedam odznaczenia niemieckie i inne, lub zamienię za stare 
monety — wykopki. Tel. (076) 871 80 71. Jawor, Waldek. 
Sprzedam pancerną płytę okopową z I wojny — kompletną, 
wykrywacz Tesoro „Golden Max” cena 2000 zł. 

Tel. (022) 631 99 01, 0 600 586 996. 

Sprzedam niemiecki odkurzacz z lat 20-30, dokumenty 
pocztowe z lat 30. Dawid Gańcza tel. 0608 532 481. 
Sprzedam „Panzerfaust” — 30 zł, lufa MG — M2 — 10 zł. 

nełmy niemieckie 30-80zł. Tel. 505 331 458. Adam, Bydgoszcz. 
Sprzedam taśmy do MG z wykopu, stan średni, łuski do 
Mausera, łódki do amunicji, granat trzonkowy, hełm „SS” stan 
idealny, posiada robione kalkomanie. Kupię „Stalag VIIIC, 
VIIIE". Tel. 504 477 564 

Sprzedam: spodnie US Army nowe — 130-200 zł, hełmy. 
plecaki, niezbędniki z Wojska Polskiego. Tel. 0603 765 505, 
e-mail: harrys2Qwp.pl 


KUPIĘ 
Kupię czapkę rozm. 54 — 56, czarną MW, stan magazynowy 

z napisem Mar. Woj. lub innym. Tel. 0600 850 207. 

Kupię ramię celownika do Mausera wz. 98 a także ładownice 
i wszystko związane z Mauserem. Elwira W., ul. Staszica 8/2, 
76-200 Słupsk. 

Odkupię archiwalne numery „Odkrywcy”. Tel. 0505 920 844 
Bydgoszcz. 


Chętnie kupię podręcznik żołnierza Werhmachtu lub 
książeczkę wojskową niemiecką (dobry stan). 
Tel. 0607 450 306. Zamość. 
Kupię: „Stalagi VIIIC, VIIIE” i „Oflagi” lub wymienię na inne 
„Oflagi IE”. Kupię łuski „S5” od Mausera. 
Tel. 504 477 564 

INNE 
Zamienię 4 medale kamionkowo-porcelanowe epoka II wojna 
światowa za 1 odznaczenie bojowe Kriegsmarine lub Luftwaffe 
oryginalne. Tel. 094 372 20 05. 


Nawiążę kontakt z poszukiwaczami z Poznania, na wspólne 
wypady. 35-latek Paweł. 0501 108 935. 

Poszukuję informacji o miejscach wartych odwiedzenia 

z wykrywaczem (np. lokalizacja dawnych karczm) w okolicach 
Ciechanowa i Płońska. Tel. 023 672 62 70. Adrian. 

W zamian za „nieśmiertelnik” żołnierza z I lub Il wojny 

św. (Niemcy, Austro-Węgry lub Polska) oferuję 4 banknoty 
węgierskie z lat 1932-45. Mogą być połówki. 

Tel. 0594 919 688. 

Przyjmę wykrywacz metali, najprostszy. sprawny. Pokryję koszty 
przesyłki. Tel. 0696 282 960. 
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Wykrywacz metali 


„SAPER” 
dla czytelników „Odkrywcy” 


38 


metal kolorowy, żelazo. 


38 
Wszelkie dalsze informacje: 


te. 034/322 36 58, 0602488 494 
kknotGxp.pl 


Prosty w obsłudze, tani — 600 zł, niezawodny wykrywacz typu Pl. 
Przyrząd posiada dyskryminacje — rozróżnianie: 


W komplecie zasilacz i cewka o średnicy 40 cm, 
za dopłatą cewki o średnicach: 30 cm i 20 cm. 


Krzysztof Knot, 42-200 Częstochowa, ul. Ludowa 283 


- Sprzedaż * na próbę * 
- Jeden wykrywacz w miesiącu 
t ODDAJEMY GRATIS 


Kupon na bezpłatne ogłoszenie dla osób prywatnych 
)DKIĘTYJGA 
were 0 szoa 1 woZYOPWEŃ 


Aby zamieścić w „Odkrywcy” bezpiatne ogłoszenie. wystarczy wypełnić 
kupon. wyciąć go i przestać pod adresem redakcji. 


„Odkrywca”, ul. Otwarta 10a, 50-212 Wrociaw 


Uwaga: honorowane będą wyłącznie oryginalne kupony zawierające maksymalnie 
do piętnastu słów (wliczając adres) 
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ORYGINALNE 
KOLBY 


E 250 zł 


Mod. 98 k — standardowy karabin 
Wehrmachtu 


gre 


200 zł 
Mod. 98/08 — kolba pasująca 
do modelu 98 z | wojny światowej 


u” ms0zł 


Mod. 24 — kolba pasująca 
do polskiego Mausera wz. 29 


Kolba do pist. MASZ. „Ppsz" 
wz. 41 - 40zł 
BAGNETY: 

MAUSER Mod. 1924 — 120 zł 
MAUSER Carl Gustaw 1896/38 — 130 zł 
Bagnet KBK AK wz. 74 — 100zł 
Bagnet MAUSER FR 8 Toledo - 180 zł 
WROCŁAW 
tel. (071) 353 09 22, 0603 765 505 
e-mail: harrys2Qwp.pl 


Nagrody dla Odkrywców 


Z wielkim zainteresowaniem i wnikliwością czytamy wszystkie listy. Ich autorom gratulujemy wiedzy 
i pasji, właściwej odkrywcom, w tropieniu śladów przeszłości. 


Dziękujemy za nadesłane materiały. Z niecierpliwością czekamy na następne. 


Aby wziąć udział w konkursie, należy przysłać do redakcji zdjęcie, bądź rysunek znaleziska oraz cie- 
kawie opisać okoliczności jego wydobycia. I oczywiście dołączyć kupon ze strony 1. 


Wojenne odznaczenie 


Piszę do Was, ponieważ podoba mi się 
Wasze pismo, temat mi odpowiada i jest 


GES. GESCH. 


tak zwany „na czasie”. Trafiło do mnie od- 
znaczenie w ramach wymiany z moimi ko- 
legami, ponieważ zbieram odznaczenia 
z Il wojny światowej. Jest ono dosyć cie- 
kawe. Jest to wrona faszystowska, która 
ma na piersi Żelazny Krzyż połączony ze 
skrzyżowanymi mieczami. Chciałbym się 
dowiedzieć jaka formacja to nosiła i jaki 
był tego nakład. Załączam kserokopię ory- 
ginalnej wielkości. 
Pozdrawiam całą redakcję 
Odkrywca z Kamiennej Góry 
Patryk Przybył 


Jest to odznaka NS RKB (Nationalso- 
zialistische — Reich Krieger Bund) narodo- 
wo-socjalistycznej organizacji kombatanc- 
kiej z okresu III Rzeszy. 

Jest to tzw. główna odznaka, noszona 
na piersi z prawej strony, na ciemnogra- 
natowej organizacyjnej marynarce. Orzeł 
ze swastyką jest wykonany z białego meta- 

mr lu z motywem emaliowa- 
tlillamareuer* nego na czarno Żelazne- 
go Krzyża. 


Autor listu p. Patryk 
Przybył, otrzymuje 
książkę „Ściśle tajne 
| sza | wilwojnieświatowej” 
Williama Breuera. 
Gratulujemy! 
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Obiekty fortyfikacyjne 


Zajmuję się poszukiwaniami i odkrywaniem 
historii. Tym razem natknątem się na cie- 
kawy dla mnie system fortyfikacji. Bunkry 
o których mowa znajdują się w niedalekiej 
odległości od moje- 
go miasta — Turka. 
Pierwsze trzy usytu- 
owane są na planie 
trójkąta w 10 me- 
trowej odległości 
od siebie, natomiast 
czwarty znajduje 
się ok. 1 kilome- 
tra od pozostałych. 
Wszystkie obiek- 
ty pozbawione są 
włazów wierzch- 
nich. zakopane 
są w ziemi na ok. 
1,70 m, a część 
wystająca powyżej 
gruntu ma wysokość 
ok. 20-25 cm. Wy- 
miary podaję w 
przybliżeniu po- 
nieważ w trak- 
cie oględzin nie 
posiadałem mia- 
ry. Z zasłyszanych 
informacji 
dowiedziałem się, 
iż mogą to być 
bunkry typu „To- 
bruk” lecz nie jest 
to sprawdzona in- 
formacja. Ponieważ 
z tym typem bun- 
krów spotkałem się 
pierwszy raz, proszę Was o szczegółowe in- 
formacje dotyczące: 
* typu tych fortyfikacji 
* przeznaczenia 
*- wykonania i roku wybudowania, 
Dla lepszej identyfikacji przesyłam foto- 
grafie. 

Z poważaniem 

Artur Lodziński 
PS. Dodaję, iż bunkry te usytuowane są ok. 
5 km w linii prostej od rzeki Warty. 


Ze zdjęć wynika, że jest to tzw. stanowi- 
sko pierścieniowe (Ringstand), czyli obiekt 
żelbetowy stosowany w fortyfikacji polo- 
wej. Jest to prawdopodobnie odmiana 


oznaczona model 58c, która jako jedyna 
standaryzowana budowla żelbetowa, była 
zalecana dla wzmocnienia rozbudowy po- 
zycji obronnych wojsk polowych. Obiekty 
te zwiększały trwałość obrony w miejscach 
najbardziej zagrożonych atakiem nieprzy- 
jaciela i służyły do 
prowadzenia ognia 
okrężnego. Ring- 
stand 58c, zwany 
popularnie „Tobru- 
kiem”, był obiek- 
tem składającym 
się z izby bojowej i 
z ukrycia dla załogi. 
Odkryte stanowi- 
sko robocze przy- 
stosowane było do 
użycia różnorakiej 
broni  strzelec- 
kiej, lekkiej broni 
wsparcia piecho- 
ty lub przyrządów 
obserwacyjnych. 

Zasadniczo „To- 
bruki” służyły jako 
punkt ogniowy ka- 
rabinu maszyno- 
wego. Według nie- 
mieckich norm i 
założeń, żelbetowa 
obudowa Ringstan- 
da 58c, o grubości 
0.4 m, chroniła 
załogę przed 
bezpośrednim tra- 
fieniem pocisku 
moździerzowego 

kalibru 81 mm lub 
pocisku artyleryj- 
skiego 105 mm z zapalnikiem bez zwłoki. 
Otwór w stropie izby bojowej o średnicy 0,8 
m był tak mały, że prawdopodobieństwo 
zniszczenia karabinu maszynowego 
z obsługą. pociskiem mniejszego kalibru, 
który dostałby się do środka, było zniko- 


iiillsrBreuer= wh 
AJNE 


WII WOJNIE ŚWIATY 


Autor listu p. Artur 
Lodziński, otrzy- 
muje książkę „Taj- 
ne bronie w II woj- 
nie światowej” 
Williama Breuera. 
Gratulujemy! 
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* _ Śladami operacji łódzkiej 


|< 1914 roku 


Bitwa o Łódź była jedną z największych 
operacji wojskowych 1914 roku na froncie 
wschodnim. Do dnia dzisiejszego pozostało 
wiele śladów tamtych wydarzeń. Jednym z 
nich są ciągnące się wśród lasów linie ro- 
wów strzeleckich. 


Podstawą taktyki walki okresu I wojny 
światowej, było użycie mocno okopanej w 
terenie piechoty. Rozwój artylerii sprawił, 
że umocnienia polowe stały się nieodzow- 
nym elementem pól bitewnych. Podstawą 
tych umocnień były „okopy”. Nabrały one 
szczególnego znaczenia po wprowadzeniu 
pocisków szrapnelowych. W okolicach Łodzi 
jest wiele miejsc, gdzie do dnia dzisiejszego 
zachowały się „okopy” z 1914 roku. Jed- 
nym z takich miejsc jest „las Chełmy”. Przez 


skraj tego lasu przebiega granica między 
Łodzią a Zgierzem. W miejscu tym od 24-30 
listopada 1914 roku przebiegała linia fron- 
tu. Przedstawia to fragment szkicu niemiec- 
kiego z opracowania wydanego przed ro- 
kiem 1939 (szkic nr 1). Szkic nr 2 przed- 
stawia fragment współczesnego planu, na 
którym zaznaczone jest miejsce, gdzie są 


okopy. Do dnia dzisiejszego przetrwały tyl- 
ko te okopy, które przebiegały przez lasy 
lub nieużytki na polach uprawnych. Ob- 
szary zajmowane przez lasy uległy znacz- 
nym zmianom. Na miejscu dawnego lasu 
stoją dziś domy. a współczesny las rośnie na 
miejscu, gdzie w 1914 r. były pola upraw- 
ne. Najlepiej jest to widoczne gdy porów- 
nujemy mapy z lat 1914-1939 z mapami 
współczesnymi. Okopy na polach upraw- 
nych, po zakończeniu działań wojennych, 
zostały zasypane. Jest to tylko niewielki 
procent, ale ciągnące się nadal kilometra- 
mi wśród lasów świadczą o skali działań 
wojennych prowadzonych na naszych zie- 
miach podczas „Wielkiej Wojny”. 

Azja 


-=* Nieśmiertelnik z Byd- 


| a goszczy 


Rok ten dla mnie i mojego brata roz- 
począł się dosyć korzystnie. Podczas ostat- 
niego wyjazdu w lasy nad Bzurą koło Sa- 
chaczewa na jednym z duktów leśnych 
natknęliśmy się na sporo przedmiotów 
związanych z Wojskiem Polskim. Jako suk- 
ces uznaliśmy trafienie czterech polskich 
orzełków w stanie idealnym. Resztę zna- 
lezisk stanowiło kilkadziesiąt polskich mo- 
net o różnych nominałach, częściowo także. 
stopionych. guziki wojskowe oraz dwie 
połówki nieśmiertelników. 

Tylko jeden z nich jest przełamany 
i opisany. Wystawiony został na nazwi- 
sko Edmund Ziółkiewicz — Bydgoszcz. 
Żołnierz ów nie jest ujęty w „Księdze Po- 
chowanych Żołnierzy Polskich poległych 
w II wojnie światowej”, Wydawnictwa 
Ajaks, Pruszków 1993. Przypuszczalnie 
więc pochowany jest jako żołnierz bez- 
imienny. 

Do kogo powinienem zwrócić się 
z prośbą o kontakt z rodziną Pana Ziótkie- 
wicza? 

Próby wydzwaniania do osób o takim 
nazwisku w byłym województwie byd- 
goskim mijają się z celem ze względu na 
mnogość tych osób. a i nadszarpnęły by 
mój budżet rodzinny. 

Czy istnieje osoba bądź instytucja któ- 
ra pomoże mi w znalezieniu kontaktu z ro- 
dziną poległego? 


Z poważaniem 
Mariusz Zborowski 


ECHA NASZYCH PUBLIKACJI 


e W związku z publikowany 
SS= mi w „Odkrywcy” nr 6/2003 
zdjęciami p. Macieja Milew- 
skiego, udało mi się rozszyfrować jedno 
ze zdjeć. Fotografia umieszczone na str. 14 
(w drugim rzędzie, po prawej) przedstawia 
kapitulację armii belgijskiej w 1940 roku. 
To zdjęcie zostało opublikowane w książce 
„Die Wehrmacht” Berlin-Charlottenburg, 
1940. Publikacja ta opisuje całą kampanię 
1940 r. i jest bogato ilustrowana zdjęciami 
i mapkami. Mam również egzemplarz z 
1941 r. A oto oryginalny podpis pod tym 
zdjęciem: „28 maja 1940 r., godz. 9.50, ge- 
nerał broni von Reichenau i belgijski generał 
siedzą razem przy negocjatorskim stole. Ofi- 
cer sztabowy odczytuje protokół, który głosi, 
że przyjęto warunki bezwzględnej kapitulacji. 
Armia belgijska złożona z 500 000 żołnierzy 
złożyła broń”. 
Pozdrawiam 
Andrzej Kubiński 
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<= Ładunek saperski 


—Ń Kilka lat temu w okoli- 


cach Gdańska byłem świadkiem odnale- 
zienia ładunku saperskiego analogicznego 
jaki zamieścił pan na zdjęciu nr 4 swojego 
artykułu w majowym „Odkrywcy”. Cylinder 
z blachy wypełniony był lanym materiałem 
wybuchowym z gniazdem na spłonkę. Z 
boku cylindra przymocowany był ruchomy 
płaskownik. Ładunek ten znajdował się w 
szczelnym pojemniku podobnym do tego 


Jestem waszym stałym czy- 
telnikiem od 2000 r. Interesuje 
mnie wszystko co pochodzi z okresu Il wojny 
światowej i chciałbym wyjaśnić panu Jacko- 
wi Antoniukowi, który pisał w liście „Znale- 
ziska z lotniska” w numerze 3 z marca 2003 
r, i jednocześnie wyprowadzić z błędu pana 
z Dębicy, który błędnie określił ten przed- 
miot, jako element do saperskiej zapalarki 
do lontów. Wyjaśniam więc, że jest to kor- 
pus od niemieckiego zapalnika tarcicowego 
do min typu ANZ-29. Wiem to w 100%, po- 
nieważ posiadam taki zapalnik i katalog min 
i zapalników stosowanych w armiach: nie- 
mieckiej i radzieckiej. Numery są takie same 
tylko inny jest numer odbioru wojskowego. 
Panu Jackowi do odnalezionego elementu 
brakuje kapturka z haczykiem. 
Stały czytelnik 
z Międzyrzeca Podlaskiego 


Mauzoleum 


ĘE- Hindenburga 


Chciałbym uzupełnić wyjaśnienia z nu- 
meru czerwcowego z br. Niemcy ciała Hin- 
denburga i jego żony wywieźli w trumnach 
cynowych do Królewca, a stamtąd drogą 
morską do Niemiec. Wieżę, pod którą 
było mauzoleum, częściowo wysadzo- 
m0, zasypując komory grobowe. Pozostały 


na maskę przeciwgazową (lecz z gładkiej 
blachy). Znajdował się w nim także odci- 
nek lontu ogniowego z zapłonnikiem tar- 
ciowym i obsadą do spłonki detonacyjnej 
oraz ulotka — instrukcja z której wynikało, 
że jest to niemiecki zestaw do wysadzania 
dział w wypadku niemożności ich ewaku- 
owania. Płaskownik z boku cylindra służył 
do zamocowania ładunku w komorze na- 
bojowej działa. 
Z pozdrowieniami 
Poszukiwacz z Warszawy 


kolko 


haczyk 
kopfureł 


tad - fet Pla zalać 
pon Jaeeć 2 atmerąmi 


w niej odlane z brązu dwa masywne sar- 
kofagi. Również częściowo wysadzono 
wieżę wejściową. aby utrudniała wejście 
do środka. W 1949 r. przydatne elemen- 
ty kamienne zabrano do wykorzysta- 
nia. Wykonano z nich schody przed „Do- 
mem Partii" w Warszawie. W Olsztynie 
parę płytek posłużyło do ułożenia chod- 
niczka, przy dawnej służbowej willi par- 
tyjnej. Najwięcej materiału oczywiście 
poszło na „Pomnik wdzięczności Armii 
Czerwonej”, zwany potocznie „szubienica- 
mi”, zbudowany według projektu Xawere- 
go Dunikowskiego. Pomnik ów w całości 
był wykonany z pozyskanego materiału, a 
wykonujący go rzemieślnicy narzekali na 
utrudniającą „suchość” kamienia, będącego 
przez tyle lat na powietrzu. Dół pomnika, 
jak i cały duży plac przed nim, również 
wyłożono płytami. Pod pomnikiem obec- 
nie urządzono parking, wymieniając płyty 
na modną „kostkę”. 

Po tym „odzysku” polscy saperzy wysa- 
dzili resztę mauzoleum w powietrze i dopie- 
ro wtedy okoliczna ludność zaczęła powoli 
rozbierać resztki materiału. Wcześniej po- 
nure „zamczysko” straszyło niedawno mi- 
nioną historią i krążącymi opowieściami o 
Wehrwolfie, więc ludzie na ogół omijali je 
z daleka. 

Tomasz Sowiński 


=* Uzupełnienie do szere- 


| a gowca piechoty 


Proszę uprzejmie o zamieszczenie moich 
sprostowań dotyczących elementów umun- 
durowania i uzbrojenia szeregowych pie- 
choty polskiej w 1939 roku — Odkrywca nr 
5 — tablica kolorowa i strona 29. 


Szeregowy piechoty polskiej - 1939 rok 


1. Przy karabinkach Mauser wz. 29 brak 
jest wyciorów. które w tej broni pełniły rolę 
koźlików. 

2. Opinacze sukienne — właściwa na- 
zwa spinacze, były faktycznie wykonane 
z brezentu i stosowano je wyłącznie do 
letniego umundurowania drelichowego i 
później lnianego. Spinacze sukienne szy- 
li we własnym zakresie żołnierze konspira- 
cyjni, używając ich przy umundurowaniu 
w oddziałach partyzanckich. Do spodni su- 
kiennych były stosowane sukienne owijki, 
których nie należy mylić z owijaczami do 
roku 1937. 

3. Na następnej stronie przedstawio- 
no karabinek polski Mausera wz. 98, a nie 
98a. Wojsko Polskie nie używało karabin- 
ków Mausera wz. 98a. 

4. Zasadniczą bronią szeregowych Kom- 
panii Strzeleckich pułków piechoty były ka- 
rabiny Mausera wz. 98. Braki w tym zakre- 
sie uzupełniono w roku 1937, zamawiając 
w Fabryce Broni w Radomiu partię 44 500 
karabinów Mausera wz. 98a. Różniły się 
one od karabinków wz. 98 krzywizną ce- 
lownika w jego podstawie, podobnie jak 
w celowniku karabinka Mausera wz. 29. 
W karabinki Mausera wz. 29 byli uzbroje- 
ni w pułkach piechoty szeregowi: 

* kompanii ciężkich karabinów maszyno- 
wych, 

* plutonów artylerii piechoty, 

plutonów artylerii przeciwpancernej, 
plutonów łączności, 

plutonów pionierów, 

plutonów zwiadu konnego. 

5. Władownicach skórzanych nosili sze- 
regowi amunicję łódkowaną do wszystkich 
wzorów karabinów i karabinków Mausera. 

6. Koc na tornistrze jest zrolowany 
nieprawidłowo i źle są założone troki. 

7. Maski przeciwgazowe obu wzorów 
nakładało się tak, by paski od puszek czy 
parcianej torby można było przesuwać po 
paskach tornistra. Były one zawieszone po 
lewej stronie, a chlebak po prawej, a więc 
odwrotnie jak na tablicy. 


.... 


Adam Popiel 
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E Jestem stałym czytelnikiem 
SF Waszego pisma od początku 
jego powstania. Każdy nu- 
mer czytam z ogromnym zainteresowa- 
niem podziwiając wiedzę osób. które stale 
współpracują z miesięcznikiem. Sądzę, że 
ja również mógłbym podzielić się z Czytel- 
nikami swoimi informacjami. Pan Tomasz 
Bienek w art. pt. Lotny morderca („Odkryw- 
ca” nr 5 i 6/2001), poruszył temat masek 
gazowych w okresie Il wojny światowej. 
W uzupełnieniu do tych artykułów, 
chciałbym opisać swoje „znalezisko” 
i uzupełnić informacje dot. sposobu pako- 
wania i przechowywania pochłaniaczy od 
masek przeciwgazowych przez Niemców. 


Taka sobie puszka 


O tym, że w niespodzie- 
wanych miejscach można 
znaleźć coś ciekawego, 
przekonałem się w pewne 
majowe popołudnie. 

Mając dużo wolnego cza- 
su, postanowiłem obejrzeć 
stary dom przeznaczony do | 
rozbiórki. Przez długie lata 
był on własnością PKP. a te- 
raz chylił się ku upadkowi, 
strasząc wybitymi otworami 
po oknach. 


W piwnicy budynku pośród walających 
się tam starych druków, zestawień i listów 
przewozowych. mój wzrok przyciągnął. 
jakże znajomy, kształt niemieckiego 
pochłaniacza od maski przeciwgazowej. 
Kiedy rozejrzałem się wokół, z radością 
stwierdziłem, że leży tam jeszcze kilkanaście 
takich samych pochłaniaczy. Jedne były 
skorodowane, inne świeciły blaskiem far- 
by. Pochodziły z 1940 roku. Pochłaniacze 
posiadały bakelitowe zakrętki osłaniające 
ich górę. natomiast od dołu, zabezpieczo- 
ne były gumowymi korkami z metalowym 
uchem ułatwiającym ich wyjęcie. Te le- 
piej zachowane, opakowane były w grubą 
tekturę, zawiniętą na kształt ośmiokąta 
(fot.1). Na ich górnej powierzchni, obok 
wytłoczonego napisu COFE 39, widniały 
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czytelne pieczęcie AB 1940/78 i znak Wa.A. 
nr 104 (fot.2). 

W piwnicy znalazłem jeszcze dwie me- 
talowe puszki. Na jednej z nich, lekko po- 
krytej rdzą. bieliły się niemieckie napisy. 
mniej lub bardziej czytel- 
ne, ułożone w czterech „Fot. 3 

4 


wierszach o treści: 

14 Co Filtereinsatze 39, 
Behalter darf Frieden,... ach- 
priifung des Inhalt..., Vor- 
sicht nicht werten. Po dru- 
iej stronie widniały trzy 
napisów. a miano- 
: 4787 82, Vorsicht 
nicht werfen, AB 1940 i 
znak Wa.A. 104. Wcześniej 
nie spotkałem w literatu- 


rze informacji dot. sposobu pakowania i 
magazynowania większej ilości takich wy- 
robów wojskowych. 

Puszka miała średnicę 35 cm i 
wysokość 27 cm. Jej górne wieko 
było równo odcięte i mimo 
starań nie mogłem go odnaleźć. 
Znalazłem natomiast wycięte 
ze sklejki koło z etykietą, na 
której widniał napis: 14 CO 
Kohlenoxydfiltereinsatze 
[Feld], gebrauchstertig, 
COFE 39. AB 1940, 
Behalter Nr 4445, Rate 
nr 78, Oranienburg 
1.8.1940 oraz znak 
Wa.A. nr 104. (fot.3). 

Razem  zebrałem 
12 pochłaniaczy w 
doskonałym stanie. W 
domu stwierdziłem. że 
w mojej puszce w dwóch 
warstwach mieściło się 
ich razem 14 (fot. 4). Był 
to bardzo wygodny i trwały 


Kohlenaxydfiironęfzecela) 


akilkee Nr RADE 


Rate Nr: p 
50 


Oranienburg. _ - 


4 


sposób przechowywania i transportowania 
pochłaniaczy. Pochłaniacz ma kształt meta- 
lowej, owalnej puszki. W dnie znajduje się: 
otwór, przez który wnika powietrze podczas 
wdechu. a na pokrywie umieszczony jest. 


tlg = 
COFE39 Ww 
A-BGIS4C%* gam 


gwintowa- 
ny kołnierz 
służący do za- 
mocowania 
pochłaniacza 
w masce. 
Wewnątrz 
znajdują się 
metalowe 
siatki, między 
którymi jest 
filtr przeciw- 
dymny oraz 
re warstwa 
węgla akty- 
wowanego. 
Pochłaniacz 
przed zawil- 
goceniem 
chroni gu- 
mowy korek 
z dołu i bakelitowa zakrętka z gumową 
uszczelką od góry. 
Mimo upływu 63 lat od ich wyprodu- 
kowania wyglądają tak jak- 
* by przed chwilą zeszły 
- USA _- z taśmy produkcyjnej. 
— , Dzięki przypadko- 
wemu zbieraczowi 
złomu, który po- 
gardził tym mar- 
nym znaleziskiem, 
wzbogaciłem 
swoje zbiory, 
a przede wszyst- 
kim pogłębiłem 
wiedzę o pochła- 
niaczach od masek 
przeciwgazowych. 
Szkoda, że puszka 
została wcześniej 
otwarta i nie dane 
mi było pooddychać 
„okupacyjnym po- 
wietrzem”... a 
Jan Wasilkiewicz 


Na największej polskiej giełdzie internetowej w kategorii kolekcje znajduje się wiele 
przedmiotów określanych szerokim pojęciem — militaria 


Allegro 


Kupować i sprzedawać może każdy, kto w internecie wejdzie na 
stronę www.allegro.pl. Cała procedura jest URO do minimum, 


ale uw. 
mioty, al 


Zdjęcie niemieckie- 
go U-Boota. Oryginał. 
Na odwrocie ślady od- 
klejania z albumu. For- 
mat 12x 16,5 cm. Cena 
49 zł. 


Rosyjski 
orygi- 
nalny krzyż „Za służbę 
na Kaukazie” (1864). 
Nadawany za Aleksandra 

II, z brązu, 48x48 mm. Cze- 
purnow NR 658, Bardzo rzadki. 
Cena 1200 zł. 


Polska rogatywka gar- 
nizonowa wz. 35 po- 
rucznika piechoty. 
W doskonałym stanie. Otok 
zmienił barwę na brązową, ale 
pod paskiem jest granatowy. Bez dziurek i 
braków. Dwie piękne, srebrem haftowane 
gwiazdki. Oryginalny pasek i guziki. Oku- 
cie z mosiądzu srebrzone. Oryginalna pod- 
szewka zdecydowanie. Na okuciu nie ma li- 
ter BM - ich występowanie nie było regułą. 
Cena 199 zł. 
A Oryginalny sztylet Hitlerju- 
gend. Rewelacyjny stan ostrza. 
Na nim sygnatury: 1938 i RZM. Na 
rękojeści minimalne ślady po koro- 


"A zji, ale ogólnie stan bardzo dobry. 
Pochwa nieco gorsza. Cena 200 zł. 


Opancerzony samo- 
chód rozpoznawczy 
BRDM-2. Silnik benzy- 
nowy GAZ po remon- 
cie. Cena 11 000 zł. 
pa 2 / Trójnożna pod- 

_ stawa do MG- 
34. Oryginalna. 
Wszystko się składa 
i rozkłada. „Pracu- 
je” w obu pozy- 
cjach: częściowo lub całkowicie rozłożony. 
Wszystkie śruby, zatrzaski, regulacje ru- 
chome i działające. Można go bez proble- 
mu obracać we wszystkich płaszczyznach. 
Wszystkie nogi wsuwają się i wysuwają. Far- 
ba nie jest oryginalna. Cena 510 zł. 


a: Allegro pobiera prowizję nie ty! 
le także za ich wystawienie na giełdzie. Szczegóły w sieci. 


ko za sprzedane przed- 


Zaświadczenie 
z 1934 roku z za- 
znaczeniem o cza- 
sowej niezdolności 
do służby wojsko- 

wej. Z prawej strony trochę obcięte, po 
drugiej stronie pouczenie, złożone w pół. 
stan dosyć dobry. Cena 10 zł. 


Wojskowa legi- 
tymacja praso- 
wa. Legitymacja 
czasopisma „Le- 
gun” wystawio- 
na 25 IX 1934 r. 
w Warszawie na nazwisko kapitana Józefa La- 
sonia. 6 stron, twarda bordowa okładka z na- 
pisem „Legitymacja prasowa”. Wymiary po 
rozłożeniu 17x11 cm. Minimalnie poluzo- 
wany blok, minimalne ślady zabrudzenia. 
Stan bardzo dobry minus. Cena 20 zł. 


Przedwojenna sygnowana za- 
palniczka oficera Wojska Pol- 

skiego. Jest niekompletna, nie 

ma tarki z kamieniem oraz kap- 

turka. Wymiary 5x3x0,6 cm. 
Wykonana z mosiądzu. Na spo- 

dzie sygnowana: „Św. Ochr. Urz. 

Patent nr 463. Warszawa. Z. Konopczyński”. 
Po lewej widoczny orzeł. Cena 20,50 zł. 


RAR — sygnowana latar- 

ka z lat międzywo- 

jennych. Sygnowa- 

na NWO z uchwy- 

tem i oryginalną agrafką na której jest 

sygnatura D.R.G.M. oraz przekręcanym 

włącznikiem mosiężnym. soczewka latar- 

ki w oprawie mosiężnej, wymiary latarki 
9.5x6,5x3,2 cm. Cena 60 zł. 


m 


Oryginalna kolba do karabinu Mauser 
mod. 98 k. Kolba jest w stanie bardzo do- 
brym. kompletna z nakładką, wejściem na 
bagnet, okuciami, itd. Kolba jest z okre- 
su Il wojny światowej. Posiada liczne od- 
biory i sygnatury na drzewie i metalowych 
elementach (Waffen Amty i kody wytwór- 
ni). Trzewik na kolbie jest „pełny” tzn. 
nachodzący na kolbę. Cena 260 zł. 


"EPEA=E" zzriiiżi m 


iake| 


Zaświadczenie 
wystawione 

PR 7 X 1944 r. 

omas przez Polski Ba- 

„DR talion Wartow- 

k. -__| niczy w Mons- 

melon le Grand 

na nazwisko Sebalda Rzepki. Wymiary 

20,4x 13,3 cm. ślady złożenia na czworo, 

niewielkie rozerwanie na złożeniach, nie- 

wielki ubytek w środku, ślady zabrudzenia 

na całości. Stan + dst. Cena 15 zł. 


Szabla czeska wz. 1924. Szabla jest wraz 
z pochwą. Jaszczur na rękojeści bardzo 
dobrze zachowany wraz z oplatającymi 
wężykami. Długość szabli 86 cm, maksy- 
malna szerokość głowni przy jelcu 25 mm, 
grubość głowni przy jelcu 6 mm. Na 
kabłąku jelca wzorek, motyw liści i herby. 
Na głowni sygnatury „Wlaszlovits Stos”, 
a pomiędzy nimi litery „ST”. Z drugiej stro- 
ny „ĆET”. Na jelcu przy progu głowni na- 
pis: „ZAK. CHRANENE”, a z drugiej stro- 
ny „WLASZLOVITS”. Głownia idealna, nie 
ostrzona i nie skracana. Przetarcia chromu 
na warkoczu (na rękojeści), mało psujące 
ogólny wizerunek. Pochwa stan bardzo do- 
bry, dwie ryfki (kółko i antabka). Ogólny 
stan szabli bardzo dobry. Szabla bez jakich- 
kolwiek śladów przeróbek. Cena 590 zł. 


Bardzo rzadki okolicz- 
nościowy puchar dla 
Powstańców Śląskich. 
Blacha mosiężna. Po- 
srebrzany (zachowało 
się 90% srebra pokry- 

tego patyną, reszta się 

wytarła) W środku stan 

idealna. Pod wizerun- 

kiem głowy napis ..Strze- 

lecka nagroda wędrowna dla Gr. Zw. Po- 
wst. Śl. pow. rybnickiego. Ufund. przez Pdw. 
Zarz. Zw. Powst. Śl. w Rybniku. Zdobyty w 
roku 1936 przez Baon VII". Cena 630 zł. 


Przedwojenny pol- 
ski „nieśmiertelnik”. 
Na awersie wybite na- 
zwisko JAN NYCZ, 
na rewersie numer 894 (844 ?), nazwa 
miejscowości „ŁAŃCUT” oraz data 1911. 
Stan zachowania bardzo dobry. 100% 
oryginalności. Cena 103,50 zł. 


Magazynek bębnowy do MG. 
Bez pokrywki. Ze strychu. Ory- 
ginalna piaskowa farba Wehr- 
machtu. Cena 100 zł. 
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Kiermasz.pl 


Od 14 kwietnia br. pod adresem www.kiermasz.pl działa bezpłatna |=” 
aukcja internetowa. Jej założyciele Piotr Jabłoński i Wojciech Szaniaw- | = 

ski, zapewniają, że tak długo jak tylko się da, aukcje będą bezpłatne. 
Wśród przedmiotów wystawianych na aukcji znaczną ilość zajmują 


obiekty z kategorii „militaria”. 


Niemiecki orzełek 

policyjny. Oryginał. 

umieszczany na czapkach 

niemieckich policjantów. 

Wykonany z cynku, wersja 

późniejsza. jeden wąs ułamany. Stan bar- 
dzo dobry. Cena 80 zł. 


Krzyżyk z 1 Armii Woj- 

ska Polskiego. Zrobio- 

ny przez żołnierza. No- 

szony był na sznureczku, 

widoczny łańcuszek dodany po 
wojnie. Cena 10 zł. 


Austriacki bagnet podoficerski. 
Do karabinu Manlicher. Stan do- 
bry. Okładki nie oryginalne. Po- 
chwa oryginalna. Zatrzask spraw- 
ny. Cena 160 zł. 


Niemiecka książka 
„Deutcher Siegeszug 
in Polen” autorstwa 
Ernsta Kabischa. Pu- 
blikacja propagandowa 
o kampanii w Polsce 
w 1939 r. wydana 
w Stuttgarcie w 1941 r. 
Fotografie we wkład- 


kach. Cena 85 zł. 


Mongolski medal 
wojskowy. Nadawa- 
ny z okazji „XXX-lecia 
zwycięstwa nad Japo- 
nią”. Cena 50 zł. 


Przedwojenna pla- 
kietka rajdu moto- 
cyklowego. Z napi- 
sem „Rajd moto- 
cyklowy Warsza- 
wa-Wilno-Warszawa 
13-15 VIII 1937". Cena 40 zł. 


Oryginalne  nie- 
mieckie zabezpie- 
czenie lufy Mause- 
ra z Il wojny światowej. 
Stosowane w ciężkich warun- 

kach użytkowania np. błoto, piasek, deszcz, 
śnieg. Stan magazyn. Zakładane do przo- 
du na lufę, sprężynka wewnętrzna. Bloko- 
wane na muszce. Zabezpieczenie takie do- 
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stawał każdy żołnierz posiadający Mausera. 
Otwierana klapka pozwala na użycie broni z 
założonym zabezpieczeniem. Cena 60 zł. 


Zdjęcie 

żołnierzy 

szkolących 
się przy 
obsłudze 

ciężkiego 

karabinu 

maszyno- 

wego Hotchkiss wz. 14. Podpisane: „Zyg- 
munt Łukowski na lotnisku podczas szko- 
lenia strzeleckiego”. Na zdjęciu żołnierze 
podczas szkolenia obsługi ckm-u, w środku 
nachylający się nad karabinem oficer pod- 
porucznik wojsk lotniczych, zdjęcie z lat 
30-stych. Rozmiar fotografii 6,5x8,5 cm. 
Cena 20 zł. 


Guzik Brytyjskich 
Sił Powietrznych 
RAF. Stan bardzo 

dobry. Komplet- 

ny z uszkiem, dwuwarstwowy. Średnica 

16 mm. Niesygnowany. Cena 22 zł. 


Niemiecki talerz 
płaski Wehrmach- 
tu. Z 1941 r. Sy- 
gnowany czarnym 
orłem i zieloną sy- 
gnaturą wytwórni 
„Tielsch Altwasser”. 
Średnica 23 cm. 
Stan bardzo dobry. Cena 32 zł. 


Torba sanitariusza z 1935 r. Stan bardzo 
dobry. Sygnowana B.T.K. 1935. Torba po- 
siada w środku ponumerowane wszystkie 
kieszonki za pomocą stempli tuszowych. 
Z tyłu namalowana farbą litera E Brak 


w środku stempli odbioru wojskowego 
i stempli putkowych. Cena 100 zi. 


Legitymacja 
członkowska 
„Deutscher 
Volksblock fiir 
Schlesien” wy- 
dana w Katowi- 


cach 19.04.1938 r. Z członków takich or- - 
ganizacji zawiązano V- kolumnę. Dokument — 


dość zniszczony, od tyłu podklejony pla- 
strem. Rzadkość. Cena 30 zł. 
retka niemiec- 


SE) kiego oficera 


z wykopu. Wstążki od lewej -KVK z miecza- 
mi 2 kl. (miecze sie nie zachowały), Winter- 
schlacht im Osten 1941/1942, krzyż za 10 
lat służby w NSDAP krzyż za 15 lat służby 
w NSDAP medal wschodni 2 kl. Ostvolk. 
Cena 100 zł. 


Oryginalna ba- 


Cztery pruskie kule armat- 
nie. 1-funtowe z okresu Na- 
poleona. Cena 100 zł. 


Odznaka na czapkę nie- 
mieckiego snajpera, 
z wykopu. Odznaka 
nadawana była dla Jaegrów 

(w tłumaczeniu coś pomiędzy 
myśliwym a strzelcem) służących w Jaeger- 
bataillon i Jaegerdivision, w miejscu znale- 
zienia odznaki wykopałem również urwany 
celownik optyczny ZF-6 do karabinu Mau- 
ser Kar-98. Oryginał. Cena 150 zt. 


Zdjęcie marynarza Flo- 
tylli Pińskiej —- ORP „GEN. 
SZEPTYCKI” —- Pińsk 
1930 r. (dedykacja na od- 
wrocie). Widoczne elemen- 
ty barwy munduru — na- 
szywka na lewym rękawie, 
taśma, orzełek. Zdjęcie bar- 
dzo wyraźne. Format pocztówkowy, stan 
b. dobry. kolor sepia. Cena 45 zł. 


„, Manierka z | wojny 
światowej. Wykop w ład- 
nym stanie. Cena 20 zł. 
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